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PIERRE COT

PR A G N IE M Y  dz is ia j zw róc ić  uwagę naszych C zy te ln ikó w  na 
p rob lem  bezpieczeństwa zbiorowego, leżący u  podstaw  budo­
w a n ia  po ko ju  na świecie.

C hodzi tu ta j o s ta rą  ju ż  ideę, k tó rą  często p rzypom inano w  okresie 
is tn ien ia  L ig i N arodów . W  B e rlin ie  m in . M o ło to w  z w ró c ił na tę 
ideę uw agę sw o ich rozm ów ców , ja k  rów n ie ż  całego św iata. U czyn ił 
to w  ta k i sposób, że w ie lk i fra n cu sk i m ąż stanu, Edouaird H e rr io t  
m óg ł pow iedzieć, że w  s łow ach m in . M o ło tow a  odna laz ł m y ś li i  kon ­
cepcje, k tó ry c h  niegdyś sam  b ro n ił i  k tó re  są m u  b lisk ie .

O rganizacja, bezpieczeństwa zbiorowego w ym aga p rzy ję c ia  dw óch 
p rzep isów  p ra w a  m iędzynarodow ego i w p row adzen ia  w  życie k i lk u  
bardzo p rostych  idei.

P rzep isy ¡prawa m iędzynarodow ego są następujące: z je dn e j s tro ­
n y  sygnatariusze u k ła d u  o zb io ro w ym  bezpieczeństw ie w in n i uznać 
i  zagw arantow ać is tn ie jące  granice. Z d ru g ie j s tro n y  w in n i on i zo­
bow iązać się, że n ie  będą się mieszać w  w ew nę trzne  sp ra w y  in n y c h  
państw . K ażdy naród m a p ra w o  obrać sobie u s tró j ja k i m u  się po­
doba, to  znaczy m a rów n ież  p raw o  obalania, w  raz ie  konieczności 
p rzy  użyc iu  s iły , istn ie jącego rządu i  us tro ju , w yzw o le n ia  się spod 
w sze lk iego obcego p o w ie rn ic tw a  itp .

* * *

IDEE na k tó ry c h  op iera się organ izacja  bezpieczeństwa zb io ro ­
wego, m ożna by  streścić w  następu jący sposób: 

a) P rocedura —  pozw a la jąca zapew nić w  na jlepszy  sposób poko­
jo w e  rozw iązan ie  m iędzynarodow ych  k o n f lik tó w  i  rozb ież­
ności. Zależnie od p rzypadku , m ożna się uciekać dio a rb itra ż u , 
roz jem stw a  lu b  rokow ań.
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,b) Jeden lu b  w ięce j u k ła d ó w  o w za jem ne j pomocy. S ygn a ta riu ­
sze tych  u k ła d ó w  zobow iązu ją  się do pom ocy zb ro jn e j w  w y ­
padku , gdyby jeden z n ich  p a d ł o fia rą  „a g re s ji z zew ną trz “  
w  m yś l d e f in ic ji p ra w a  m iędzynarodowego. Ic h  akc ja  może 
ro zw ija ć  się —  oczyw iście —  jedyn ie  w  granicach i  w  oko licz ­
nościach p rze w id z ia nych  w  K a rc ie  N a rodów  Z jednoczonych.

c) Skuteczność dz ia łan ia  tra k ta tu  o pom ocy w za jem ne j m ożna 
zresztą w zm ocnić drogą g w a ra nc ji, p rzyznanych sygn a ta riu ­
szom tych  u k ła d ó w  przez inne  państw a. T u ta j rów n ie ż  gw a­
ra n c je  muszą się zaw ierać w  ram ach  określonych przez ONZ.

d) O rgan izacja  bezpieczeństwa zbiorowego w in n a  doprow adzić do 
znacznego zm nie jszenia zb ro je ń  każdego z państw , ko rzys ta ­
jących  z u p raw n ie ń  pom ocy w za jem ne j. P u n k t ten  n ie  w y m a ­
ga kom enta rzy, je s t bo w iem  rzeczą pewną, że bezpieczeństwo 
zb iorow e i  rozb ro jen ie  to sp ra w y  ściśle ze sobą zw iązane 
i  w za jem n ie  od siebie uzależnione.

* He *

T )  O W YŻSZE uw ag i po zw a la ją  zrozum ieć, w  ja k im  s topn iu  orga-
A  n izac ja  bezpieczeństwa zbiorowego, naw e t ograniczona do g ru ­

py  państw , różn i się od p a k tu  a tlan tyck iego . Z  jedne j s tro n y  uk ła d  
o bezpieczeństw ie zb io ro w ym  p rze c iw s ta w ia  się organ izow an iu  
ry w a liz u ją c y c h  ze sobą „b lo k ó w “ , a n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że p o li­
ty k a  a tla n tycka  zw iązana je s t z p o lity k ą  „b lo k ó w “ .

Z d ru g ie j s tro n y  uk ła d  o bezpieczeństw ie zb io row ym  obow iązy­
wać będzie je dyn ie  w  razie ag res ji z zew nątrz. Tym czasem  p a k t 
a tla n ty c k i p rze w id u je  t łu m ie n ie  ruch ów  w ew nę trznych . P rzec iw ­
s taw ia  on się tem u, co A b ra h a m  L in c o ln  nazyw a ł „re w o lu c y jn y m  
p ra w e m “  narodów.

W reszcie u k ła d  o bezpieczeństw ie zb io row ym , k tórego celem  jes t 
poszanowanie n iepodleg łości każdego państwa, w yk lu cza  w sze lk ie  
s tac jonow an ie  w o js k  obcych na te ry to r iu m  ja k ie g o k o lw ie k  państwa. 
Dośw iadczenie wykazało., że ten  rodza j „o p ie k i“  państw a silnego 
nad państw em  słabszym  s tw a rza ł na jpow ażn ie jsze zagrożenie w o l­
ności pańs tw  słabszych.

*  *  *

TVT 1E jes t naszym  zadaniem  —  na łam ach tego m iesięczn ika —  za­
stępować p ra w n ik ó w , dyp lo m a tów  i  p o lity k ó w , k tó rz y  w in n i 

dołożyć s ta rań  d la  opracow ania ko n k re tn y c h  p ro je k tó w  organ iza­
c j i  bezpieczeństwa zbiorowego. N iech każdy  rob i, co do niego na -
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leży. A le  m ożem y wskazać d la  p rzyk ła d u , ja k  u k ła d  o bezpieczeń­
s tw ie  zb io ro w ym  m óg łby zacząć obow iązyw ać w  te j s ta re j E uro ­
pie, k tó ra  ta k  często staw a ła  się zarzew iem  w o jn y .

M in . M o ło to w  zaproponow ał dw a p la n y  bezpieczeństwa zb io row e­
go w  Europie. P ierw szy, k tó ry  p rze ds taw ił w  B e rlin ie , po legał na 
zaw arc iu  ogólnego U kładu m iędzy w sz y s tk im i na rodam i eu rope j­
sk im i, w łączn ie  z N iem iecką R e pu b liką  Federa lną i  N iem iecką Re­
p u b lik ą  D em okra tyczną —• w  oczek iw an iu  na zjednoczenie N iem iec.

D ru g i, zaproponow any po k o n fe re n c ji w  B e rlin ie , m ó w i o p rzys tą ­
p ie n iu  Z w ią zku  Radzieckiego do p a k tu  a tlan tyck iego , co p rzyczy­
n iło b y  się do ulepszenia tego pa k tu , p rzekszta łca jąc go w  narzę­
dzie w spó łp racy m iędzy Zachodem  a W schodem. Jakież p la n y  zb io­
rowego bezpieczeństwa w ysu w a ły  państw a Zachodu w  ob liczu tych  
p ropozyc ji m in . M oło tow a? N ieste ty, jeszcze żadnych. Otóż, jeże li 
chce się coś osiągnąć trzeba szukać kom prom isu , to znaczy ro zw ią ­
zania, k tó re  n ie  da jąc absolutnego zadow olenia w szystk im , by łoby  
je dn ak  przez w szys tk ich  do p rzy jęc ia .

O ile  rozw iązan ie  w  postaci p rzystąp ien ia  Z w ią zku  Radzieckiego 
do p a k tu  a tlan tyck iego  może w ydaw ać się jeszcze zby t odległe od 
koncepc ji obecnej p o lity k i am e rykańsk ie j, by  m ogło w  na jb liższe j 
przyszłości doprow adzić do porozum ien ia , to —  przec iw n ie  —  d y ­
skus ja  nad przedstaw ioną przez m in . M o ło tow a  p ropozycją  uk ła d u  
o zb io ro w ym  bezpieczeństw ie m iędzy w szys tk im i k ra ja m i eu rope j­
s k im i m og łaby o tw orzyć d rz w i do kom prom isu , k tórego sobie ży­
czym y. M in . M o ło to w  ośw iadczył zresztą, że sk ło n n y  jest uw zg lęd­
n ić  p o p ra w k i do swego p ierw otnego p ro je k tu .

In n y  środek m ożna by  znaleźć być może w  u tw o rze n iu  pa k tu  
w za jem ne j pom ocy, zawartego przez w szystk ie  k ra je , sąsiadujące 
z N iem cam i. Same N iem cy po zjednoczeniu m og łyb y  p rzystąp ić  do 
tego p a k tu  pod w a ru n k ie m , że ich  granice i  ich  zb ro jen ia  zosta łyby 
w yra źn ie  określone i  so lidn ie  zagwarantow ane.

W  pakcie  ty m  uczestn iczy łyby w ie lk ie  m ocarstw a zainteresowane 
u trzym an ie m  p o ko ju  na kon tynencie  eu rope jsk im , w  szczególności 
udzie la jąc g w a ra n c ji d la  gran ic  N iem iec i  ich  sąsiadów. W reszcie 
wprow-adzonoby procedurę a rb itra żu  d la  regu low an ia  rozbieżności
0 cha rakterze p ra w n ym  i  roz jem stw a w  k o n f lik ta c h  o charakterze 
po litycznym .

T ych  k ilk a  uw ag pozwala zrozum ieć, że m oż liw e  jes t zorganizo­
w a n ie  bezpieczeństwa zbiorowego w  Europie. To co jes t m ożliw e
1 potrzebne d la  E uropy, jes t m oż liw e  i  potrzebne d la  A z ji,  gdzie 

p a k t bezpieczeństwa zbiorowego, w  k tó ry m  uczestn iczy łyby C h iny,
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b y łb y  na jlepszym  poręczycie lem  po ko ju  —  a rów n ież  d la  w szyst­
k ic h  in n ych  obszarów k u l i z iem skie j.

A le  jeże li chce się to osiągnąć, każde państw o w in n o  rozpatrzeć 
p rob lem  w  szczerym  duchu  rokow ań. P okó j może powstać jedyn ie  
w  w y n ik u  w za jem nych  ustępstw . W  os ta tn ie j swojej^ p racy pt. 
„Spojrzenia na historię jutrzejszą“ T ib o r  M ende pisze słowa, 
k tó re  chc ia łbym  poddać pod rozwagę naszym C zyte ln ikom : „Czy 
nasze w nuki będą, czy też nie będą żyły w  cywilizowanym świecie, 
zależeć będzie od cierpliwości, z jaką wykorzystamy sztukę kom­
promisu“.

W ybór, k tórego m am y dokonać, je s t zarazem s tra sz liw y  i  p ro ­
sty. A lb o  budować pokó j drogą k o le jn ych  zbliżeń, lu b  też zgodzić 
się, aby cała ludzkość w trąco na  została w  po tw orn ą  katastro fę , 
a być może —  w  nicość.

\

*



Para pacem

Ks. JEAN BOULIER

J A K I  sposób może ja k iś  naród 
zapew nić sw oje bezpieczeń­

stwo, to znaczy uch ron ić  sw o je  te ry ­
to r iu m  i  sw o ją  ludność przed agre­
s ją  w roga? P ierwszą, na jb a rdz ie j 
p rostą  i  na jb a rdz ie j p ry m ity w n ą  od­
pow iedz ią  na to py ta n ie  jes t użycie 
s iły  z b ro jn e j: po leganie na swoich 
w o jskach  i  na ich  wyższości nad 
e w en tu a ln ym  p rze c iw n ik iem .

In n e  rozw iązan ie  polega na tym , 
aby z gó ry  odebrać w sze lk ie  szan­
se powodzen ia agresji. W  ta k im  w y ­
pa dku  cena, ja k ą  trzeba by  zap ła­
cić za inw azję , w yd a  się zby t w y ­
soka, naw et gdyby m ożna w resz­
c ie  liczyć na zw ycięstw o. T a k  w ła ś ­
n ie  w yg ląda  szw ajcarska koncepcja 
szkolen ia  i  ew entualnego użycia 
m a łe j a rm ii tego k ra ju . In w a z ja  
S z w a jc a rii n ie  op ła c iła by  się: trzeba 
b y  zby t drogo za to zapłacić. Zoba­
czym y da le j, ja k  w yg ląda  ta  kon ­
cepcja w  u jęc iu  am erykańsk im .

Jeśli b ierze się w  rachubę kon ­
cepcję rów no w ag i s ił, w te d y  sprawa

się k o m p lik u je , w te d y  w y ła n ia  się 
p rob lem  a liansów . T ra k ta t o so­
juszu m a na celu p rzec iw s taw ić  
przeważającej s ile  agresyw nej — 
potęgę sojuszu, k tó ra  p rzyw raca  
rów nowagę, p ra w ie  un ie m oż liw ia  
zaskoczenie, a zwłaszcza zw yc ię ­
stw o agresora i  gw a ra n tu je  w  ten 
sposób w spólne bezpieczeństwo so­
juszn ików .

W ojna  1914 r. w ykaza ła  do b itn ie  
bezużyteczność i  szkod liw ość tego 
systemu. R ównowaga m iędzy dw o­
ma w ro g im i b lo ka m i została ska l­
ku low ana  ta k  p recyzy jn ie , że w y ­
n ik ło  stąd s trasz liw e  przedłużen ie 
m asakr i  spustoszeń. A lia n c i b y li 
zw iązan i system em  sojuszów i gw a­
ra n c ji, k tó ry c h  sztywność w y k lu ­
czała n ie m a l w sze lką  swobodę m a­
new ro w an ia  w  os ta tn im  momencie. 
Pod kon iec lipca  1914 r. pochodnia 
w o jn y  przechodziła  z rą k  do rąk, 
zapala jąc w reszcie  ostateczny pożar. 
Żaden z uczestn ików  n ie  m óg ł się 
w y rw a ć  z fa ta lnego łańcucha zobo­
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w iązań , k tó ry m  się skrępow a ł, i  
w reszcie obydw a b lo k i ru n ę ły  razem 
w  przepaść.

N aród ang ie lsk i d ługo sądził, że 
posiada swobodę w yrażen ia  lu b  od­
m o w y  sw ej zgody na udz ia ł w  
k rw a w e j aw antu rze. A le  od c h w ili 
zaw arc ia  „E n te n te  cord ia le “ , po 
przeprow adzen iu  ta jn y c h  rozm ów 
m iędzy sztabam i gene ra lnym i flo ta  
francuska  została skoncentrow ana 
na M orzu  Ś ródziem nym , pozosta­
w ia ją c  flo c ie  ang ie lsk ie j obronę w y ­
brzeży fran cu sk ich  od s trony  K a n a ­
łu  La  M anche i  A tla n ty k u . A n g lia  
b y ła  w ięc  zw iązana tak, ja k  ty lk o  
można być zw iązanym , a oczeki­
wane i  p rzew idz iane  przez w szyst­
k ie  sztaby generalne pogw ałcenie 
neu tra lnośc i B e lg ii by ło  ty lk o  p re ­
tekstem  służącym  do zdobycia po­
pa rc ia  ang ie lsk ie j o p in ii pub liczne j 
d la  in te rw e n c ji,  zadecydowanej od 
daw na d la  zupe łn ie  in n y c h  pow odów  
i  bez w iedzy  na rodu  angielskiego.

T a k i system sojuszów op arty  na 
koncepc ji rów no w ag i s ił jes t zara­
zem powodem  w yśc igu  zbro jeń. Si 
vis pacem para beilum —  je ś li 
chcesz poko ju , to  p rzyg o to w u j w o j­
nę. Tego rodza ju  p rzygo tow an ia  są 
ru jn u ją c e  d la  narodów , na tom iast są 
one zyskow ne d la  f irm , k tó re  w y k o ­
n u ją  zam ów ienia. A le  tego rodza ju  
o lb rzym ie  w y s i łk i muszą być pod­
trzym yw an e  p rzy  pom ocy ka m p a n ii 
n ienaw iśc i i  podżegania o p in ii p u ­
b liczne j —  a rządy s ta ją  się wreszcie 
n ie w o ln ik a m i tego procederu.

W zn iec iw szy w  zastraszonych i  
rozbestw ionych masach n ienaw iść i  
s trach wobec przyszłego n ie p rz y ja ­
cie la, n ie  m ożna ju ż  spowodować 
p rzy jęc ia  przez op in ię  pub liczną  po­

ko jo w ych  i  rozsądnych rozw iązań 
sporu, ja k i może się n iespodzian ie 
w y ło n ić , gdyż tego rodza ju  rozw iąza­
n ia  zak łada ją  zdolność do kom pro ­
m isu  i  w za jem nych  ustępstw . P ew ­
na część am erykańsk ie j o p in ii p u ­
b liczne j w zd ryga  się na samą m yś l
0 ugodzie ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im , ta k  ja k  niegdyś w e F ra n c ji 
n ie  wybaczono C a illa u x  u k ła d ó w  w  
spraw ie  Konga, na m ocy k tó ry c h  
uzyska ł zgodę N iem iec na nasze de­
f in ity w n e  za insta low an ie  się w  M a ­
roku.

Jeśli się dobrze zastanow im y,, to 
będziem y m u s ie li s tw ie rdz ić , że po­
l i ty k a  prowadzona przez S tany 
Z jednoczone od c h w ili k a p itu la c ji 
h itle ro w s k ic h  N iem iec doprow adziła  
nas do analogiczne j s y tu a c ji, w  ja ­
k ie j zna laz ły  się s tosunk i m iędzy­
narodow e w  przeddzień w ybuchu  
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j.

G w aranc je  pod ję te  w  ram ach 
pa k tu  pó łnocno-a tlan tyck iego  ozna­
czają, że wszyscy uczestnicy tego 
pak tu , pow iązan i ze sobą, zna jdą się 
bezpośrednio i  bezw arunkow o w  
stan ie  w o jn y , w  raz ie  za is tn ien ia  a- 
g re s ji bezpośrednie j lu b  pośrednie j, 
a k tó w  zaburzeń bezpośrednich lu b  
pośrednich, k tó re  by  z a is tn ia ły  w  
ja k im k o lw ie k  pu nkc ie  p lan e ty  i  k tó ­
re  by  b y ły  sk ie row ane p rzec iw ko  
k tó re m u k o lw ie k  z pa rtne rów .

Zastosowanie b ro n i klasycznych 
w a ru n k u je  raczej pew ną powolność 
w  rozw o ju  operacji. W idz ie liśm y  to 
w  1939 r. w  czasie in w a z ji na P o l­
skę: w  ciągu k i lk u  godzin p rze rw y  
w  dz ia łan iach  w o jen nych  m ożna by 
by ło  jeszcze wszystko u ra tow ać. A le  
b ro ń  atom owa uderza bezpośrednio
1 n ieodw raca ln ie : w  k ilk a  sekund po
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pow zięc iu  decyzji ogłoszenia, że na­
s tąp iła  „ag res ja “ , ruszy ju ż  m ach i­
na ic h  straszliw ego zastosowania.

Podobnie ja k  w  1914 r., spora­
dyczne in cyde n ty  lo tn icze  podnieca­
ją  n e rw y  do ostatecznych gran ic : 
in cyde n ty  na W yspach K u ry ls k ic h , 
na  B a łty k u , w  C zechosłow acji, w  
Niemczech.

System  sojuszów i  rów now ag i sił, 
k tó ry  m ia ł za zadanie z góry odebrać 
ochotę do agresji, a lbo —  ja k  tw ie r ­
dzą obecnie w  Stanach Z jednoczo­
nych —  m ia ł z góry „s te rro ryzo w ać“  
agresora, ten  system  po w o jn ie  
1914 r. zosta ł ogóln ie potęp iony. Ten 
system bezpieczeństwa, op a rty  na 
uk ładach  o sojuszach, chciano zastą­
pić systemem ogólnego bezpieczeń­
s tw a zbiorowego i  ta k  doszło do u- 
n iw ersa lnego p a k tu  L ig i N arodów .

A b y  pokró tce  okreś lić  postęp do­
konany przez L igę  N arodów , w y s ta r­
czy przypom nieć, że w  m yś l posta­
now ień  zaw artych  w e w stęp ie  do 
wspom nianego p a k tu  państw a u - 
czestniczące p rz y jm o w a ły  „pew ne 
zobow iązania n ie  uc iekan ia  się do 
w o jn y “ . : . . | ..

W yobraźm y sobie, że obecnie s ta - ‘ 
w ia  się S tanom  Z jednoczonym  ta k ie  
o to proste py ta n ie : czy m oglibyście  
w ziąć pod uwagę pew ną liczbę w y^ 
padków , w  k tó ry c h  zrezygnow a li­
byście z uc iekan ia  się do w o jn y  
p rze c iw  ZSRR? Na p rzyk ład , czy 
zgodzilibyście  się oddać pod m iędzy­
na rodow ą ocenę, lu b  do rozpatrze­
n ia  ja k iem u ś  m iędzynarodow em u 
try b u n a ło w i ak ty , na  k tó re  się s k a r ­
życie ja ko  na  a k ty  ,,ag re s ji“ ?

N a tra fi lib y ś m y  na kategoryczny 
sprzeciw . S tany Z jednoczone n ie ' 
zgadzają się abso lu tn ie  w  ja k ik o l­

w ie k  sposób zde fin iow ać tego, co 
one rozum ie ją  pod po jęc iem  „ag re ­
s ja “ . Czysto je dn os tronnym  ak te m  
O rgan izacja  N arodów  Z jednoczonych 
(a raczej je j am erykańska w ię k ­
szość —  Red. poi.) o k re ś liła  m ianem  
„ag reso rów “  Koreę Północną i  C h i­
ny, n ie  w ys łuchu ją c  naw et o p in ii 
p rzeds taw ic ie li tych  państw .

Podobnie m a się rzecz w  w yp ad ku  
pa k tu  a tlan tyck iego . W szystko jest 
zaw arte  w  n iezw yk le  m ę tnym  okreś­
le n iu  „s łuszna obrona“ . Na m ocy 
a r ty k u łu  51 K a r ty  N arodów  Z jedno­
czonych poszczególne państw a mogą 
w  każdej c h w ili uciec się do tego 
rodza ju  „o b ro n y “  i  w yw o ła ć  trzec ią  
w o jnę  św ia tow ą, podczas gdy Rada 
Bezpieczeństwa dop iero  późn ie j ma 
wskazać na ś rod k i za trzym an ia  ka ­
ta k liz m u  w  jego niszczącym  pocho­
dzie.

W  is toc ie  rzeczy, system, k tó ry m  
K a rta  N arodów  Z jednoczonych za­
stępu je  p a k t L ig i N arodów , n ie  sta­
no w i bazy bezpieczeństwa zb io row e­
go, ale jes t w yrazem  trw a łego  so ju­
szu p ięc iu  w ie lk ic h  m ocars tw  w  ce­
lu  u trzym a n ia  poko ju . P rak tyczn ie  
oznacza to, że jednom yślność i  prze­
ważająca potęga m ilita rn a  W ie lk ie j 
P ią tk i w  ty m  system ie g w a ra n tu je  
pokó j św ia tow y.

Ta koncepcja, ja k o  ba rdz ie j re a li­
styczna, m og łaby zapew nić N aro­
dom  Z jednoczonym  w iększą sku­
teczność, . n iż  ją  m ia ła  L ig a  Narodów . 
Jednakże zerw an ie  p rzy jazn ych  sto­
sunków  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m oca rs tw am i i  kon tynuo w a n ie  z im ­
ne j w o jn y  pozbaw iło  te gw aranc je  
w sze lk ie j sku teczności. i  oto znaleź­
liś m y  się znow u w  ob liczu ta k ie j sa­
m ej a n a rch ii m iędzynarodow e j, ją -
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ka panow ała na św iecie  w  ro k u  1914: 
p o lity k a  rów no w ag i s ił m iędzy 
dw om a b loka m i, k tó ry c h  te ry to r iu m  
p o k ryw a  całą planetę, system  g ra ją ­
cych autom atyczn ie  sojuszów, k tó re  
może w p ra w ić  w  ruch  p ie rw szy 
lepszy incydent, napięcie o p in ii p u ­
b liczne j —  w szystko to bardzo ogra­
nicza m arg ines, na k tó ry m  rządy m o­
gą prow adzić  rokow ania .

Już m ó w i się o o lb rzym ich  z n i­
szczeniach, ja k ie  p rzyn ios łaby ze so­
bą trzecia  w o jn a  św ia tow a i  w  o b li­
czu tego straszliwego obrazu, k tó ry  
przeraża na rody, ta k  ja k  w  ro ku  
1919, pow raca się do koncepc ji bez­
pieczeństwa zbiorowego, to  znaczy 
do zapew nien ia  genera lne j gw a ra n ­
c j i  d la  n iepodleg łości i  w o lności każ­
dego z uczestn ików . Oto a r ty k u ł 10 
p a k tu  L ig i N a rodów : „C z łonko w ie  
L ig i zobow iązu ją  się respektow ać i 
u trzym ać wobec w sze lk ie j agresji 
zew nętrzne j całość te ry to r ia ln ą  i o- 
becną niezależność po lityczną  w szyst­
k ic h  cz łonków  L ig i“ .

G w aranc je  te n ie  zda ły  egzam inu 
w  praktyce . K ażd y  z uczestn ików  u- 
w ażał, że on sam m ia ł określać za­
kres tak iego zobow iązania i  że on 
sam  m ia ł suw erennie decydować o 
środkach, p rzy  pom ocy k tó rych  
m ia ł się z tego zobow iązania w y w ią ­
zać. H is to r ia  L ig i N a rodów  stanow i 
pod ty m  w zględem  łańcuch op łaka­
nych zawodów. O sta tn im  i n a jb a r­
dz ie j upoka rza jącym  z tych  zaw odów 
by ła  je j niezdolność w s trzym an ia  
w o jn y  w  A b is y n ii, w  ob liczu ja w n e j 
i bezw stydnej agresji faszystow skich 
W łoch.

O kazało się, że a r ty k u ł 10 b y ł zbyt 
ogólny, że m ia ł zby t un iw e rsa ln y  
zasięg w  przestrzeni, aby być czymś

w ięce j, n iż  w y k ła d n ik ie m  ogólnej 
zasady p ra w n e j. A b y  stw orzyć zapo­
rę p rzec iw  w o jn ie , trzeba by ło  ba r­
dz ie j skutecznych gw aranc ji.

W  okresie pow o jen nym  w y b ija ły  
się na czoło dw ie  koncepcje: koncep­
cja  u trzym an ia  status quo i  koncepcja 
rozw ojow a . P ierw sza by ła  pocho­
dzenia francuskiego. F ranc ja  pragnę­
ła  zachować hegemonię, ja k ą  posia­
da ła na kon tynenc ie  eu rope jsk im  po 
sw ym  zw yc ięstw ie  w  1918 r. A le , 
zagrożona przez na g ły  z ry w  N ie ­
m iec, faw o ryzow any  przez A n g lię  i  
S tany Z jednoczone, chcia ła u s ta b ili­
zować ko rzys tny  d la  n ie j i  ju ż  za­
grożony stan rzeczy. N iem cy, k tó re  
za' cenę przykrego  b a nkru c tw a  po­
zb y ły  się c iężaru o lb rzym ich  d ług ów  
w ew nę trznych , N iem cy wspom aga­
ne przez k a p ita ły  am erykańskie , zde­
cydowane n ie  p łac ić  rep a ra c ji i  odzy­
skać utracone te ry to r ia  na W scho­
dzie —• ju ż  przed nadejściem  H itle ra  
zm ie rza ły  do p o lity k i dynam iczne j i  
aw an tu rn icze j.

Pod ausp ic jam i A n g li i —  i  W łoch ! 
—  k tó re  gw aran tow a ły , ale n ie  o trzy ­
m y w a ły  g w a ra n c ji (a w ięc ty lk o  one 
pozostaw ały w  p e łn i suwerenne), 
F ranc ja  i  N iem cy podp isa ły  w  L o - 
ka rno  uk ład  o w za jem nych  gw a ra n ­
cjach. W  uk ładz ie  tym , zaw artym  
na stopie rów ności, oba państw a u- 
znaw a ły  is tn ie ją cą  granicę m iędzy 
F ranc ją  a N iem cam i za gran icę o- 
stateczną, a w  pakcie o n ieagres ji 
zobow iązyw a ły  się do poszanowania 
w a ru n k ó w  p a k tu  L ig i N a rodów  w  
spraw ie  pokojowego regu low an ia  
sporów, ja k ie  m og ły  m iędzy n im i 
w yn ikną ć . W  30 la t potem  odna jdu ­
je m y  is to tę  tego p a k tu  w  uk ładz ie  
z Bonn, k tó ry  uznaje suwerenność .
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R e p u b lik i Federa lne j i  e lim in u je  
w sze lką dysk rym inac ję  m iędzy n ią  
a F ranc ją .

Jednakże w  Lo ka rn o  N iem cy od­
m ó w iły  pod jęc ia  ja k ie g o k o lw ie k  zo­
bow iązan ia  w  spraw ie  sw ej g ran icy  
w schodn ie j. P ragnę ły  one zachować 
sobie w o ln e  ręce d la  sw ej p rzyszłe j 
ekspans ji na  Wschód, d la  ekspansji 
na ziem ie s łow iańskie , k tó re  w k ró t ­
ce potem  H it le r  nazw a ł sw o ją  ^prze­
strzen ią  życ iow ą“ .

K anc le rz  A denauer, n ie  uznając 
g ra n icy  na Odrze i  Nysie, w id z i na 
Pom orzu, Ś ląsku i  w  P rusach zie­
m ie , k tó re  b y ły  n ie m ie c k im i i  k tó ­
re  p o w in n y  znów  stać się n ie m ie c k i­
m i. A denauer m ów i, że w in n o  to  
być osiągnięte „ś ro d ka m i p o ko jo w y ­
m i“ , ale i lu z j i  n ie  pozostaw ia żad­
nej.

F ranc ja  m ogła przez pew ien  czas 
p rzec iw s taw ić  ape ty tom  h it le ro w ­
sk ich  N iem iec w y s iłk i B arthou . Ten 
p ra w d z iw y  mąż stanu, k tó ry  w resz­
cie m ia ł paść zam ordow any —  czyż 
b y ł to  przypadek? —  przez k roack ich  
ustaszów Paw elicza, rozum ia ł, że po­
k ó j m óg ł zapew nić je d yn ie  system 
bezpieczeństwa zbiorowego, to zna­
czy u k ła d  zaw ie ra jący  powszechne 
gw arancje , o tw a rty  d la  wszystkich 
państw  E u ro py  w schodn ie j łączn ie z 
N iem cam i. Tę jego koncepcję nazwa­
no Lokarnem  Wschodu, k tórego za­
dan iem  m ia ło  być uzupe łn ien ie  Lo- 
karn a Zachodu na tych  sam ych za­
sadach w za jem nych  gw a ra nc ji.

P rzeprow adzone przez B a rth ou  
rozm ow y w  s to licach p ańs tw  wschod­
n ich  w yka za ły , w  ja k  dużym  
s topn iu  rządy ty c h  pa ńs tw  stanęły 
w  ry d w a n ie  h itle ro w sk ie go  a n tyko - 
m un izm u. Czując zb liża jącą  się bu ­

rzę, rządy te  w o la ły  ją  skierować 
p rze c iw  Z w ią z k o w i Radzieckiem u. 
Podobnie ja k  N iem cy Adenauera, 
N iem cy h itle ro w s k ie  zdo ła ły  podzie­
lić , rozb ić s iły , k tó re  —  zdaniem  
N iem iec —  rzekom o je  j;ok rą ża ły “  i 
zachować sobie w o lne  ręce do ataku 
na Wschód.

W  d n iu  9 paźdz ie rn ika  1934 r. B a r­
tho u  pad ł w  M a rs y lii od k u l m o r­
derców.

„Z as tąp ien ie  B a rth o u  przez Lava la  
—  pisze E m il G iraud , k tó ry  obser­
w o w a ł w te d y  ze swego eksponowa­
nego s tanow iska w  G enew ie rozw ó j 
całe j te j p o lity k i —  ja k k o lw ie k  w y ­
n ik ło  ono n ie  z de cyz ji pa rla m e n tu  
czy k ra ju , ale by ło  spowodowane 
trag icznym  w ydarzen iem , m ia ło  kon ­
sekw encje n ie z w y k łe j w a g i: oznacza­
ło ono c a łk o w itą  zm ianę pewnego 
k ie ru n k u  po litycznego“ .

Po podp isan iu  francusko-radz iec- 
k iego p a k tu  o w za jem ne j pom ocy w  
d n iu  2 m a ja  1935 r. w in n y  b y ły  na­
stąp ić rozm ow y p rze ds taw ic ie li szta­
b ó w  generalnych. L a v a l sp rze c iw ił 
się tem u kategoryczn ie. W zajem ne 
bezpieczeństwo, k tó re  m ia ł gw aran ­
tow ać pa k t, is tn ia ło  ty lk o  na papie­
rze. Zdaw ano sobie z tego sprawę 
w  M onach ium . Z w iązek  Radziecki 
zosta ł w y k lu czo n y  z grona e fe k ty w ­
nych  g w a ra n tó w  po ko ju  i  okreś lony 
ja k o  cel przysz łych agresji.

Jeśli się m y ś li o obecnym  odradza­
n iu  m ilita ry z m u  w  N iem czech za­
chodnich, n ie  m ożna czytać bez u- 
czucia obaw y ty c h  oto s łów , k tó re  
uka za ły  się w  ję zyku  fra n cu sk im  w  
1947 r., a zosta ły napisane o w ie le  
w cze śn ie j:

„O p ie ra ją c  się na m agnatach prze­
m ys łu  i  banków , w c iąga jąc p rzy  po­
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m ocy faszystow skie j dem agogii m ało 
uśw iadom ione m asy do swego ry d ­
w anu , prowadząc nacjona lis tyczną 
ag itac ję  i  z w ściek łośc ią  głosząc od­
w e t w o jskow y , H it le r  p ro w a d z ił 
N iem cy do now e j w o jn y  z zaciętoś­
cią  m aniaka... P rzygo tow an ia  te  m a­
skowano p rzy  pom ocy bezczelnych 
zapew nień n iem ieck ich  faszystów, 
k tó rz y  g ło s ili swe um iłow an ie  poko­
ju ... H it le r  u w o d z ił na jb a rdz ie j re ­
a kcy jn e  środow iska eu rope jsk ie j o- 
p in ii pub liczne j, głosząc „w y p ra w ę  
k rzyżo w ą “  p rzec iw  bo lszew izm ow i. 
W  ob liczu tego niebezpieczeństwa d y ­
p lom acja  radziecka n iestrudzenie 
w zyw a ła  w szystk ie  'k ra je  pragnące 
żyć w  poko ju , aby się z jednoczyły  
w  celu zapew nienia bezpieczeństwa 
zbiorowego“. (W. P o tem kin , Historia 
dyplomacji, t. I I I ,  s tr. 611).

Otóż w te d y  pew ien b ry ty js k i mąż 
s tanu w ska zyw a ł w  Izb ie  G m in  na 
konieczność p o w ro tu  do system u bez­
pieczeństwa zbiorowego. B y ł n im  
W in s to n  C h u rc h ill,  k tó ry  ośw iad­
czy ł:

„T w ie rdzę , że rząd po w in ie n  w  n a j­
ba rdz ie j stanow czy sposób w yra z ić  
nasze przystąp ien ie  do p a k tu  L ig i 
N a rodów  oraz nasze zdecydowanie, 
aby w  drodze a k c ji m iędzynarodo­
w e j zapew nić poszanowanie praw a 
w  E u rop ie “ . I  da le j: „Cóż jes t śmiesz­
nego w  id e i zbiorowego bezpieczeń­
stw a? Jest ty lk o  jedna rzecz śmiesz­
na, dotycząca zbiorowego bezpie­
czeństwa, a rzeczą tą  jes t fa k t, że 
n ie  posiadam y tego bezpieczeństwa 
zb iorow ego“ . (W . C h u rch ill, Arms 
and the Covenant, str. 449— 450).

Ta h is to ryczna  rem in iscenc ja  poz­
w a la  nam  le p ie j zrozum ieć całą do­

niosłość p ro po zyc ji w  sp ra w ie  sy­
stem u bezpieczeństwa zbiorowego, 
złożonych przez m in is tra  M o ło tow a 
w  d n iu  10 lu tego 1954 r. w  czasie 
obrad k o n fe re n c ji b e rliń s k ie j m in i­
s tró w  sp raw  zagran icznych czterećh 
m ocarstw . Dziś, podobnie ja k  przed 
30 la ty , chodzi o p rzec iw s taw ien ie  
się re m ilita ry z a c ji N iem iec i o zbu­
dow an ie  p o k o ju  w  E urop ie  na pod­
stawach n iew zrusza lnych.

U k ład  B a rth ou  —  L itw in o w  m ia ł 
zapew nić bezpieczeństwo zb iorow e i 
pokó j. N iestety, przyszedł L a v a l i 
o tw a rto  bram ę dla  w o ju jącego fa ­
szyzmu. Dziś, w  ob liczu tych  sa­
m ych niebezpieczeństw, Z w iązek Ra­
dz ieck i n iezm ordow an ie  pode jm uje  
to samo rozw iązanie, podyktow ane 
przez zd row y rozsądek i  przez do­
świadczenie. Czy raz jeszcze pozwo­
lim y  w ym kn ąć  się te j okaz ji?

„S tra s z liw e j w o jn ie , mogącej swo­
im  zniszczeniem un icestw ić  pom yśl­
ność św iata, można zapobiec ty lk o  
poprzez zaangażowanie przew aża ją­
cych s ił, cieszących się poparciem  
o p in ii św ia tow e j i  sk ie row anych  
p rze c iw  każdemu agresorowi, k tó ry  
c h w y c iłb y  za b ro ń “ . (W. C h u rch ill, 
Arms and the Covenant, str. 362).

W inston  C h u rc h ill nap isa ł te  p ro ­
rocze słowa w  ro k u  1938. Zachow a ły  
one nada l swą aktua lność w  ob liczu 
p e rspe k tyw y  trzec ie j w o jn y  św ia to ­
w e j. Każą nam  one wznieść p rze­
c iw ko  przedsięwzięciom  jakiegokol­
w iek agresora, ja k b y  się n ie  nazyw a ł 
i  ja k im  by  się n ie  zasłan ia ł p re te k ­
stem  —  system  bezpieczeństwa zb io­
rowego ja ko  jedyną  przeszkodę, o 
k tó rą  ostatecznie rozb ije  się dręcząca 
narody groźba.
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Gdyby nie było ruchu w obronie pokoju...
CLAUDE MORGAN

J A K  m ów i .francusk ie  przys łow ie  
p rzy  pom ocy „g d y b y “  • można by 

wsadzić P aryż do b u te lk i. Jest to 
p rzys łow ie , k tó re  zniechęca do snu­
cia m arzeń. Z łe  p rzys łow ie . T rzeba 
puszczać wodze fa n ta z ji, ja k  s trza ­
łę  w  przestrzeń, na ksz ta łt lo tu  p ta ­
ka. N igdy  nie  m am y dosyć w yobraź­
n i i  n igdy n ie  jes t dostatecznie ży­
wa, abyśm y u m ie li w e jść w  położe­
n ie  naszych b liźn ich  i  uśw iadom ić 
sobie c ie rp ien ia  ży jących istot.

M ia ł rac ję  S artre , k ie d y  na K o n ­
gresie Narodórw w  W ie d n iu  ośw iad­
czył, że abstra ikcja (to znaczy zapo­
m inan ie  o ko n k re tnych  rea liach) 
p row adzi do k o n f lik tu  na sku te k  o- 
bo ję tności i  s trachu, ja k i budz i i  że 
—  przec iw n ie  —  zrozum ien ie  k o n ­
k re tn ych  re a lió w  p row adz i do poko­
ju . A le  ja k k o lw ie k  dz iw ne to  się w y ­
daje, trzeba m ieć w ie le  w yobraźn i, 
by  zrozum ieć kon kre tne  rea lia  —  nie 
w łasne, rzecz sama przez się jas­
na —  ale cudze. O to dlaczego trzeba 
puszczać wodze fa n ta z ji.

G dyby nie  is tn ia ł ruch  w  obronie 
poko ju , to znaczy, gdyby przed p ię ­
ciom a la ty  n ie  m ożna b y ło  w  P a ry ­
żu zwołać pierwszego K ongresu 
O brońców  P oko ju , skąd w yw o d z i się 
ruch  w  obron ie poko ju , gdzież byśm y 
się dz is ia j zna jdow a li?

N a tu ra ln ie , jeże li w am  pow iem , że 
by łaby  w o jna , odparlibyśc ie , że nie 
m ożna tego na pewno tw ie rd z ić  i  
m ie libyśc ie  rac ję . N ie  chcę naw e t 
snuć rozw ażań na tem at, co m ogłoby 
się by ło  w ydarzyć, k iedy  w  n a jb a r­
dz ie j d ram atycznym  m om encie w o j­
n y  w  K o re i, m ow a by ła  o rzuceniu 
bom b atom ow ych na C h iny, gdyby 
św ia tow a op in ia  pub liczna , pobudzo­
na kam pan ią  na rzecz A p e lu  Sztok­
holm skiego, n ie  zm ob ilizow a ła  się 
przeciw  te j groźbie.

C hc ia łbym  po prostu , abyście się 
zastanow ili, do jak iego  stopn ia  czu­
lib yśm y  się bezbronn i i  bezradni, 
gdybyśm y b y li pozbaw ien i —  dla 
skoo rdynow ania  naszych w y s iłk ó w  

' —  te j w ie lk ie j m iędzynarodow ej o r­
gan izacji, ja ką  jes t Ś w ia tow a  Rada 
P oko ju , w y ra z ic ie l ruchu  w  obron ie 
poko ju  i  w c ie len ie  w o li narodów .

Pom yślc ie  o o lb rzym ie j, p rzebyte j 
przez nas drodze, o p ięc iu  la tach 
p rze c iw s ta w ia n ia  się z łu , tego w o l­
nego posuw ania się k ro k  za k rok iem , 
tego zdobyw ania  św ia tow e j o p in ii 
pub liczne j, k tó rą  w y rw a liś m y  spod 
dzia łan ia  oszukańczych sloganów : 
„N ic  n ie  da się zm ienić,.. W o jna  jest 
n ieu n ikn io na  ja k  d ługo is tn ie ją  lu ­
dzie na ziem i...“



Pom yślcie, ale n ie  ty lk o  pom yślcie, 
zda jc ie  sobie spraw ę z te j n ieustan­
nie  rosnącej s iły  o p in ii pub liczne j, 
k tó ra  przec iw s taw ia  się na rastan iu  
grozy, k tó ra  na rzuc iła  roze jm  w  K o ­
rei. D z is ia j ca ły  św ia t, w y b itn e  oso­
b istości daleko stojące od ruchu  w  
obron ie po ko ju  w ys tęp u ją  z potępie­
n iem  b ro n i a tom owej.

N ie ty lk o  ju ż  ruch  w  obron ie po­
ko ju , ale także P an d it N ehru , także 
b ry ty js c y  labourzyści i  papież po­
tęp ia ją  bombę atomową.

N ie  ty lk o  ju ż  ruch  w  obron ie po­
ko ju , ale Bevan, generał de G aulle , 
b e lg ijs k i senator H e n ri R o lin , Ju ­
les M oeh i  b y ły  p rezydent R epub li­
k i  F rancusk ie j V in cen t A u r io ł potę­
p ia ją  „eu rope jską  w spólnotę obron­
ną “ .

N arodz iny  ruchu  w  obron ie po ko ju  
s tanow ią  w ydarzen ie  w  h is to r ii lu dz ­
kości. C z łow iek zdobył coś zupełn ie 
nowego -— odtąd każdy m a m oż li­
w ości ze rw an ia  ze sw ym  osam otnie­
niem , przy łączenia się do b rac i ze 
w szystk ich  k ra jó w , w szystk ich  ras, 
w szystk ich  poglądów  i  dzia łać oso­
biście na rzecz u trz y m a n ia  życia lu ­
dzkiego.

N iezależnie od tego, k im  jesteśm y, 
w in n iś m y  w  ty m  d n iu  oddać ho łd 
ty m  w szystk im , k tó rzy  p rzyczyn ili 
się do pow stan ia  te j now e j s iły , bo­
w ie m  s iła  ta s łuży spraw ie  poko ju . 
Jest ich  legion. Są to nie ty lk o  człon­
kow ie  Ś w ia tow e j Rady Piokoju, k tó ­
rzy  c ie rp liw ie , a bezin teresow nie 
ko n ty n u u ją  sw o je  w y s iłk i pod prze­
w o dn ic tw em  na jb a rdz ie j ludzk iego 
pośród lu d z i F ryd e ryka  Jo lio t-C u rie , 
ale rów n ież  m ilio n y  n ieznanych bo­
jo w n ik ó w , k tó rz y  zb ie ra li podpisy,

b u d z ili świadomość, a bez k tó rych  
nie odby łaby się an i kam pan ia  na 
rzecz A p e lu  Sztokholm skiego, an i 
kam pan ia  p rzec iw  „eu rop e jsk ie j 
wspólnocie ob ronne j“ , an i kam pan ia  
na rzecz zw yc ięstw a ducha rokow ań.

D z ięk i is tn ie n iu  ruchu  w  obron ie 
po ko ju  m ogła się odbyć kon fe renc ja  
w  B e rlin ie , toczą się ob rady w  Ge­
new ie, w yszła  z od rę tw ien ia  w y m ia ­
na hand low a i  w ym iana  ku ltu ra ln a . 
A le  nie w ysz liśm y  jeszcze z m ro kó w  
nocy. W  c h w ili,  gdy piszę te słowa 
um ie ra  jeden z ryb a kó w  japońskich , 
rażony ra d io a k ty w n y m i p ro m ien ia m i 
bom by w odorow e j z E n iw e tok. A  
każdy cz łow iek  odczuwa tę śm ierć 
ja k  w y rzu t, że n ie  dz ia ła ł dostatecz­
n ie  szybko, dostatecznie mocno. I  
każdy cz łow :ak odczuwa tę śm ierć 
ja k o  ostrzeżenie, że p o w in ie n  się 
śpieszyć, aby w szystk ie  narody na­
szej p lan e ty  u n ik n ę ły  losu nieszczęś­
liw y c h  o f ia r  tego, co było» jeszcze 
ty lk o  z w y k ły m  doświadczeniem .

G dyby nie  is tn ia ł ru ch  w  obronie 
poko ju , pom yślc ie  ja k  słabe b y ły b y  
szanse powodzenia, to znaczy przeży­
cia. A le  ru ch  w  obron ie p o ko ju  is t­
n ie je . W ychodzi ze sw oich ram , oży­
w ia , pociąga za sobą, a jego w p ły ­
w y  p ro m ie n iu ją ' coraz to szerzej.

Po raz p ie rw szy przedstaw ic ie le  
p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw  zna jd u ją  
się w  Genewie tw a rzą  w  tw a rz  i  d y ­
s k u tu ją  z za in te resow anym i pań­
s tw a m i nad żyw o tn ym i p rob lem am i 
po ko ju  w  A z ji.  W  ty m  ta k  szczegól­
n ie  w ażnym  m om encie, w  ty m  m o­
m encie ta k  d ługo oczekiwanym , 
Ś w ia tow a Rada P oko ju  obradow ała 
na nadzw ycza jne j sesji w  końcu  m a­
ja  w  B erlin ie .
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„Amerykańska wspólnota obronna”
G. D. N IB AU T

PA M IĘ T A M Y , ja k  Foster D u l-  
les zag roz ił w  B e rlin ie , że 
po rzuc i kon fe renc ję , k tó ra  
go b y n a jm n ie j n ie  in te reso­
w a ła , b y  udać się do Cara­

cas i  zająć się sp ra w a m i nieskończe­
n ie  pow ażn ie jszym i jego zdaniem  —  
X  K on fe ren c ją  k ra jó w  po łudn iow o­
am erykańsk ich , rozpoczynającą się 1 
m arca w  s to licy  W enezueli.

Sądząc po rezu lta tach  tego spo tka­
n ia , Foster D u lłes n iezupe łn ie  m y li ł 
się ze swojego p u n k tu  w idzen ia , in ­
teresu jąc się s tanow isk iem  p o łu dn io ­
w ych  sąsiadów swojego k ra ju .

W iadom o, że k ra je  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j s tanow ią  o lb rzym ią  rezerw ę su­
row ców , że S tany Z jednoczone, w y ­
pa rłszy  w  c iągu dw óch w o je n  św ia ­
tow ych  w iększość k o n k u re n tó w  poza- 
kon tyn e n ta ln ych  s ta ły  się panam i 
ry n k u  i  że opanow yw an ie  przez 
S tany Zjednoczone życia gospodar­
czego ty c h  k ra jó w  w zbudza w z ra ­
s ta jący  ic h  opór.

I X  K on fe re n c ja  Panam erykańska 
odbyła  się w  Bogocie w  1948 r. Je j

obrady zakłócone zostały zam ieszka­
m i na sku te k  zam ordow an ia  pewne­
go działacza libe ra lnego  i  s to lica K o ­
lu m b ii sp łynę ła  b rw ią .

Z am ieszki te p o z w o liły  genera łow i 
M a rsh a llo w i, k tó ry  obecny b y ł na  te j 
k o n fe re n c ji z ra m ie n ia  S tanów  Z je ­
dnoczonych, odpow iedzieć w y m ija ją ­
co na pewne żądania gospodarcze po­
łu d n io w ych  sąsiadów U SA, zaniepo­
ko jon ych  n ieus tannym  w zrostem  cen 
przem ysłow ych i  mocno niezadow o­
lonych  z usta len ia  cen surow ców , 
k tó ry c h  on i są dostaw cam i. M ów iono  
o kom un iźm ie . Zdecydowano, że „ le ­
w ic o w i eks te rm iśc i“  u k n u li spisek. 
Z b rodn ia  p rzyda ła  oię przede w szyst­
k im  zw o len n ikom  poprzedniego sta­
nu rzeczy.

Delegacje z k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j n ie  d a ły  się na to  nabrać; 
up rze jm ie  wezwane do uchw a len ia  
rezo lu c ji o kom un iźm ie , k tó ra  m ia ła  
pozw o lić  S tanom  Z jednoczonym  na 
udzie len ie  im  ,p o m ocy p o lic y jn e j“ , 
zastosowały się do życzenia potężnych

14



sąsiadów, zaopa tru jąc  jednocześnie 
,,K a rtę  B ogoty“  w  serię sprostowań, 
głoszących poszanowanie d la  zasady 
w e w nę trzne j suwerenności państw .

W  ow ym  czasie uważano nawet, że 
w y b ó r Caracas ja ko  siedziby nastę­
pne j k o n fe re n c ji s tanow i pośrednią 
odpow iedź na .nacisk de legac ji S ta­
nów  Z jednoczonych. Is to tn ie  ocenia­
no wówczas W enezuelę ja ko  o jczy­
znę aw angardy. Rząd, po raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii w y b ra n y  na zasadach 
dem okra tycznych, w a lczy ł z pó łnoc­
no -  a m e rykań sk im i to w a rzys tw a m i 
n a fto w y m i, k o n tro lu ją c y m i gospodar­
kę W enezueli.

A le  n iebaw em  m iejsce libera lnego 
rządu W enezueli za ję ła  ju n ta  w o j­
skow a, k tó re j s tanow isko po lityczne  
jes t k rańcow o przeciw ne od poprzed­
niego. I  trzeba by ło  całego nacisku 
S tanów  Z jednoczonych, aby Caracas 
pozostało m im o wszystko siedzibą 
następnej kon fe ren c ji.

* * *

Od c h w ili prze jęc ia  w ładzy  przez 
re p u b lika n ó w  ro zd źw ię k i m iędzy 
obiem a A m e ry k a m i jeszcze się po­
szerzyły. Zakończenie w o jn y  w  K o ­
re i i  zw iązany z ty m  spadek cen po­
s ta w ił rządy k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j w  ob liczu p rob lem ów  d la  n ich  
n ie  do rozstrzygn ięcia.

Toteż p o ja w iły  się tu  i  ów dzie ta ­
k ie  rozw iązan ia , ja k  nac jona lizac ja  
n a fty  w  B ra z y lii,  nac jona lizac ja  cy­
ny  i  re fo rm a  ro lna  w  B o liw ii,  re fo r­
ma ro ln a  i  p o lity k a  niepodleg łości 
narodow ej w  G ua tem ali, u k ła d y  han­
d low e z k ra ja m i de m o kra c ji ludow e j

i  Z w ią zk ie m  Radzieckim , zaw ąrte  
przez A rgen tynę , B razy lię , E kw a d o r 
itp .

S tany Zjednoczone dysponu ją  je ­
dyną  b ro n ią  p rzec iw  tem u ru ch o w i, 
m ianow ic ie  hasłem  „um o cn ie n ia  je ­
dności k o n tyn e n tu “ . O dw o łu ją  się do 
dawnego, jeszcze dz is ia j dosyć żyw e­
go w  św iadom ości k ó ł k ie row n iczych  
k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j —  m a­
rzen ia o s tw orzen iu  szerokie j federa­
c ji państw , gdzie w spó ln ie  eksp loa- 
tow anoby zasoby d la  najlepszego 
w yko rzys ta n ia  przez w szystk ich .

Jednakże, ponieważ narody A m e­
ry k i Ła c iń sk ie j są n ies łychan ie  zróż­
nicowane, ponieważ ich  gospodarka 
zna jd u je  się w  na jrozm a itszych  sta­
d iach rozw o ju , jest rzeczą oczyw istą, 
że to szlachetne m arzenie będzie m o­
gło być urzeczyw istn ione je d yn ie  
w ted y , gdy szeroko rozw iną  się s iły  
narodowe, gdy p ra w d z iw a  rów ność 
w y ra z i się w  ko n k re tn ych  fak tach .

Podobnie ja k  w  zachodniej E u ­
rop ie , gdzie p o lity k a  S tanów  Z jedno­
czonych zm ierza do. s federow ania 
w szys tk ich  k ra jó w  w  jedne j „e u ro ­
pe jsk ie j wspólnocie ob ro n n e j“  —  w  
A m eryce  Ł a c iń sk ie j p a k t z R io  (a- 
m e ryka ń sk i od pow iedn ik  p a k tu  a t­
lan tyck iego) m ia ł na ce lu  zbudow a­
n ie  podstaw  przyszłe j „a m e ryka ń ­
sk ie j w sp ó ln o ty  ob ron ne j“ , w  k tó re j 
S tany Z jednoczone za jm ow a łyb y  ró w ­
n ież dom inu jące stanow isko.

T rudności, napo tykane w  E urop ie  
zachodnie j p rzy  tw o rze n iu  zrębów  
,,eu rope jsk ie j w sp ó ln o ty  ob ron ne j“  i 
p rzy jęc ie  przez Pentagon s tra te g ii 
p e ry fe ry jn e j, powodują* że am ery­
kańska a d m in is tra c ja  re p ub lika ńska  
u s iłu je  ugryźć p o dw ó jn y  kęs w  A m e­
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ryce Ła c iń sk ie j i  że coraz m n ie j b ie ­
rze pod uwagę zastrzeżenia, u ja w ­
n ia jące  się wobec tych  p lanów  na 
ty m  obszarze.

I  oto S tany Zjednoczone spo tka ły  
się z niepowodzeniem  p rzy  m on to ­
w a n iu  dw ustron nych  uk ład ów , prze­
w id z ia n ych  d la  um ocnien ia  ogólnego 
p a k tu  z R io. Podpisało je  pięć k ra ­
jó w  na dwadzieścia, a ty lk o  trz y  
je  ra ty f ik o w a ły . Foster D u lles p ra ­
gną ł p rzyw róc ić  w  Caracas ru m ie ń ­
ce życia k ru c h y m  uk ładom  z prze­
szłości, w ym achu jąc  znow u s tra ­
szakiem  kom unizm u. Uzyskanie od 
uczestn ików  ko n fe re n c ji uchw a len ia  
rezo lu c ji an tykom un is tyczne j by ło  -— 
z b ra k u  ściślejszego zobow iązania —- 
o tw orzen iem  d rog i do k o n tro li p o li­
tyczne j ko n tyn e n tu  przez S tany Z je ­
dnoczone. Oznaczało to  rów n ież  w y ­
m igan ie  się od poruszenia n iezm ie r­
nie w ażnych p rob lem ów  gospodar­
czych.

C Z A R N A  OW CA

Od październ ika  1944 r . m a ła  re ­
p u b lik a  A m e ry k i Ś rodkow e j, G ua- 
tem ala zw ycięsko b ro n i sw b je j n ie ­
podległości. S iln y  rząd, w y b ra n y  na 
zasadach dem okra tycznych, po d ją ł 
zadanie w yzw o le n ia  k ra ju  z jego od­
w iecznych ram —  ciem noty, la ty fu n -  
d ió w  i  obcego w yzysku .

A le  ten  rząd szerokie j jedności nag­
rodow ej s tan ow i d la  in te resów  „Uni­
ted F ru it“ tru s tu , k tó ry  dotąd o 
w szys tk im  decydow ał w  ty m  k ra ju , 
p ra w d z iw e  niebezpieczeństwo. Czyż 
nie  zażądał on od wszechm ocnej spół­
k i  u regu low an ia  zaległości poda tko­
w y c h 9 Czyż n ie  p rzep row adz ił re ­
fo rm y  ro lne j?

John Foster D u lles —  fa k t  niepo- 
zbaw iony p ik a n te r ii —  jes t jednym  
z g łów nych  akc jona riuszy  sp ó łk i ba­
nanow ej . P rzyk ła d  G ua tem ali, k tó ra  
p rzeprow adziła  — drogą sp ra w ie d li­
wego odszkodowania obliczonego w e ­
d ług  zysków , zeznanych przez „U ni­
ted F ru it“ —  ziem ie, pozostaw ione 
przez spółkę odłogiem , może znaleźć 
naśladowców .

Rząd C o sta rik i, w y ra źn ie  an tyko ­
m un is tyczny, bow iem  obecny p rezy­
de n t jest je dn ym  z g łów nych  zw y ­
cięzców k o n trre w o lu c ji z 1948 r., 
k tó ra  ob a liła  rząd le w ico w y , jest od 
lis topada 1953 r . na rażony na całą 
serię g w a łto w nych  a ta ków  ze s tro ­
ny re p u b lika ń sk ie j p rasy S tanów  
Z jednoczonych. On bow iem  rów n ież 
domaga się, by  „United F ru it“ za­
p ła c iła  zaległe poda tk i. Rząd Costa- 
r łk i  o d m ó w ił uczestniczenia w  ko n ­
fe re n c ji w  Caracas-

Rząd G ua tem a li na sku te k  sw o je j 
zdecydowanie na rodow e j postaw y 
na rażony b y ł w ie lo k ro tn ie  na a tak i. 
Ponad trzydzieśc i zam achów stanu, 
u k n u ty c h  pod w p ły w e m  zagran icy 
ch yb iło  ce lu  w  okresie osta tn ich  
ośm iu la t.

■ W  ciągu ro k u  ubiegłego ton  p ra ­
sy pó łnocno -  am e rykań sk ie j s ta ł 
się jeszcze ostrze jszy; nazyw a ona 
rząd G ua tem a li „ko m u n is tyczn ym “ , 
gdy tym czasem  w  rzeczyw istości nie 
zasiada w  rządzie a n i jeden k o m u n i­
sta. C złonkow ie  Izb y  Reprezentan­
tó w  M a rt in , M ac C o rm ick, M ans­
f ie ld  o tw a rc ie  m ó w ili o zb ro jn e j in ­
te rw e n c ji. S p ru ille  Bradein b y ły  
podsekretarz stanu, a rów n ież  czło­
n e k  ra d y  a d m in is tra cy jn e j »United  
F ru it"  posunął się jeszczo dalej i  
ośw iadczył na k o n fe re n c ji, że „ in te r ­
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w e n c ji zb ro jn e j p rze c iw  G uaternaii 
n ie  na leża łoby uw ażać za p raw dz iw ą  
in te rw e nc ję , ponieważ w  każdym  ra ­
zie G uatem ala s tan ow i przyczó łek ra ­
dz ieck i i  n iebezpieczeństwo d la  S ta­
nów  Z jednoczonych“ . Senator W h y - 
le r  po dch w yc ił a rgum en t o ^przyczół­
ku radzieckim“.

W  ten sposób stw orzony został k l i ­
m a t d la  operacji, opracow anej przez 
w aszyngtońską służbę w o jn y  psycho­
logicznej.

W  c h w ili,  gdy o tw ie ra ła  się kon^ 
fe renc ja  w  Caracas z po rządk iem  
dziennym , w ym ie rzon ym  p rze c iw  
„konszach tom  kom un is tycznym “ , na­
deszła w iadom ość, że A lb e rto  L le - 
ras Camargo, s ta ły  sekre tarz O r­
gan izac ji P ańs tw  A m erykańsk ich , 
poda ł się do d y m is ji. L le ras Ca­
m argo, znany skąd inąd ze swoich 
sym p a tii d la  S tanów  Z jednoczonych, 
u ja w n ił sw o je  uczucia w  raporcie , 
rozdanym  pom iędzy uczestn ików  
ko n fe re n c ji:

„C zy zna jdz ie  się —  p isa ł —  a rb i­
te r, k tó ry  zdo lny b y ’b y  powiedzieć, 
k ie d y  in te rw e n c ja  je s t słuszna i  o- 
p ie ra  się na n ie w ą tp liw y c h  zasadach 
m ora lnych , a k ie d y  s łuży ona -— 
w p ros t p rzec iw n ie  —  celom  im p e ria ­
lis tó w ? “ .

K o le jn o  delegaci M eksyku , A rge n ­
tyn y , U ru g w a ju , C h ile  w n o s ili jedną 
popraw kę po d ru g ie j. O pór nie b y ł 
dostatecznie w ie lk i,  by  un ie m oż liw ić  
g łosowanie nad rezo luc ją , k tó ra  zo­
sta ła  uchw a lona 17 głosam i p rzeciw  
1 (G uatem ala) i  2 w s trz y m u ją c y m i się 
(M eksyk i  A rgen tyna ). A le  rezo luc ję  
w yraźn ie  osłabiono. Delegatom  k ra ­

jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j pow iod ło  
się w prow adz ić  do n ie j a r ty k u ł, po­
tw ie rdza jący  św ię tą  zasadę w e­
w n ę trzne j suwerenności.

Po uchw a len iu  re z o lu c ji uczestni­
cy ko n fe re n c ji p ro w a d z ili obrady 
p rz y  n iem a l ca łkow ic ie  obojętne j po­
s taw ie  w ie lk ie j prasy.. W tedy to  de­
legacje po łudn iow o - am erykańskie  
przeszły do kon tro fensyw y. U chw a lo ­
no w ie le  rezo lu c ji, k tó re  sw o im  du­
chem  m ia ły  s tanow ić  przeciw w agę 
re zo lu c ji Dullesa. Jedna z ta k ic h  re ­
z o lu c ji zaw iera  uroczyste potępien ie 
k o lo n ia lizm u ; uchw alono ją  19 głosa­
m i p rze c iw  jednem u (S tanów  Z je ­
dnoczonych).

O fic ja ln ie  oceniana ja k o  zw yc ię ­
s tw o przez dyp lom ację  S tanów  Z je ­
dnoczonych kon fe ren c ja  w  Caracas 
oznacza is to tn ie  w  in n y  je dn ak  spo­
sób —  datę w  h is to r ii spo tkań pana- 
m eryfcańskich. Po raz p ie rw szy  od­
kąd sekre ta rz stanu B la in e  postano­
w i ł  skoordynow ać pod k ie ro w n i­
c tw em  S tanów  Z jednoczonych p o li­
tykę  ic h  po łu dn iow ych  sąsiadów, re ­
zo luc ja , zawzięcie bron iona  przez 
sekre ta rza stanu U SA, by ła  o tw a r­
cie zwalczana. Po raz p ie rw szy  od 
1889 r .  k ra je  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j od­
w a ży ły  się głosować p rze c iw  Stanom  
Z jednoczonym .

U m yś lna  nieobecność Costariiki, odr 
w ażny sprzeciw  G uate rnaii, pow ­
s trzym an ie  się od głosowania M e­
ksyku  i  A rg e n tyn y , o to  now e z ja w i­
sko. O k lask i, k tó re  p o w ita ły  m in is tra  
T o rie lla  i  delegację guatem alską, 
świadczą o dążen iu k ra jó w  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j do p row adzen ia  p o lity k i 
niezależności.

W O bron ie  P o k o ju  — 2



GEORGE BESSON

Ołtarz Krakowski

j^ T IE W IE L U  je s t na  śwdecde m iloś - 
-*■ *  n i tó w  sz tuk i, k tó rz y  by  n ie  po­
t r a f i l i  odnaleźć, luib opisać w  pa ru  
s łow ach Ravenmy j  M auzo leum  Ga­
l i i  P la cyd ii, K a p lic y  Syikstyńskie j i  
w ykonanego przez Griiinew iaida o łta ­
rza w  Insenheim ie... lu b  jeszcze ska­
lis ty c h  obrazów  Lascaux. A  i lu  jest 
tak ich , k tó rz y  b y  zna li chociażby z 
're p ro d u kc ji O łtairz w  Kościele M a ­
r ia c k im  w  K ra k o w ie  i  im ię  jego 
tw ó rc y  —  W ita  Stwosza?

O ile  szereg po lsk ich  m o n o g ra fii 
dow odzi, ja k  dalece arcydz ie­
ło  to  m a  ch a ra k te r typow o kra*- 
k o w s k i i  rep rezen tu je  po lską k u ltu ­
rę, o i le  niiemnalejsiza ilość prac n ie ­
m ie ck ich  domaga się p ra w  do W ita  
Stwosza ze rwzględu na. jego. pocho­
dzenie (gdy tym czasem  iniiic n ie  wskai- 
zu je , by m ia ł się u rodz ić  w  N o rym ­
berdze) —  rzadko isię zdarza, aby 
h is to rycy  sz tuk i in n y c h  k ra jó w  p rzy ­
znawali. s łynnem u o łta rz o w i należne 
<mu m ie jsce i  ab y  z n a li tę  zadz iw ia ­
jącą  przez o ryg ina lność życ ia  i  u n i­
wersalność za in teresow ań postać W i­
ta  Stwosza —  rzeźbiarza., malarza.,

g ra fik a , a rch ite k ta , 'budowniczego 
m ostów .

E lie  Faure  w id z i .w S twoszu je ­
dyn ie  rzeźb iarza w  drzew ie , k tó ry  

■ iswoją złażoną n a tu rą  uczuciow ą i  ze 
sk ru p u la tn ą  dokładnością  w y ra ża ł 
.przeciętną duszę .Niemiec w  ic h  ocię­
ża łe j dobrodusziności.

To. wszystko. i  jakże n iew ie le . A  
naw e t nieściśle. Taki. b ra k  przen i­
k liw o śc i, jakiego, .nie m ogą okup ić  
iininie, tra fn ie jsze  z w y k łe  oceny tego 
k ry ty k a , n ie  p rzyn ió s łby  w ie lk ie g o  
zaszczytu fra n cu sk ie j nauce, gdyby 
n ie  'nagrodziła go. poważna, .poświę­
cona. sztuce .gotyckiej w  Polsce p ra ­
ca p ió ra  Charles,a Ster,linga ( „ L ‘A r t  
des orig ines a  nos jo u rs “ ), a  prze­
de w szys tk im  urocze , ikairfy P ie rre  
Erancaistela —  ja k o  przedm ow a do 
mało, n ies te ty  znanego s tu d iu m  Ta.- 
deusiza S zyd łow skiego o, dz ie le  ,i ge­
n iuszu Stwosza '(„P ub lica tions de 
lT n s t itu t  F rançais de V arsov ie “ , 
1935 r.).

J a k k o lw ie k  może siię to  w ydaw ać 
dziw ne, o b ja w ie n ie  piękna. O łta rza  
K rako w sk ie go  zawdzięczam y n ie  ty l -
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k o  e ru d y c ji specja lis tów . W  znacz- 
oe j m ierze je s t ono zasługą uczest­
n ik ó w  d e le gac ji ze w szys tk ich  k ra ­
jó w , k tó rz y  zw iedza li Polskę j  k tó ­
rz y  p o w ró c ili pod w rażen iem  p rzy ­
ja ź n i na rodu  polskiego d la  F ra n c ji, 
wstrząśnięci; śm iałością zaimiierzeń te­
go męczeńskiego na rodu  w  dzie le od­
b u d o w y  k ra iju , nawiedzam i w spom ­
n ie n ie m  potężnej re l ik w ii,  p rz y tu la ­
ją ce j naręcza k w ie c ia  w  c iep łe j a t­
m osferze p o lic h ro m ii; z p rzyw róco ­
ną  je j św ieżością i  z łoceniam i.

T a k  w ięc znajom ość te j m onum en­
ta ln e j całości, jedyne j w  sw o im  roz­
m ia rze  i  rodza ju  w ie lk ie j t ra d y c ji 
rzeźb ia rsk ie j średniow iecza, zaw dzię­
czam y ustnem u p rzekazow i a r ty ­
s tów , p isarzy, n o ta tn ik ó w  —  p ie l­
g rzym ó w  do no w e j P o lsk i.

Reszty dokona wydania n iedaw no 
po raz  drd ig i o b fic ie  ilu s tro w a n a  
p raca  D obrow o lsk iego  i  D u tk ie w i­
cza. W reszcie b lis k i na m  się stan ie  
te n  itak w y ją tk o w y  p rzyk ła d  harm o­
n ii a rc h ite k tu ry , rzeźby, m alarstwa. 
— tego wszystkiego, co. tw o rz y  ta­
jem nicze życie fo rm . P ozw o li nam  ' 
to  odczuć w  pełn i, m iłość .i u w ie lb ie ­
n ie  P o la kó w  d la  tego w ie lk ie g o  pom ­
n ik a  ic h  k u l tu r y  i  h is to r ii sz tuk i, te­
go „na jp iękn ie jszego , m ozo ln ie  w y ­
pracow anego k w ia tu “ .

Polska ze sw o im  położeniem  pań­
s tw a  buforow ego; m iotania zm ienny­
m i k o le ja m i losu u zbiegu dróg ze 
Środkow ego W schodu k u  ska n d y ­
n a w s k ie j pó łnocy, z R o s ji k u  Zacho­
dow i, b y ła  —  począwszy od X  w ie ­
k u  —  jednocześnie o fia rą  i  spadko­
b ie rczyn ią  sw oich sąsiadów, ic h  am ­
b ic ji,  ic h  ideo log ii, ich  k u itu iry . K o - 1 
le jn o  na rzuca li je j sw o ją  w ia rę  .wło­

scy be nedyk tyn i, czescy busyci, b i­
zan ty jscy  m isjonarze.

Szeroko o tw a rte  żyzne po lsk ie  
ró w n in y  p rzyc iąga ją  w  X I I I  w ie k u  
ludność z 'Niemiec, ju ż  wówczas szu­
ka jących  przestrzeni życ iow ej. Pod­
legając w p ły w o m  k u ltu r y  ła c iń s k ie j, 
ge rm ańskie j, b iz a n ty js k ie j, —  P o l­
ska ostatecznie w y k s z ta łc iła  jednak  
w łasną  osobowość o  przewadze ży­
w io łu  słowiańskiego., ' zachow ując 
zarazem ślady zw o lna przysw a jane j 
k u l tu r y  zachodnie j, a  w  szczególno­
ści je j os iągnięcia w  dziedzin ie  p la ­
s ty k i.

Po. a rch ite k tu rze  w  drzew ie , n a ­
rodow e j a rch ite k tu rz e  ¡kościołów, 
synagog, tw ie rd z  w a ro w n ych , sie­
dz ib  książęcych i  m ieszczańskich, ma- 
s tępu je  okres b u d o w n ic tw a  z cegie ł 
i g ra n itu , k tó ry  upodoba sobie po łą­
czenia w p ły w ó w  rom ańsk ich  i  b i­
za n ty jsk ich , a po tem  —  od X I I I  i  
X IV  w ie k u  —  rom ańsk ich  i  go tyc­
k ic h , w  następstw ie  czego p o ja w ia  
się go tyck i s ty l k rakow ski., po łudn io ­
w ą  fo rm a  go tyku  bałtyckiego..

O i le  iw X V  w ie k u  Polska m ia ła  
często o ryg in a ln ych  m a la rzy  rodzi­
m ych, tw ó rc ó w  try p ty k ó w  i  dekora ­
to ró w  rosy jsk ich , sprow adzonych do 
k ra ju  piraez k ró la  W ładys ław a Ja­
g ie łłę  oko ło  1400 r., to> je d n a k  l i ­
czy ła  n ie w ie lu  rzeźb iarzy.

K ośc io ły  i  budow le  .św ieckie aż 
do X V  w ie k u  dostarcza ją sk rom ­
nych  ty lk o  w zo ró w  rzeźby z «wyjąt­
k ie m  grobow ców  na  W aw e lu  ii oz­
dób o a  zw o rn ika ch  i  o łtarzach.

D latego k ie d y  k rako w ska  . rada. 
m ie jska  postanow iła  zbudować w  
Koście le  M a ria c k im  po liip tyk , przed­
s ta w ia ją cy  w ie lk ą  rzeźbioną scenę, 
k tó ry  b y  przew yższył sw ym i p ro po r-



Apostoł Jan
(szczegół z „Zaśnięcia 

Matki Boskiej")

c ja m i, bogactw em  i  jakością  n a j­
s łynn ie jsze  o łta rze  po łudn iow ych  
N iem iec, —  w ezw ała  a rtys tę , żyjące­
go ¡poza g ra n ica m i Połata.

* * *

W it  Stwosz p rzyb yw a  do K ra k o ­
w i  w  w ie k u  ła t  trzydz iestu . 'Pod koc 
mieć m a ja  1477 r. ¡przystępuje, do 
pracy. Dwanaście ła t  poświęca swo­
je m u  dzie łu , k tó rego  g łó w n y m  te ­
m a tem  je s t W niebow zięcie  M a tk i 
B osk ie j, w ra z  z różn ym i epizodycz­
n y m i scenam i z m ęczeństwa C h ry ­
stusa.

Is tn ie je  poważna b ib lio g ra fia  prac, 
w yraża jących  sprzecznie pog lądy na 
fo rm o w a n ie  się s z tu k i Stwosza. Jak

na s ty l Stwosza w p ły n ę ła  o—  oczy­
w iśc ie  pośrednio —  sztuka, fla m a n ­
dzka Rogera V a n  da r W eyden, H u ­
gona van  der Goesa, D iirka  Boutsa? 
W  ja k ie j m ierze jego ¡patetyczny im ­
p re s jo n izm  ¡był w y n ik ie m  w p ły w ó w  
iraczej fla m a ;nd'zkich, ąimżęłil ge r­
m ańskich? Czy w  olkresde swojego 
p o b y tu  w  1’assau spo tka ł H o lendra  
M ik o ła ja  z L e jd y  i  p rze ją ł się jego 
na tu ra lizm em  ?

Jak ie  w spó lne cechy łączą O łta rz  
K ra k o w s k i z o łta rzem  m is trza  ze 
S terzoving? A lb o  ja k ie  w ięzy  is tn ie ­
ją  m iędzy rea lizm em  Stwosza i  M b  
cha ła  Pacherai, K aspara Isenm anna 
a w p ły w a m i łac ińsk im i. M u łtscbera , 
k tó ry  do  s z tu k i X V  w ie k u  w p ro w a ­
d z ił ¡plebejską jędm ość? Ozy Stwosz 
s tu d io w a ł w  Strassiburgu? Co zaw ­
dzięcza om S lu ta ro w i, Schoinigauero-

w i i  innym ?
Rozstrzygnięciem  tych  p ro b lem ów  

za jm u ją  się znaw cy sz tuk i, zb ie ra ją ­
c y  się n a  kongresach, na radach i  
spotkaniach. Ucząc się z w iększą, 
r i ż  k toko iw iiek  in n y , p ilnośc ią  um ie ­
ję tnośc i plastycznych, Stwosz, w ra ż ­
l iw y  b y ł na w szystk ie  p rą d y  sw o je j 
epoki.

Dlaczegóż m ia łb y  n ie  w iedzieć o 
osiągnięciach W łochów  Cosirna T u­
ra  i  M on tegn i, p rzekazanych m u  
przez T y ro lczyka  M ich a ła  Pachera, 
rów n ież  m a la rza  i  rzeźbiarza? I  d la ­
czegóż n ie  uznać wszystkiego, co 
zawdzięcza —  poprzez Strassibuirg — 
a rtys to m  burgundzik im , franousko - 
flam am dzkim , w y  b itn e m u  ¡gra fikow i, 
znanem u je dyn ie  z m onogram u E. S., 
ja k  rów n ież  na turo lizm ow iii starsze­
go ¡od niego M u łtse he ra  w  fo rm ie  
p ro te s tu  p rze c iw  pretenjnmałiności 
m iędzynarodow ego go tyku?
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Głowa jednej z Marii
(szczegół z „ Opłakiwa­

nia“ )

N ie ma w  sztuce spontan iczn ie no- 
wegoi pokolen ia . S ztuka to  iszczep na 
szczepie, a w sze lka  niorwość jes t prze­
tra w ia n ą  tradyc ją .

Jeżeli m ożna m ó w ić  o  cudach w  
sztuce, to  je d n ym  z n ich  jeist o b ja ­
w ie n ie  się S tw oszow i jego osobowo­
ści' z  c h w ilą  p rzyb yc ia  do P olski. 
Z ja w is k o  ,nie m n ie j zadziw ia jące, n iż  
p o ja w ie n ie  się geniusza Vain Goigha 
.przy jego ipienwszym ze tkn ięc iu  się 
z F ranc ją  w  A rles .

W szystko zdaw a ła  się sp rzy jać 
ro z w o jo w i tw ó rcze j ene rg ii S tw o­
sza, w y b u c h o w i jego tem peram entu  * 
czystego l i r y k a  w  [atmosferze w o lno ­
ści zamożnego m iasta, gdzie ro z w i­
ja ją  się potężne cechy, m ecenat p ry ­
w a tn y  zna się na sztuce, a d m in is tra ­
c ja  m ie jska  chę tn ie  pozostaw ia ge­
n iu szo w i całą tw ó rczą  in ic ja ty w ę , 
(miasta, gdzie k w itn ie  zapał r e l ig i j ­
ny, s p rzy ja ją cy  po w s ta n iu  ¡tego., co 
m oże się stać b u d u j ącyrn św iadec­
tw e m  w iairy.

W  jego pracow niach, gdzie drzew a 
topo low e i  w y b ra n e  przezeń k o lo ry  
będą w yobrażać lu dzk ie  postacie,

Stwosz id e n ty f ik u je  się z k u ltu rą  
i  z uczuciowością sw o je j no w e j, lu b  
sw o je j odna lezionej o jczyzny. S tan ie 
ssę n iebaw em  n a jb a rd z ie j p o lsk im  
w śród  k ra k o w ia n , pon iew aż na jczu­
le j twórczość jego od b ijać  będzie 
w p ły w y  sz tu k i lu do w e j.

Jak iko lw iek m onum enta lną  całość 
Ołtarza. K ra ko w sk ie g o  ch a ra k te ry ­
zu je  ip iętnastow ieczna arabeska, ja k ­
k o lw ie k  te m a ty  u rodzen ia  i  W n ie ­
bow stąp ien ia  M a tk i B osk ie j oraz 
śm ie rc i i  Z m a rtw ych w s ta n ia  C h ry ­
stusa trak tow a ne  są w e d łu g  s tu le t­
n ic h  kon w e nc ji, te» je d n a k  wszędzie 
przeważa w  n ie j w y ra źn ie  re a lis ty ­
czna in dyw idu a ln ość  W itą  Stwosza..

W  m ieszan in ie  pa tetycznej szla­
chetności i  n a jb a rd z ie j o ryg ina lnego, 
właściwego, jego dz ie łu  ekspres jo n i-  
zm u, zn a jd u je m y  w  o łta rzu  ta k ie  
części, gdz ie  re a lizm  Stwosza, ana­
tom a i psychologa, w ys tępu je  jesz­
cze w y ra źn ie j.

W te dy  to  w iz jo n e r  s ta je  się św iad­
k iem , b ra te rs k im  św iadk iem  w yd a ­
rzeń sw ojego czasu. N a  fig u ra c h  
obrzeżeń i  p re d e lli w id z  może n ie ­
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o m y ln ie  rozpoznać d z ie s ią tk i po r­
tre tó w  b lis k ic h  m u lu dz i, n a jb a r­
dz ie j bezbłędnie, na jb a rdz ie j do  z łu ­
dzenia p ra w d z iw y c h  (;w szczególności 
odnosi się to  do mężczyzn) —  w  po­
staciach apostołów , Trzech K ró li,  
s tra ż n ik ó w  G robu, do k to rów , lic h ­
w ia rz y , żo łn ie rzy, ch łopów , kupców , 
p rzo dkó w  Chrystus®, ja k  rów n ież  
m a luczk ich , anon im ow ych  szaraków  
m o g li k ra k o w ia n ie  odnaleźć bądź 
sam ych siebie, bądź też sw o ich  
współczesnych.

W yda je  m ; się, że zb y t m a ło  pod­
kreś lano dotąd znaczenie Stwosza 
jak©  malarza.. N a w e t je że li m ia ł 
współpraiccwm iików w  te j części swo­
je j p racy, ja k  zresztą m iiał ic h  w  
■rzeźbie, jeże li b y ł ty lko. p rze w o dn i­
k ie m , du cho w ym  ojcem  —  n ie m n ie j 
ołtairz pozostaje dz ie łem  n ies łycha­
n ie  in te re su ją cym  z. m alarskiego ' 
p u n k tu  w idzen ia  d z ię k i subte lności 
w  .rozdzielaniu złoceń i  ko lo ró w , 
d z ię k i ta k to w i, z  ja k im  w yb ra n o  de­
lik a tn ą  em alię  d la  od tw orzen ia  skó­
ry  tw a rz y , rą k  d .nóg.

W szystko zresztą w  ca łe j p o lic h ro ­
m i i  pomyślano. i  w yko n a n o  ta k , ja k ­
b y  s tanow ić  m ia ło  fu n k c ję  kolonu. 
Jak  zauw aży ł Tadeusz S zyd łow sk i: 
„S tw osz rzeźb ił ob razy do m atcw a- 
niia... Rzeźba g ra ła  d la  n iego ro lę  
ry s u n k u “ .

N ie  napilsiain/o też dotąd .niczego, co 
b y  w  dostatecznym  s topn iu  przekor 
na ło  i  z łoży ło  ho łd  jedności p la s ty k i 
i  życ ia  w  O łta rzu  K ra k o w s k im , a co 
s tan ow i jeden z w a ru n k ó w  rzeźby 
m onum enta lne j,, je że li n ie  mia się ona 
Stać ty lk o  ilu s tra c ją  anegdoty i  w y ­
z u tym  z w ie lko śc i rea lizm em .

W ie lu  p o lsk ich  ¡autorów op isyw a ło  
ja k o  bardzo b lisk i, pa te tyczny św ia t

Ręce żołdaka
(szczegół ze „Zmartwychwsta­

nia")

Stwosza, specyficznie etn iczne w ła ś ­
c iw ości tego zadziw ia jącego a rcy­
dzieła. i  .składało ho łd  m is trz o w i, k tó ­
ry  zap ło dn ił po lską p ro d u kc ję  a r ty ­
styczną pod tocin.iec X V  w ie k u , p rzy ­
nosząc je j w iosnę o ryg ina lnośc i, m ło ­
dości i  w ie lko śc i. To. co. hum an is ta  
W it  Stwosz o d k ry ł ' w e  w zruszen iach 
w ie jsk ieg o  życia i  rdzenn ie  rodzi­
m y m  w d z ię ku  dz ie ł p lastycznych, 
pow sta łych  pod lu d o w y m i w p ły w a ­
m i okresu .średniowiecza., to  p rz y ­
w ra c a ł —  w ysu b lim o w a n e  gen iu­
szem —  Polsce epok i Odrodzenia.

Dzięki, sw o im  w sp ó łp raco w n ikom  
i  synow i S tan is ła w ow i, k tó ry  b y ł 
ca łko w ic ie  P o lak iem  z serca i  u m y ­
s łu  w  sw o ich rzeźbach, nacechowa-
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Popiersie figurki z ramy

mych ta k  w y ra z is ty m  rea lizm em  — 
tra d y c ja  p ra cow n i, z k tó re j w yszed ł 
O łtairz K ra k o w s k i i  in n e  w y b itn e  
dzie ła , moigła pozostawać przez d łu ­
g ie  la ta  żyw a i  w ie rn a  du cho w i swo­
jego  tw ó rc y .

F rancuzi, k tó rz y  pa m ię ta ją  osta t­
n ią  w o jnę , w in n i w iedzieć, że O łta rz  
K ra k o w s k i przez 450 la t  pozostaw ał 
w  Koście le  M a ria c k im , d la  k tó rego  
zosta ł w ykonany.

W  ob liczu  napaści h itle ro w s k ie j 
na  Polskę w  1939 r. ołtairz (rozebra­
no i  w yw iez iono . N iem cy  zna leź li go

je dn ak  i  u m ie ś c ili n a jp ie rw  w  pod­
z iem iach Bankiu Rzeszy w  B e rlin ie , 
a następn ie w  schronie pod zam - 
k rem  w  Norym berdze. 30 k w ie tn ia  
1946 r. ołta irz p o w ró c ił do> P o lsk i, 
gdzie odnow iony  zosta ł z w iększą 
um ie ję tnośc ią  i  starannością, an iże­
l i  w  c iągu X I X  i  X X  w ie k u , dz ięk i 
czemu odna laz ł w reszcie sw ó j p ie r­
w o tn y  w yg ląd . Zakończone w  1950 r. 
prace kon se rw a to rsk ie  kosztow a ły  
12 m iliom ów  zło tych.

Kobieta w sukni domowej 
(fragment z „Narodzenia 

M arii“ )
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V

własnym interesie
RICARDO LO M BAR D I

(poseł z ramienia Partii Socjalistycznej)

NIE Z W Y K Ł E  zainteresowanie, ja ­
k ie  w y w o łu ją  obecnie u nas, we 

W łoszech, p ro b lem y ha nd lu  zag ran i­
cznego, w y n ik a  stąd, że teraz ju ż  nie 
ty lk o  fachow cy, ale rów n ież  szerokie 
m asy ludow e zda ją  sobie spraw ę z 
is tn ie n ia  tego „w ąsk iego  g a rd ła “ , ja ­
k ie  s tan ow i d la  całości gospodarki 

na rodow e j nasz b ilans  h a n d lu  zagra­
nicznego.

W  k ra ju , k tó ry  oko ło 1/5 sw ych  po­
trzeb  c y w iln y c h  p o k ryw a  w  drodze 
im p o rtu  (w  p ie rw szym  rzędzie n ie ­
zbędnych d la  przem ysłu  surowców), 
w  k ra ju , k tó ry  je s t za in teresow any 
w  ko n tyn u o w a n iu  swego ro zw o ju  
przem ysłow ego —  w sze lk ie  z w ię k ­
szenie a k tyw n ośc i p rzem ysłow e j, po- 
ciąga jące za sobą zw iększen ie im ­

p o rtu  surow ców , u ja w n ia  w  ca łe j 
rozciąg łości w za jem ną współza leż­
ność m iędzy hand lem  zagran icznym  
i  p ro d u kc ją  w ew nę trzną , a w  k o n ­
sekw en c ji zw raca uwagę na w a ru n ­
k i, ja k ie  s taw ia  zdrow a p o lity k a  
ha nd lu  zagranicznego —  zd row e j po­
lity c e  gospodarczej w e w n ą trz  k ra ju .

W y jąw szy  A ng lię , k tó re j gospo­
d a rka  szczególnie ch a ra k te ryzu je  się 
w ie lk ą  zależnością od zagran icy w  
dziedzin ie  im p o rtu  n iezbędnych su­
row ców , a n ie  ty lk o  p ro d u k tó w  ż y w ­
nościowych, żaden in n y  k ra j n ie  jest 
ta k  bardzo ja k  W łochy  za in teresow a­
ny w  p rzyw rócen iu  jedno litego  ry n ­
k u  św iatowego, a w ięc  i  w  zakoń­
czeniu z im ne j w o jn y . T y lk o  w  ten 
sposób W łochy  m og łyb y  sk ie row ać
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sw ój system w y m ia n y  hand low e j, 
k tó ry  obecnie je s t ja k  na jb a rdz ie j 
w y trą co n y  z rów now ag i, w  odpow ie­
d n im  k ie ru n k u : m ianow ic ie , przede 
w szys tk im  w  k ie ru n k u  obszarów, 
k tó ry c h  p ro d u kc ja  i  po trzeby n ie  
k o n k u ru ją  z naszym i, ale się z n im i 
w za jem n ie  ' uzupe łn ia ją . W  ten spo­
sób m og libyśm y zarazem un iknąć  
przeszkód, ja k ie  tk w ią  w  w ą sk im  
zasięgu w y m ia n y  ściśle b ila te ra ln e j.

H ande l zagran iczny naszego k ra ju  
jes t d e fic y to w y  (a d e fic y t ten  jes t z 
ro ku  na ro k  w iększy!) n ie  ty lk o  w  
stosunku do całości ry n k ó w  zag ran i­
cznych, ale, co w ięce j, poważnie 
została zachw iana jego rów now aga 
w  stosunku do w ie lk ic h  św ia tow ych  
s tre f m onetarnych.

D e fic y t naszego ha nd lu  zagranicz­
nego, okreś lany pod koniec lis topada 
1953 r. sum ą 522 m ilia rd ó w  liró w  
(wartość eksportu  •— 831 m ilia rd ó w  
wobec 1.353 m ilia rd ó w  im p o rtu , a 
w ięc pogorszenie o 6,3% w  po rów ­
nan iu  z odpow iedn im  okresem  ro ku  
poprzedniego), nie b y łb y  ta k  bardzo 
n iepoko jący, gdyby nie tow arzyszyło  
m u  stosunkow o w iększe pogorszenie 
naszej w y m ia n y  z k ra ja m i w chodzą­
cym i w  sk ład  E uro pe jsk ie j U n ii 
P ła tn icze j, a w ięc ze s tre fą , k tó ra  .nie 
ty lk o  absorbu je  o lb rzym ią  większość 
naszego eksportu  i  jes t g łó w ­
nym  dostawcą w  naszym  im porc ie , 
ale, co w ięce j, jes t zw iązana z syste­
m em  reg la m e n tac ji m onetarnych.

I  tak , w  ciągu p ie rw szych  m iesię­
cy ub. r. ze s tre fy  te j pochodziło oko­
ło  65% naszego im p o rtu  ( z tego n ie ­
co ponad 2/5 im p o rto w a liśm y  ze 
s tre fy  sz te rling ow e j) i  ty le ż  szło do 
te j s tre fy  naszego eksportu  (połowa

do s tre fy  sz te rling ow e j); w iększość 
naszej w y m ia n y  k ie row ano  w  c iągu 
osta tn ich  la t  w łaśn ie  w  k ie ru n k u  te j 
s tre fy  w  celu zm nie jszenia naszej 
zależności od s tre fy  do la row e j, a ró w ­
nież i  po to, aby udow odnić, że m oż­
na osiągnąć pew ną w e w nę trzną  ró w ­
nowagę w y m ia n y  ha nd low e j w  je d ­
ne j z tych  licznych  E urop, k tó re  się 
se ry jn ie  fa b ry k u je : m ia no w ic ie  w  
E urop ie  czternastu, czy li w  system ie 
k ra jó w  wchodzących do E uro pe jsk ie j 
U n ii P ła tn icze j („E u ropa “  ta  różn i 
się zarazem od „E u ro p y  a tla n ty ­
c k ie j“  k tó ra  n ie  obe jm u je  na p rzy ­
k ła d  S zw a jca rii czy Szw ecji, i  od 
„m a łe j E u ro py “ , lu b  „E u ro p y  sze­
śc iu “  —  te j „E u ro p y “  okreś lone j 
„w sp ó ln o tą  węgla i  s ta li“ , czy u k ła ­
dem  o „eu rop e jsk ie j w spólnocie  o - 
b ro n n e j“ ).

A  tym czasem  d e fic y t W łoch  w  sto­
sun ku  do E uro pe jsk ie j U n ii P ła tn i­
czej (E. U. P.) sta le  rośnie, osiągając 
pod koniec ubiegłego ro k u  tem po 
miliona dolarów dziennie, co ju ż  w  
m arcu  stw arza ło  niebezpieczeństwo, 
że d e ficy t g loba lny  osiągnie fa ta ln ą  
cy frę  205 m ilio n ó w  do la rów , c y frę , 
począwszy od k tó re j W łochy będą 
m us ia ły  w y ró w n y w a ć  cały sw ó j 
p rzysz ły  d e fic y t w  do la rach  lu b  w  
złocie.

W tedy, a naw e t wcześnie j trzeba 
będzie szukać in n y c h  ry n k ó w ; .ale 
jedyna  pe rspektyw a, ja ką  nam  s ię  
o f ia ro w u je  —  to sk ie row ać tę część 
tow a rów , d la  k tó re j ju ż  n ie  można 
znaleźć ry n k ó w  zb y tu  w  k ra ja c h  na­
leżących do E. U. P. i  do s tre fy  
sz te rling ow e j —  na ry n k i s tre fy  do­
la ro w e j (zaczyna się o tw a rc ie  suge­
row ać tego rodza ju  operację, i  to
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a k u ra t w  m om encie, k ie dy  perspek­
ty w y  k ryzysu  i  recesji w  Stanach 
Z jednoczonych każą oczekiwać za­
ostrzenia m etod ob rony w e w n ę trz ­
nego ry n k u  am erykańskiego przed 
nap ływ em  to w a ró w  eu rope jsk ich , ju ż  
to w  fo rm ie  po d w yżk i ceł, ju ż  to 
p rzy  użyc iu  in n y c h  środków ).

Jest w ięc  rzeczą jasną, że nasza 
p o lity k a  ha nd lu  zagranicznego m usi 
porzucić tę wym uszoną a lte rna tyw ę , 
narzuconą z pow odów  czysto p o lity ­
cznych, a lte rn a tyw ę  w yb o ru  m ię ­
dzy s tre fą  do la row ą a s tre fą  
E. U. P. (k tó ra  obe jm u je  s tre ­
fę  sz te rlingow ą , podobnie ja k  s tre fa  
do la row a obejm uje... A rab ię ). R ów ­
nocześnie na leży poszukiw ać in n ych  
pe rspek tyw , i  to poza s tre fa m i go­
spodarczym i i  m on e ta rn ym i, k tó re  
—- ja k b y  n ie  b y ły  sp ry tn ie  pom yśla­
ne, ja k ic h  by  n ie  m ia ły  w ym yś lnych  
system ów reg la m e n tac ji m onetarne j 
—  m im o w szystko bezsprzecznie m a­
ło  nada ją  się do uzupe łn ien ia  ry n k u  
w łoskiego i  ze w zg lędu na ich  s tru k ­
tu rę  n ie  są w  stan ie  s tw orzyć  w a ­
ru n k ó w  d la  kom pensac ji w y m ia n y  
to w a ro w e j i  d la  osiągnięcia pożąda­
ne j rów no w ag i w  te j w ym ian ie .

F a k t ten po tw ie rdza  w  całe j roz­
c iągłości bezsprzeczną słuszność 
w n iosku  w yn ika jącego  z obliczeń, 
k tó re  w yka zu ją  co następu je : nasz 
im p o rt z k ra jó w , wobec k tó rych  
W łochy  m a ją  a k ty w n y  b ilans han­
d low y, w yn os i za ledw ie  346 m ilio ­
nów  do la rów , na tom iast im p o rt z 
k ra jó w , wobec k tó ry c h  W łochy m a ją  
b iłans pasyw ny, w yn os i oko ło  1.966 
m ilio n ó w  do la ró w  (a w ięc pięć i  pó ł 
raza w ięce j). In n y m i s łow y, im p o r­
tu je m y  za m ało  z k ra jó w , k tó re  po­

trze b u ją  naszych to w a ró w  i  za dużo 
z tych  k ra jó w , k tó re  naszych to w a ­
ró w  nie  po trzebu ją !

N a tu ra ln y  bieg rzeczy s taw ia  nas 
w ięc wobec następu jącej konieczno­
ści: aby w y jść  z im pasu, trzeba sk ie ­
row ać się ku  in n y m  rynko m , k tó re  
ba rdz ie j uzupe łn ia ją  naszą gospodar­
kę. Z rozum ien ie  te j konieczności le ­
ży u podstaw  rosnących dążeń do 
o tw a rc ia  o lbrzym iego ry n k u , ja k i 
s tanow ią  k ra je  socja listyczne, k ra je  
de m okra c ji ludow ej, i  C h iny. Dąże­
n ia  te rosną w  ca łe j Europie, a na ­
w e t w  Stanach Z jednoczonych 
(św iadczy o ty m  m. in . sprawozdan ie 
Stassena). Są one d o b itn ym  w yrazem  
te j zasadniczej europejskiej potrze­
by  stw orzen ia  na nowo ry n k u  św ia ­
towego, co jes t n iezbędnym  w a ru n ­
k iem , je ś li się chce zapobiec degra­
da c ji ekonom icznej i  u ja rz m ie n iu  
po litycznem u.

N ie  trzeba zapewne po raz ty s ią ­
czny pow tarzać c y fr  —  śm iesznie 
n isk ich  c y fr  —  odnośnie ha nd lu  
W schód - Zachód. Na dowód tego 
„zam kn ięc ia  ry n k ó w “  w ys ta rczy  
przypom nieć, że je ś li w  ro k u  1938 
Europa wschodnia o trzym yw a ła  61% 
całego swego- im p o rtu  z E u ro p y  
zachodniej i k ie ro w a ła  do te j ostat­
n ie j 72% swego eksportu  —- to w  ro ­
ku  1951 odnośne c y fry  spadły do 15% 
i  19%. A  ja k  m a się rzecz z p u n k tu  
w idzen ia  E uropy  zachodnie j? O tóż 
obecnie za ledw ie  2,7% eksportu  E u­
ropy zachodnie j idzie  do k ra jó w  E u­
ropy w schodn ie j, podczas gdy im ­
p o rt z k ra jó w  E uropy w schodn ie j 
s tanow i za ledw ie  2,9% całości im p o r­
tu  E uropy zachodnie j. Tym czasem  
w  ro ku  1938 odnośne c y fry  w y n o s iły  
7,3% i 8,1%.
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P rzyp o m n ijm y  wreszcie, że w  cza­
s ie  obrad K o n fe re n c ji' Gospodarczej 
w  M oskw ie  w  k w ie tn iu  1952 r. 
s tw ie rdzono  m ożliw ość łatwego 
zw iększen ia w y m ia n y  do rozm ia rów  
u m o ż liw ia jących  w y ró w n a n ie  d e fi­
c y tu  p łatn iczego E uro py  zachodniej 
w  stosunku do s tre fy  do lara. N ie 
chcąc szerzyć i lu z ji ,  że w szystko od 
razu .pójdzie ła tw o , podkreś lm y jesz­
cze, że zaprowadzenie te j rów now ag i 
n ie  oznacza jeszcze w y ró w n a n ia  b i­
lansu każdego k ra ju , ale E uropy za­
chodn ie j ja ko  całości. T y m  n iem n ie j 
w  ten w łaśn ie  sposób zasta łaby o- 
tw a r ta  droga d la  zapew nienia w  
przyszłości ta k ie j rów no w ag i dla 
każdego k ra ju  z osobna.

Ta konieczność ponownego o tw a r­
cia ry n k u  wschodniego —• europe j­
sk iego i  az ja tyck iego —  sta ła  się obe­
cnie ta k  paląca, że n ie  m ożna je j 
ju ż  negować. O to pozycja, ja ką  ju ż  
d a w n ie j w ysu w a ł Ruch P oko ju , a 
k tó ra  dziś s ta ła  się szerok im  fro n ­
tem  wzm ożonej w a lk i.  P rzypom ina ­
m y  to przede w szys tk im  dlatego, że 
nadszedł m om ent, by uczyn ić k ro k  
naprzód, a te ren ju ż  zdobyty  uważać 
za pozycję... odwodów.

Za pozycję czołową należałoby u- 
ważać n ie  ty lk o  naw iązan ie stosun­
kó w  gospodarczych, ale rów n ież  pod­
jęcie no rm a lnych , poko jow ych  sto­
sun ków  po litycznych , zakończenie 
z im ne j w o jn y . I  n ie  należy tego u - 
ważać za konieczność po lityczną , k tó ­
ra  w iąże się z koniecznością ekono­
m iczną, ale ta k ie  w łaśn ie  podejście 
do sp ra w y  należy uznać za niezbęd­
n y  w a run ek , aby podjęcie  no rm a l­
ne j w y m ia n y  hand low e j przyn ios ło  
w szys tk ie  korzyści ekonomiczne, ja ­
k ie  może ono przynieść. Odnosi się

to w  g łów ne j m ierze, i  w  s topn iu  
w iększym  n iż  do in n y c h  k ra jó w  — 
do W łoch.

Z aw arte  dotąd z k ra ja m i E uropy 
w schodn ie j i  C h ina m i u k ła d y  han­
d low e noszą na sobie w  istocie p ię t­
no niepew ności; ic h  rozszerzeniu 
przeszkadzała i  nada l przeszkadza 
n ie zw yk ła  ostrożność granicząca z 
lę k ie m ; m ożliw e , że w  obecnych w a ­
run ka ch  po lityczn ych  n ie  m ogło być 
inacze j. Czas trw a n ia  ty c h  uk ład ów  
jes t w  zasadzie ogran iczony do ok re ­
su jednego ro ku , ja k k o lw ie k  og ran i­
czenie to n ie  zawsze by ło  po dyk to ­
wane je dyn ie  chęcią eksperym ento­
wania.

A  ja k i jes t w y n ik  tego stanu rze­
czy? Oto s tosunk i hand low e, tam  
gdzie są one naw iązyw ane , m a ją  w  
zasadzie za p rzedm io t operacje o cy­
k lu  stosunkow o k ró tk im ; ic h  cha­
ra k te r  jes t tego rodza ju , że d la  ich  
w yko n a n ia  używ a się ty lk o  ju ż  is t­
niejącego apara tu  produkcy jnego ; 
an i w e W łoszech, an i w e F ra n c ji, an i 
w  A n g li i —  a w ięc  w  k ra jach , k tó re  
za w a rły  u k ła d y  na okres jednego 
ro k u  —  n ik t  n ie  m óg łby dziś m yśleć
0 zm ian ie  obecnej s t ru k tu ry  apara tu  
produkcy jnego  w  zw iązku  z perspek­
ty w ą  s ta łe j i  rosnącej w y m ia n y  han­
d low e j z n o w ym i pa rtn e ra m i. W  
konsekw encji, hande l z k ra ja m i E u­
rop y  w schodn ie j i  z C h ina m i je s t u - 
w ażany obecnie przez p rzem ysłow ­
ców  zachodnich ja k o  środek uzyska­
n ia  ry n k ó w  zb y tu  d la  ic h  sk ładów
1 zapasów; z d ru g ie j s trony  —  je ś li 
chodzi o k ra je  W schodu n iepew ny, 
p ro w izo ryczny  c h a ra k te r w y m ia n y  
ha nd low e j z Zachodem  nie pow oduje  
m o d y fik a c ji w  s tru k tu rz e  p lan ów  
p ro d u k c ji i  kon sum cji, co w y n ik ło b y
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dopiero z .konieczności przeznaczenia 
z góry na eksport okreś lonych ilośc i 
tow a rów , gdyby naw iązan ie stosun­
kó w  ha nd low ych  nabra ło  cha rak te ru  
stałości, um o ż liw ia ją c  d ługo te rm ino ­
w e p lanow an ie  (w łaśn ie  te* podw ójne 
w za jem ne uw aru nkow an ie  jes t w  d u ­
żej m ierze przyczyną s tw ie rdzone j 
powolności w  roz liczen iach c le a rin ­
gowych).

Już obecnie hande l z k ra ja m i o go­
spodarce p lanow e j p rzynos i k ra jo m
0 gospodarce zw ane j „w o ln ą “  —  po­
za tra d y c y jn y m i ko rzyśc iam i —  o l­
b rzym ią  korzyść doda tkow ą: stałość
1 pewność w ym ia n y . Pozw ala to 
„w o ln e m u “  p rzem ysłow cow i dosto­
sować sw ó j apara t p ro d u k c y jn y  do 
pe rspe k tyw  rac jonalnego w y k o rz y ­
stan ia , opracować dok ładny  i  dobrze 
rozłożony w  czasie p la n  p ro d u k c ji. 
W  ten sposób e lim in u je  się tę  p ra w ­
dz iw ą  chorobę, polegającą na tw o rze ­
n iu  apara tu  produkcy jnego  d la  za­
spoko jen ia  po trzeb c h w ili,  po czym  
apara t ten  pozostaje n iew yko rzys ta ­
ny, co pociąga za sobą ca ły szereg 
znanych trudnośc i, konieczności 
zm ian, ponownego dostosowania do 
in nych  z ko le i potrzeb, bezrobocie 

itd .

N ie  trzeba chyba podkreślać szcze­
gólnego za in teresow ania naszego 
k ra ju , aby eksportow ać w ięce j, je ś li 
nie w y łączn ie , p ro d u k tó w  przem ysłu 
ciężkiego, k tó ry c h  c y k l p ro d u kcy jn y  
jes t d ług i, a w ięc w iąże się z kon ie ­
cznością posiadan ia pe rspek tyw  pew ­

nego i  stałego eksportu. Z w ró ćm y  
wreszcie uwagę na pocieszający ta k t ,  
że in te resy  W łoch i  in te resy  k ra jó w  
W schodu (zwłaszcza C h in) p o k ry w a ­
ją  się. W szystkie te fa k ty  w skazu ją  
dob itn ie , że in teres w szystk ich , a 
zwłaszcza in teres W łoch w ym aga 
zorgan izow ania w y m ia n y  h a nd low e j 
z k ra ja m i E uropy  w schodnie j i  A z ji  
na trw a ły c h  podstawach, co da łoby 
naszym fa b ry k a n to m  pe rspe k tyw y  
(a potem  i  rea lne zam ów ienia) na 
okres przynajm niej trw a n ia  każdo­
razowego p lan u  pięcio le tn iego. T y lk o  
w  ten  sposób m ożna osiągnąć m aks i­
m um  korzyśc i z naw iązan ia  w y m ia ­
ny  hand low e j z k ra ja m i, k tó re  —  
trzeba sobie z tego zdawać spraw ę
__na pewno ro z w ie ją  złudzenia tych ,
co chc ie liby  tylko, znaleźć ry n e k  zby­
tu  d la  sw o je j tan de ty  i  sw o ich  p rze­
sta rza łych  składów .

D la  osiągnięcia ta k ic h  re zu lta tó w  
nie  starczą u k ła d y  zaw ierane na 
okres k i lk u  m iesięcy lu b  jednego ro ­
ku . Konieczne sta je  się rów n ież  za­
w a rc ie  u k ła d ó w  po litycznych . N a le­
ży położyć kres z im ne j w o jn ie , lu b  
p rz y n a jm n ie j ją  złagodzić. T rzeba 
uznać C h ińską R epub likę  L u do w ą  i  
naw iązać z n ią  s tosunk i dyp lo m a ty ­
czne. W szystko to — pam iętać na le­
ży —  stanow i konieczność ekonomi­
czną, w y n ik a ją c ą  z samej s tru k tu ry  
ry n k ó w , na k tó re  w  naszym  w ła ­
snym  in te res ie  w in n iś m y  sk ie row ać 
nasz handel.

T a k i je s t k ro k  naprzód, k tó ry  w in ­
n iśm y uczynić —  i  to ja k  na jszybc ie j.



( l'icasso

W VALLAURIS
CLAUDE ROY

R O B O T N IC Y  uko ńczy li n iedaw no 
m ontaż i  ins ta lac ję  dzie ła P icas­

sa „W ojna i Pokój“ w  d a w n e j k a p li­
cy w  V a lla u ris . Tego ranka  zapro­
w a d z ił .mnie tam  sam  autor. N ie  w i­
dz ia ł do tąd sw o je j p racy na no w ym  
m ie jscu. Przed przen ies ien iem  ta f l i  
do p ra co w n i „p rzym ie rza n o “  je  pod 
sk lep ien iem  ¡kaplicy.

D w ie  w ie lk ie  kom pozycje  m a ją  
m ieścić się u  gó ry  tak , aby ściśle 
„za m yka ły  się“  pomad g ło w a m i zw ie ­
dzających. A le  an i w  p racow n i P i­
cassa, a n i w  Rzym ie, an i w  M ed io ­
la n ie  nie m og liśm y oglądać ich  in a ­
czej, ja k  w  po łożeniu p łask im . A  oto 
teraz p o w ró c iły  do  kościo ła . Zesta­
w ione  kaw a łe k  p rzy  ka w a łku , od­
dzielone od kam ien ia  grubą w a rs t­
w ą  izo la to ra , d w a  w ie lk ie  obrazy 
w y p e łn iły  całe ¡sklepienie d łu g ie j k a ­
p licy .

Jalk z w y k le  w  ta k im  w ypadku , 
Picasso jes t jednocześnie n ie c ie rp li­
w y  i  zatroskany. Ręka jego w  czasie



pracy posuwa się z pewnością, sta­
nowczością i  odwagą. Po zakończe­
n iu  dzieła, k ie d y  ju ż  je  w y p u ś c ił ze 
sw ych  rą k , Picasso s ta je  się n iespo­
ko jn y , zawsze n iepew ny. N iepokó j 
rodz i się w  n im  samyim, n iep ew ­
ność pochodzi z obaw y o  to-, czy p ra ­
ca jego zna jdz ie  zrozum ienie. Zadaje 
sobie pytan ie , czy w y k o n a ł to, co za­
m ie rza ł?  Czy będzie zrozum iany?

Z am yka za nam i d rz w i w e jśc iow e  
do ka p licy .

—  N a śc ian ie  —  pow iedz ia ł —  u- 
zupełn ię  oba obrazy in n ą  kom pozy­
cją . „W ojnę i  Pokój“ roz jaśn iać bę­
dzie  jasny  fryz , b iegnący nad po­
sadzką.

W  ten  sposób w id z  będzie n ie ja ko  
„osaczony“ przez obraz, n ie  będzie 
m óg ł wym lknąć się po tw orom  i z iem ­
sk im  bogin iom , s tw orzonym  przez 
m alarza. N ie  będzie m ia ł m ożliw ośc i 
uc ieczki an i przed ty m  obrazem,, an i 
w o k ó ł niego, ami nad n im . Już teraz, 
w  p ó łc ie n iu  k a p lic y , gdzie b łądzą 
p ro m ien ie  bladego słońca, można 
sobie w yobraz ić , ja k  całość w yg lądać 
będzie po w ykończen iu .

Picasso w y g ra ł. W szystko zostało 
odpow iedn io  obliczone, by  m ąd rym i 
posun ięciam i, ja k  na jzręczn ie j um ie ­
ścić obrazy, w szystko  zostało zro­
bione z p rzem yślen iem  końcowego 
e fektu . A n i w  w ie lk ic h  i  w span ia ­
ły c h  salach w ło s k ic h  pałaców, an i 
na w e t w  hangarze, gdzie Picasso 
p racow a ł, n ie  m ożna by ło  ca łkow ic ie  
w yczuć tego, co tw ó rca  chc ia ł i  u - 
m ia ł w yraz ić .

T y m  gorzej, je że li k toś  źle m n ie  
zrozum ie, albo zrozum ie m n ie  na 
opak. W yda je  m i się jednak , że 
„W o jn a  i  P o k ó j“  s tan ow i jedyną  i

w yłączną  dekorację  tea tra lną , po ję tą 
ta k  d la  „ in scen izac ji“  te j k a p lic y  — 
ja k o  fu n k c ja  fo rm y  i  ścian, a rc h ite k ­
tu ry  i ośw ietlen ia .

Czy można w ydaw ać sąd o  deko­
ra c ji, ' ośw ie tlone j p ro m ien ia m i s łoń­
ca, rozłożonej na n ieokreś lonym  te ­
ren ie , w ya bstrah ow a nym  od sceny, 
d la  k tó re j została pom yślana, k tó ra  
m a ją  odbijać, pozbaw iona g ry  ś w ia ­
t ła  i in nych  środków , k tó re  ją  u w y ­
puk lą?

„W o jn ę  i  'Pokó j“  w id z ia łe m  dzie­
sięć, allbo dw anaście ra zy  w  V a ila u - 
ris , w e Włoszech. A le  w idz ia łe m  ją  
w te d y  po łow iczn ie. D z is ia j sto im y 
ju ż  nie przed „obrazem “ , a le  przed 
je d yn ym  obrazem, ja k b y  pod udeko­
ro w a n ym  nam io tem , ja k b y  w  tun e lu  
snów. Czern iaw e i  posępne s y lw e t­
k i, w y w ija ją c e  s ie k ie ra m i i  m aczu­
gam i, w y w ija ją  in im i teraz n ie  po­
nad naszym  spo jrzeniem , a le  w prost 
na nas. M iecz-sz ty le t po tw o ra  w o j-  
r.y  zw isa p ionow o nad  naszą czaszką 
ja k  m iecz Damoklesa.

D iam en tow e słońce z „P o k o ju “  n ie  
jes t zw ycza jn ie  umieszczone u góry 
kom pozycji, nad teore tyczną lin ią  
ho ryzon tu , ale w znosi się nad nam i, 
błyszcząc na su fic ie  —  n ieb ie . Skąpe 
ośw ietlen ie , n iem ożliw ość w yco fa n ia  
się, p ó łk u lis ty  ksz ta łt d łu g ie j k ry p ­
ty , g w a łto w n y  w y ra z  rysów , ostre 
ko n tra s ty  ba rw , tęczowe nielbiesko- 
b ia łe  tony, dom inu jące w  „P o k o ju “ , 
c iem ne tony, dom inu jące  w  „W o j­
n ie “ , sadzowate p o to k i św ia tła  po 
le w e j s tron ie , na tom iast —  d e lik a t­
na św iatłość, za lew a jąca po p raw e j 
s tron ie  „P o k ó j“  —  w szystko to po­
w odu je , że ten , k to  tu ta j w chodzi, 
s ta je  napraw dę w  „o s łu p ie n iu “ , za-
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nurzany w  skoncen trow ane j a tm o­
sferze ko n tra s tó w  dobra  i  zła.

M ó w iłe m  tu ta j o teatrze, o deko­
ra c ji, o inscen izacji. Jeszcze b liże j 
bada jąc w rażen ie, ja k ie  w y w ie ra  
„Ś w ią ty n ia  P o k o ju “  w  V a lla u ris , 
m yś li się o tym , czym  by łob y  Musee 
G rev in , s tw orzone przez genialnego 
cz łow ieka  —  o tym , czym  m og ła­

b y  być jedna z sal tych  ja rm a rcz ­
nych  ba raków , k tó ry m  p rzyd a je  się 
nazwę „Pałaców Złudzeń“ albo „Ga­
le rii Okropności“ i  gdz ie  na iwność 
sztuczek n ie  przeszkadza nam  je ­
dnak  dać się czasem ogarnąć uczu­
c iu  podziw u, o d rę tw ien ia  lu b  un ie ­
sienia.

M iędzy  ' tą  cudow ną k ry p tą  a o r­
d y n a rn y m i zabaw am i n a  ja rm a r­
kach jes t a k u ra t taka  sama odległość, 
ja k  m iędzy fre ska m i Gozzoliego w  
k a p lic y  M edyceuszów w e  F lo re n c ji 
a ko lo ro w ą  „sup e rp rodu kc ją “  h is to ­
ryczną, w yko na ną  w  technice d ine- 
m askopu w  H o llyw oo d , ja k  od le­
głość dzie ląca geniusz od pom ysło­
wości.

A le  prostoduszny u k ła d  sa li z te k ­
tu ry  i  o rd yn a rn ie  pom alow anych 
p łóc ien  oraz cudow nie  obm yślony 
uk ła d  m a la rsk i, s tw orzony  przez P i­
cassa d la  okreś lane j całości a rc h i­
tek ton iczne j, d la  określonego m ie j­
sca, dlia d o k ła dn ie  przem yślanego 
ośw ie tle n ia—m a ją  to  ze sobą w spó l­
nego, że celem  ic h  jes t s tw orzen ie  
magicznego złudzenia. Przed „W o j­
ną i  P oko jem “ , w idz, k tó ry  p rzybę­
dz ie  z dziennego ś w ia tła  i  nagle za­
n u rz y  się w  za lud n io ny  pó łc ień, 
schw y ta ny  zostanie w  pu łapkę , za­
s taw ion ą  przez Picassa i  będzie 
m ia ł przez c h w ilę  ochotę w yco fać

się. Zostan ie odepchn ię ty przez 
„s tronę  W o jn y “  na  „s tro n ę  P o k o ju “  
—  dozna .wstrząsu.

Teraz, pow róc iw szy do dom u a r ty ­
sty , na da l zachw ycam  się ba jecznym  
sposobem m a low a n ia  Picassa. Ża le- 
d w ie  przed pa rom a m iesiącam i za­
koń czy ł to  sw o je  dzieło, w  k tó ry m  
p rze ja w ia ło  się ta k  m a ło  tro s k i o 
sp raw ien ie  przy jem nośc i lu b  n ie ­
przyjem ność1! w id zo w i, dzieło, ró w - 
n ie  obojętne na „rozkoszowanie się“ 
n im , ja k  pociąg pance rny na  k r a j­
obraz, dzieło, k tórego je d yn ym  ce­
le m  jes t skuteczn ie  oddziałać, k tó re  
k i je  —  a n ie  uw odzi, k tó re  odb iera  
oddech —  n ie  s ta ra jąc  się nadawać 
m u  określonego ry tm u , k tó re  ok re ­
śla g w a łto w n y m  w zruszen iem  —  a 
n ie  w o lą  ukazan ia  „p ięknego id ea łu “ ; 
to arcydzie ło  uproszczone i  subtelne, 
ba rba rzyńsk ie  i  uczone.

K ie d y  spo tykam  Picassa, muszę 
zawsze m yśleć o zdaniu, k tó re  n ie ­
ustann ie  po w ta rza  się w  baśniach 
„Z  tys iąca i  je dn e j nocy“ : „Ale zda­
rzy ła  się inna przygoda, nieskończe­
nie bardziej zadziwiająca...“ —  po 
czym  opow iadan ie toczy się da le j, 
p o ryw a  ...i Picasso —  Szecherezada 
na now o nas oczarowiuje.

P os ta w ił na  p iecu naczynie z p rz y ­
go tow anym  przez gospodynię .posił­
k iem , spo jrza ł przez okno na góry, 
zazielenione ju ż  wczesną w iosną  i  
pow iedz ia ł:

—■ Za trz y  tygodn ie  pełno tu  bę­
dzie  m im ozy, g ó ry  p o k ry ją  się ja ­
jecznicą.

Potem  w yc ią g n ą ł z k a rto n u  p itk ę  
rysu n kó w  rob io nych  tuszem, pę­
dze lk iem , k o lo ro w y m i o łów ka m i. To 
p raca- os ta tn ich  m iesięcy —  obok
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Picasso ofiarował miasteczku Yallau- 
ris „ Człowieka z barankiem".

p łóc ien nagrom adzonych pod ściana­
m i i  ce ra m ik i. B lis k o  trzys ta  ¡rysun­
ków , pom ieszanych z lito g ra fia m i na 
te  same tem aty. K ie d y  je  przeglą­
dać w  po rządku  chrono log icznym , 
W ydaje się, że pow sta je  zad z iw ia ją ­
ce opow iadan ie, w ie lk i poem at n a r­
ra cy jn y , pe łen serdeczności i  hum o 
ru , ostrości i  w dz ięku , poez ji i  iro ­
n i i.  Z now u  ukazu je  się Picasso, k tó ­
r y  rz u c ił o k ru tn y , g w a łto w n y , szorst­
k i  o k rz y k  „W o jn y “ . -  :

W yw ra ca ją  się w szys tk ie  w ygod­
ne, szkolne k la sy fika c je , Picasso 
przeszedł w szys tk ie  „e p o k i“ . Picasso 
rozm yśla i  m arzy  z pędzlem  i  o łó w ­
k ie m  w  rę k u  —  snu je  rozw ażan ia  o

sztuce, o p racy ' m alarza, o kom e­
d iach  życia, o  m iłośc i, o  czasie, o 
śm ierci, o c ie le  i  duchu.

—  Każdego w ieczora  n ie c ie rp liw ie  
m yś la łem  o pow roc ie  do p racy  —  
pow iedzia ł. Chciałem wiedzieć, co się 
wydarzy.

A  o to  co „s ię  zdarza“  w  ty c h  r y ­
sunkach, k tó re  p rzyp om in a łyby  H o- 
kusa i i  Goyę, gdyby nie  kaza ły  m y ­
śleć o je dn ym  ty lk o  Picasso; a k ty  k o ­
biece o nadzw ycza jne j różnorodności 
cha rak te ru , n ieskończen ie ¡rozmai­
ty m  w yraz ie , ty p y  p rom ienne i  bez­
czelne, czaru jące i  podstępne —  m a­
low ane w  duchu, k tó ry  p rzyp om n i 
spec ja lis tom  okresy k lasyczne a lbo 
neogreckie z daw n ie jsze j tw órczości 
Picassa.

A le  ry s y  w  jeszcze w iększym  sto­
p n iu  uzyska ły  swobodę. O lb rzym ie  
w rażen ie  w y w ie ra  oszczędność r y ­
sunku i  jego s iła  sugestywna.

„Szalen iec ry s u n k u “  —  w yrażen ie  
to użyte d la  scha rak te ryzow an ia  
H okusa i, ty le k ro ć  ju ż  b y ło  p o w ta ­
rzane, że n iechętn ie  ju ż  je  dziś stosu­
jem y. Picasso —  szaleńcem ry s u n ­
ku? N ic  podobnego! W id z im y  go o to  
u szczytów  na jw yższe j w iedzy  r y ­
sunkow ej. Rysunek jego będący ro ­
dza jem  s ten og ra fii d ia logu toczące­
go się m iędzy  św ia tem  re a ln y m  a 
m yś lą  —■ czego w yrazem  są szk ice  
do „W o jn y  i  P o k o ju “  —  oraz c y k l 
w yko na nych  późn ie j „cap richos“ , 
w y k a z u ją  całą żywotność te j .w iedzy. 
Ten cz ło w ie k  jes t ta k  ¡nieustający w  
pracy, ta k  k ip ią c y  energ ią  i  pełen' 
n iep rzew idz ianych  pom ysłów  tw ó r ­
czych, że ¡ za ledw ie  została wyóama 
jego ks iążka  „W o jn a  i  P o k ó j“ , zale­
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dw ie  zam kn ię to  w  szufladach szkice 
i  ¡pro jekty, z k tó ry c h  •w yłon iło  się 
p iękno  k a p lic y  V a ila u r is  —  ju ż  a r­
tys ta  p racu je  nad no w ym  dziełem . 
O gn iw a łańcucha twórczego zazę­
b ia ją  Się ze sobą. Jedno dziek» się 
kończy —  d ru g ie  zaczyna. M yś lę  z 
n iec ie rp liw ośc ią  o no w e j książce. 
In n y  Picasso ju ż  m n ie  ¡pociąga. In ­
ny? A le ż  n ie ! Zawsze ten  sam, 
zawsze jednakow o „p o ry w a ją c y “ .

P rzeg lądam  razem  z n im  p lik ę  ry ­
sunków . W  każdym  z n ic h  przeważ­
n ie  g łów n y  m o ty w  s tan ow i a k t ko ­
biecy, dz ies ią tk i a k tó w  ¡kobiecych,* 
po tra k tow a nych  w  spoisób, k tó ry  m o­
żemy nazwać (k ró tk o  m ów iąc) „ k la ­
sycznym “ . Żyw e, w span ia łe , uducho­
w ione  i  synte tyczne pociągnięcie pę­
dz la  nada je  ty m  m odelom  św ia tło , 
ciepło^ w y ra z  słodyczy lu b  d rap ież­
ności, z łoś liw ośc i lu b  spokoju, tw o ­
rzy  grę b a rw  m leczno -  b ia łych  lu b  
k o lo ru  m iedzi. D oko ła  tych  a k tó w  
kob iecych Picasso roztacza zdum ie­
w a jącą  m askaradę postaci „g ro tes­
ko w ych “ : starców , m a łp , ja k ic h ś  ka ­
ry k a tu ra ln y c h  i  na  pó ł m on s tru a l­
nych tw o ró w . Jeden z n a jb a rd z ie j 
zdum iew a jących  sekwensów —  to 
„w a r ia c je  i  fu g i“  na  tem a t m alarza 
i m odela. Żaden do tąd z pom ysłów  
Picassa n ie  okazał się ró w n ie  t r a f ­
nym . Podoba m i się bardzo sposób, 
w  ja k i m uzycy ok re ś la ją  s łow o in ­
wencja: „Jest to  kom pozycja , w  k tó ­
re j kom pozytor, d z ię k i sw em u ¡geniu­
szow i tw órczem u i  za pomocą na ­
ś ladow n ic tw a  d transpom owania po­
lifon icznego, ro z w ija  ja k iś  k ró tk i i 
cha rak te rys tyczny  m o tyw , dop row a­
dzając go do log iczne j k o n k lu z ji“ . 
Poznane przez nas prace Picassa, a

zwłaszcza „W o jn a  i  P o k ó j“  są n a j­
lepszym i p rzyk ła d a m i tego „ tw ó r- ,  
czego geniuszu“ . M ó w ią  nam  to sa­
m o fan taz je  pędzla na  tem at „m a ­
la rz  i  m odel“ .

—  W idzisz —  m ó w ił Picasso —  
m a la rz  p o w ró c ił w reszcie do w nę­
trza  obrazu. Lecz zan im  to  się stało 
pogardzał ry s u n k ie m  u s iłu ją c y m  „u -  
t rw a ł ić “  m odele na  p łó tn ie ; odrzu­
ca ł ten  m odel i  lekcew ażył, zapo­
m in a ł o n im  i  odw raca ł się od n iego; 
p o k ry w a ł p łó tn o  „a b s tra k c y jn y m i“  
m a lo w id ła m i, wobec k tó ry c h  an i­
musz Picassa b ledn ie  do tego sto­
pn ia , iż  kom pozycje  jego w yg ląd a ją  
ja k  śmieszna ga le ria  obrazów  „am a-

Co rano korespondencja ze wszystkich 
krajów świata. Mają czego zazdrościć 

filateliści...



Picasso i Clo.ude Roy pod kolami ryd­
wanu wojennego

to rs k ic h “ . (Tu Picasso w skaza ł d ro b ­
ny  p u n k c ik  w  kącie „ob razu “  i  dodał 
z iro n ią : „O n i n ie  zda ją  sobie naw et 
sp raw y, iż  p u n k c ik  ten  jes t zasadni­
czą częścią ob razu !“ ). Doszło w resz­
cie  do teigo, że s ta ry , o ty ły  i  w yn isz ­
czony m a la rz  m a lu je  sw ó j w ła sn y  
p o rtre t zam iast p o rtre tu  p iękne j, po­
nę tne j i  p rzeb ieg łe j dziewczyny. I  
o to  na  śm iesznym  i  absu rda lnym  
p łó tn ie  pa rad u je  z ko roną  k ró le w ­
ską na  czole. W szyscy dz is ie js i poeci 
w  p e w n ym  okresie  sw e j twórczości 
o d czuw a li chęć nap isan ia  poem atu 
na tem at, k tó ry  b y ł t rz y k ro tn ie  po- 
d e jm o w y  przez E lua rda  pod ty tu ­

łe m  „K rytyka Poezji“. Picasso przed 
s ta w ił nam  teraz w łaśn ie  sw o ją  
„K rytykę M alarstw a“ (czystego m a­
la rs tw a ). Sześćdziesiąt lu b  siedem ­
dziesią t ry s u n k ó w  z se rii „m a la rz  i  
m ode l“  —  to  jednocześnie pa m fle t 
i  poem at, koszm ar i  sa tyra , po­
chw a ln a  p ieśń k u  czci rzeczyw is to ­
ści i  coś w  rodza ju  a u to k ry tycyz ­
m u ; to  d ługa  d genia lna w ypow iedź 
na. tem at in d y w id u a liz m u  rozum ia ­
nego ja ko  negacja S ztuk P ię knych  i  
na tem a t m a la rs tw a  po jm owanego 
ja ko  sz tuka w yp ow iad an ia  się, lu b  
ja ko  sz tuka zgoła n ic  n ie  m ów iąca.

—  W yobraź sobie —  m ó w ił P i­
casso —  m alarza, k tó ry  bu dz i się ra ­
no, w y p ija  kaw ę, s ta je  przed sw o im  
p łó tnem  i  ta k  sobie pow iada : „Czyż 
uda m i się n a k re ś lić  w  przestrzen i 
lin ię  „doskonałą“? A  tym czasem  
jakże często ko n s ta tu je m y  z p rz y ­
krością, że nie p o tra f im y  narysować 
l in i i  właściwej!

—  Czy w iesz —  odezwałem  się —  
że c y k l tw y c h  ry s u n k ó w  odczytu je  
się tak , ja k b y  to  by ła  jednocześnie 
książka, opow iadan ie lu b  rozp raw a 
lite racka?

—  Czuję się szczęśliwy, gdy m oje 
u tw o ry  p rzem aw ia ją  same za siebie. 
Obecnie, zdaje m i się, iż  osiągnąłem  
okres twórczości, w  k tó ry m  udało 
m i się prze jść ze s tad ium  rzem io­
sła  do s tad ium  ry s u n k u  a rtys tyczne­
go. Rozumiesz, k ie d y  rysu je  się n o ­
gę i  rękę, z rozum ia łe  je s t je ś li 
pod ry s u n k ie m  przedstaw ia jącym  
nogę n ie  ma napisu —  ,,noga“ , pod 
rysu n k ie m  zaś rę k i —  nap isu  „rę ­
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k a “ ... M a lu je m y  i  rysu jem y lu d z i 
(ty lk o  to  jes t napraw dę ciekawe), 
aby nauczyć się pa trzeć na nich, 
aby móc spojrzeć n a  sieb ie  samego. 
K ie d y  pracow ałem  nad „W o jn ą  i  
P oko jem “ , a potem  nad serią tych  
rysunków , codziennie b ra łem  do rą k  
m o je  szkice, m ów iąc sdbie: „Czegóż 
to ja  się jeszcze nauczę, o  czym  do­
tąd n ie  w iedz ia łem ?“  Z  c h w ilą  k ie ­
dy  ja  ju ż  n ie  m am  n ic  do pow iedze­
nia, lecz p rze m aw ia ją  za m n ie  m oje 
ry s u n k i, k ie d y  w y m y k a ją  się spod 
m o je j w ładzy  i  d rw ią  sobie ze m nie 
—  w te d y  w iem , że ce l sw ó j osiąg­
nąłem .

S łucha jąc Pisassa, m yś lę  o ty m  co 
nap isa ł H okusa i w  sw e j przedm o­
w ie  do Riakugwa (Album  lekcji 
rysunków): „Widzę, że moje posta­
cie ludzkie, zwierzęta, owady i ry ­
by w yglądają tak, jakby chciały 
uciec z kartek papieru. Czyż to n.ie 
jest czymś nadzwyczajnym? Pe­
w ien wydawca, który o tym wiedział, 
poprosił mnie o rysunki w  tak i spo­
sób, że nie mogłem m u odmówić. 
Na szczęście rytow nik Ko-Idzum i, 
bardzo biegły w  sztuce drzeworyt- 
niotwa, podjął się swym  ostrym no­
żem przeciąć ży ły  i  nerw y istot, na­
rysowanych przeze mnie. W  ten spo­
sób pozbawił je  możliwości uciecz­
k i“. Teraz rozum iem  dlaczego P i­
casso ta k  lu b i pracow ać z F ernan­
dem  M oiurlo t i  z iszefem p ra cow n i 
H e n ry k ie m  Descham ps; dlaczego 
śledzi z b lis k a  i  z ta k ą  p ieczo łow i­
tością rep rod ukow an ie  i  odb ijan ie  
sw o ich  dz ie ł; dlaczego jes t p rzy  ty m

ta k  drob iazgow o w ym agający. Otóż 
to  w szystko dlatego, iż  jest w  ciąg­
łe j obaw ie  o to, toy podczas rep ro ­
d u k c ji postaci jego n ie  zosta ły „po ­
zbaw ione m ożliw ości uc ieczk i“ . 
(Oczywiście, że w  danym  w yp ad ku  
n ie  może być o to  obawy).

Podczas śniadania rozm a w ia liśm y 
o w szys tk im  co żyw o in te resu je  P i­
cassa; a w ięc o w o jn ie  i  poko ju , o 
„W o jn ie  i  P o k o ju “ , o poez ji i  l i te ra ­
turze, o p ro je k ta ch  a rtys ty . „C h c ia ł 
bym  pojechać do C h in  —  pow iedz ia ł 
—  ale ty le  m am  jeszcze podróży do 
odbycia z o łów k iem  lu b  pędzlem  w  
ręku... M o je  podróże odbędę w  swo­
je j p racow n i,.. W praw dz ie  n igdzie

Na całym świecie czasopisma zamieś­
ciły reprodukcje „ Wojny i Pokoju



się n ie  ruszam, lecz n ie  znaczy to, 
by  ta k  by ło  zawsze. W  gruncie rze­
czy nie lubię tkw ić stale na jednym  
miejscu...“ Po śn iadan iu  po w ró c iliśm y  
do poko ju , w  k tó ry m  Picasso z w y k ł 
pracować. O g ląda liśm y raz  jeszcze 
o d b itk i p lansz te j ks ią żk i. P rzebieg­
liś m y  p o w tó rn ie  drogę, k tó ra  p ro ­
w adzi od p ie rw szych  szk iców  do 
s tum etrow ego p łó tna  „W o jn y  i  Poko_ 
ju “ . F erna rd  M o u rlo t tra c i nadzieję, 
że będzie m óg ł k ie d y k o lw ie k  zam ­
knąć to  dz ie ło  w  godny sposób w  
fo rm acie  ks ią żk i; wszystko bow iem  
tra c i sw ó j sens z chw ilą , gdy ta k  
ko losa lne dz ie ło  „zm n ie jsza  się“  do 
rozm ia rów  m in ia tu ry .

—  Jeśli po kó j zapanu je  na św iecie 
pow iedz ia ł Picasso —  wojna, k tó ­

rą  m a low a łem  p rze jdz ie  do prze­

szłości... Będzie się 
m ó w iło  o w o jn ie  
ty lk o  w  czasie 
przeszłym ,! o wszyis 
Haim pozosta łym  
będzie się- mórwić 
w  czasie te raź­
n ie js z y m  d p rz y ­
sz łym . Jedyna 
k re w , k tó ra  po­
p ły n ie  —  to  k re w  
z  p ięknego ryispn- 
k u , z p ięknego 
brązu. Jeśli k toś  
z b y t się do miietgo 
p rz y b liż y  i  le k k o  
go zadraśnie —  
w y try ś n ie  zeń k ro ­
p la  k rw i,  na  znak, 
że dz ie ło  jes t ży­
we.

Picasso d łu g im  spo jrzeniem  ob­

rz u c ił ko lo row e  plansze ks ią żk i. Po 
czyim po w iedz ia ł:

—  Jeśli do p ra w d z iw ych  obrazów  
P "zyb liżym y lu s tro , to  po w in no  się 
ono po k ryć  parą, ja k  gdyby pocho­

dzącą z żywego oddechu —  obrazy 
te  bow iem  oddychają .

Z a b ra ł się z p o w ro te m  do pracy. 
P rzym ocow a ł p ineską p łó tn o  na 
desce ry s u n k o w e j; poszuka ł w  szu­

fla d z ie  o łó w k ó w  lito g ra fic z n y c h ; za­
p a li ł papierosa.

—  A  w ięc —  pow iedz ia ł —  do 

pracy.

W ierzę, że s tw o rzym y  ta k i up rag ­

n io n y  i  w ym arzony, św ia t w  k tó ­
ry m  słow o „p ra ca “  
n ie  będzie m ia ło  
podw ójnego zna­
czenia. Znaczenia 
nadawanego m u 
przez człow ieka, 
idącego bez radoś­
ci do fa b ry k i,  w a r ­
sztatu, ko p a ln i lu b  
na ro lę  —  i  przez 
m łodego, 72-le tn ie- 
go Picassa, k tó ry  
jaśn ie jąc  tego po­
po łudn ia  ca łym  
sw ym  p ię kn ym  
b lask iem  cz łow ie ­
czym  po w ta rza ł 
słowa „d o  p racy“ , 
ta k  ja k b y  m ó w ił 

„do  s łońca“ .
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TY LE K R O Ć  żonglowano cyframi, że nie potrafią już one pobu­

dzić naszej wyobraźni. Od dawna pojęcia „największy“ i „naj­

mniejszy“ nie przypraw iają nas o zawrót głowy. Setki tysię­

cy ofiar „malej bomby“ w  Hiroszimie, dziesięć milionów zmarłych, 

gdyby rzucono jedną bombę ^wodorową... Ludzie odczytują te cyfry, 

jakby się odnosiły do czegoś nierealnego.

A le wystarczył jeden wypadek natury „technicznej“, by wszystko 

się zmieniło. Załoga japońskiej flo ty lli rybackiej, które j statki znaj­

dowały się daleko poza strefą uznaną za niebezpieczną uległa dzia­

łaniu pyłu radioaktywnego bomby wodorowej, wypróbowanej na 

Bikin i. Wzbudziło to powszechne przerażenie. Prosty fakt, że 

w  okresie pokoju rybacy, wykonujący codzienne zajęcie, padli ofia­

rą  śmierci atomowej —  uczyniło tragedię naszych czasów bliską 

i zrozumiałą.

Po raz pierwszy człowiek uświadamia sobie zdobytą teraz moż­

liwość unicestwienia tysięcy swoich bliźnich i całej planety. W y­

starczyłaby na to bardzo niewielka liczba bomb wodorowych, 

wzmocnionych kobaltem. I  zdaje on sobie zarazem sprawę z moż­

liwości, jak ie daje produkcja energii atomowej dla przekształcenia 

w arunków  życia całej ludzkości. Jedno i drugie hie może się zda­

rzyć jednocześnie. Albo jedno albo 'drugie. M am y zatem do wyboru. 

Wystarczy, abyśmy małym  „kiwnięciem  palca“ skłonili się raczej 

na stronę życia, aniżeli na stronę zagłady. Czy zdążymy „kiwnąć 

palcem“ przeznaczenia?

N a następnych stronach zebraliśmy serię uderzających świa­

dectw i  faktów. Pierwszym z serii jest 'opowiadanie wybitnego ja ­

pońskiego dziennikarza o dramacie, ja k i w ydarzył się ma Oceanie 

Spokojnym.



T O K U S A B U R O  D A N  
redaktor naczelny 

japońskiego pisma „Heiwa"

Śmiercionośny pył

RA N K IE M  14 m arca m a ły  s tu to - 
no w y  stateczek Fufcurio M a ru  5 

za w in ą ł do p o rtu  Y a izu  u  stóp góry 
Fudżi. D w udziestu  trzech japońsk ich  
ryb a k ó w  ośw iadczyło , że po dw óch 
m iesiącach podróży po P a c y fik u  czu­
ją  się chorzy. B y ła  w łaśn ie  p ią ta  go­
dzina. Przed c h w ilą  wzeszło słońce. 
Rybacy zo s ta w ili ry b y  na sprzedaż 
i  podczas gdy p a ru  w ró c iło  do do­
m u, in n i poszli na poszuk iw an ie  le ­
karza. Tego samego dn ia  d z ie n n ik i 
japońskie , rad io  i  agencje prasowe 
rz u c iły  w  św ia t w iadom ość, k tó ra  
m usia ła  w zbudzić w ie lk ie  porusze­
nie. Załoga została zarażona roz­
proszonym  py łem  ra d io a k ty w n y m  w  
d n iu  1 m arca w  czasie am erykań ­
sk ich  doświadczeń atom owych.

Załoga F u k u r io  M a ru  5 ło w iła  tu ń ­
czyki. W  d n iu  1 m arca około godziny 
3.30 nad ranem  s ta tek  zna jdow a ł się 
na ś rodkow ym  P a c y fik u  w  odległoś­

ci 76 m il (mdlą m orska rów na  się 
1852 m) od w ysepk i B ik in i p rzy  a r­
ch ipe lagu w ysp  M arsha lla . Z na jdo ­
w a ł się on, ja k  zanotow ał kap itan , 
dok ładn ie  na 110 53 szerokości ge­
ogra ficzne j pó łnocnej i  66« 35 długoś­
ci geograficznej w schodn ie j, zatem  o 
19 mdl za s tre fą  niebezpieczną. O go­
dzin ie  4.12 oślep iło  m a ryn a rzy  p io ­
runu jące  św ia tło , ta k  s ilne, że n ie  
można go by ło  w y trzym ać , w  ko lo ­
rze rozpalonej czerw ien i, rysu jące  się 
na horyzoncie w  k ie ru n k u  zachód- 
po łudnie-zachód. N iebaw em  b lask  
p rz y b ra ł k o lo r żó łtaw y, a przed z n ik ­
n ięc iem  s ta ł się znorwu czerwony. Po­
tem  w s ta ł dzień.

M in ę ło  siedem  do ośm iu m in u t, po 
czym  dała się słyszeć g w a łto w na  de­
tonacja, a potem  słabszy nieco huk. 
Na pokładzie  s ta tku  zaczęto żywo 
dyskutować.

—  Cóż to się dzieje?
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—  Może to wschód słońca.
—  N ie  pleć-ino g łupstw . Słońce nie 

w schodzi na zachodzie.

—  Na pewno ja k ieś  w ydarzen ie  
p lanetarne .

—  N ie, to ćw iczenia z bom bam i.

—  M ożliw e . Może jak ieś  dośw iad­
czanie atomowe?

—  Coś tak iego !
B y ło  ju ż  zupełn ie  jasno. Zaobser­

w ow ana na zachód-południe-zachód 
chm ura rozszerzyła się i  po k ryw a ła  
niebo. W  trz y  godziny po tem  b ia ły  
pop ió ł zaczął opadać bezgłośnie na 
pok ład  s ta tku , k tó ry  p o k ry ł się c ien­
ką  m leczną w ars tw ą.

W  dw a  trz y  d>ni po tem  dw udziestu 
trzech cz łonków  załog i poczuło bóle 
g łow y . C h w yc iły  ic h  w y m io ty . Czu­
l i  oparzenia na obnażonych częściach 
c ia ła  —  szyi, rękach, uszach. Oczy­
w iśc ie  n ie  w iedz ie li, że p a d li o iia rą  
p ro m ien io w an ia  i  m im o że po łó w  
•dopiero się zaczynał, p o s tano w ili w ró ­
cić.

Tym czasem  stan zd row ia  m aryna ­
rz y  pogorszył się. N ie k tó rzy  naw e t 
zaczęli tra c ić  w łosy. Lekarz , k tó ry  
ic h  zbadał, uzna ł te oznak i ty m  b a r­
dz ie j za podejrzane, że do tkn ię c i b y ­
l i  n im i wszyscy cz łonkow ie  załogi 
F u k u r io  M aru . Zaa larm ow ane m in i­
s te rs tw o zd row ia  w yde legow a ło  g ru ­
pę badawczą, złożoną z pro fesorów  
m edycyny un iw e rsy te tu  w  Tokio .

Uczeni s tw ie rd z ili,  że p ro m ien io ­
w an ie  s ta tku  w ynos i 110 m ilire ń tg e - 
n ó w  na godzinę (m aksym a lna  g ra n i­
ca bezpieczeństwa w yn os i 6,25 m il i-  
ren tgenów  na godzinę). Załoga, a na ­
w e t ry b y  zachow ały potężną rad io ­
aktyw ność . N a tychm iast usta lono

zw iązek pom iędzy tą  „cho robą“  a 
w ybuchem  atom ow ym , k tó ry  A m e ry ­
kan ie  spow odow ali 1 m arca na B i- 
k in i.  Jasne by ło , że m arynarze nie 
zosta li bezpośrednio dotknięci w y ­
buchem , to  znaczy an i uderzeniem  
pow ie trza , an i dz ia łan iem  p ro m ien i 
u ltra  - fio le tow ych , czy in n y c h  p ro ­
m ie n i te rm icznych , an i dz ia łan iem  
p ro m ie n i rad io ak tyw nych , ale po­
średnio, to znaczy na sku te k  d rob- 
n iu te ń k ic h  odp rysków  rdzeni atom o­
w ych , przen ies ionych przez b ia ły  po­
p ió ł ju ż  po w ybuchu .

N iebaw em  zauważono w yraźne 
zm niejszenie się ilośc i b ia łych  c ia łek 
tk rw i do 3.000 na m il im e tr  sześcien­
n y  (no rm a ln ie  jes t ich  6 do 7 tys ię ­
cy na m il im e tr  sześcienny). Pop ió ł 
zebrany i  zana lizow any przez u n i­
w e rsy te ty  japońsk ie  w  Osaka i  T o­
k io , u ja w n ił obecność w ęg lanu  w ap­
na, przypom inającego ten  sam sk ład­
n ik  ko ra la . Znaleziono nad to  ślady 
ba ru  140, la n th a n u m  140, s tro n th iu m  
89 i  90, k tó re  p rze n ika ją c  do orga­
n izm u  ludzkiego, w y w o łu ją  „chorobę 
a tom ow ą“ .

T a k  w ięc  stan ryb a kó w  poważnie 
n iepoko i ich  lekarzy. Zdan iem  jedne­
go z n ich , d ra  C uzuk i is tn ie je  obawa, 
że w iększości cho rych  n ie  da się w y ­
leczyć.

*  *  *

A le  ryb a cy  n ie  b y li je d yn ym i o fia ­
ra m i. W ie lu  m ieszkańców  Tokio , 
O saki i  in n y c h  m ias t zapadło na cho­
robę atom ową, z jad łszy tuńczyka  i 
in n e  ry b y  rad io ak tyw ne . Czterdzie­
s tu  pro fesorów  u n iw e rsy te tu  Waseda 
w  T o k io  z jad ło  ra d io a k tyw n e  tu ń ­
czyk i 4 zapadło na biegunkę. Stąd
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pra w d z iw e  przerażenie w śród ludnoś­
ci, ty m  ba rdz ie j że chodzi o w y b it ­
nych, bardzo znanych i  szanowanych 
pro fesorów .

Cole, przewodniczący kongresowej 
k o m is ji U S A  d la  sp ra w  energ ii a to­
m ow e j, zadaje sobie pytan ie , czemu 
japońscy rybacy w ta rg n ę li do n ie ­
bezpiecznych re jo n ó w  i  nazyw a ich 
szpiegam i! Cole je s t igno ran tem  —  
n ie  w ie  bow iem , że naród japońsk i 
czerpie potrzebne d la  życia b ia łko  n ie  
z m ięsa, ale g łów n ie  z ryb y . D latego 
japońscy rybacy  w y p ły w a ją  na w ody 
P acy fiku .

N a ry n k u  ry b n y m  w  Toikio w y k o ­
pano ro w y  głębokości trzech m e tró w  
i  zakopano tam  m ilia rd y  ry b  ra d io ­
ak tyw n ych . W ie lu  kupców  zostało 
z ru jno w an ych . D la  rozproszenia 
obaw  ludnośc i hand larze ry b  p u śc ili 
na u lice  T ok io  wóz, na ładow any r y ­
b a m i i  opatrzony napisem: „T e  ry b y  
nie  są niebezpieczne“ .

A le  spodziewany e fek t n ie  nastą­
p ił.  W pros t p rzec iw n ie  —  strach  
p rze rod z ił się w  panikę.

Przerażenie na rodu  japońskiego 
pow sta ło  z dy lem a tu  —  czy jeść rybę  
naraża jąc się na śm ierć, czy je j nie 
jeść? P rob lem  nie  do rozw iązania. 
R yba s tan ow i podstaw ę odżyw ian ia  
ludności, gdyż m ięso jes t zby t d ro ­
gie.

D ru g i powód przerażenia w y n ik a  
ze znanego całej ludności fa k tu  —  
wszyscy, k tó rz y  b y li w  kon takc ie  z 
pop io łam i, hand la rz  ryb , f ry z je r  —  
s ta ją  się ra d io a k ty w n i.

r. * *

Jaką postawę z a ję li A m eryka n ie  
wobec tego nieszczęścia, ja k ie  do­
tk n ę ło  naród japońsk i?  Przede

w szys tk im  trzeba zauważyć, że oso­
bis tośc i o fic ja ln e  w  Stanach Z jedno­
czonych —  ogólnie b iorąc —  zda ją 
się ty m  nie prze jm ow ać. P rzec iw ­
n ie , w y ra ża ją  zadowolenie z rezu lta ­
tó w  doświadczenia, k tó re  „p rz e k ro ­
czyło w szystk ie  p rze w id yw a n ia  ame­
ryka ń s k ic h  ueżonych“ . W yda ją  się 
na w e t du m n i ze s trasz liw e j skutecz­
ności ich  w yn a la zku , po tw ie rdzone j 
skąd inąd nieszczęściem, ja k ie  spadło 
na japońsk ich  m aryna rzy .

A m eryka n ie  w y s ła li lekars tw a . 
K ie d y  o tw a rto  paczki, znaleziono w  
n ich  ty lk o  liśc ie  pewnego ga tunku  ka 
ktusa, uważanego przez In d ia n  ame­
ry k a ń s k ic h  za ba lsam  na oparzenia. 
Tym czasem  n ie  chodzi tu ta j o zw y ­
k łe  oparzenia. S k ła d n ik i rad io ak ­
tyw n e  p rze n ikn ę ły  do c ia ł o f ia r  w y ­
padku.

Chcąc leczyć o fia ry , japońscy leka ­
rze zap y ta li A m eryka nó w , ja k ie  
s k ła d n ik i ra d io a k tyw n e  wchodzą w  
sk ła d  pop io łów  z B ik in i.  O dpow iedź 
przyszła  dopiero po d łu g im  czasie 
i  odm owna. N ie  można rozgłaszać in ­
fo rm a c ji, uznanych za ta jem nicę.

B y ło by  n iezupe łn ie  ścisłe m ów ić , 
że w ładze am erykańskie  pozostały 
ca łkow ic ie  obojętne. Zaproponow ały, 
że same będą leczyć cho-rych w  In ­
s ty tu c ie  A.B.C.C. (A tom ie  B om b Ca- 
su a lty  Com m ission) w  H irosz im ie . 
Tym czasem  w iadom o w  Japon ii, że 
In s ty tu t A.B.C.C. n ie  m a urządzeń 
k lin iczn ych . Jest to  am erykańsk ie  la ­
b o ra to rium , gdzie p row adz i się ba­
dan ia  nad s k u tk a m i bom b atom o­
w ych , k tó re  rzucono na Nagasaki 
i  H iroszim ę. C horych p rz y jm u je  się 
tam  nie  po to, by  ich  leczyć, ale ja ­
ko k r ó l ik i  doświadczalne. Lekarze
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japońscy up rze jm ie  o d rzu c ili tę  p ro ­
pozycję.

K ie d y  w ładze am erykańskie  za­
p roponow a ły  „w spó lne  badania“  nad 
o fia ra m i Fuku irio  M airu 5, raz jeszcze 
sp o tka ły  się z odm ową. Uczeni ja -  
tpońscy m a ją  n iem iłe  w spom nien ia  z 
daw n ie jszych „w sp ó ln ych  badań“ . Po 
k a p itu la c ji Japon ii stworzono m ie ­
szaną kom is ję , złożoną z uczonych 
am erykańsk ich  i  japońsk ich  d la  zba­
dania s k u tk ó w  rzucanych w  d n iu  
6 s ie rpn ia  1945 r. bom b atom owych.

W  czasie przeprow adzonych prac, 
am erykańscy cz łonkow ie  k o m is ji u - 
s iło w a li przede wszystkim u k ry ć  o- 
k ropnośc i bom bardow an ia  i  u m n ie j­
szyć je , gdy tym czasem  Japończycy 
na lega li na  ich  u jaw n ie n ie .

To ich  s tanow isko nie  podobało się 
A m erykanom , k tó rzy  w y p ro s ili z ko­
m is ji na jb a rdz ie j niezależnego ze 
w szys tk ich  d r  C uzuk i pod p re te k ­
stem, że w  czasie w o jn y  w spó łp raco­
w a ł z rządem  japońsk im . In n ych  
zmuszono do złożenia podpisów pod 
n ie jasnym  i  n ieśc is łym  ko m u n ika ­
tem  am erykańsk im . Oto dlaczego ja -- 
pońscy uczeni o d rzu c ili w sze lk ie  m ie ­
szanie się am erykańsk ich  rzeczo­
znaw ców  do leczenia chorych. Jest 
to rów n ież  w yrazem  p ro testu  całego 
na rodu  japońskiego p rzec iw  am ery­
kańsk iem u dośw iadczeniu z bom bą 
wodorową.

Postawa japońsk ich  uczonych w  
szybk im  czasie znalazła u s p ra w ie d li­
w ien ie  w  ośw iadczeniu R astley ‘a, 
w yb itnego  członka am erykańskiego 
senatu. Jego zdaniem , „In fo rm a c je  
dotyczące japońsk ich  ryb a kó w  są 
przesadzone. O parzenia przedstaw ia ją

się o w ie le  m n ie j poważnie, a n iże li 
sobie w yobrażano i  chorzy n iebaw em  
zaczną przychodzić do siebie“ .

W  ja k i sposób ten  w y b itn y  czło­
nek senatu m óg ł dojść do tak iego  
w n iosku , nie badając chorych, n ie  o - 
puszczając na w e t swojego b iu ra  w  
W aszyngtonie?

Obecnie am e rykań sk i rząd posta­
n o w ił rozszerzyć stre fę  zakazaną na 
obszar sześciokrotn ie w iększy d la  
przyszłego doświadczenia z jeszcze 
potężniejszą bom bą w odorow ą. N a le ­
ży się obaw iać, by śm iercionośny p y ł 
n ie  spow odow ał jeszcze s traszn ie j­
szych zniszczeń.

P rzed tem  m ów iono o groźbie bom b 
a tom ow ych w  czasie w o jn y . Teraz, 
w ra z  z po jaw ien iem  się bom b w odo­
row ych , codziennie grożą nam  okrop ­
ności —  naw e t bez w o jn y .

*  *  *

P an ika  p ierw szych dn i p rze rodz i­
ła  się w  Japon ii w  powszechne obu­
rzenie, k tó re  ogarnęło w szystk ie  w a r­
s tw y  ludności. W szyscy obyw a te le  —  
bez w zg lędu na zawód i  p rzekonania 
— dom agają się bezw arunkow ego za­
kazu użycia bom b atom ow ych , a na 
razie —  zakazu przeprow adzan ia  do­
św iadczeń z ty m i b ro n ia m i m asowej 
zagłady.

G enera lna K on fede rac ja  Japoń­
sk ich  Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
(SONYO) sk ie row a ła  w ezw an ie  do 
o rgan izac ji zw iązkow ych , nauko­
w ych i  po ko jow ych  całego św ia ta  
i postanow iła  organizow ać w ie lk ie  
pub liczne dyskusje , na k tó rych  w y ­
p o w ia da lib y  się japońscy uczeni a- 
tom ow i.
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Trzeba rów n ież w ym ie n ić  czyn żo­
ny  pro fesora  z Osaki, pan i N isz iw a - 
k i,  k tó ra  udawszy się do p o rtu  Y a i- 
zu, napisała s tam tąd d w a  lis ty  —  je ­

den do m in . Dullesa, d ru g i do pan i 
Roosevelt.

„W id z ia ła m  w ła sn ym i oczami — 
pisze do am erykańskiego sekre tarza 
stanu —  ja k  przerażane b y ły  m a tk i 
tych  dzieci, k tó re  z ja d ły  ry b y  ra d io ­
ak tyw n e . W idz ia ła m  ryba ków , pora­
żonych pop io łam i i  m og łam  s tw ie r­
dzić, ja k  bardzo cierpią ... P ow in n iś ­
cie zrezygnować z w sze lk ich  do­
św iadczeń z b ro n ią  atom ową, k tó ra  
niszczy bezpośrednio, lu b  pośrednio 
życie ludzk ie , bow iem  p ró by  te gw a ł­
cą podstaw owe zasady m ora lne “ .

P an i N is z iw a k i jes t cz łonk iem  Ja­
pońskiego Stowarzyszenia Chrześci­
jańskiego d la  O brony P oko ju . Oba 
je j lis ty  ogłoszone zostały 24 m arca 
w  „S ha ka i T im es“ .

N a „k iłk a  d n i przedtem , w  d n iu  22 

m arca przewodniczący p ra w ico w e j 

p a r t i i soc ja lis tyczne j K a w a k a m i w e­

zw a ł do s tw orzen ia  K a r ty  d la  poko­

jow ego w yko rzys ta n ia  energ ii atom o­
w e j, k tó re j „użyc ie  d la  ce lów  szkod li­
w ych  jes t p rzyczyną nieszczęść ludz­

kości i  naraża ją  na zagładę“ .

In ic ja ty w ę  ogłoszenia ta k ie j K a r ty  
pow z ię ła  Japońska A kadem ia  N a uk 
w  ogłoszonym  pub liczn ie  orędziu  z 
d n ia  11 m arca, po tw ie rdza jąc  jedno­
cześnie rezo luc ję  uczonych japoń­
sk ich  w  spraw ie  „p row adzen ia  ba­
da ń  a tom ow ych je dyn ie  d la  celów

poko jow ych , n ie  zaś w  celach w o j' 
n y “ .

Ogólne zan iepoko jen ie  znalazło 

w y ra z  w  parlam encie. Doszło do po­
rozum ien ia  m iędzy p a rtia m i po litycz ­
nym i, k tó re  p rze ds taw iły  wspólną 

rezo luc ję  Izb ie  Posłów. N a tu ra ln ie , 

n ie ła tw o  by ło  to  osiągnąć z powodu 

sprzeciw u p a r t i i rządow ej. A  oto 

tekst, k tó ry  ostatecznie p rzy ję to :

„ Iz b a  Posłów  żąda od ONZ, aby 
na tychm iast pod ję ła  skuteczne środ­
k i,  m ające na ce lu  przyspieszenie 
m iędzynarodow ej k o n tro li i  pokojo­
we w yko rzys ta n ie  ene rg ii a tom owej, 
w prow adzen ie  zakazu użycia bron i 
a tom ow ej i  zapobieżenie w ypadkom , 
k tó re  m og łyby się w ydarzyć  w  w y n i­
k u  doświadczeń z bom bą a tom ow ą“ .

N ie b ra k  w  ty m  tekście p a ru  sła­
bych s tron . N ie  odważono się użyć 
te rm in u  „bom ba w odo row a“ . W yra-, 
żenie „przyśp ieszyć“  jes t bardzo n ie ­
jasne. W  każdym  je dn ak  raz ie  fa k t  
że zosta ł o,n jednogłośn ie p rz y ję ty  (1 
k w ie tn ia ) p rz y c z y n ił się do w zm oc­
n ien ia  p ro tes tu  całego narodu. W  ca­
ły m  k ra ju  rad y  m ie js k ie  i  okręgowe 
uch w a la ją  podobne rezolucje.

Japończycy, k tó rz y  trz y k ro tn ie  pa= 
d a li o fia rą  doświadczeń atom ow ych 
(H iroszim a, Nagasaki, B ik in i)  u w a ­
ża ją za sw ó j św ię ty  obow iązek w o ­
bec ludzkości stanąć na czele św ia­
towego ruch u  p ro tes tu  i  domagać się 
natychm iastow ego zaw arc ia  uk ła d u  
m iędzynarodowego, zakazującego w  
sposób fo rm a ln y  w szys tk ich  b ron i 
m asowej zagłady.
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PROF. ERIC H.S. BURHOP
F izyk  atom ow y, 

W y k ła d o w c a  w  U niversity  
C olleg e  w  Londynie, 

P rzew odn iczący  
Kom itetu N au k  A tom ow ych  

przy  Stow arzyszeniu  
P racow ników  N au ko w ych

O brona nie byłaby m ożliw a

D O M B A  w odorow a op ie ra się na 
^  zupełn ie  odm ienne j zasadzie a n i­
że li daw n ie jszy  ty p  bom by atom o­
w e j lufo rozszczepialnej. Z ja w iska  
„te rm o ją d ro w e “  w ystępu jące w  bom ­
bie w odorow e j p rzyp o m in a ją  z ja w i­
ska zachodzące w  słońcu i  w  gw ia ­
zdach, będące źród łem  s iły  ka lo rycz ­
nej.

Bom ba sk łada się w  g runc ie  rze­
czy z dw óch rzad k ich  odm ian w o ­
doru. W  tem pera tu rach  z w y k ły c h  
oba te e lem enty  są ca łkow ic ie  bierne. 
Jeśli je d n a k  ogrzeje się je  do tem pe­
ra tu ry  k ilkudz ies ięs iu  m ilio n ó w  stop­
n i stustopn iow yeh, następu je g w a ł­
tow n a  eksplozja, k tó re j tow arzyszy 
w yzw o len ie  n ie z w y k łe j ilo śc i ener- 
r,ii.

Tę bardzo w ysoką  tem pera tu rę  
początkow ą w y tw a rz a  w  bom bie w o ­

do row e j w yb uch  bom by opa rte j na 
zw ycza jnym  ro zb ic iu  a tom ow ym . 
S łowem , bomba atom owa służy ja k o  
de tona to r do bom by w odo row e j. 
P rzy  jedn akow e j wadze bom ba w o­
dorow a w y tw a rz a  dz ies ięc iokro tn ie  
w ięce j ene rg ii a n iże li bom ba atom o- 

'  wa.
Jednak w  od różn ien iu  od bom by 

opa rte j na zasadzie rozb ic ia  ją d ro w e ­
go, n ie  is tn ie ją  gran ice je ś li chodzi o 
ro zm ia ry  bom by w odorow e j. O św iad­
czono, że bom ba w odorow a, k tó ra  
m ia ła  być użyta w  obecnej s e r ii doś­
w iadczeń posiadała s iłę  w yb uch u  
2 500 razy  w iększą an iże li bom ba rzu ­
cona na H irosz im ę i  odpow iada ła 
bom bie zaw ie ra jące j 50 m ilio n ó w  ton
T. N . T . ( tr in itro to lu e n ). (Bom ba z 
H iro sz im y  zab iła  247 000 osób).

W ybuch  tego rod za ju  bom by u n i­
ces tw iłby  m iasto z ty m , że p ro m ie ń
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ca łkow itego  zniszczenia w yn ió s łb y  20 
k ilo m e tró w , a p rom ień  bardzo cięż­
k ic h  spustoszeń stosownie do s iły  w y ­
buchu rozc iąga łby się aż do oko ło 40 
k ilo m e tró w . N ie zw yk łe  gorąco, w y ­
dzie lane przez w ybuch  bom by m og ło­
by w  sp rzy ja ją cych  w a runkach , spo­
w odować śm ierte lne  oparzenia i  
wzniecać w ie lk ie  pożary w  p ro m ien iu  
50 k ilo m e tró w . W  ten  sposób s tre fy  
przedm ieść w ie lk ic h  m iast, k tó re  nie 
u leg łyby  bezpośredniem u zniszczeniu 
przez spalenie, zosta łyby praw dopo­
dobnie zupe łn ie  spustoszone pod 
w p ły w e m  tych  ogrom nych pożarów.

M og łyb y  je dn ak  w y n ik n ą ć  s k u tk i 
jeszcze o w ie le  ba rdz ie j s trasz liw e  na 
obszarze ba rdz ie j roz leg łym . W ie lka  
część m iasta  zosta łaby obrócona w  
p y ł i  ten  s iln ie  ra d io a k ty w n y  p y ł 
w iro w a łb y  w  pow ie trzu , aby osiąść 
na sąsiadujących terenach w  p rom ie ­
n iu  w ie lu  setek k ilo m e tró w , pow odu­
jąc s k u tk i podobne do tych , ja k ic h  
dozna li japońscy rybacy, lecz w  s k a li 
n ieporów nanie  w iększej.

S k u tk i rad io ak tyw no śc i b y ły b y  b a r­
dzo c iężk ie  i  pociągnę łyby za sobą 
śm ierć w ie lk ie j liczby  lu d z i po c ie r­
p ien iach i  d łu g ich  chorobach. Samo 
zakażenie n ie  trw a ło b y  w p raw dz ie  
d ługo i  zbom bardow ana s tre fa  b y ła ­
by w k ró tce  znow u m oż liw ą  do za­
m ieszkania. Jednakowoż to  ra d io ­
a k tyw n e  dzia łan ie  może być do w o l­
n ie  zw iększone i  u trzym ane przez 
dość d łu g i okres czasu, je ś li otoczy 
się bombę w odorow ą szeroką otocz­
ką z m etalicznego koba ltu .

W  ta k im  w yp ad ku  rad ioaktyw ność, 
zam iast zn iknąć po k i lk u  dn iach, 
P rzetrw ać może k ilk a  la t. Wszędzie 
gdz ieko lw iek  zrzucony zosta łby ra ­

d io a k ty w n y  koba lt, życie pod ja k ą ­
k o lw ie k  postacią s ta łoby się absolut­
n ie  n iem ożliw e- W szelka is to ta  ludz­
ka, k tó ra  n ie  chc ia łaby lu b  też n ie  
m og łaby opuścić niebezpiecznej s tre ­
fy , cz ło w ie k  czy zw ierzę, p ta k  czy 
owad, roś lina  czy drzewo —  wszyst­
ko u leg łoby  zniszczeniu.

Bom ba ta k ic h  rozm ia rów  i  tego ty  
pu, otoczona koba ltem , w y tw o rz y ła ­
by w a ru n k i absolutnego zniszczenia 
w  p ro m ie n iu  oko ło 350 k ilo m e tró w  
od cen tru m  w ybuchu.

Wybuch bomby
G dyby bom ba w odorow a w yże j 

opisanego ty p u  rzucona została na 
Londyn, cała ludność, c zy li n iem a l 5 
do 6 m ilio n ó w  lu d z i zam ieszku jących 
w  odległości do 20 k ilo m e tró w  od 
m ie jsca w ybuchu , postrada łaby życie. 
C i k tó rz y  u n ik n ę lib y  początkowego 
spalenia zosta liby  pogrzebani pod 
zw a łam i gruzów  i  od łam ków . Jest 
n iem a l pewne, że ogrom ne pożary 
spustoszyły ca łą  zniszczoną stre fę  
i  u n ie m o ż liw iły b y  ja k ą k o lw ie k  akc ję  
pom ocy, m im o iż  p rzew idz ianoby n ie ­
zbędne ek ip y  ra tow nicze. W  każdym  
zaś razie w yso k i stop ień ra d io a k ty w ­
ności n a ra z iłb y  na pewną śm ierć e k i­
py ra tow nicze, k tó re  na pew ien  czas 
m us ia łyb y  się udać do s tre fy  znisz­
czonej.

W  każdym  razie na p e ry fe ria ch  te j 
s tre fy  wynoszącej oko ło  490 k ilo m e ­
tró w  kw a d ra to w ych  m ilio n y  lu d z i 
p rzeży łyby  m om ent w ybuchu . Jedna­
kow oż lic z n i spośród n ich  u le g lib y  
c iężk im  poparzeniom  na  s ku te k  bez­
pośredniego w ys ta w ie n ia  na gorąco 
p ierw szych p łom ien i. In n i dozna liby
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oparzeń trzeciego stopnia, w pad łszy 
w  pu łapkę  og rom nych pożarów  w  
s tre fie  zniszczonej, w  p ro m ie n iu  oko­
ło  80 k ilo m e tró w  od m ie jsca zrzuce­
n ia  bom by. In n i jeszcze zosta liby  ra ­
n ie n i przez w a lące się dom y i  przez 
tłuką ce  się szkło. W szyscy zaś p ra w ­
dopodobnie u c ie rp ie lib y  pod w p ły ­
w em  dz ia łan ia  s iln e j ra d io a k ty w n o ­
ści p y łu , k tó ry  rozprasza łby się od 
cen tru m  spalenia.

W ie lu  zginę łoby, p róbu jąc  się ra ­
tować. M a łe  dzieci, s ta rcy, u ło m n i i  
n ie w id o m i m ie lib y  m ałe szanse prze­
życia, gdyby się zna leź li w  p ro m ie n iu  
80 k ilo m e tró w . W ie lu  n ie w ą tp liw ie  
u ra to w a łob y  się, przebiegłszy „dosta ­
teczny“  dystans. Jeśli je dn ak  rozw a­
żym y to  co pow iedziano na tem at od­
ległości, na ja k ą  rozciągać się może 
p y ł ra d io a k ty w n y , ów  „dostateczny 
dystans w y n o s iłb y  co n a jm n ie j 170 
k ilo m e tró w  od m ie jsca eksp lozji.

G dyby zaś bom ba w odorow a b y ła  
w zm ocniona przez pow łokę z ko b a l­
tu  i  gdyby w  ty m  sam ym  m om encie 
zrzucone zosta ły  dw ie  lu b  trz y  inne  
bom by na in ne  części A n g lii,  żaden 
sk ra w e k  ty c h  w ysp  n ie  zna jdow a łby  
się w  „dosta teczne j“  odległości. Nasz 
w ie lk i k ra j p rzesta łby żyć.

A polem...
P rz y jm ijm y  jednak, że n ie  użyto 

k o b a ltu  i  że jedna  ty lk o  bom ba zrzu­
cona została na re jo n  Londynu .

T rzeba by łob y  poddać leczen iu k i l ­
ka  m ilio n ó w  rannych . W ie lu  z n ich  
dozna łoby z łam ań, zm iażdżenia cz łon­
ków , g łębok ich  ran. In n i d o zna li­
b y  poparzeń trzeciego stopnia i  
trzeba by  zastosować tra n s fu z ję  k r w i 
i  p lazm y, aby u n ikn ąć  w strząsów , za­

ap liko w a ć im  a n ty b io ty k i d la  zapo­
bieżenia in fe k c jo m  oraz szczepienia 
podskórne. W szyscy pa d lib y  w  m n ie j­
szym  lu b  w iększym  s topn iu  o fia rą  
dz ia łan ia  rad ioak tyw nego , m im o iż 
w ie lu  początkow o nie  zdaw a łoby so­
bie  z tego spraw y. S k u tk i dz ia łan ia  
rad io ak tyw ne go  są zdradz ieck ie  i  czę­
sto n ie  m a bezpośrednich znam ion, 
na w e t je ś li d a w k i b y ły  zgubne.

Po pew nym  czasie je dn ak  zaczyna­
ją  się w y m io ty , b iegunka  i  w ypada­
n ie  w łosów . Po u p ły w ie  dw óch do 
trzech tyg o d n i od czasu w ys taw ien ia  
na dz ia łan ie  rad io ak tyw no śc i, u ja w ­
n ia ją  się choroby cięższe, in fe k c je  
gard ła , w ew nę trzne  k rw o to k i, p rzy ­
k re  ow rzodzenia, c iężkie  anem ie i  
n iedożyw ien ie. Pom iędzy dz ies ią tym  a 
dz iew ięćdzies ią tym  dn ie m  od c h w ili 
eksp loz ji nastąpić może nag ła  śm ierć.

Jeśli o fia fa  przeżyje  choroby spo­
w odowane przez dz ia łan ie  rad io ­
ak tyw nośc i w  okresie  trzech  m iesię­
cy, w te d y  m a praw dopodobn ie szan­
se w y leczen ia  się. W ie lu  je d n a k  cho­
rych  będzie późn ie j c ie rp ia ło  na  ra ­
ka  skó ry , a je ś li w d y c h a li p y ł ra ­
d io a k tyw n y , będą c ie rp ie li na raka  
różnych  o rganów  w ew nę trznych . K o ­
b ie ty  brzem ienne w ydadzą na św ia t 
dzieci m a rtw o  urodzone, a zarówno 
m ężczyźni ja k  i  ko b ie ty  u tracą  cza­
sowo zdolności rozrodcze. Ponadto ów 
p y ł ra d io a k ty w n y  spowodować może 
n ieob licza lne s k u tk i w  odn ies ien iu  do 
poko leń p rzysz łych  dzieci. R ozm iarów  
ty c h  s k u tk ó w  ok re ś lić  n ie  można, 
lecz wszyscy genetycy są zgodni w  
tym , że one is tn ie ją . M oż liw e , że sku ­
t k i  te rozc iąga ją  się na 40 do 50 po­
ko leń, aby w  końcu  osiągnąć szczyt 
nasilenia, w  każd ym  je d n a k  raz ie
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liczba dz iec i - p o tw o rkó w  i  in nych  
anorm a lności nie do przew idzen ia  
w zrasta łaby.

Bezsilność obrony 
biernej

N ie  m ożna przedsięwziąć żadnego 
napraw dę skutecznego środka d la  
och rony te j części ludności, k tó ra  
zam ieszku je na obszarze 325 k ilo m e ­
tró w  kw a d ra to w ych , o taczającym  
m ie jsce zrzucenia bom by. G dyby ja ­
cyś m ieszkańcy s c h ro n ili się w  schro­
nach, k tó re  n ie  u leg ły  zniszczeniu, 
na raża liby  się na to, że zostaną za­
sypan i przez zw a ły  g ruzów  z oko­
licznych  dom ów. G dyby im  się uda­
ło  w ydostać ze schronów , n ie  usz liby  
w  żadnym  w yp ad ku  k rw aw ego cało­
pa len ia , k tó re  rozpasałoby się po 
eksp loz ji. G dyby ja k im ś  cudem  uda­
ło  im  się un iknąć  tego niebezpieczeń­
stwa, b y lib y  jeszcze narażeni na o- 
trzym a n ie  śm ie rte lne j d a w k i dz ia­
ła n ia  rad ioaktyw nego.

Jeśli chodzi o część ludności zna j- 
v - du jącą  się na s k ra ju  s tre fy  eksp loz ji, 

to system  dobrze skonstruow anych 
schronów  m óg łby um o ż liw ić  dużej 
liczb ie  lu d z i un ikn ię c ie  sku tk ó w  po­
żarów  i  dz ia łan ia  rad ioaktyw nego .

Po zaa takow an iu  (bombą wodoro­
w ą  na p rz y k ła d  L;ondynu, by łoby  
w ie le  m ilio n ó w  rannych , k tó ry m  po­
trzebne by łob y  leczenie. Przede 
w szys tk im  o fia ry  poparzeń i  schorzeń 
spowodow anych przez dz ia łan ie  ra ­
d ioak tyw ne . P rzecię tn ie  każdem u 
rannem u trzeba by łob y  zastosować 
trans fu z ję  k r w i od czterech do dzie­
s ięc iu  k rw ioda w có w . D la  leczenia 
tych  poparzeń i  s k u tk ó w  dz ia łan ia

rad ioaktyw nego cała reszta ludności 
A n g li i m us ia łaby oddać sw o ją  k rew .

A  gdy p o m yś lim y  o setkach tysięcy 
n iezbędnych le ka rzy  i  p ie lęgn ia rek, o 
m ilio n a ch  łóżek szp ita lnych, n ie  m ó­
w iąc ju ż  o konieczności zaopatrzenia, 
op ie k i itd ., oczyw iste s ta je  się, że 
w  zestaw ien iu  ze s k u tk a m i jednej 
ty lk o  bom by w odorow e j prob lem  
obrony b ie rn e j n ie  m ieści się w  żad­
n ym  w yp a d ku  w  ja k im k o lw ie k  bądź 
system ie o rgan izac ji. Jedynie n ik ły  
odsetek m ilio n ó w  rannych  lu d z i 
m óg łby przeżyć.

. M og libyśm y pom yśleć o system ie 
rozproszenia naszych g łów nych  o- 
środków  przem ysłu. W iększość m o­
g łaby być umieszczona pod ziem ią. 
M og lib yśm y ew akuow ać m iasta. Roz­
w iązan ia  ta k ie  są obecnie dysku to ­
wane w  Stanach Z jednoczonych. Lecz 
w  zestaw ien iu  z ta k  roz leg łym i znisz­
czeniam i, ja k ie  pow oduje  bom ba w o ­
dorowa, p ro b lem  rozproszenia jest 
nieskończenie ba rdz ie j tru d n y  w  m a­
łym , s iln ie  up rzem ys łow ionym  k ra ju  
i  gęsto za ludn ionym , an iże li w  k ra ­
jach o roz leg łych przestrzeniach ja k  
na p rzyk ła d  S tany Zjednoczone, K a ­
nada czy Z w iązek  Radziecki.

W  każdym  razie geograficzne p rze­
mieszczenie naszego przem ysłu  b y ­
łoby  przedsięwzięciem  g igantycznym , 
tru d n y m  i  na d ługą metę. A  przecież 
niebezpieczeństwo bom by w odorow e j 
zagraża nam  ju ż  dziś. N ie  m ożem y 
pozw o lić  na s tra tę  czasu i  p ien iędzy 
d la  rozpoczęcia re a liz a c ji w ie lk ieg o  
p rogram u rozproszenia.

N ie k tó rz y  specja liśc i pok ła da ją  u f ­
ność w  ro zw o ju  naszego system u o- 
b ro ny  pow ie trzne j. P raw da, że osią­
gn ię to w ie lk ie  postępy dz ięk i o d k ry -
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c iu  ta k ic h  m echan izm ów  ja k  nowe 
k a ra b in y , p rzec iw lo tn icze  dz ia ła  ra ­
darow e itd ., co spraw ia , że a ta k  s ta­
je  się bardzo kosztow ny. Jednakowoż 
żadne z tych  urządzeń n ie  jes t w  sta­
nie  osiągnąć naw et w  da le k im  p rzy ­
b liżen iu  skuteczności 100-proeento- 
w e j, a w  stosunku do da lekonośnych 
ra k ie t skuteczność ich  ró w n a  się n ie ­
m a l zeru. W ysta rczy aby jedna z ta ­
k ic h  bom b w odo row ych  przeszła 
przez zaporę ob rony po w ie trzne j, aby 
nas tąp iły  w szystk ie  opisane w yże j 
spustoszenia. I  na w e t gdyby bom bo­
w iec niosący bombę w odorow ą został 
zestrzelony przed osiągnięciem  celu, 
s k u tk i zawsze b y ły b y  bardzo ciężkie.

Z atem  w  dziedzin ie obrony b ie rne j 
i  p rze c iw lo tn icze j bardzo n iew ie le  
m ożna uczyn ić p rzec iw ko  tego rodza­
ju  bron i.

Zakazać użycia 
tych bomb!

N ie k tó rz y  z genera łów  - „b o m b o fi- 
ló w “  m og lib y  dążyć do tego, aby 
spróbować eksp loz ji bom by w odoro­
w e j otoczonej pow ło ką  z koba ltu . 
S k u tk i ta k ie j p róby  b y ły b y  bardzo 
ciężkie, gdyż znana jest w ie lk a  ti'w a - 
łość rad ioak tyw nego dzia łan ia  ko b a l­
tu. A  gdyby pope łn iono inne b łędy 
w  obliczeniach, podobne do tych , ja ­
k ie  popełn iono w  czasie eksp loz ji z 
1 m arca, g ro z iłyb y  one o w ie le  ba r­
dz ie j nieszczęsnymi sku tkam i.

Zaprzestanie tych  p rób  s tanow i je ­
dyn ie  p ie rw szy k ro k . T rzeba położyć 
kres m agazynow aniu tych  rodza jów  
bron i. Użycie ich  w  czasie w o jn y  m u ­
si być zakazane. Na poko len iu  na­
szym  ciąży św ię ty  obow iązek wobec

potom ności uczyn ien ia  wszystkiego,, 
aby ś ro d k i te przedsięw zięto n ie ­
zw łocznie.

N iek tó rzy , ja k  C h u rę h ill, w y s u n ę li 
a rgum ent, że p ro d u kc ja  tych  rodza­
jó w  b ro n i s tanow i czynn ik  poko jo ­
w y , gdyż s tanow ią  one ta k  s trasz li­
w ą  groźbę zastosowania rep resa lii, że 
w y w ie ra ją  bardzo skuteczny w p ły w  
odstraszający p rzeciw ko agresji.

A rg u m e n t ten  je s t trag iczn ie  b łę ­
dny. Z  c h w ilą  gdy dw a w ro g ie  pań­
s tw a są uzb ro jone  w  zapasy tych  ro ­
dza jów  b ro n i, strona, k tó ra  w  w y ­
padku  k o n f lik tu  będzie m ogła p ie rw ­
sza w ym ie rzyć  cios, uzyska ta k  o- 
grom ną przewagę, że jeden z dwu. 
p rze c iw n ikó w  może z ła tw ośc ią  dą­
żyć do tego, aby przyspieszyć w y ­
p a d k i w  celu pozbycia się obaw y ata­
k u  wroga.

M ożem y się znaleźć w  o tch ła n i 
w o jn y  toczonej p rzy  pom ocy a ta k ó w  
b ro n i w odorow e j lu b  na w e t bom b 
w odorow o -  koba ltow ych . W ysta rczy­
ło by  k ilk a  tys ięcy tych  bom b w,odo- 
row o -  koba ltow ych , aby w y tw o rz y ć  
poziom  zakażenia rad ioak tyw nego  
ta k  w ysok i, że zniszczeniu u le g łb y  
ca ły  rodzaj lu d z k i, a naw et w sze lk ie  
życie.

G roźbę taką  k ry je  w  sobie n ie  ty l ­
ko bom ba w odorow a. Również bom ­
ba atom owa pow odu je  ta k i stop ień 
zniszczenia, że gdyby b ro ń  ta  by ła  
użyta  w  na jb liższe j w o jn ie , A n g lia  
zna laz łaby się w  po zyc ji n ie  do obro­
n ien ia  i  n ie  do u trzym an ia . O ile  je ­
dnak  do ca łkow itego  zniszczenia 
W ysp B ry ty js k ic h  w ys ta rczy łyb y  trz y  
do czterech bom b w odorow ych , to  
aby w yw o ła ć  podobny e fe k t trzeba  
by łoby  około 100 bom b a tom ow ych.
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A  przecież w  obecnej, c h w ili b ro ­
n ie  atom owe produkow ane są w  ta ­
k ie j ilośc i, że a rm ia  am erykańska do­
starcza ic h  do sw o ich  oddzia łów  ja k  
b ro n i m n ie j lu b  w ięce j ko n w e nc jo ­
n a ln ych  d la  celów  tak tycznych . A n ­
g lia , z ra c ji sw o ich  rozm ia rów  i  w y ­
sokiego stopn ia  kon ce n tra c ji swego 
przem ysłu, zn a jd u je  się w  sy tu a c ji 
ta k  n ieko rzys tne j w  w yp ad ku  w o jn y  
a tom ow ej, że n a jb a rd z ie j e lem enta r­
n y  rozsądek sk ło n ić  po w in ie n  je j 
k ie ro w n ik ó w , aby ja ko  p ie rw s i za­
żąda li zakazu w sze lk ich  rodza jów  te j 
b ron i. Tym czasem  przec iw n ie , ja k  to 
w y ra z ił zupełn ie  jasno S ir John S le- 
ssor w  k i lk u  os ta tn ich  przem ów ie­
n iach rad iow ych , lo tn ic tw o  angie lsk ie  
w  sw o ich p lanach bom bardow ań 
s tra teg icznych p rze w id u je  w  znacz­
ne j części użycie b ro n i atom ow ej.

Strategia „New Look"
D ulles ośw iadczył osta tn io , że 

am erykańska p o lity k a  obronna p rzy ­

ję ła  osta tn io  now ą stra teg ię  nazyw a­
ną „n e w  lo ok “ , w e d łu g  k tó re j w  w y ­
padku  zamieszek, ja k ie  m og łyby w y ­
buchnąć w  ja k ie jk o lw ie k  części św ia ­
ta, S tany Zjednoczone odpow iedz ia ły  
wszczęciem a k c ji w  m ie jscach przez 
siebie w yb ran ych  i  p rzy  użyc iu  b ro ­
n i przez siebie w yb ranych . Zostało 
to z in te rp re tow ane  w  ten  sposób, że 
gdyby odżyły  w a lk i w  K o re i, lu b  
gdyby gdzieś w yb u ch ła  w o jn a  lo k a l­
na, S tany Z jednoczone uw aża łyby  się 
za upow ażnione do zrzucenia bom b 
a tom ow ych na C h iny  lu b  Z w iązek  
Radziecki.

Skoro zaś uw zg lędn i się, że am e­
ryka ń sk ie  bazy w o jskow e is tn ie ją  w  
A n g lii,  to now a p o lity k a  D u llesa w y ­
daje się m ieścić w  sobie i  to, że każ­
da m a ła  w o jn a  lo ka ln a  może być 
przez S tany Zjednoczone przekszta ł­
cona w  w o jnę  atom ową, do k tó re j 
w c iągn ię ta  by łab y  rów n ież  A ng lia .

„A udycja rozpaczy"

KO M E N TU JĄ C  decyzję rządu amerykańskiego rozpoczęcia produkcji bom­
by wodorowej, czterech amerykańskich uczonych —  Hans Bethe, H a rr i-  

son Brown, Frederick Seitz i  Leo Szilard wygłosili 26 lutego 1951 r. przez 
radio amerykańskie uroczyste ostrzeżenie. Ich  audycja stała się sławna pod 
nazwą, jaką  ją  obdarzyli je j potwarcy, oceniając ją  jako niewczesną —  pod 
nazwą „audycji rozpaczy“.

Bethe. __ Sądzę, że nadeszła pora w odorow e j. Jeżeli n ie  uczyn im y tego
podysku tow an ia  na tem at bom by ju ż  teraz, ry z y k u je m y  tę m ożliwość,
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że koncepcje naszego rządu, a przede 
w szys tk im  D epartam entu  W o jn y  
„okrze pn ą“ , ja k  to m ia ło  m ie jsce z 
bom bą atom ową, na k tó re j oparto 
w iększość naszych p lanów  stra teg icz­
nych.

Brown. —  O gólna dyskusja  na te ­
m a t bom by w odorow e j kon cen tru je  
się na fakc ie , że jes t to n iezw yk le  
potężna b roń  zniszczenia.

Bethe. —  Chcę pow iedzieć k ilk a  
s łów  o czasie, jak iego  n ie w ą tp liw ie  
w ym agać będzie k o n s tru kc ja  ta k ie j 
b ron i. N ie  została ona jeszcze w y ­
produkow ana. N ie  w iadom o nawet, 
ja k  będzie się ona przedstaw iać. Do­
da jc ie  do tego w szystk ie  w ahan ia , ja ­
k ie  napo tyka  się zawsze w  ciągu ba­
dania. N igdy  nie  w iadom o, ja k ie  bę­
dą rezu lta ty , a w  ty m  szczególnym 
w yp a d ku  nie  możem y przew idzieć, 
czy bom ba w odorow a zostanie w y ­
p rodukow ana, czy też nie.

Z d ru g ie j s trony  nasi rzeczoznaw­
cy uw aża ją  fa b ryka c ję  bom by w o ­
do row e j za m ożliw ą . A le  naw e t u - 
w zg lędn ia jąc  powyższe, m o im  zda­
n iem  m us im y liczyć, że p ro du kc ja  
bom by p o trw a  dobrych  k ilk a  la t;

Brown. —  A  w ie lkość  bom by w o ­
do row e j?  Uczeni podają, że s iła  je j 
w yb uch u  będzie od dw óch do tysiąca 
razy  w iększa od s iły  w yb uch u  zw y ­
k łe j bom by a tom ow ej. Czy is tn ie je  
napraw dę granica s iły  w yb uch u  
bom by w odo row e j, zak łada jąc oczy­
w iśc ie  w  p ie rw szym  rzędzie, że bom ­
ba ta  będzie funkc jonow ać?

Bethe. —  W ie lkość bom by zależeć 
będzie jedyn ie  od ilo śc i ciężkiego 
w odoru , k tó ry  będzie m ożna t ra n ­
sportow ać sam olotem  lu b  w  in ne j

m aszynie, służącej do w yrzucen ia  
bom by. Możem y, ja k  m i się zdaje, 
przypuszczać z pewnością, iż  uży ta  
w  w o jn ie  bom ba będzie co n a jm n ie j 
sto razy potężniejsza, an iże li obecna 
bom ba atom owa. W ym ien iano  cy frę  
tysiąca razy, co t ra k tu ję  ja ko  podsta­
w ę dyskus ji.

Co oznaczałaby bomba tys iąc razy 
s iln ie jsza  od obecnej bom by atom o­
w e j?  Znaczyłoby to, że p rom ień  z n i­
szczenia drogą podm uchu zw iększy ł­
by  się dz ies ięc iokrotn ie , że po w ie rz ­
chn ia  „zm iec iona“  by łab y  sto razy 
w iększa, an iże li p rzy  użyc iu  bom by 
atom ow ej.

G dyby spowodowano w yb uch  bom ­
by  w odorow e j w  ja k im k o lw ie k  pu n ­
kcie, nastąp iłoby ca łko w ite  zniszcze­
nie  w  p ro m ie n iu  16 km . Oznaczało 
b y  to, że m iasto w ie lko śc i Nowego 
Jo rku , lu b  w sze lk ie  inne m iasto po­
śród na jw iększych  m iast na św iecie 
m ogłoby ulec zniszczeniu w  w y n ik u  
dz ia łan ia  jedne j bom by w odorow e j.

Brown. —■_ K ie d y  pan m ó w i o N o­
w y m  Jo rku , m a Pan na m y ś li ca ły 
obszar w ie lk ieg o  m iasta?

Bethe. —  Z całą pewnością. v

Brown. —  M n ie j w ięce j oko ło 750 
k m  kw a d ra to w ych  prawdopodobnie?

Bethe. —  Tak. A le  m o im  zdaniem  
to  by łob y  n ie  wszystko.

Seitz. —  Is tn ie je  doda tkow y czyn­
n ik , o k tó ry m  chc ia łbym  powiedzieć, 
a k tó ry  odnosi się do oparzeń na 
sku te k  b łysku. Ustalono, że oko ło  30 
proc. zgonów w  H irosz im ie  pocho­
dz iło  od porażenia b łysk iem . Otóż 
w szystko w skazuje , że sku te k  b łysku
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b y łb y  co n a jm n ie j 30 razy w iększy  w  
w yp a d ku  bom by w odorow e j. Oznacza 
to, że dz ia łan ie  b łysku  rozciągnęłoby 
się na w ięce j, an iże li 30 km  w  ten 
sposób, że naw e t na te j odległości lu ­
dzie dozna liby poważnych oparzeń.

Brown. —  Dotąd dysku tow a liśm y  
na tem at bom by w odorow e j z pu n ­
k tu  w idzen ia  zniszczenia na sku te k  
b łysku  i  z p u n k tu  w idzen ia  rzucenia 
je j w  okreś lony cel. N apo tykam y co 
ja k iś  czas na łam ach prasy ośw iad­
czenia, zw iązane z in n y m  źród­
łe m  zniszczenia —  rad ioaktyw nośc ią . 
Czy rozproszenie przyda łoby się na­
p raw dę na coś, je że liby  chodziło  o 
schronien ie  się n ie  przed podm u­
chem, ale przed rad ioaktyw nością?

Szilard. —  W  ty m  w yp a d ku  nie 
zdałoby się to absolutn ie  na nic.

Bethe. —  M a pan n ie w ą tp liw ie  ra ­
cję, k ładąc nacisk na ra d io a k ty w ­
ność. W  bom bie w odorow e j p ro du ko ­
w ane są w  w ie lk ie j ilośc i neu trony. 
N e u tron y  rozprzestrzen ia ją  się w  a t­
mosferze, gdzie tw o rzą  ra d io a k tyw n y  
w ęg ie l 14, znany dobrze w szys tk im  
uczonym . Ten izo top w ęgla u trz y m u ­
je  się 5 tys ięcy la t. A  zatem, k iedy  
spowoduje się w yb uch  pew nej ilośc i 
bom b w odorow ych , pow ie trze  zosta­
nie  za tru te  ty m  w ęglem  14 na pięć 
tys ięcy la t. Jest zupełnie praw dopo­
dobne, że ilość bom b w odorow ych 
będzie ta k  w ie lka , iż  w sze lk ie  życie 
na z iem i stan ie  się n iem ożliw e.

Szilard. —  Tak, to p raw da, Bethe. 
A le  n ie  o ty m  m yśla łem ; na to trze^ 
ba by  w ie lk ie j ilośc i bomb.

M yś la łem  na tom iast o ty m : rad io ­
aktyw ność w yw o ła na  być może nie  
ty lk o  węglem . W iększość s k ła d n ikó w  
p rzy ro dy  stan ie się rad io ak tyw na , 
k ie d y  w ch łoną  one neutrony. W y ­
starczy w yb rać  odpow iedn i sk ła d n ik  
i  przygotow ać go w  ten sposób, aby 
w c h ła n ia ł w szystk ie  neutrony. B y ło ­
by. to w ted y  bardzo niebezpieczne. 
Z ro b iłe m  obliczenia. P rzypuśćm y, 
żeśmy s fa b ry k o w a li s k ła d n ik  rad io ­
a k ty w n y , ży jący  przez pięć la t  i  że 
po p ro s tu  rzuc iliśm y  go w  pow ie trze .

Przez następne la ta  będzie on się 
s topn iow o rozprzestrzen ia ł i  p o k ry je  
py łem  całą ziem ię. Zada łem  sobie 
py ta n ie : ile  neu tronów , albo ja k ą  
ilość ciężkiego w odo ru  należy w y ­
rzuc ić  w  pow ie trze, aby tą  m etodą 
zabić całą ludność k u l i z iem skie j?  
U zyska łem  rezu lta t: 50 ton  neu tro ­
nów  s tanow i dostateczną ilość d la  
zabic ia w szys tk ich  lu d z i na św iecie, 
co rów na  się około p ięciuset tonom  
ciężkiego w odoru.

Brown. —  Chce pan pow iedzieć, 
S z ila rd , że cała ludność ziem i m o­
g łaby zginąć od w yb uch u  p ięc iuset 
ton  ciężkiego w odoru , co po zw o liłaby  
następnie na w ch łon ięc ie  tych  neu­
tro n ó w  przez in n y  s k ła d n ik  i  s tw o­
rzy ło b y  tą  drogą substancję rad io ­

aktyw ną?
Szilard. —  Jeżeli chodzi o s k ła d n ik  

ra d io a k ty w n y  o d łu g im  okresie  
trw a n ia , rozprzestrzen ia jący się stop­
n iow o  w  ciągu k i lk u  la t, tak , by  
u tw o rzyć  w a rs tw ę  p y łu  na po w ie rz ­
chn i ziem i, w tedy , ta k  cała ludzkość 
przesta łaby istn ieć.
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1 Szilard. —  Uczeni p rzyzn a liby  z 
ła tw ośc ią , że w ażną rzeczą jes t po­
lepszenie naszych m ożliw ośc i prze­
ta rgo w ych . A le  w ie lu  znanych m i 
Tuczonych n iepoko i to, że n ie  w iem y, 
•w ja k im  celu p ro w a dz im y  p rze ta rg i.

Brown. —  Przed k ilk o m a  dn ia m i, 
B ethe, spostrzegłem  w  jedne j z ga- 
:zet ośw iadczenie, podpisane przez 
Pana i  przez jedenastu in n ych  u - 
■czonych, głoszące, że rząd S tanów  
Z jednoczonych w in ie n  zobowiązać 
się , iż  p ie rw s i n ie  z rob im y  u ż y tk u  
z bom b w odorow ych . Czy m óg łby 
P a n  pow iedzieć nam  w  p a ru  słowach, 
ja k ie  rozw ażania pchnę ły  was do zło­
żen ia  takiego ośw iadczenia?

Bethe. —  Chętn ie  o ty m  pow iem . 
M ie liś m y  przeświadczenie, że g łó w ­
nym , a być może je d yn ym  powo­
dem, d la  którego w y p ro d u k u je m y  
bombę w odorow ą, jes t u trzym an ie  
naszej po zyc ji d la  prow adzen ia  roko ­
w ań, abyśm y któregoś dn ia  n ie  s ta­
n ę li wobec ośw iadczenia ZSRR, że 
jes t on w  posiadan iu bom by w odb- 
ro w e j i  może nas zgładzić.

Jeżeli jes t to je d yn y  powód, po­
m yś le liśm y  wówczas, to n ig d y  nie  
u ży jem y te j bom by w  w o jn ie  o fen­
syw ne j. W  tych  w a ru n ka ch  możem y 
w ie le  zdziałać ośw iadczając o tw arc ie , 
że p ie rw s i te j bom by nie rzucim y.

S z ila rd . —  C zyta łem  to oświadcze­
nie  i  p raw dę m ów iąc ba rdz ie j się 
w zruszy łem  uczuciem , ja k ie  je  oży­
w ia  an iże li jego log iką . Sądzę, że 
m o tyw e m  tego ośw iadczenia b y ł w

istocie pew ien rodzaj n iepoko ju , ja ­
k i obserw uję  u  w ie lu  uczonych.

W  1939 r., k ie d y  s ta ra liśm y  się 
przekonać rząd, aby w z ią ł w  sw o je  
ręce rozw ó j p ro b lem ów  atom ow ych , 
am erykańska op in ia  pub liczna  je d ­
nogłośnie w yra ża ła  przekonanie, że 
zbrodn ią  jes t bom bardow an ie  m id s t 
i  zab ijan ie  kob ie t i  dzieci. W  czasie 
w o jn y  p ra w ie  niepostrzeżenie zaczę­
liś m y  używ ać bom b napa lm ow ych  
p rze c iw  Japon ii, zab ija ją c  m ilio n y  
kob ie t i  dzieci. W reszcie uży liśm y  
bom by atom owej.

Sądzę, że w śród  uczonych is tn ie je  
ogóln ie uczucie n iepoko ju . Ł a tw o  
p rzychodzi im  zgodzić się, że nie 
m ożem y m ieć zau fan ia  do ZSRR, ale 
zadają sobie rów n ież  pytan ie : w  ja ­
k ie j m ierze m ożem y m ieć zaufan ie do 
sam ych siebie?

Bethe. —  Zupe łn ie  słusznie. Jed­
n y m  z powodów , d la  k tó ry c h  złoży­
liś m y  ośw iadczenie, by ła  chęć prze­
szkodzenia w o jn ie  z użyciem  bom by 
w odo row e j ty lk o  po to, abyśm y b y li 
p ie rw s i.

Brown. —  Zgadzam y się, że gdyby 
w yp rod ukow an o  bombę w odorow ą, 
zniszczenia, spowodowane przez nią  
na ca łym  świecie, b y ły b y  bez prece­
densu. Przede w szys tk im  u le g łyb y  
zniszczeniu od podm uchu całe m iasta  
ja k  N ow y Jo rk , Chicago i  Londyn . 
A le , co znacznie ważnie jsze, w y w o ła ­
na ty m  rad ioak tyw ność  m og łaby 
doprow adzić do ca łkow itego , lu b  n ie ­
m a l ca łkow itego  zniszczenia życia 
na ziem i.



Siły atomowe 
w służbie ludzkości

PR E Z Y D E N T  E isenhow er z w ró c ił 
uwagę w  sw o im  przem ów ien iu  

-wygłoszonym  w  końcu 1953 r. w  
Zgrom adzeniu O gó lnym  O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych na po ko jo ­
we pe rspek tyw y, k tó re  o tw o rz y ły  się 
w  z w ią zku  z o s ta tn im i o d k ryc ia m i w  
dz iedzin ie  en e rg ii a tom ow ej. Z apro­
ponow a ł on u tw orzen ie  m iędzyna­
rodow ego zasobu m a te ria łó w  roz­
szczepialnych, to  znaczy p a liw a  ją -  
-drowego, do którego narody p ro du ­
ku jące  tego rodza ju  surowce w no­
s iłyb y  s w ó j'  w k ła d  stosownie do 
sw oich m ożliw ości. Ten zasób odda­
n y  b y łb y  pod k o n tro lę  w ła d zy  m ię ­
dzynarodow ej i  s łu ży łb y  do poko jo­
w e j p ro d u k c ji en e rg ii a tom ow ej, o- 
:raz do wszelkiego rod za ju  p o ko jo ­
wego w yko rzys ta n ia  energ ii atom o­
w e j. B y łb y  on rów n ież  oddany do 
dyspozycji pew nych części św iata, 
k tó rych  rozw ó j gospodarczy i prze­
m ys łow y jest słaby.

P ropozycja  prezydenta E isenhowe­
ra  n ie  w y d a je  się p row adzić zbyt 
-daleko na drodze do m iędzynarodo­
wego u k ład u  o k o n tro li ene rg ii a to ­
m ow e j. C el ich  jest bardzo o g ra n i­
czony i  dotyczą je dyn ie  użycia ba r- 
dzo n ie w ie lk ie j części św ia tow e j 
p ro d u k c ji m a te ria łó w  rozszczepial­
nych. W  konsekw enc ji poc iągnę ły­

by one za sobą je dyn ie  nieznaczną 
red ukc ję  poziom u p ro d u k c ji bom b 
a tom ow ych czy w odo row ych  i  spra­
w iły b y  w ysun ięc ie  na czoło tych  
sam ych p rob lem ów  p rocedura lnych  
oraz tru d n y c h  do rozw iązan ia  p ro ­
b lem ów  praktycznego zastosowania,, 
k tó re  ju ż  u tru d n iły  w y s iłk i,  zm ie rza­
jące do zaw arc ia  u k ła d u  w  spraw ie  
przepisów  o k o n tro li o w ie le  b a r­
dzie j ogólnych. K to  na p rzyk ła d  de­
cydow a łby  o rozm ieszczeniu sk ładów  
i k tó re  państw a ja k o  pierw sze m ia ­
ły b y  korzystać z dobrodz ie js tw  po­
ko jow ego w yko rzys ta n ia  en e rg ii a- 
tom ow e j  ?

T ym  n iem n ie j p ropozycje  te za­
w ie ra ją  pew ne m om enty pozytyw ne. 
P ozw ala ją  one p rzew idzieć w sp ó ł­
pracę i  w spólne badan ia  uczonych 
licznych  k ra jó w , w  ich  liczb ie  S ta­
nów  Z jednoczonych i  Z w ią zku  R a­
dzieckiego', w  ty m  k o n s tru k ty w n y m  
przedsięwzięciu . Ten p ro s ty  fa k t 
p row adz iłby , m ożna żyw ić  nadzieję, 
do wzm ożenia w spó łp racy  technicz­
ne j pom iędzy uczonym i w szystk ich  
k ra jó w . Idźm y  jeszcze da le j. W  cza­
sie deba ty nad bom bą w odorow ą w  
Izb ie  G m in  w  d n iu  5 k w ie tn ia  1954 
r. W imston C h u rc h ill w y ra z ił pogląd, 
że z c h w ilą  zapoczątkowania n ie ­
o fic ja ln y c h  rozm ów  w o kó ł p la n u  E i­
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senhowera m og łyby być poruszone 
p rob lem y jeszcze o w ie le  bardzie j 
ogólne, zw iązane z  zagadnieniem  
k o n tro li energ ii a to m o w e j.

Z  d ru g ie j s trony, w y b ó r m om entu 
w  k tó ry m  propozycje  te  zostały u - 
czynioine, w iąże się bez w ą tp ie n ia  z 
obaw am i A m e ryka n ó w  wobec postę­
pów  poczynionych przez Z w iązek 
Radziecki w  dz iedzin ie  pokojow ego 
zastosowania en e rg ii a tom owej. 
Z w rócono na  p rzyk ład  uw agę na  to, 
że przew odniczący k o m is ji do sp raw  
energ ii a tom ow ej w  Stanach Z je ­
dnoczonych Thom as E. M u rra y  o- 
św iadczył w  d n iu  22 paźdz ie rn ika  
1953 r.: „T o  os ta tn ie  osiągnięcie 
Z w ią zku  Radzieckiego (m ianow ic ie  
w yp rod ukow an ie  b ro n i te rm o -ją d ro ­
w e j) w  s topn iu  m n ie j pow ażnym  
zagraża dziś w o lnem u św ia tu , gdyby 
na p rz y k ła d  ogłoszono, iż  Z w ią zko ­
w i Radzieckiem u uda ło  się urucho­
m ić  generator pędzony energ ią  a to­
m ową, k tó ry  p ra k tyczn ie  b y łb y  zdo l­
n y  do u trzym yw a n ia  w  ruchu  fa b ry k . 
Jest ono rów n ież  m n ie j niebezpiecz­
ne, n iż  gdyby na p rz y k ła d  Zw iązek 
R adziecki zao fia ro w a ł obcym  m o;  
carstw om  całą technolog ię, niezbę­
dną do za ins ta low an ia  genera torów  
atom ow ych w  zam ian  za u ra n , do­
da jąc do te j o fe rty  propozycję  k i lk u  
bardzo korzys tnych  u k ła d ó w  p o lity ­
cznych i  ekonom icznych. Jeśli n ie­
zw łocznie n ie  p rzyp uśc im y genera l­
nego i prowadzonego na ca łym  fro n ­
cie a taku  w  zw iązku  z naszym  p ro ­
gram em  energ ii a tom ow ej, na raża­
m y  się na to, że zostan iem y pozba­
w ie n i zagranicznej ru d y  u ra n o w e j“ .

O tuchy doda je fa k t, ż e . rząd ra ­
dz ieck i zgodził się przedysku tow ać

n ie o fic ja ln ie  propozycje  E isenhowe­
ra  m im o  ich  oczyw is tych  s łabych 
stroin i  m im o  tego, że są one n ie w y ­
starczające, s tw ie rdza jąc  zarazem, że 
jego zdaniem  p ra w d z iw e  rozw iąza­
n ie  polegać m oże je d yn ie  na zakazie 
b ro n i masowego zniszczenia, po k tó ­
ry m  nastąp i ścisła k o n tro la  i  in ­
spekcja  m iędzynarodow a. Te n ie ­
o fic ja ln e  rozm o w y toczą się w  obec­
ne j oh iw ili.

P rzestud iow an ie  na jnow szych po­
stępów  w  dziedzin ie  pokojow ego za­
stosowania energ ii a tom ow ej je s t 
nad w y ra z  in teresu jące. Z osta ły  one 
w yłożone przez au to ra  n inie jszego 
a r ty k u łu  w  poprzedn im  s tud ium . Za­
stosowanie ta k ie  k r y je  w  sobie m o­
ż liw ośc i po ryw a jące , jednakowoż; 
czas ic h  zastosowania zostaje opóź­
n iony  znacznie przez fa k t  prze­
w a g i m ilita rn y c h  aspektów  zasto­
sow ania en e rg ii a tom ow ej. S ytuac ja  
ta  n ie  u leg ła  zm ian ie  w  n a jm n ie j­
szym  stopn iu  an i w  Stanach Z jedno­
czonych, an i w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

P a liw o  a tom ow e
W  każdym  raz ie  pod jednym , 

wzg lędem  osiągnię ty został w  ciągu 
os ta tn ich  dw unastu  m iesięcy donio­
s ły  postęp techniczny, M ia n o w ic ie  
udow odniono, że proces znany pod 
nazwą „.re p ro d u kc ji“  p a liw a  atom o­
wego, w ychodzącej z m a te ria łó w  n ie  
rozszczepialnych, je s t techn iczn ie  
m oż liw y . („W  O bron ie P o ko ju “ , l i ­
piec 1952).

Zasadę tego procesu opisa łem  w  
poprzedn im  m o im  a rtyku le . Obecnie 
zrea lizow ane zostało jego p ra k tycz ­
ne zastosowanie. O kazało się, że 
w sze lk i u ran , będący p ro d u k te m
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równocześnie u ra n u  235 i  u ra n u  238, 
może obecnie służyć bezpośrednio- 
lu b  pośrednio ja k o  p a liw o  atomowe, 
gdy tym czasem  przedtem  m ożna b y ­
ło użyć jedyn ie  bardzo m ałego u łam ­
k a  (1 na  140). Ponadto o d k ry te  zo­
sta ło  inne  bardzo bogate źród ło  p a li­
w a  atom owego w  złożach to ru , zna j­
du jącego się w  różnych  częściach 
św ia ta . Jednym  z w y n ik ó w  zrea lizo­
w a n ia  procesu „ re p ro d u k c ji“  jes t to, 
iż  to r  przekszta łc ić  można w  re a k to ­
rze a to m o w ym  w  nowego rodzaju 
p a liw o  atom owe.

Te now e o d k ryc ia  sp ra w ia ją , iż  
źród ła  surowców , k tó re  m og łyby  
być eksp loatow ane w  ce lu  uzyskania 
p a liw a  atomowego-, znacznie się roz­
szerzyły. W yda je  się praw dopodob­
ne, że n ie  by łoby  w ie lk ic h  trudnośc i 
w  zaspoko jen iu  na przeciąg tysięcy 
la t zapotrzebowania 'n a  u ra n  i  to r  
potrzebne św ia tu  ja ko  źród ła  ener­
g ii. N ie  na leży n ie  doceniać don io­
słości tego fa k tu  w  epoce, k ie dy  
w yrażane  są liczne obaw y je ś li ch-o- 
dz i o zaspoko jen ie -na , d ługą metę 
zapotrzebow ania na  p a liw a  bardzie j 
konw encjona lne .

Ponadto, rozpowszechnienie m eto­
dy  ^ re p ro d u k c ji“  p rzynos i w ie lk ą  
-różnicę w  koszcie p ro d u k c ji p a liw a  
atomowego. W  1952 r. określono w  
W ie lk ie j B ry ta n ii szacunkowo koszt 
p a liw a  d la  p ro d u k c ji ene rg ii e lek­
tryczne j ;na 43 pensy za kilo /w at/go- 
dzinę. D r  W . H. Zin-n, dyrekt-or N a­
rodow ego La bo ra to riu m  A-rgo-nne w  
Chicago oszacował os ta tn io  (B u lle ­
t in  o f the  A tom ie  Scientiste, vo l. IX ,  
1953, str. 171), że koszt p a liw a  ato­
m owego otrzym anego w  generatorze, 
w  k tó ry m  spa lany b y łb y  sam uran 
235, w y n ió s łb y  oko ło  0,3 pensa za

kilowa-t/godzinę. W  reakto rze  „re ­
p ro du k to rze “  koszty m og łyby  być 
naw e t jeszcze obniżone i  cena za 
kilowat/godzi-nę w yn ios łab y  0,01 pen­
sa, c z y li -kwotę, k tó ra  n iem a l że się 
n ie  liczy.

T o  zniżenie ceny częściowo po­
c h ła n ia ją  początkow e koszty in s ta ­
la c ji, lecz je ś li na w e t uw zg lędn i się 
te zwiększone na k ła d y  kosztów  po­
czątkow ych, sukces re p ro d u k c ji ja ­
sno w ykazu je , że o b fite  zaopatrzenie- 
w  tan ią  siłę energetyczną m ogłoby 
być zapewnione, gdyby  się używało- 
p a liw  atom owych.

Społeczna i  ekonom iczna donio­
słość tego o d k ryc ia  jes t bardzo w ie l­
ka.

G enerator a tom ow y  
dla 1 0 0 .0 0 0  lu d z i

O sta tn io  dysku tow ano k i lk a  zupeł­
n ie  now ych pom ysłów, dotyczących 
s iln ie  ra d io a k tyw n ych  p ro d u k tó w  
rozbicia , k tó re  w y tw a rzan e  są w  re ­
akto rach  atom owych. N a p rz y k ła d  
w  atom ow ej s ta c ji energetycznej, 
k tó ra  p ro d u k u je  energię e lek trycz ­
ną rów ną  100.000 k ilo w a tó w  w  c ią ­
gu roku , rad ioaktyw ność p ro d u k tó w  
rozb ic ia  odpow iada łaby pod w zg lę ­
dem  in tensyw nośc i ra d io ak tyw no śc i 
w yp rod ukow an e j przez 10 tys. k i lo ­
g ram ów  radu. W ysta rczy ło  iby to  -do 
paste ryzac ji beż zastosowania ener­
g ii c iep lne j około- 1.720 l i t r ó w  m leka 
na -godzinę, do s te ry liz a c ji trzech  
ton  m ięsa konserw owego na godzi­
nę, do -uodpornienia dz ienn ie  2.000! 
ton  z ia rna  p rzec iw ko  szkodnikom .

G enerator a tom ow y ta k ic h  roz­
m ia ró w  m óg łby zaspokoić zapotrze­
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bow anie  nowoczesnego m iasta liczą­
cego oko ło 100.000 m ieszkańców. 
W yda je  się, że by łob y  m oż liw e  u ży ­
c ie  p ro d u k tó w  ubocznych do s te ry li­
zac ji p ro d u k tó w  żyw nościow ych d la  
m iasta  tych  rozm iarów .

Is tn ie ją  ponadto  inne  liczne m o­
ż liw ośc i zastosowania tych  potęż­
nych źródeł rad io ak tyw no śc i w  dz ie­
dz in ie  chem ii i  m e ta lu rg ii. Na p rzy ­
k ła d  p ra k tyczn ie  w szys tk ie  w y tw o ­
r y  z kauczuku  lu b  z masy p lastycz­
ne j s ta ją  się tw ardsze i  ba rdz ie j od­
porne na c iepło , je ś li je  się podda 
prom ien iow an iu . W  ten  sposób, 
mogą być rów n ie ż  produkow ane 
m asy plastyczne, d z ię k i procesow i 
po lim e ryzac ji. R adioaktyw ność w y ­
tw arzana  przez p ro d u k ty  rozb ic ia  w  
generatorze a tom ow ym  o m ocy 
100.000 k ilo w a tó w  pozw a la łaby p ro ­
dukow ać  dzienn ie  pó ł ton y  p o lie ty ­
lenu  plastycznego z gazu e ty lenow e­
go.

P rzyk ła d y  te s tanow ią  je dyn ie  k i l ­
ka  spośród licznych  m ożliw ości za­
stosowania ene rg ii atom owej.

Odnowiona św iadom ość  
n ie b e zp ie c ze ń s tw a

Jeśli pe rspek tyw y is tn ie jące  na te j 
dirodze są ta k  n iezm ierzone, jest rze ­
czą trag iczną myśleć, że je dyn ie  
zn ikom a część w y s iłk ó w  poświęcana 
w  św iecie zachodnim  energ ii a to­
m ow e j sk ie row a na  jes t k u  poko jo­
w em u użyc iu  te j energ ii. P rzeważna 
ic h  część nastaw iona jes t na p ro d u ­
kow an ie  b ro n i m asowej zagłady.

S trasz liw e  konsekw encje  te j p ro ­
d u k c ji oraz now ych od k ryć  ja k ic h

dokonano w ys tę p u ją  jasno d la  
w szystk ich  od c h w ili,  gdy u ja w n io ­
ne zosta ły s k u tk i p ró b y  z bom bą w o ­
dorow ą w  d n iu  1 m arca na W yspach 
M arsha lla . Rozw ój ene rg ii atom ow ej 
s taw ia  ludzkość, ja k  n ig d y  do tąd w  
przeszłości, wobec okru tnego  d y le ­
m atu : z je d n e j s tro n y  n ie  kończąca 
się m anna dobrodz ie js tw , k tó re  sp ły ­
nę łyb y  z 'pokojowego zastosowania 
w ie lk ic h  od k ryć  naukow ych , z d ru ­
g ie j s tro n y  p rze ra ź liw y  los, k tó ry  
czyha na n ią , je ś li te same odkryc ia  
zostaną zastosowane do rozpętania 
w o jn y  w  s k a li św ia tow e j.

Ludzkość pokłada sw o ją  nadzieję 
w  zespolonej a k c ji na rodów  św iata 
p rzec iw ko  ty m  p o tw o rn ym  rodza jom  
bron i, na  rzecz poko jow ego w y k o ­
rzys tan ia  en e rg ii a tom ow ej d la  do­
b ra  w szystkich .

Ludzie  z całego św ia ta  u ja w n il i  
ju ż  sw o je  uczucia w  te j spraw ie , gdy 
sześćset m ilio n ó w  osób z łoży ło  swo­
je  podp isy pod A pe lem  S ztokho lm ­
s k im  rzuconym  przez Ś w ia tow ą  Ra­
dę P oko ju . A p e l ten w z y w a ł do 
w p row adzen ia  zakazu b ro n i maso­
w e j zag łady i  skutecznego systemu 

, in sp e kc ji i  k o n tro li. N iez liczen i lu ­
dzie  podnoszą dziś głos p ro tes tu  w o­
bec o d k ryc ia  poitęgi bom by w odo ro ­
w e j. Trzeba, aby ich  w spó lna w o la  
odn ios ła  zw ycięstw o. W ie lcy  mężo­
w ie  stanu całego św ia ta  p o w in n i z 
odnow ioną św iadom ością b liskości 
niebezpieczeństwa w spó ln ie  przedy­
sku tow ać spraiwę w y e lim in o w a n ia  
tych  s trasz liw ych  rod za jów  b ro n i 
oraz w przęgn ięc ia  w iedzy  atom ow ej 
do s łużby p ra w d z iw y m  in te resom  
ludz i.

Prof. ERIC H. S. BURHOP
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A nglia  budzi się z odrętin ienia

GORDON SCHAFFER

A D IO A K T Y W N E  po­
p io ły  w yrzucone przez 
am erykańską bombę 
w odorow ą dokona ły  
w ięce j n iż  porażenia 
japońsk ich  ry b a k ó w ; 
o b ud z iły  ź le ta rgu  na ­
ród ang ie lsk i. Wszys­
cy dozna li w strząsu 
na p ierw szą w iado ­
mość o oparzeniach, 

spowodow anych w ybuchem  bom ­
by  i  po tw ie rdzen ie  tego fa k tu  
przez W aszyngton.

Potem  nadeszły zd jęcia  przedsta­
w iające, w yb uch  bom by ^am iesz- 
czono je  na p ierw szych ko lum nach  
.gazet, transm ito w a no  przez stacje 
te le w iz y jn e  i  nagle w  um ysłach 
w ie lk ie j liczby  lu d z i zabłysło św ia t­

ło  —  ukaza ła  się logiczna w ięź, łą ­
cząca w szys tk ie  te  w ydarzen ia .

Czy to w łaśnie, m ó w ili sobie, ma 
na  m y ś li pan Foster D ulles, k iedy  
m ó w i o „na tych m ia s to w ych  rep re ­
s ja ch? “  A  k ie dy  ju ż  nabrano p rze ­
św iadczenia, że m in is te r sp ra w  za­
g ra n icznych  S tanów  Z jednoczonych

g ro z ił w o jn ą  atom ową, w ysta rczy ło  
zrolbić k ro k , ;by zrozum ieć, że w  ty m  
w y p a d k u  W ieśka B ry ta n ia  by łab y  
może na jb a rdz ie j narażona ze 
w szystk ich  so juszn ików  S tanów  Z je ­
dnoczonych. t

W śród pos łów  la b o ijrzys tow sk ich  
żądających w  osobnym  w n iosku  
wszczęcia now ych roko w a ń  pom ię­
dzy w ie lk im i m oca rs tw am i w  spra­
w ie  zakazu bom by a tom ow ej, zna­
le ź li się ludzie , k tó rz y  k iedyś g w a ł­
to w n ie  a ta ko w a li A p e l S ztokho lm ­
ski.

Co n a jm n ie j dw óch z n ich  opo­
w ia d a ło  się za użyciem  bom by ato­
m ow ej w  okresie , k ie d y  b ro ń  tę po­
s iada ły  je dyn ie  S tany  Zjednoczone. 
Z c h w ilą  gdy dow iedziano się o> w y ­
buchu bom by w odorow e j, posłow ie 
lafoourzystowsey pośpiesznie zażąda­
l i  zw o łan ia  ich  g ru py  pa rlam en­
ta rn e j, aby przedysku tow ać sy tua­
c ję  w  ob liczu nowego niebezpieczeń­
stwa. N a zeb ran iu  ty m  dom aga li się 
z całą stanowczością, aby ich  p rzy ­
w ódcy p o d ję li odpow iedn ie k ro k i.
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Rząd b ry ty js k i m us ia ł zgodzić się 
na debatę w  Izb ie  G m in ; podczas 
poprzedzającego ją  w eek-endu gab i­
n e t zroz.um iał, że n a ra z iłb y  się na 
upadek, gdyby  u s iło w a ł sprzeciw iać 
się w n io sko w i P a r t i i P racy. W n io ­
sek ten  g łos ił, że W ie lka  B ry ta n ia  
w in n a  na tychm ia s t w ys tąp ić  wobec 
szefów rządów  Z w ią zku  Radziec­
k iego i  S tanów  Z jednoczonych, aby 
„na nowo rozpatrzyli problem re­
dukcji zbrojeń, w stąpili na drogę 
pozytywnej polityki i  znaleźli po­
trzebne środki dla usunięcia niepo­
koju, k tóry w  obecnej chwili gnębi 
wszystkie narody“.

—  S ą d z im y -----ośw iadczył A ttle e
p rzy  sk ła d a n iu  w n iosku  —  że cywi­
lizacji grozi obecnie poważne nie­
bezpieczeństwo.

K ie d y  W ins ton  C h u rc h ill w ysu ­
n ą ł argum ent, że rząd P a r t i i P racy 
odpow iedz ia lny  jest za zw o ln ien ie  
S tanów  Z jednoczonych ze złożonej 
w  czasie w o jn y  ob ie tn icy , że n ie  u - 
ż y ją  bom by a tom ow ej bez zgody 
W ie lk ie j B ry ta n ii —  cz łonkow ie  
Iżby  G m in  w p a d li w  gn iew .

Jednakowoż a rgum ent W instoina 
C h u rc h illa  b y ł n ie  do odparcia. O 
ile  w ie rzyć  p a m ię tn ikom  senatora 
V andenberga ( do tąd n ik t  n ie  k w e ­
s tion ow a ł ic h  p raw dziw ości), S tany 
Z jednoczone m ia ły  u w o ln ić  się od 
tego zobow iązania, p rzyzna jąc w  za­
m ian  W ie lk ie j B ry ta n ii pom oc z ty ­
tu łu  tzw . „p la n u  M a rs h a lla “ ,

W łaśn ie  A ttle e  w y ra z ił zgodę na 
stac jonow an ie  w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
( ja k  p isa ł w  swoich w spom nien iach 
Jameei F orresta ł, sekre ta rz  ob rony 
U S A ) bom bow ców  B  29, k tó re  w  
ten sposób p rzyn io s ły  ze sobą bom ­

bę atom ową na odległość, u m o ż liw ia  
jącą bezpośrednie bom bardow an ie 
M oskw y. Is to tn ie  —  doskonałe a r­
gum enty na  debatę w  parlam encie, 
a le  na ogół depu tow an i w  Iz b ie  
G m in, zarów no konserw atyśc i, ja k  
labourzyści p rze jęc i b y li problem em  
s trasz liw ych  s k u tk ó w  w o jn y  atom o­
w e j i  n ie  m ie li ochoty w ys łuch iw ać 
sporów  m iędzy p a rtia m i, z k tó ry c h  
każda w  g runc ie  rzeczy ponosi je d ­
nakow ą odpow iedzialność.

Po zam kn ięc iu  debaty jedno ty lk o  
b y ło  jasne: rząd b ry ty js k i podziela 
zan iepoko jen ie  narodu, k tó ry  go w y ­
b ra ł, ale bo i się jeszcze S tanów  
Z jednoczonych. W tedy w łaśn ie  na ­
ród przeszedł do dzia łan ia .

*

Przed w o jn ą  b y ł ta k i okres, k ie ­
d y  N e v ille  C h am berla in  „ ła g o d z ił“  
H itle ra , a prezydent Roosevelt po le­
c ił sw o jem u am basadorow i w  L o n ­
dyn ie , aby „starał się przytknąć go­
rące żelazo do pleców prem iera“. 
D z is ia j na ród  ang ie lsk i p rzy tyka , 
żelazo do p leców  swojego rządu.

A k c ja  ta  p rzyb ie ra  se tk i n a jró ż ­
norodn ie jszych fo rm . G rupa depu to­
w anych  labourzystów sk ich , na k tóre j: 
czele s to ją  Fenner, B rockw ay  i  A n t­
hony G reenwood w ys tą p iła  z w ezw a­
n iem  do postaw ien ia  poza p ra w e m  
bom by atom ow ej i  w odorow e j. L i ­
czą o n i na  zebran ie co n a jm n ie j 
dziesięciu m ilio n ó w  podp isów  (nie 
ta k  daw no tem u w yk luczano  sta­
ry c h  cz łonków  P a r t i i P racy za po­
pa rc ie  A p e lu  Sztokholm skiego).

Rada M ie js k a  C oventry, w  m ieś­
cie, gdzie dotąd jeszcze n ie  usunię­
to  w iększości zniszczeń, spowodowa­
nych przez h itle ro w s k ie  bomby,.
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w strzym a ła  w yko na n ie  budżetu o- 
b ro n y  c y w iln e j, aby zw róc ić  uwagę 
n a  fa k t, że jedyną  p ra w d z iw ie  sku­
teczną ochronę przyn ieść może m ia ­
stu  uk ład , zakazujący użycia bom ­
b y  atom ow ej , i  g w a ra n tu ją cy  pokój.

Czterech ks ięży z N o ttin gh am  z 
w ła sn e j in ic ja ty w y  w y s tą p iło  na 
p lacu  ta rgo w ym  z żądaniem  pod ję ­
c ia  k ro k ó w  przec iw  użyc iu  bom by 
a tom ow e j ł  w odorow e j. B ry ty js k i 
K o m ite t P oko ju  zorgan izow ał w  cią­
gu trzech d n i m ee ting  w  H yde P a r­
k u . C ztery tysiące uczestn ików  tego 
sp o tka n ia  —  z w y ją tk ie m  trzech 
.sprzeciw ia jących się —  uch w a liło  
rezolucję,! dom agającą się zakazu 
bom by a tom ow ej i  w odo row e j, in ­
fo rm u ją cą  Dullesa, że na ród  ang ie l­
s k i n ie  da się sk ło n ić  do w o jn y  w  
Indoch inach  i  po tęp ia jącą re m ilita -  
ryzację  N iem iec zachodnich.

A n e u r in  B evan i  C. D. H . Cole, 
d w a j p rzyw ódcy J.abourzystowscy, 
cieszący się praw dopodobn ie popar­
c iem  w iększości szeregowych człon­
k ó w  P a r t i i P racy, pop ie ra ją  ’pe tycję

p rze c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich. Przed rok ie m  zosta liby  u - 
sun ięc i z La bo u r P a rty  za w ystępo­
w a n ie  p rze c iw  o fic ja ln e j po lityce . 
D z is ia j ju ż  się ta k  n ie  stanie.

N a K ongresie  S zkockich  Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych przyw ódcy zw iąz­
k o w i p ro w a d z ili n ieróW ną w a lkę  
p rze c iw  re zo lu c ji, dom agającej się 
zn ies ien ia  (wszelkiego em barga Ina 
hande l z k ra ja m i socja lizm u. Zosta li 
je d n a k  pokonan i.

„E conom ist“ , jeden z n a jw ie r ­
n ie jszych pop leczn ików  S tanów  
Z jednoczonych napisał, że „najpo­
ważniejszą ofiarą (szumu wokół 
¡bomby wodorowej) padła polityka  
natychmiastowych represji, wszczę­
ta przez min. Dullesa“.

Znaczna większość narodu ang ie l­
skiego pop ie ra  obecnie proste  żąda­
n ia  ruch u  w  obron ie pokoju. Zada­
n ie m  potężnych s ił, k tó re  p rzystępu­
ją  dz is ia j do dz ia łan ia , jest natchnąć 
rząd b ry ty jsk i, odwagą p rzem aw ia ­
n ia  w  im ie n iu  n iepod leg łe j W ie lk ie j 
B ry ta n ii.



C Z Y Ż  a r ty k u ł o podagrze pisany 
w  1954 ro ku  n ie  będzie a r ty k u ­
łem  „h is to ryczn ym “  -o chorobie 

m in io n ych  w ieków ?
N ieste ty  nie, bow iem  dziś jeszcze 

często spo tykam y chorych na poda­
grę-

Podagra jes t to nazwa grecka, k tó ­
ra  znaczy potrzask. Chorobę tę sta­
ro ż y tn i na zyw a li ta k  dlatego, że 
ch w y ta  ona chorego za nogi ta k  ja k  
po trzask zwierzę.

Na c z te ry 'w ie k i przed naszą erą 
H ipokra tes s fo rm u ło w a ł ju ż  następu­
jące trz y  w n io sk i:

„E unuchow ie  n igdy ¡nie cho ru ją  na 
podagrę i  n ie  łys ie ją . K o b ie ty  nie 
zapadają na tę chorobę przed okre ­
sem p rze kw ita n ia . C h łopcy n igdy  nie 
m a ją  podagry przed okresem  do jrze ­
w an ia “ , co św iadczy o śc is łym  z w ią ­
zku  te j choroby z dz ia łan iem  gruczo­
łó w  p łc iow ych .

Podagra poprzez całe w ie lk i p rzy ­
sparzała w ie le  c ie rp ien ia  ludziom . 
O fia ra m i je j b y l i m iędzy in n y m i M o . 
l ie r  i  L u d w ik  X V I I I ,  a w  naszych 
czasach w ie lu  s ła w nych  lu d z i c ie rp i 
na tę chorobę, na p rzyk ła d  E. H e r- 
r io t.

H is to r ia  podagry n ie  jest jeszcze 
zam kn ię ta  i  liczne badania naukow e 
w  ciągu w ie k ó w  nie do p ro w ad z iły  —  
trzeba to przyznać —  do c a łko w ite ­
go poznania te j choroby, k tó ra  pod 
w ie lom a w zg lędam i jes t nada l ta k  
samo ta jem n icza  ja k  za czasów H i-  
pokratesa.

Co się zm ien iło , to jedyn ie  obraz 
k lin ic z n y  podagry: zwłaszcza w yd a ­
je  się, że s trac iła  ona sw ą ostrość.

Trzeba dodać, że nasi p rzodkow ie  
na zyw a li podagrą także w sze lk ie  fo r ­
m y reum atyzm u i  dopiero m n ie j 
w ięce j sto la t  tem u, d z ię k i pracom  
Sydenham a, nauczono się rozróżniać

62



podagrę od reum atyzm u w  dosłow ­
nym  tego słow a znaczeniu.

•  Co to je s t  p o d ag ra ?
Jak  ju ż  pow iedz ie liśm y, nasza w ie ­

dza o te j chorobie je s t ograniczona. 
Jedynie m ożem y dziś z całą pew no­
ścią s tw ie rdz ić , że podagra jes t w  
znacznym  s topn iu  dziedziczna. N ie ­
k tó rz y  uw aża ją  naw et, że cz łow iek 
rodzi się z podagrą, ta k  ja k  rodz i się 
z c iem nym i lu b  ja s n y m i w łosam i.

W yw ia d y  u rod z in y  chorego na po­
dagrę w y k a z u ją  często, że w  znacz­
ne j w iększości p rzypadków  o jciec 
lu b  dziadek, dz iadek s try je czn y  lu b  
p radziadek c ie rp ie li na tę chorobę. 
Często je d n a k  dziedziczność n ie  jes t 
w ca le ta k  bardzo w yraźna . S tw ie r­
dzam y jedyn ie , że w śród przodków  
pacjenta  b y li reum atycy, c ie rp iący 
na nadm ierną  otyłość, astm atycy, 
chorzy na nadciśnienie, kam icę n e r­
kow ą, albo c ie rp iący na schorzenia 
pęcherzyka żółciowego. Czasem po­
dagra p o ja w ia  się w  rodzinach do­
tychczas n ie  d o tkn ię tych  żadnym i 
schorzen iam i reum atycznym i.

D ru g im  p e w n ik ie m  jest, że poda­
gra w iąże się z w ystępow an iem  k w a ­
su moczowego.

W  znacznej ilośc i p rzypadków  
kw as m oczowy w ys tępu je  w e k rw i 
chorego is to tn ie  w  bardzo w yso k im  
procencie. N ie  jes t to je dn ak  zasadą. 
Zdarza się naw e t dość często, że u 
chorych na podagrę ilość kw asu m o­
czowego w e k rw i jes t p ra w id ło w a . 
U  tych  osta tn ich  m ożna zresztą często 
wykazać, że zw iększenie kw asu m o­
czowego jes t zw iązane z b ia łk a m i 
k rw i.

Z d ru g ie j s tro n y  to p h i (guzy w  
oko licach s taw ow ych lu b  innych ),

k tó re  często w ys tęp u ją  u chorego nar 
podagrę i  k tó re  często pow odu ją  
zniekszta łcenie staw ów , tw o rzą  się  
w y łączn ie  z soli kw asu moczowego. 
Le ka rs tw a , k tó re  pow odu ją  z w ię k ­
szone w yd a la n ie  kw asu  moczowego,, 
d ie ta , k tó ra  zm niejsza jego ilość, 
w p ły w a ją  na zm nie jszenie ilośc i a ta­
ków . >

A le  kw as m oczowy, jego p rzem ia­
na, w ydz ie lan ie  się przez ne rk i, jego 
nadm ierne w y tw a rza n ie  się w  orga­
n izm ie  chorego nie  tłum aczą samej 
choi-oby, chociaż od g ryw a ją  w  n ie j 
pewną rolę.

Zdarza się bow iem , że zarówno' 
mężczyźni ja k  i  ko b ie ty  m a ją  ogrom ­
nie w yso k i p rocen t kw asu m oczowe­
go? a jednocześnie nie c ie rp ią  na po­
dagrę i  z d ru g ie j s trony  —  jalk już: 
pow iedz ie liśm y —  nie wszyscy cho­
rzy  na podagrę m a ją  bardzo w yso k i 
p rocent kw asu moczowego.

In n y m  n ie w ą tp liw y m  czynn ik iem  
w  m echanizm ie te j choroby, na k tó ­
ry , jaik ju ż  w iem y, zw ró c ił uwagę 
H ipokra tes —  są m ęskie g ruczo ły 
p łc iow e.

Badan ia statystyczne w yka zu ją , że 
m ężczyźni znacznie częściej cho ru ją  
na podagrę n iż kob ie ty , u  k tó ry c h  
choroba ta  je ś li się po ja w ia , to zaw ­
sze po okresie p rze kw ita n ia .

Czyżby podagra 
ja ko  „p rz y w ile j 
m ęsk i“  m ia ła  zw ią  a

zek z nadm ie rnym  -¡¡¡(gt, .
w ydz ie lan iem  mę- 
sk ich  gruczołów  
p łc iow ych , jeżeli 
w łaśn ie  eunucho- MfljLjm
w ie  n ig d y  na nią  
n ie  zapadają?
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P om ia ry  ilośc i 
tych  w yd z ie lin , k tó  
re p o ja w ia ją  się w  
moczu, w ykaza ły , 
że p rzec iw n ie  u 
cho rych  na poda­

grę  bardzo często w ys tę p u ją  17 k e - 
tos to ro idy  w  szczególnie m a łych  ilo ś ­
ciach (17 ke to s to ro id y  są to  cia ła  che­
m iczne świadczące o ak tyw n ośc i 
m ęskich  gruczo łów  p łc iow ych).

F a k t paradoksa lny, ty m  w ięce j, że 
na ogół cho rzy na podagrę nie  są 
znan i ze sw e j niechęci do p łc i p ię ­
kne j.

N ie k tó rz y  b io logow ie  sądzą, że u 
źróde ł tego fa k tu  a na w e t u źródeł 
sam ej choroby leży w ydz ie lan ie  anor­
m a lnych  ho rm onów  przez m ęskie 
g ruczo ły p łc iow e. Te anorm alne ho r­
m ony nie p rze m ien ia ją  się w  17 ke ­
tos to ro idy , ale mogą m ieć w artość 
b io log iczn ie  norm alną.

Z d ru g ie j s trony  w ie m y  teraz, że 
ho rm ony g ra ją  w y b itn ą  ro lę  w  pow ­
s taw a n iu , p rzysw a ja n iu , w  w ydz ie la ­
n iu  i  przeobrażan iu  się rozm a itych  
pokarm ów . W  szczególności ho rm ony 
m ęskie k ie ru ją  w  wyso;k |m  s topn iu  
n ie k tó ry m i m echan izm am i -przem ia­
n y  b ia łk o w e j, k tó re j jedną z postaci 
je s t kwas m oczowy w yd a la n y  przez 
ne rk i.

Od tego to tw ie rdzen ia , że p rzy ­
czyną podagry (dowód kw as moczo­
w y ) są w y łączn ie  zaburzenia w y ­
dz ie lan ia  ho rm onów  m ęskich  jest 
ty lk o  jeden k rok . Z rob iono go zresz­
tą. Jest to obecnie jedna z hipotez, 
c iekaw a w p raw dz ie , ale jeszcze nie  
sprawdzona.

Teraz, k ie d y  ju ż  pozna liśm y u k ry ­
ty  m echan izm  choroby, a raczej to,

co w iedzą o n ie j specja liści, trzeba 
zająć się zew nę trzn ym i ob ja w a m i te j 
choroby.

Ostre klasyczne a ta k i podagry kon ­
c e n tru ją  się w  w ie lk ic h  pa lcach u 
nóg. P o ja w ia ją  się nagle w  nocy 
około godziny 2 lu b  3. Poprzedzają 
je  n iew yraźne  zaburzenia, ja k  pode­
ne rw ow an ie , p ragn ien ie , uczucie 
puchn ięcia , znacznie rzadsze odda­
w an ie  moczu. Straszne uczucie m iaż­
dżenia, oparzenia, naprężenia budzą 
chorego. Z aa takow any s taw  jest 
n iezw yk le  bolesny, na jlże jsze m uś­
nięcie, do tkn ięc ie  prześcieradła w y ­
starczy, by  cho ry  k rzycza ł. W ie lk i 
palec u nogi jes t spuchn ięty, czerw o­
ny, n ieruchom y. Skóra na n im  jest 
naciągnięta, w yd a je  się n iezw yk le  
cienka, błyszcząca. O puch lizna po­
stępuje w zd łuż w ew nętrznego brze­
gu stopy, czasem na grzb iecie  stopy. 
Zaatakow ane ż y ły  nogi nabrzm iew a­
ją.

Następnej nocy, chorego, k tó ry  od­
czuw a ł bolesność dużego pa lca  w  
ciągu całego dn ia , na nowo ch w y ta ­
ją  ostre bóle. Jęczy w te d y  ja k  potę­
pien iec aż wreszcie zasypia, ty m  rą - 

'z e m  m ocn ie j n iż  poprzedniego ra n ­
ka. P ow ta rza  się to trzy , cz tery  lu b  
w ięce j razy aż wreszcie bó l c a łk o w i­
cie zn ika. P okrzep ia jący sen, p rze ry ­
w a ny  w zm ożonym  oddaw aniem  m o­
czu, pow odu je  w zg lędn ie  dobre s a ­
mopoczucie. W  k ilk a  d n i po tem  po­
zostaje ty lk o  złe w spom nien ie  c ie r­
p ienia.

A ta k i mogą trw a ć  różn ie —  na o- 
gół od 3 do 8 dn i. P o ja w ia ją  się raz 
na rok , raz  na 6 m iesięcy lu b  czę­
ściej. Co je  w yw o łu je ?
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Zmęczenie i  przepracowanie, prze­
jedzenie, p rze m ija ją ca  in fe kc ja , a 
także przem oczenie nóg, ciasne obu­
w ie , u ra z  w ie lk ie g o  palca.

Na początku a tak  podagry trzym a  
się jednego w ie lk ieg o  pa lca u nogi, 
ale po pew nym  czasie przenosi się 
na d ru g i sym etryczny, n ie  oszczę­
dzając po tem  pa lców  u  rąk , łokc i, 
ko lan . Czasami od razu zaatakowane 
są palce u  rą k  lu b  ko lana. N iezależ­
n ie  od tego, ja k ie  części ogarn ia  a tak, 
zawsze w ys tępu je  gw a łto w n ie  w ra z  z 
zaczerw ien ien iem  chorego s taw u  i 
w y ra źn ym i o b ja w am i zapalenia.

S topniow o z b ieg iem  czasu a ta k i 
słabną. Początkowo w yraźne , gw a ł­
tow ne, po k i lk u  dn iach jednak  nie 
pozostaw ia ją  żadnego bólu. Po ja ­
k im ś  czasie s ta ją  się m n ie j ostre, ale 
za to  pow sta je  sta ła  bolesność i  o- 
b rzęk  dużego palca. Potem  następu­
je  zniekszta łcenie, tw a rd y  obrzęk, 
da le j zn iekszta łcenie samej kości i  
ob rzęk i podskórne, w  k tó ry c h  zn a j­
du ją , się sole kw a su  moczowego. Są 
to  top h i - guzy. T oph i pow sta ją  
ró w n ie  dobrze na kościach kończyn 
zn iekszta łca jąc je  i  żłobiąc, co daje 
cha rak te rys tyczny  obraz ren tgeno lo ­
giczny. ja k  też daleko od staw u za­
atakowanego. Ich  u lub ion ą  siedzibą 
są na p rzyk ła d  m a łżo w in y  uszne lu b  
oko lice  łokc i.

Podagra n ie  ogranicza się je dyn ie  
do typo w ych  ostrych  a taków , o k tó ­
rych m ów iliśm y .

A ta k i te, ja k  ju ż  w idz ie liśm y , stop­
n iow o słabną. Choroba s ta je  się ch ro ­
niczna, ogarn ia  coraz w ięce j stawów, 
stopy, d łon ie , łokc ie , zniekszta łca jąc 
je  m n ie j lu b  ba rdz ie j przez guzy ko ­
stne lu b  podskórne. Bóle t rw a ją  sta­
le i  od czasu do czasu zaostrza ją się!

B y w a ją  p rzyp a d k i talk ciężkie, że 
cho ry  sta je  się ka leką.

Czasem też podagra może dać ob­
ja w y  ze s trony  organów  w e w nę trz ­
nych. S ta ro ży tn i uczeni k ła d li nacisk 
na to , aby nie  p rze ryw ać zby t wcześ­
nie os trych  a taków , na p rz y k ła d  w  
dużym  pa lcu  u nogi, ponieważ We­
d ług  n ich , m ożna w  ten  sposób spo­
w odow ać .podn ies ien ie  się“  podagry, 
k tó ra  może zaatakow ać ne rk i, serce 
lu b  w ątrobę , a także w yw o ła ć  ko lkę  
ne rkow ą lu b  w ą trob ianą , ciężkie za­
pa len ie  nerek z niebezpieczną mocz­
nicą, n iew ydo lność serca, lu b  zapa­
len ie  żył.

F ak tem  jest, że chorzy na podagrę 
m a ją  często nadciśnienie, anginę pe- 
c io ris , kam icę pęcherzową lu b  ne r­
kową.

Czy chodzi tu  o to, że u  na dm ie r­
nie o ty łych  w ys tępu je  połączenie 
różnych chorób, czy też o jedną  i  tę 
samą chorobę?

O czywiście a tak  podagry, k tó ry  
jes t w strząsem  w ys tępu jącym  z głę­
b o k im i zaburzen iam i po łączonym i z 
system em  naczyn iow o - ru ch o w ym  i  
system em  ne rw o w ym , k tó ry  w ed ług  
zdania pew nych naukow ców  może 
naw et jes t ich  konsekw encją, może 
w yw o ła ć  w yże j opisane zaburzenia. 
A  także leczenie, k tó re  samo przez 
się jes t bardzo w yczerpu jące , może 
rów n ie ż  zmęczyć na p rzyk ła d  ser­
ce.

M us im y  jednak  
przyznać, że n ie  
znam y przyczyn  
pow staw an ia  po­
dagry, chociaż w ie ­
m y, że choroba ta  
m usi sp rzy jać lu b  
tłum aczyć, poza
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uszkodzeniam i staw ów , inne  zabu­
rzen ia ogólne w  organizm ie.

Is tn ie ją  wreszcie u . mężczyzn fo r ­
m y reum atyzm u przew lekłego cha­
rakterystyczne, powolne, bez ostrych 
a ta lió w , k tó re  lekarze w iążą  czasem 
z podagrą ¡przebytą w  przeszłości. 
Zw łaszcza je że li s tw ie rdza  się u  cho­
rego znaczny na dm ia r kw asu mo­
czowego.

Do ta k ic h  należą n ie k tó re  postacie 
ischiaszu, zapalenie s taw u ko lanow e­
go na p rzyk ład , n ie zw yk le  w yraźne i 
robiące w rażen ie  początków  in fe ­
kcy jnego  zapalenia s tawów.

Obecność w y b u ja ły c h  dziobów  lu b  
zgrubień, kostnych, um ie jscow io ­
nych w  kręgach lu b  też kostnych  za­
głęb ień odpow iada jących guzom po- 
dagrycznym  (toph i), a przede w szyst­
k im  reakc ja  na leczenie pozw a la ją  
rozw iązać p rob lem  czy m am y do czy­
n ien ia  z podagrą czy po p ros tu  z re u ­
m atyzm em .

Jak  le c z y ć  p o d a g rę ?
Le ka rs tw e m  p rze ryw a jącym  sku ­

tecznie a ta k i jes t w yc iąg  ro ś lin y  — 
ż im o w ita  jesiennego. N ie  m a po trze­
by op isywać tu  n iezliczonych le kó w  
i  sposobów p rzy jm ow a n ia  ich.

Z w y k ła  asp iryna nie  jes t le k a r­
stw em  do pogardzenia, ale s k u tk u je  
ty lk o  w  bardzo dużych ilościach.

In n y  skuteczny środek n iedaw no 
w yna lez iony  A C T H . P rze ryw a  on na­
tychm ia s t a ta k i, a le  stosowany nie  w  
czasie trw a n ia  a ta ku  może go w y ­
wołać.

Jeżeli p rze rw ie m y leczenie A C T H  
(horm on p rzysadk i m ózgowej, k tó ry  
pow odu je  w ydz ie lan ie  przez nad­
nercza cortizonu ) ataiki bardzo czę­
sto pow raca ją . Jest to b łędne koło, z 
którego tru d n o  jest w y jść .

Bardzo często doskonale s k u tk u je  
hyd roco rtizon  stosowany dostawoWo.

Jeśli chodzi o leczenie zewnętrzne,, 
to m a ono na ce lu  jedyn ie  zaoszczę­
dzenie chorem u bolesnych w s trzą ­
sów, k tó re  może, spowodować uraże­
nie chorych staw ów , a także oderw a­
nie. jego uw ag i od c ie rp ien ia .

A to fa n , p ipe raz ina  są le k a rs tw a m i 
sku tecznym i, a le  n ie  w  czasie ata­
ków .

O sia tn io  w prow adza  się no w y  śro­
dek, k tó rego  w łaściw ością  jes t u tru d ­
n ian ie  k a n a lik o m  n e rkow ym  w c h ła ­
n ian ie  kw asu moczowego, w yd z ie la ­
nego przez k łębuszk i nerkow e i  k tó ­
ry  zw iększa w  znacznym  s topn iu , co 
n a jm n ie j przez ja k iś  czas w yda lan ie  
kw asu  moczowego. W yda je  się, że 
le k  ten jes t bardzo skuteczny p rzy  
zapobieganiu a takom  podagry.

W reszcie pewne znaczenie m a ró w ­
nież stosowanie k u ra c ji c iep lne j.

Jeśli chodzi o podagrę n ietypową,, 
stosowanie odpow iedn ich  le ków  je s t 
spraw ą znacznie ba rdz ie j s k o m p li­
kowaną.

Na ty m  kończym y nasze uw ag i do­
tyczące zasadniczego leczenia. Jeśli 
chodzi o w ska zó w k i d la  chorego, to 
zaleca się ogóln ie : zd row y, z rów no­
ważony t ry b  życia, zachow anie h i­
gieny, up raw ian ie  w  sposób u m ia r­
kow an y g im nastyk i. Zachow anie ja k  
na jw iększego spoko ju  m a ogrom ne 
znaczenie d la  cho rych  i  w p ły w a  na 
zm niejszenie częstości a taków .

Reasum ując, m ożem y pow iedzieć, 
że w  1854 r. podagra w  w iększości 
w yp a d kó w  n ie  jest chorobą ta k  cięż­
ką  ja k  w  daw nych  czasach. Może 
w łaśn ie  h ig ien iczne w a ru n k i życia, 
up raw ian ie  spo rtów  itp . p rzyczyn ia ­
ją  się do tego.



Filmy Wschodu
FARROKH G AFFARY

A J W IĘ K S Z Ą  zasługą 
tegorocznego F es tiw a ­
lu  w  Cannes by ło  sze­
ro k ie  o tw a rc ie  d rz w i 
do k in e m a to g ra fii 
św ia tow e j f ilm o m  
w schodn im  i  azja­
tyc k im . W idz ie liśm y, 
że E g ip t p ro d u ku je  
f i lm y  ju ż  od 27 la t, 
zna liśm y jego św ie t­

n ie  wyposażone stud ia  i  w ysoką ja ­
kość jego te c h n ik i f ilm o w e j. A le  do­
p ie ro  w  ty m  ro k u  m og liśm y zoba­
czyć b lask i nadziei, ukazujące naro­
dz iny  p ra w d z iw e j szkoły.

Przede w szys tk im  f i lm y  eg ipskie 
zaczynają czerpać tem aty  z codzien­
ne j rzeczyw istości życia społecznego. 
Zapewne, akc ja  przepe łn iona ¡bywa 
jeszcze d o s y ć c ią ż ą c y m  m elod ram a­
tem  i  zby t w ie le  spo tykam y jeszcze 
źle skonstruow anych  scenariuszy, w y ­
raźn ie c ie rp iących na b ra k  jednoś­
ci, ale w yd a je  się, że teraz zrozum ia­
no tam , iż  trzeba un ika ć  sa lonow ych 
d ra m a tów  z dw om a czy trzem a oszu­
ka n ym i m ężam i i  aw an tu rn iczych  
pow ieści, toczących się w  p ierw szych

w iekach  is lam u, gdzie egipscy re a li­
zatorzy s ta ra li się w s ze lk im i środ­
k a m i naśladować dekoracje, tańce 
i  kos tiu m y  wschodnie z f i lm ó w  h o l­
lyw oodzkich .

„Potwór“ („A l Wahsz“) rea liza to ­
ra  S. A b u  Se ifa  zbytn io  w p raw d z ie  
przesadza bohaterską ro lę  p o lic ja n ­
ta, za w ie le  w  n im  jeszcze z d ra j­
ców  o w yg lądz ie  szub ien iczn ików , 
za w ie le  niebezpiecznych slkoków, 
w a lk i na  p ięści i  s trze la n iny  z k a ra ­
b in ó w  m aszynowych, ale n ie m n ie j 
scenariusz op iera się od początku na 
au ten tycznym  fakcie . Jest to h is to ­
r ia  ło tra , k tó ry  przez d ług ie  la ta  te r ­
ro ryzo w a ł ca ły  okręg, narzuca jąc 
sw oje p raw a  biedakom , hand lu jąc  
n a rko tyka m i i  paląc zb io ry  tych, k tó ­
rzy  n ie  chc ie li m u się podporządko­
wać.

F ilm  w ym o w n ie  ukazu je , że g łó w ­
nym  pop leczn ik iem  tego ba nd y ty  b y ł 
lo k a ln y  pasza, cz ło w ie k  bardzo po­
tężny, pozostający, ja k  sam m ó w ił, w  
b lis k ic h  stosunkach z gubernato rem  
p ro w in c ji;  m in is tre m  sp raw  w ew nę­
trznych  i  sam ym  prem ierem .

m



W  film ie  rea lizo w a nym  przez Y. 
Szahina pt. „Niebiosa pieklą“, („Sara 
F il W adi“) m am y innego paszę, p ra w ­
dziwego k ró lik a , żyjącego w  sw o im  
pa łacu w  otoczeniu n a jd z iw a czn ie j­
szych m eb li, sprowadzonych z Zacho­
du, k tó ry  w s ze lk im i sposobami gnęb i 
p racu jących  na niego fe llahów .

C h łop i egipscy ciężko h a ru ją  na 
z iem iach, leżących w zd łuż  N ilu , użyź­
n ianych  na m u ła m i rzek i. Pasza, ca ł­
kow ic ie  gardzący życ iem  tych  nę­
dzarzy, n ie  cofa się przed niczym , 
b y  u trzym ać sw o ją  w ładzę nad ty m i 
o lb rz y m im i obszaram i.

N ie  będzie się w a h a ł przed zato­
p ien iem  pó l, skazując całą ludność 
okręgu  na nędzę, by  udarem nić  w y ­
s iłk i m łodego agronom a, pragnącego 
pomóc ch łopom  w  polepszeniu ich  
Zbiorów  trz c in y  cu k ro w e j i  ty m  sa­
m ym  uczyn ić  ich  ba rdz ie j niezależ­
nym i. P otem  u trzym yw a ć  będzie 
bandę, k tó re j g łów n ym  zadaniem  ma 
być zam ordow anie inżyn ie ra .

Ś rod k i inscen izac ji tego f i lm u  są 
dosyć bogate; w id o k i rz e k i i  je j b rze­
gów, sceny zbiorowe, a przede wszyst 
k im  w yko rzys ta n ie  ru in  K a rn a k u  
p rzyd a ją  Obrazom pięknego blasku.'

Treść jest, n ieste ty, dosyć chaotycz­
na. Z b y t na ta rczyw ie  na p ie ra ją  na 
w idza  pom niejsze epizody, z b y t ła ­
tw e  są p re te ks ty  do pew nych  a k c ji, 
a przede w szys tk im  re a liza to r rzuca 
się n ie fo rtu n n ie  w  techniczne w ir tu -  
ozostwo ty p u  W ellesa albo H itc h ­
cocka, psu jąc w  ten  sposób zakończe­
n ie  sw ojego f ilm u .

A le  znow u dzieło, potępia jące 
współczesnego paszę, zdolnego posłać 
n iew innego na szubienicę i  l ik w id u ­
jącego każdego, k to  s to i na przeszko­

dzie jego zam ierzeniom , św iadczy o 
odwadze tw ó rc ó w  tego f ilm u .

W  film a c h  „Potwór“ i  „Niebiosa 
P iekła“ zn a jd u je m y  obrazy nędzne­
go życia m ieszkańców , ic h  nor, s łu ­
żących im  za m ieszkanie i  c iężk ich  
w a ru n k ó w  ich  pracy. W szystko to 
jes t nowe w  f i lm ie  eg ipsk im , w szyst­
ko  to  zasłużyło na zachęcające w y ­
różnienie , p rzyznane przez ju r y  Fe­
s tiw a lu .

# * *

In d ie  da ły  f i lm ,  k tó ry  z pe w n ym  
zastrzeżeniem  uznać m ożna za a rcy ­
dz ie ło : „D w a hektary ziemi“ („Do 
Bigha Zam in“) B im a la  Roya. Ten re_ 
a liz a to r n ig d y  n ie  opuszczał g ran ic  
sw o je j o jczyzny, a jednak  je s t rze­
czą oczyw istą , że p o d ją ł się rea liza ­
c j i  tych  „Dwóch hektarów ziemi“ za 
nam ow ą p rzy ja c ió ł, k tó rz y  w id z ie li 
f i lm y  w łosk ie . W  h is to r ii te j zna jd u ­
je m y  m ieszaninę „S iusc ia “  i  „Z ło d z ie i 
ro w e ró w “ , św ie tn ie  zasym ilow ane 
i przerob ione w  h in d u s k im  guście. 
Te podobieństw a an i na  c h w ilę  nas 
n ie  rażą, a dz ie ło  B im a la  Roya za­
chow u je  ton  bardzo osobisty.

C h łop z Bengalu, chcąc ra tow ać 
sw o je  dw a  h e k ta ry  z iem i z rą k  ob­
szarn ika , k tó ry  zam ierza je  ku p ić  
pod budowę fa b ry k i,  zm uszony jest 
szukać p racy  w  K a lkuc ie . T am  będzie 
się s ta ra ł zebrać pieniądze, b y  zap ła­
c ić  d ług , k tó ry  lic h w ia rz e  p rzem yś l­
n ie  podw yższają z d n ia  na  dzień. Je­
go m ło d y  syn tow arzyszy m u  w  po­
dróży. W śród ch łopów  K a lk u ta  c ie ­
szy się op in ią  m iasta , gdzie bardzo 
szybko m ożna zdobyć fo rtunę .

T a k  się je dn ak  n ie  stanie. O jc iec 
i  syn  zosta ją  n a jp ie rw  ukradzen i z te j
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n ie w ie lk ie j sum y pien iędzy, k tó rą  
m ie li p rzy  sobie, a po tem  z trude m  
zn a jd u ją  pracę —  jeden ja k o  k u lis , 
ciągnący rikszę, d ru g i ja ko  czyściciel 
bu tów .

Nędza i  ciężka praca pospólstwa, 
ro jącego się w śró d  nędznych no r 
w ie lk ieg o  m iasta az ja tyck iego ko n ­
tra s tu je  z bogactw am i, p rzedstaw ia ­
n y m i przez am erykańską rek lam ę nta 
neonow ych szyldach.

Następu je seria  w ypadków , k tó re  
przeszkodzą o jcu  1 synow i zapłacić 
d ług . Z iem ia  zostanie “ zabrana, a 
ch łop  i  jego m ała rodz ina  przeniosą 
się ze swą nędzą gdzie indz ie j.

F ilm  ten  jes t cudow nie bogaty w  
akcen ty  hu m an ita ryzm u, de lika tnoś­
c i i  hu m oru  w  scenach m iędzy czyś­
c ic ie la m i b u tó w  w  K a lku c ie  i  tw o rz y  
czaru jącą m ieszaninę rea lizm u  z po­
ezją. Jest tam  w  szczególności pe­
w ie n  m a ły  sym patyczny z łodzie j, k tó ­

rego nie  p o tra f ilib y ś m y  zapomnieć. 
Ż a łu je m y, że na końcu nagrom adzo­
no trz y  w yp a d k i, k tó i’ych o fia ra m i 
pada ją  ojciec, m a tka  i  dziecko. O d ło­
żywszy na bok ten m a le ń k i szczegół 
, Do Bigha Zarnin“ może stanow ić 
prze łom ow ą datę w  h is to r ii f i lm u  
hinduskiego.

*  *  *

F ilm  japońsk i p rze ds taw ił nam  
trz y  dosyć różne p ró b k i sw o je j p ro ­
d u k c ji. N a jp ie rw  „Dola kobiet“ („N i- 
goria“) w ed ług  trzech baśni pow ieś­
c io p isa rk i Ich iyo  H iguch i (zm arłe j w  
1896 r.), b lis k ie  s ty lem  i  a tm osferą 
lu d o w ym  au torom  z X I X  w ie ku , a 
zwłaszcza M aupassantow i. Jest tam  
w  szczególności h is to r ia  pew ne j s łu ­
żącej w  dużym  dom u; h is to r ia  ta, 
ja k k o lw ie k  zby t ro zw le k ła , s tanow i 
in te resu jącą  opowieść o życ iu  ro d z i­
ny japońsk ie j, a końcow a rozm ow a
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w prow adza nas w  środow isko gejsz z 
dom u publicznego w  Tokio.

Opis k lie n tó w  tego domu, nędza, 
panu jąca na u licy , p rob lem y, stojące 
przed ty m i kob ie ta m i —  wszystko to 
u trzym an o  w  bardzo c ie kaw ym  s ty ­
lu  i  op raw ie  w  d ysk re tn e j insceniza­
c j i  rea liza to ra  Im a i.

K in u y o  Tanaka, znakom ita  w y ­
ko n aw czyn i O -H aru , „Trzech kom in­
ków “ i  „Okasan“ jes t jedyną  kob ie tą  
—  reżyserem  w  Japon ii. Jej „List m i­
łosny“, op a rty  na lis tach, p isanych 
przez publicznego skrybę  w  Tokio , 
w p row adza  nas w  życie dzis ie jszych 
Japonek, k tó re  zb y t b lisko  „po zna ły “  
am e rykańsk ich  żołn ierzy.

Jedna z dziewcząt zostaje porzuco­
na, d ruga  sta je  się p ro s ty tu tką , trze ­
c ia  w  zabaw ny sposób u s iłu je  na­
śladować am erykańsk i s ty l życia. Ca-» 
łość zaw iera  bardzo w zruszające m o­
m enty, a długość n ie k tó rych  scen nie 
zam azuje an i doskonałe j g ry  wykoi-

nawców , an i przepadającej f i lm  w o li 
pokoju.

Japończycy n ie  pokaza li w p ra w - e 
dzie w ie lk ieg o  nowoczesnego f i lm u  
„Dzieci Hiroszimy“, natom iast p rzy ­
s ła li „Bramę Pieklą“ („Jigoku-Mon“),
k tó ry  w  p e łn i zas łuży ł na nagrodę 
G rand  P r ix , ja k ą  o trzym a ł. F ilm  ten 
je s t je d yn y  w  sw o im  rodza ju  dz ięk i 
a rtys tyczne j śm iałości. C hodziło bo­
w ie m  o ukazan ie na ekran ie  t ra ­
gedii, godnej C o rne iłle ‘a. P ew ien w o ­
jo w n ik  zakochu je się w  żonie żo łn ie ­
rza na służbie cesarza. B y  ra tow ać 
sw ój honor, żona da je  się zabić za­
m iast swojego męża. O to tem at, ja ­
kiego żaden film o w ie c  nie może się 
podjąć bez obawy. Jest to tem at taik 
n iewdzięczny, ta k  m ało  f ilm o w y , że 
narazić się ła tw o  bądź na ośmiesze­
nie, bądź też na zanudzenie w idzów .

N. M asaiszi p o tra f i ł un iknąć  obu 
tych  niebezpieczeństw, dz ięk i św ie t­
nej reżyse rii: sceny szybkie  nastę-
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p u ją  po bardzo pow o lnych , w  k tó ­
rych  ak to rzy  spogląda ją w  bok, n ie  
odzyw ając się an i słowem .

Ludz ie  wchodzą i  wychodzą z k o ­
ry ta rz y  dom ostw , w zd łuż  ścian k tó ­
rych  ślizga się z doskonałą zręcznoś­
c ią  apara t opera tora S. Kohei.

Nadto udało m u  się skom ponować 
n ie z w y k łe  ko lo ry . M etoda Eastm an- 
co lo r stała się w  jego rękach narzę^ 
dziem  w sze lk ich  zuchw a łych  pom y­
s łów . N ie  troszcząc się o usta lone 
przepisy, używ a on na jb a rdz ie j o- 

s try c h  odcieni, łącząc f io le t z ko lo ­
rem  pom arańczow ym , z ie lony  z różo­
w ym , n ieb iesk i z czarnym .

T a k ie  obrazy, ja k  re w o lu c ja  pa ła ­
cow a na początku f ilm u , gdzie w  
w ie lk im  pom ieszaniu z n ik a ją  i  po­
w ra c a ją  dw orzan ie  i  w o jo w n ic y  z ob­
nażonym i szablam i, a dw a czarne k o ­
g u ty  o czerw onych grzebien iach w a l­
czą na t le  podartych , poruszanych 
w ia tre m  m at, uka zu ją  dobrze a tm o­
sfe rę  w o jn y  dom ow ej.

W  ty m  sam ym  s ty lu  u trzym ane s'ą 
ta k ie  sceny ja k  prze jażdżka konną 
na p iasku , czy po jedynek nad brze­
g iem  morza. S ty l ten  od na jdu je m y w  
grze a k to ró w  z n iedoścignioną , N a- 
sziko, jedną  z na jw iększych  trag iezek 
f ilm o w y c h  i po ryw czym  Kazuo, da­
ją cym  czaru jący obraz „sza lonej m i­
łośc i“  m ężczyzny; jego szorstka 
i  dz ika  gra dodaje n ie z w y k łe j św ie­
żości postaciom. T rzeba rów n ież  po­
chw a lić  u m ia r i  w ie lk ą  szlachetność 
Isao w  ro l i męża.

F ilm  japo ńsk i zdo ła ł p rze transpo­
nować na ekran  h is to rię  m iłośc i 
i  k rw i w  s ty lu  e lżb ie tańskich  d ram a­
tó w  Tourneura .

W id z im y  teraz, ja k  bardzo f ilm o w ­
cy  W schodu i  A z ji pragną p roduko ­
wać f ilm y , nacechowane rea lną treś­
cią, o ro zw in ię te j fo rm ie  technicznej. 
F es tiw a l w  Cannes da ł nam  poznać 
te dzieła. P ragnę libyśm y oglądać na 
następnym  F es tiw a lu  rów n ież  urocze 
f i lm y  ch ińsk ie  n iem a l nieznane w  za­
chodn ie j Europie.



ASTOYE
samotna wyspa 
na
Oceanie
Indyjskim

STANIS NIEVO

CZTE R E C H  młodych włoskich uczonych powróciło niedawno z ośmio­
miesięcznej w ypraw y naukowej po Oceanie Indyjskim , M orzu Czerwo­
nym, Tanganice i  Kenii. Zebrali bogaty m ateriał naukowy, sfotografo­

wali w  wodzie słynnego coelacantha (ryba trzonopłetwa, uznawana dotych­
czas za gatunek całkowicie w ym arły: gatunek ten pochodzi sprzed trzech 
milionów lat —  przyp. red.) i osiągnęli najwyższy szczyt Kilim andżaro, gdzie 
na wysokości niemal 2.500 m znaleźli ślady słonia.

Jeden z uczestników w ypraw y, Stanis Nievo, opisuje faunę słynnych 
wysp koralowych, wysp opustoszałych, skazanych na bliskie zniknięcie pod 

falam i Oceanu...
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Pod kon iec ubiegłego stu lec ia  
przedsięw zięto pasjonu jące poszuk i­
w a n ia  d la  w y k ry c ia  ta je m n ic  Lem u- 
rid, s tarożytnego dz is ia j n ies tm e ją - 
cego lądu , z k tórego p rze trw a ło  pa­
rę  w ysp  na Oceanie In d y js k im .

L e m u ria  w  kszta łc ie  d ług iego a 
wąskiego pasma z iem i w  p rzedh i­
storycznych czasach s tan ow iła  prze­
d łużen ie  połudindowo-wąchiodndej 
A f r y k i w  k ie ru n k u  h induskiego P ó ł­
w yspu M a labar. Do jak iego  m ie jsca 
—  tego dotąd n ie  zdołano usta lić . 
Nasza w łoska  w y p ra w a  m ia ła  w łaś ­
n ie  tę spraw ę w y jaśn ić .

Ekspedycja  ta  złożona przede 
w szys tk im  z zoologów, op ie ra ła  po­
szuk iw an ia  na podobieństwach zoo­
logicznych, k tó re  zam ierza ła  us ta lić  
pom iędzy fauną  p rzybrzeżnych okrę ­
gów  w schodnio - a fry k a ń s k ic h  a 
fauną  w ysp  oceanicznych. S ta ra liś ­
m y. się zbadać, czy podobieństw o 
m iędzy poznanym i zw ie rzę tam i po­
z w o li us ta lić  daw ną ciągłość pom ię­
dzy z iem iam i, rozdz ie lonym i dz is ia j 
przez Ocean.

P osuw ając się od brzegów  Tanga­
n ik i w  k ie ru n k u  M adagaskaru po­

p łyn ę liśm y  k u  w yspom  k o ra lo w y m  
A ldab ra .

M y , to  znaczy P rosperi, P a lom bei- 
l i ,  P ro la  i  ja , wszyscy w  w ie k u  25 
la t, każdy in te resu jący  się spec ja ln ie  
jedną z gałęzi p rzyrody , uzgadnia­
m y nasze w n iosk i.

T a k  w ięc zam knę liśm y ko ło  
s tw ie rd z iliś m y  ciągłość fa u n y  w ysp  
na północo-zachód i  na pó łnoc od 
M adagaskaru oraz k o n ty n e n tu  a fry ­
kańskiego.

A le  w y d a je  się, że da le j za ty m i 
arch ipe lagam i przedłużen ie Lemura: 
przedstaw ia  się .m n ie j p raw dopo­
dobn ie zarów no w  dz iedzin ie  zoolo­
g ii, ja k  i  geologii. Rzecz ta  zasług i­
w a łab y  oczyw iście n a  dalsze, b a r­
dz ie j pogłębione badania.

T a k i je s t nasz p u n k t w idzen ia  na 
Lem urię .

*

N iezależnie od tego, dokąd sięga­
ły  gran ice te j bajecznej, zag in io ­
ne j z iem i, pozostaw iła  nam  ona za­
dz iw ia ją ce  szczątki. G łębokie w ra ­
żenie w y w a r ły  na  nas cudow ne w i­
d o k i tych  n iem a l n ieznanych i  p ra -

73



¡wie ca łko w ic ie  .niezamieszkałych 
wysp.

N ie  zdo ła łbym  na p a ru  stronach 
w yra z ić  całej gamy wzruszeń, całe­
go naszego za in teresow ania wobec 
ty lu  znalezisk. N a tchnę ły  one ¡kie­
ro w n ik a  naszej w yp ra w y , Prospe- 
riego  do napisania ks iążk i, nad 
k tó rą  obecnie pracuje.

T e  osta tn ie  szczątki L e m u rii po ­
zw a la ją  w y ro b ić  sobie w yobrażen ie  
o w yg lądzie  tego odległego św iata. 
N aw e t znajomość jednego ty lk o  
m ie jsca z tego, co s tan ow iło  niegdyś 
o lb rzym i obszar L e m u rii, da je  cen­
ne ja k k o lw ie k  ograniczone w ska­
zów ki. N a jw iększe  w rażen ie  w y w a r­
ły  na nas je dn ak  n ie  te s iln ie  od­
dz ia ływ a jące  obrazy, ale k o n ta k t z 
w y m a rły m  św iatem .

K tóregoś dn ia , a dz ia ło  się to  \v 
lis topadzie 1953 r., p rz y b iliś m y  do 
dz iw ne j w ysp y  w  kszta łc ie  p ie rśc ie ­
n i 3 —  ziem i zam yka jące j laguny — 
na Oceanie In d y js k im .

B y ła  to  Astove, położona . na 10 
s to p n iu  szerokości geograficzne j po­
łu d n io w e j i  47,5 .stopnia długości

geograficznej w schodn ie j. K sz ta łtem  
sw o im  p rzypom ina ła  zatokę po środ­
k u  morza, Za toka  na pe łn ym  Ocea­
nie, w  s tre fie , m io tane j cyk lo na m i i  
p rą da m i oceanicznym i m og łaby być 
d la  s ta tk ó w  .pożytecznym, a naw e t 
opatrznościow ym  portem . T ak  nam  
się zdawało, k ie d y  zna jd ow a liśm y  
się na  naszym  dw um asztow cu jesz­
cze w  pew nej odległości od Astove.

A le  .niebawem m ie liśm y  zm ienić 
zdanie. M orze w yż ło b iło  ten k o lis ty  
sk ra w e k  z iem i w  ten  sposób, że 
cała ta  w span ia ła  zatoka .nie m ia ła  
dostatecznego g ru n tu  d la  p rzy jęc ia  
s ta tkó w ; na w e t je ś li chodzi o zako t­
w iczen ie  się na głębokości pó łto ra  
m etra , ja k  w  w yp a d ku  naszego dw u  
masztowca, ¡który nas do n ie ]' p rzy ­
w ió d ł tego d n ia  poprzez Ocean i 
n ie  m óg ł się zatrzym ać u je j brze­
gów.

Z w ie rzę ta  n ie  zna ją  tych  przesz­
kód. R yby  i  p ta k i, każde p rze byw a­
jąc sw ó j w łasny  żyw io ł, p rze n ika ją  
na  Astove. R yby  p rze p ływ a ją  w ąs­
k im  prze jśc iem , o tw ie ra ją c y m  do­
stęp do ¡wewnętrznej la gu ny ; fous

Żółw-olbrzym schwytany na wyspie Astove
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'{rodzaj pa lm ipedów , k re w - 
nych  pe likanów ) i  frega ty , 
w ie lk ie  p ta k i oceaniczne 
p rze la tu ją  k ró tk ą  barie rę  
lądu  i  zanurza ją  się w  spo­
k o jn y c h  wodach laguny. Re­
k in y  i  p ta k i szuka ją poży­
w ien ia  w śród na jm n ie jszych  
rybek, d la  k tó ry c h  n isk ie  i 
zam kn ię te  w o dy  w e w nę trz ­
ne sta ją  się śm ie rte lną  pu­
łapką.

Taka  ukazała nam  się 
Astove. G dybyśm y p rz y b y li 
tu ta j przed tys iącam i la t, 
by lib yśm y  zna leź li na n ie j 
zupełn ie  inne  życie.

Przed ty m i p takam i, k tó ­
re  dz is ia j p rze la tu ją  nad 
w yspą, p rz y b y w a ły  tu ta j 
inne p ta k i. B y ły  pochodze­
n ia  arktycznego. K ie d y  
m róz  zelżał, od lecia ły, po­
zostaw ia jąc po sobie w ie l­
k ie  ilośc i nawozu (guano), 
k tórego stosy sięgają n ieraz 

w ie lu  m etrów . Nawóz dosłow nie pod­
n ió s ł poziom  w yspy, tw orząc żółte pa­
g ó rk i. czasem wysokości ponad 
10 m etrów .

Potem  p rzyb y ł człow iek. Z ebra ł 
naw óz d la  po trzeb przem ysłu  che­
m icznego i w  ten  sposób A stove ¡po­
częła maleć. Teraz eroz ja  dokony­
w ana przez cz łow ieka przyłącza się 
d o  e ro z ji morza.

Z na leź liśm y m ałą ko lon ię  m iesz­
kańców  W ysp Seychelles, k tó rz y  do­
p ie ro  n iedaw no tam  się os ied lili, po ­
św ięcając się ca łkow ic ie  te j p racy 
zniszczenia.

Sam  rodzaj ich pracy, b ra k  czy­
s te j w ody ¡na ty m  'sk ra w ku  ziem i

Olbrzymie mięczaki w nadbrzeżnej 
strefie Aslove

czyn i tru d n y m  życie na te j wyspie. 
Toteż n ie  p rz y b y li tu ta j, aby pozo­
stać d łuże j. Posadzili pa lm y kokoso­
we i w a rzyw a, a po k ró tk im  czasie 
odp łynę li, pozostaw iając sam otną 
Astove, k tó ra  sta je  się ko lon ią  bez 
tuby lców .

Pod jedną z p a lm  kokosow ych 
znaleziono n iedaw no czaszkę czło­
w ieka  z p lem ien ia  Bantu, jedyne 
pozostałe w spom nien ie  po lu d zk ie j 
bytności. W yspa jes t poza ty m  zbyt 
oddalona od wszelkiego zam ieszka­
łego lądu  i  zby t m ała, by s tanow ić
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m iejsce, nadające się do zamiesz­
kan ia .

*

P rzyb y liśm y  na A stove z W ysp 
K om orsk ich . T rudn o  znaleźć tę p ła ­
ską, sam otną Astove. W ie lo k ro tn ie  
s ta tk i z Seychelles ¡powracały na 
brzeg a fry k a ń s k i, spychane s iln y m i 
p rą da m i pod irów n ikow ym i, k tó re  na 
ksz ta łt rze k  oceanicznych zaw raca­
ły  je  z d rog i. N agle przed naszym i 
oczam i ukazała się ledw o w idoczna, 
le k k a  pręga na horyzoncie —  by ła  
to  Astove.

Z ako tw iczyw szy dw um asztow iec 
na m orzu, w  obaw ie przed niebez­
p iecznym i ra fa m i k o ra lo w ym i, czę­
sto na po tyka nym i w  ty c h  stronach, 
zeszliśm y na pirogę, k tó ra  w y p ły ­
nęła na nasze spotkanie.

W  od ległości 50 m e tró w  od p laży 
p iroga  m us ia ła  się zatrzym ać. O sta t­
n i odc inek d rog i, dzie lące j nas od 
wybrzeża, p rzeby liśm y na plecach 
lu d z i z Seychelles zgodnie z da w ­
n ym  zw ycza jem  —  na znak p o w ita ­
nia.

Na n iep raw dopodobn ie  b ia ły m  
p iasku  k ro k i nasze zos ta w ia ły  d z iw ­
ne ślady, ja kb yśm y  sz li po gumie.* 
Z na liśm y  ju ż  to uczucie z p laż T an ­
g a n ik i. Te same w rażen ia  odn ieś liś ­
m y  też na w ybrzeżu w schodnio- 
afiry,kańskim  i  na w ie lu  w yspach u 
w ybrzeża i  .na p e łn ym  oceanie.

W  c iągu trzech ty lk o  m in u t prze­
b y liś m y  pierścień z iem i i  zna leźliś­
m y  się nad w e w n ę trzn ą  laguną. 
Przez dłuższą chw ilę , po dz iw ia liśm y  
je j spoko jne w ody. P anow ał absolut 
r.y  spokój, w szystko  b y ło  n ie rucho­
m e aż do w ie lk ic h  p ta k ó w  z rod z i­
n y  szczudłonogieh, spoczywających 
w  pozyc ji bociana. Przerażone na­

szym p o ja w ie n ie m  się, n ie  odważa­
ły  się frunąć, poprzesta jąc na obser­
w o w a n iu  nas, n ieruchom e ja k  posągi. 
R ozróżn ia liśm y ic h  pe łne s trachu  
oczy. Potem  poszły za nam i. Poza 
ty m  n ic  się n ie  ruszało. T y lk o  cza­
sem jakaś  ryb a  b u rz y ła  g ład ką  po ­
w ie rzchn ię  w ody.

W raz z zapadnięciem  nocy, w  
gęstn ie jących ciem nościach, na b ia ­
ły m  brzegu roz leg ły  się na ta rczyw e 
szm ery. B y li to  w ie lcy , p ra w d z iw i 
panow ie  te j w yspy, k ra b y  o n ie w ia ­
rygodnych  i  p o tw o rn ych  ksz ta łtach . 
U jrz e liś m y  nagle, ja k  b iegną w e 
w szys tk ich  k ie ru n ka ch , podnosząc 
zakurzone kleszcze, k ie d y  zdarzy ło  
im  się spotkać nas na sw o je j drodze.

N iezliczone ha łasy w ska zyw a ły  na 
m ie jsce ich  zam ieszkania. M us ia ło  
ich  być tysiące —  czerwone, n ieb ies­
k ie , m ie n iły  się w  b lasku  p rzyn ie ­
sionych przez nas pochodni w span ia  
ły m i b a rw a m i i  spog ląda ły n a  nas 
oczami, podobnym i do sterczących 
p ionow o peryskopów . Potem  nagle 
uc ieka ły .

Ic h  u lu b io n ym  pożyw ien iem  są 
orzechy kokosowe, ik tó re  rozb ie ra ­
ją  w łó k n o  po w łó k n ie  aż uda  im  się 
wyssać zna jdu jące  się w  środku 
m leko. Z dob yw a ją  się na w e t na  
z ryw a n ie  orzechów, w d rap u ją c  się 
na pa lm y  p rz y  pom ocy d łu g ic h  ła p ; 
w o lą  je dn ak  orzechy, k tó re  spadły 
na  ziem ię. N a jw iększe  k ra b y  są 
w ie lko śc i g ło w y  lu d z k ie j i jeszcze 
w iększe.

O puśc iliśm y tych  n ie z w y k ły c h  
m ieszkańców  i  sk ie ro w a liśm y  się 
k u  po łu d n io w e j części w yspy. P rzy ­
b y liś m y  ta m  dopiero późną nocą. 
S z liśm y je d n a k  da le j, bo ty lk o  n ie ­
w ie le  jeszcze czasu m og liśm y ipo-
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św ięc ić ' Astove, k tó re j być może 
ju ż  n ig d y  w ięce j n ie  u jrz y m y .

W  okręgach p o dzw ro tn iko w ych  
noce są cudow n ie  jasne, a jasność tę 
po tęgu je  jeszcze księżyc. W idz ie liś ­
m y  w ięc po la  fos fo ru , k tórego czło­
w ie k  c h c iw ie  poszukuje, a k tó ry  
s ta n o w i bogactw o m ałych w ysepek 
Gua.no m ieści się także w  ko ra lo ­
w y c h  w ydrążen iach . A le  cz ło w ie k  
d o ta r ł i  tu ta j z dynam item . W  tych  
■ogołoconych m ie jscach zw ie rzę ta  
ju ż  n ie  m ieszka ją  —  przen ios ły  się 
■na północ w yspy, uc ieka jąc przed 
zniszczeniem.

N ic  fu  n ie  zna leźliśm y. N iebaw em  
nade jdz ie  dzień, k ie d y  cz ło w ie k  n ie  
będzie m ia ł n ic  do szukania na  ogo­
łoconej wyspie. Pozostaną ty lk o  o l­
b rzym ie  k rab y , a pod kam ien iem  
czaszka cz łow ieka  z p lem ie n ia  B an­
tu...

R a fy  ko ra lo w e  p o k ry ją  fa le  Ocea­
nu . Z n ika ć  będą jedna  po d ru g ie j

pod ty s ią c le tn im  szturm em  morza. 
T a k i je s t bow iem  los w ysp  ko ra lo ­
wych... M orze  o tw ie ra  sobie jedno, 
dwa, trz y , dziesięć prze jść do w e ­
w n ę trzn e j laguny  i  w reszcie  wyspa 
s ta je  się serią  ra f, o taczających w y ­
c in ek  m orza, p rzypom ina jący  k s z ta łt 
zatop ione j laguny.

P otem  w oda ob a li os ta tn ie  ska ły  
i ko ra lo w a  w yspa przestan ie istn ieć. 
A stove s tan ie  się jedną  z ty c h  n ie ­
bezpiecznych ra f  ko ra low ych , k tó re  
są postrachem  żeglarzy.

Należy ic h  u n ika ć  n ieza leżnie od 
tego, czy są w ie lk ie  czy m ałe. N ik t  
n ie  zapom n ia ł o za ton ięc iu  T itan ica , 
k ie d y  n a tra f i ł na  górę lodow ą, bę­
dącą przecież je d yn ie  zm arzn ię tą  
wodą. M ożna w ięc  sobie w yo bra z ić  
o ile  w iększe niebezpieczeństwo 
p rzedstaw ia  podw odna skała.

Taką ra fą  podw odną stan ie się 
Astove, um ie ra jąca  ziem ia...



A N G I E L S C Y  U C Z E N I  
w  Z S R R

DR A. H. GORDON
Sekretarz Stowarzyszenia „ Nauka w służbie pokoju"

UC Z E N I radzieccy z a d z iw ili 
ś w ia t szybkością, z ja k ą  
s ta li się panam i en e rg ii a- 
tom ow ej, a w yb uch  bom by 

w odo row e j, n ieopatrzone j e ty k ie ­
tą  „m adę in  U S A “  w y w o ła ł zamęt 
u  lu d z i n ie  rozum ie jących  jeszcze, 
że p rzy  pew nym  w k ła d z ie  in te n ­
syw ne j p racy w szys tk ie  rzeczy zw a­
ne „ ta jn y m i“  m ożna odcyfrow ać i  
od tw orzyć.

W  je s ien i 1953 r. —  na zaprosze­
n ie  m osk iew sk ie j A k a d e m ii N a uk 
—  grupa an g ie lsk ich  uczonych, 
cz łonków  stowarzyszen ia „N a u ka  w  
s łużb ie  p o k o ju “  m ia ła  sposobność< 
zawrzeć znajom ość z rad z ie ck im i 
uczonym i. M og liśm y  ocenić na m ie j­
scu ich  m etody p racy i poznać ich  
sposób życia. W śród ty c h  uczonych 
b ry ty js k ic h  zn a jd o w a li się m. in . 
p ro f. J. D. B erna l, F. R. S. (członek 
R oya l Socie ty —  Naukow ego T o w a ­
rzystw a K ró lew sk iego), d r  C ro w foo t 
H o dg k in , F. R. S., p ro f. J. H . C. 
W hitehead, F. R. S. i  a u to r n in ie j­
szego a rty k u łu .

* * *

W  p ierw szą n iedzie lę  po naszym  
p rzyb yc iu  do M oskw y  ud a liśm y  się

samochodem do jednego z trz e c h  
dom ów  w ypoczynkow ych , położo­
nych w  oko licach  M oskw y, będą­
cych do dyspozyc ji cz łonków  A k a ­
de m ii Nauk. B y ł to  w ie lk i dom  
w ie js k i,  daw na w łasność ro s y js k ie ­
go a rys to k ra ty , po łożony pośrodku 
p ię kn ie  zadrzew ionego pa rku .

K ie dyśm y ta m  w eszli, gospodarze 
nasi w y ja ś n ili nam , że w  ty m  w ła ­
śnie dom u m ieśc iła  się g łów na k w a ­
te ra  N apo leona w  p ierw szą noc po 
jego w y c o fa n iu  się z M oskw y. A le  
m im o że dom  ten  odegrał pew ną ro ­
lę w  b u rz liw y c h  la tach  przeszłości, 
na m urach  jego n ie  w id n ia ły  żadne 
b liz n y ; zarów no w e w n ą trz  ja k  i  na 
zew ną trz  u trzym a n y  b y ł n ie zw yk le  
s tarann ie , co w  ogóle cha rak te ryzu ­
je  gm achy państw ow e w  Z w ią zku  
Radzieckim .

W raca jąc d ługą  a le ją  p row adzą­
cą do głównego w e jśc ia  dom u, zo­
s ta liśm y p rzeds taw ien i p a n i Lep ie - 
szyńskie j, dz is ia j kob iec ie  83 -le tn ie j, 
s łynnem u b io logow i, znanej w  ca­
ły m  św iecie  d z ię k i sw o im  pracom  
nad rozw o jem  kom ó rk i.

Po k ró tk im  pobycie  w  dom u, po­
szliśm y na spacer po p iękn ie  zacie­
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n ion ym  pa rku . P rzy  n ied z ie li pano­
w a ł w  n im  spory ruch. M iędzy  in ­
n y m i na po tka liśm y  k i lk u  studen­
tó w  z A k a d e m ii S ztuk P ięknych , 
spaceru jących w  to w a rz y s tw ie  p ro ­
fesora. P oczęstowali nas sw o im  p ro ­
w ian tem , z łożonym  z w in o g ro n  i  a- 
nanasów  (dow iedz ie liśm y się potem, 
że Z w ią zek  R adziecki sprowadza a- 
nanasy z od leg łych o ko lic  C h in  po­
łu dn iow ych ). Z auw aży liśm y w  pew ­
ne j c h w ili,  że studenci trzym a ją  n u ­
m er w ie lk ie g o  angie lskiego żum a la  
m ód „Vogue“. S po tkan ie  „Vogue-“ 
w  ta k ie j odległości od dom ów  mód 
Paryża czy Lo n d yn u  w yd a ło  nam  
się bardzo zabawne.

G dybyśm y n ie  b y l i n a w ią za li ze 
s tuden tam i rozm ow y, m og libyśm y 
śm ia ło  przypuszczać, że studenci 
A k a d e m ii S ztuk P ię knych  in te resu ­
ją  s ię  w y łączn ie  m odą i  in n y m i m a­
ło pow ażnym i spraw am i. Tym cza­
sem do w ie dz ie liśm y się, że naszym  
przy jśc iem  p rze rw a liśm y  im  dysku ­
sję na tem at „Roli pracy w  sztuce 
radzieckiej“. A le  ja k k o lw ie k  treść 
„Vogue“ m ogła im  w  ty m  pomóc 
je dyn ie  w  sposób bardzo pośredni, 
u jrz e liś m y  na w łasne  oczy, że m a ją  
do dyspozyc ji tego rod za ju  pism a.

U d e rzy ł nas następnie fa k t  udo­
stępnien ia  rad z ie ck im  uczonym  w ie l­
k ie j ilośc i wsze lk iego rod za ju  p ism  
naukow ych  ze w szys tk ich  k ra jó w . 
O dn ieś liśm y w rażen ie, że dz ięk i ta ­
k ie j ob fitośc i ś rodków  in fo rm a c ji 
zdobycze naukow e św ia ta  k a p ita l i­
stycznego są le p ie j znane radz ieck im  
uczonym , n iż  nam  —  ic h  usiągnię- 
cia.

N ie m n ie j przepaść dzieląca oba 
ś w ia ty  w  dz iedz in ie  na ukow e j jest

jeszcze bardzo głęboka. Toteż sko­
rzys ta liśm y  z -naszej w iz y ty , by w e­
zwać naszych gospodarzy do ja k  
na jliczn ie jszego ud z ia łu  w e w szyst­
k ic h  m iędzynarodow ych  kongresach 
naukow ych.

Zresztą, k ie d y  om a w ia liśm y  te 
p ro b lem y z . rad z ie ck im i uczonym i, 
s tw ie u lz iliś m y , że żyw o pragną on i 
naw iązać bliższe s tosunk i z uczony­
m i in n y c h  k ra jó w . R ozum ie ją  on i 
doskonale, że ty lk o  odprężenie sy­
tu a c ji m iędzynarodow e j może p rzy ­
nieść nadzie ję  obalenia tych  ba rie r, 
k tó re  w  obecnej c h w ili n ie  pozw a la­
ją  uczonym  swobodnie podróżować 
do różnych k ra jó w  św iata.

P rzedysku tow a liśm y szczegółowo 
m ożliw ośc i w iz y ty  radz ieck ich  uczo­
nych w  naszym  k ra ju  i dow iedzie­
liśm y się z zadow oleniem , że A k a ­

d e m ia  N a u k  ZSRR zam ierza w y s y ­
łać w  na jb liższych  la tach  znacznie 
w ięce j uczonych zagranicę, n iż  w  
la la c h  ub ieg łych.

Nasze w łasne dośw iadczenia w  
Z w ią z k u  R adzieckim  i  nasze rozm o­
w y  z gospodarzam i w yka za ły  z d ru ­
g ie j s trony, że uczeni zag ran iczn i 
spo tyka ją  się w  Z w ią z k u  Radziec­
k im  z bardzo serdecznym  p rz y ję ­
ciem, w  szczególności zaś c i, k tó rz y  
do w ie d li, że sk ło n n i są w spó łp raco­
wać z ruchem  w  ob ron ie  p o ko ju  na 
te ren ie  sw o ich  k ra jó w .

*  *  *

Ci, k tó rz y  będą ch c ie li zw iedzić 
la b o ra to ria  w  Z w ią z k u  R adzieckim ,, 
będą m ie li dużo roboty,. Osądzą to  
po p rostych  fak tach , da jących  nam  
po jęcie  o urządzeniach nauko w ych  
w  Z w ią zku  R adzieckim . Sama A k a ­
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dem ia N a u k  ZSRR z a tru d n ia  32.000 
uczonych, rozproszonych po 117 in ­
s ty tu tach , la b o ra to ria ch  i  muzeach. 
Jest ona rów n ież  na jw iększą  sam o­
dz ie lną in s ty tu c ją  w yd aw n iczą  w  
Z w ią z k u  R adzieckim . M ożem y zdać 
sobie spraw ę ze ska li osiągniętego 
postępu, je że li w eźm iem y na p rz y ­
k ła d  pod uwagę, że w  1925 r. A k a ­
dem ia z a tru d n ia ła  ty lk o  413 p raco­
w n ik ó w  naukow ych.

W łaśn ie  w  św ie tle  ta k ic h  fa k tó w  
s ta ra liśm y  się ocenić postępy i  n a j­
nowsze osiągnięcia la bo ra to rió w , 
k tó re  zdąży liśm y zw iedzić  w  ty m  
czasie.

P on iew aż b y ło . nas n ie w ie lu , a 
nasz p o b y t w  Z w ią z k u  R adz ieck im  
og ran icza ł się do trzech ty lk o  ty ­
godni, prze to ilość in s ty tu tó w , k tó ­
reśm y m o g li zw iedzić  b y ła  z ko ­
nieczności bardzo m ała , ale w id z ie ­
liś m y  daw ne  i  now e la b o ra to r ia  w  
M oskw ie , L e n ing ra dz ie  i  w  da le k ie j 
s to licy  G ru z ji —  T b ilis i.

O dn ieś liśm y w rażen ie , że w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim , ja k  i  w  in n y c h  k ra ­
jach , is tn ie ją  w ie lk ie  różn ice m ię ­
dzy poziom em  rezu lta tów , osiągnię­
ty c h  przez ten, czy in n y  in s ty tu t. 
N ie  będziem y tu ta j ana lizow ać p rzy ­
czyn, k tó re  do p ro w ad z iły  do tego 
n ie rów nom iernego  ro zw o ju  różnych 
gałęzi n a u k i. W yda je  nam  się b a r­
dz ie j użyteczne —  z pow odu m ałego 
zasobu w iadom ości, ja k ie  obecnie 
m ożna uzyskać poza g ra n icam i 
Z w ią z k u  Radzieckiego —  opisać je ­
dyn ie  nasze w ra żen ia  i  odłożyć na 
przyszłość troskę  o sporządzenie 
ba rdz ie j pełnego obrazu.

Jako p rz y k ła d  la b o ra to riu m  
mieszczącego się jeszcze na raz ie  w

d a w n ym  bu dyn ku , w eźm iem y M o­
sk ie w sk i In s ty tu t B io che m ii M e ­
dycznej. K ie ro w a n y  przez p ro f. 
O rechowicza, In s ty tu t ten  podlega 
A k a d e m ii N a u k  M edycznych, po­
dobn ie  ja k  A kad em ia  N a u k  R o ln i­
czych podlega A k a d e m ii N a u k  ZSRR. 
Z atem  ilość badaczy p racu jących  w  
ty c h  dziedzinach m us im y  dodać do 
lic zb y  w ym ien ion ych  pow yże j, ja k o  
podlega jących A k a d e m ii N auk 
ZSRR (32.000 osób).

P ro f. O rechow icz jes t cz łow iek iem  
stosunkow o m łodym , w  A n g li i zna­
n ym  przede w szys tk im  ze sw o ich 
pog łęb ionych badań nad b ia łk ie m  
skó ry  i  ścięgna. Badan ia  w  te j dzie­
d z in ie  w ym a ga ją  spec ja lnych  p rz y ­
rządów , z k tó ry c h  pew ną ilość p ro ­
d u k u je  się w  k i lk u  je d y n ie  k ra jach . 
Jedną z n a jb a rd z ie j kosztow nych 
m aszyn je s t zapewne „u łtra -c e n try -  
fu g a “ , k tó ra  obracając z ogrom ną 
szybkością w la n y  do n ie j roz tw ó r, 
oddzie la cząsteczki różnych w y m ia ­
rów . Tę techn ikę  w yeksperym ento - 
w ano n a jp ie rw  w  S zw ecji, to też z 
za in te resow an iem  zauw aży liśm y, że 
p ro f. O rechow icz pos ługu je  się u ltra -  
cen try fu gą  szwedzkie j p ro d u k c ji.

W  la b o ra to r iu m  z n a jd o w a ły  się 
in ne  jeszcze apara ty , g łów n ie  zaś a- 
p a ra ty  optyczne p ro d u k c ji ang ie l­
sk ie j. Jednakże w iększość urządzeń 
w yp rod ukow an a  została w  Z w ią zku  
R adzieckim , co n ie  je s t zaskakujące, 
je że li zdam y sobie spraw ę z szybkie­
go ro z w o ju  radzieckiego przem ysłu  
precyzyjnego.

T o  samo do tyczy apa ra tów  stoso­
w a nych  do badań nad izo topam i 
ra d io a k ty w n y m i —  tzw . „w y ty c z a ­
ją c y m i d rogę“  —  k tó re  ta k  w ażną



o d g ryw a ją  dz is ia j ro lę  w  w ie lu  dzie­
dz inach  b iochem ii. P op ros iliśm y o 
in fo rm a c je  na tem at te ch n ik i, sto­
sow anej d la  dokładnego m ie rzen ia  
izo topów  rad io ak tyw nych . P ow ie ­
dziano nam , że albo ju ż  się stosuje, 
albo w  na jb liższym  czasie będzie się 
stosować apara ty , używ ane do tych  
ce lów  w  A n g lii.

Z ada liśm y p ro f. O rechow iczow i in ­
ne jeszcze pytan ie , a m ianow ic ie , 
ja k  d ługo  t rw a ją  s tud ia  uczonego, 
zan im  zostanie dopuszczony do prze­
p row adzan ia  sam odzie lnych badań, 
Inacze j m ów iąc, w  ja k im  w ie k u  lu b  
po uzyskan iu  jak iego  s topn ia  nau­
kowego każdy rad z ie ck i b ioch em ik  
może się  spodziewać, że stan ie  się 
c a łk o w ic ie  odpow iedz ia lny  za w y b ó r 
i  prow adzen ie  w łasnych  badań?

P ro f. O rechow icz odpow iedzia ł, że 
n ie  m a na to żadnych regu ł. K ażdy  
p ra co w n ik  na uko w y  w in ie n  złożyć 
dow ody sw oich zdolności um ys ło ­
w ych . O dpow iedzi pro fesora  na inne 
nasze py ta n ie  w  spraw ie  o rgan iza­
c j i  la b o ra to r iu m  w yka za ły , że 
w szys tk ie  s tanow iące p rze dm io t ba­
dań  p rob lem y, są tem atem  bardzo 
szczegółowych dysku s ji.

D yskus je  te  toczą się  na „n a ra ­
dach badaczy“ , odbyw a jących  się 
raz na m iesiąc. W  naradach b io rą  
u d z ia ł k ie ro w n ic y  poszczególnych 
sekc ji, na k tó re  podzielone je s t la ­
bo ra to riu m , ja k  rów n ie ż  wszyscy 
p ra cow n icy  na uko w i, k tó rz y  uzy­
ska li dyp lo m  d o k to ra  nauk. (Ponie­
waż jes t to  jeden z na jw yższych  d y ­
p lom ów  w  Z w ią z k u  R adzieckim , 
prze to  ilość cz łonków  R ady jes t b a r­
dzo ograniczona).

N a tom ias t każdy p ra c o w n ik  In s ty ­
tu tu  —  od dozorcy aż po p ra cow n i­
k ó w  na na jw yższych stanow iskach  
—  może uczestniczyć w  posiedze­
n iach i  zab ierać głos.

T a k  w ięc gdy na jw yższa odpow ie­
dzia lność za pracę In s ty tu tu  spo­
czyw a na d y re k to rze  i  na jb a rdz ie j 
dośw iadczonych uczonych, k tó rz y  je ­
dyn ie  m a ją  p ra w o  głosu na posie­
dzeniach —  wszyscy p ra co w n icy  in ­
te resu jący się ja k im k o lw ie k  p ro b le ­
m em  mogą uczestniczyć w  dysku ­
sjach, na k tó ry c h  się go om aw ia .

Rada badaczy s tu d iu je  ró w n ie ż  za­
gadn ien ia  o cha rakte rze  n ienauko­
w ym , zw iązane ż a d m in is tra c ją  In ­
s ty tu tu . A le  te sp ra w y  za jm u ją  t y l ­
ko m in im a ln ą  część ich  czasu.

* * *

W  Len ingradz ie  zw iedz iliśm y  inne 
la bo ra to riu m , także mieszczące się w  
s ta rym  bu dyn ku , k tó rem u  sąsiedz­
tw o  N ew y i  zdobiące brzegi rzek i 
w span ia łe  budo w le  w  paste low ych 
ko lo rach  doda ją  w ie lk ie g o  u roku .

In s ty tu t ten  p ro w a dz i badania 
nad hodow anym i p o lim e ram i. Zosta­
liś m y  ta m  przeds taw ien i d r  E. S. 
B res le ro w i, k tó rego  badania d o ty ­
czą tw o rze n ia  się cząsteczek p ro te i­
now ych  (b ia łka). B ia łk a  s tanow ią  o- 
s ta tn ią  w ie lk ą  k lasę c ia ł złożonych, 
■wobec k tó ry c h  zaw od z iły  w sze lk ie  
m etody nowoczesnej chem ii orga­
n iczne j w  ty m  sensie, że do d n ia  
dzisiejszego n ie  udało się w y tw o ­
rzyć la b o ra to ry jn ie  żadnej syntezy 
b ia łka . Toteż se tk i uczonych na ca­
ły m  św iecie  bada ją  proces tw o rze ­
n ia  się b ia łka .

B res lę r p rz y s tą p ił do ro zp a tryw a ­
n ia  tego zagadnienia, bada jąc w  ja -
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k ic h  w a run kach  b ia łko  rozk łada się 
i na  p o w ró t łączy. Jak  w iadom o roz­
k ła d  b ia łk a  dokonu je  się w  czasie 
tra w ie n ia  pokarm u, k ie d y  b ia łko  
poddane jes t dz ia ła n iu  enzym  z so­
k ó w  żołądka i  trz u s tk i. Te enzym y 
czy li czyn n ik i ka ta lizu jące , same nie 
pow odu ją  żadnych re a k c ji chem icz­
nych, ale Służą je d yn ie  do ożyw ie­
n ia  ty c h  re a kc ji, k tó re  bez n ich  za­
chodz iłyby  nieskończenie w o lno.

W  ty m  w yp a d ku  b ia łko  d z ie li się 
na sk ła d n ik i, to  jest na  am ino -kw a - 
sy, złożone z cząsteczek dostatecznie 
m ałych, aby m og ły  przedostawać się 
do o rgan izm u i  do k rw i,  a po tem  do 
kom órek  d a jm y  na to w ą tro by , 
gdzie znow u zam ien ia ją  się w  b ia ł­
ko.

Z  m ało jeszcze w  te j c h w ili zna­
nych p rzyczyn ta k  przekszta łcone 
b ia łko  różn i ¡się na ogół od tego, z 
k tórego pochodzą am ino -kw asy  i  no­
si w  sobie cha rakte rystyczne  cechy 
organ izm u, w  k tó ry m  się zna jdu je . 
Jak  dotąd, ła tw o  by ło  rozłożyć b ia ł­
ko  poprzez dz ia ła n ie  oczyszczonych 
enzym, o trzym anych  na p rzyk ła d  z 
soku żołądkowego, ale n ik o m u  n ie  
pow iod ło  się do tego czasu od tw o ­
rzyć pow staw an ie  b ia łk a  poza g ra ­
n ica m i kom órek  żywego cia ła.

Pon iew aż w  obecnym  s tad ium  na ­
szej znajom ości kom órek  je s t rzeczą 
c a łko w ic ie  n ie m o ż liw ą  od tw orzyć w  
probów ce w a ru n k i, w  ja k ic h  doko­
n u je  się synteza b ia łka , B res le r 
śm ia ło p o d ją ł próbę odw rócen ia  
przebiegu, w  ja k im  proces ten zw y ­
k le  zachodzi.

T echn ika  jego polega m ia no w ic ie  
na poddan iu  bardzo w yso k iem u c i­
śn ien iu  roz tw o ru , w  ja k im  b ia łko

dz ie li się pod w p ły w e m  dz ia łan ia  
enzym. B res le r w y ja ś n ił nam , w  ja ­
k i sposób d z ię k i zastosowaniu te j 
te c h n ik i o d k ry ł, że w  pew nych  ści­
śle okreś lonych w a run kach  o ry g i­
na lne b ia łko  odnaw ia  się. Iden tycz­
ność tego b ia łk a  z tym , z jak iego  
się w yw odz i, w ys tą p iła  bardzo w y ­
raźn ie  w  to k u  tego rodza ju  do­
świadczeń, w yko n yw a n ych  na je d ­
nej z postaci b ia łka , a m ia no w ic ie  
na in su lin ie .

Pod dz ia łan iem  enzym  ten  h o r­
m on b ia łk o w y  tra c ił ca łkow ic ie  swo­
ją  cha rak te rys tyczną  zdolność o b n i­
żania zaw artośc i g lukozy w e  k rw i 
zw ie rzą t, poddanych tem u dośw iad­
czeniu.

N a tom ias t pod bardzo w yso k im  
c iśn ien iem  (6 tys ięcy atm osfer) ten 
n ieczynny ro z tw ó r odzyskał sw oją 
z w y k łą  zdolność obniżania poziom u 
g lukozy  w e k rw i.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że od tw a ­
rzan ie  b ia łka , wychodząc z p ro d u k ­
tów , w  k tó ry c h  zostało rozdzie lone 
pod w p ły w e m  enzym, n ie  da nam  
ca łkow itego  rozw iązan ia  p rob lem u 
syntezy b ia łk a  i  a u to r w ca le  ta k  n ie  
tw ie rd z i. A le  dośw iadczenie jego 
s tanow i pow ażny postęp na drodze 
do rozw iązan ia  tego n iezm ie rn ie  
trudnego zagadnienia.

N ie  potrzeba dodawać, że c a łk o w i­
te rozw iązan ie  zna laz łoby —  ja k  na ­
leży się spodziewać —  na jg łębszy 
oddźw ięk w  dziedzin ie  m edycyny i 
p rzem ysłu  spożywczego. Jest rzeczą 
jasną, że p raca  S. E. B res le ra  b a r­
dzo nas do tego ce lu  p rzyb liży ła .

Zapoznawszy się z ty m  w y c in k ie m  
poszuk iw ań i  w a ru n k a m i p racy  u-
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czcnych radz ieck ich  w  s ta rych  labo­
ra to riach , bardzo p ragnę liśm y zw ie ­
dzić n ie k tó re  now e la b o ra to ria  U n i­
w e rsy te tu  M oskiew skiego.

Ten w ie lk i,  ponad 48 tys ięcy sal 
liczący gmach, s łuży obecnie bada­
n io m  n a u ko w ym  i  nauczaniu m ło ­
dzieży akadem ick ie j. Na raz ie  prace 
badawcze na U n iw e rsy te c ie  M o­
sk ie w sk im  wchodzą dopiero w  po­
czątkow ą fazę. A le  m ie liśm y  moż­
ność obe jrzen ia  now ych  narzędzi i  
wyposażenia la bo ra to rió w .

Zauw aży liśm y, że w  odróżn ien iu  
od tego, cośmy do tąd w id z ie li, 
w szys tk ie  urządzenia w  now ych  la ­
bo ra to riach  są p ro d u k c ji radz ieck ie j. 
W ag i chem iczne z L e n ing ra du  w y ­
trz y m a ją  doskonale pod względem  
solidności i  dokładności po rów nan ie  
z ty m i, ja k im i pos ługu jem y się w  
A n g lii.

Wszędzie stosu je się odpow iedn ie 
ś rod k i bezpieczeństwa. W  la bo ra to ­
r iu m  chem ii organ iczne j w id z ie liś ­
m y  gaśnicę rozpy la jącą  na w yp a ­
dek loka lnego w yb uch u  pożaru, 
p rzypom ina jącą  z w yg ląd u  nasz 
prysznic.

O czyw iście n ie  om ieszka liśm y na­
w iązać rozm ow y z parom a studen­
tam i. Jest ic h  obecnie ponad 13 ty ­
sięcy. C i z napo tkane j przez nas 
g ru py  sz li w łaśn ie  na śniadanie.

M ieszka . ich na U n iw e rsy te c ie  
sześć tysięcy. Ich  po ko je  są n ie w ie l­
k ie , ale na końcu  każdego k o ry ta ­
rza m a ją  kuch en k i, na k tó ry c h  m o­
gą sobie przyrządzać skrom ne po s ił­
k i.

O dn ieś liśm y w rażen ie , że c i stu­
denci, z k tó ry c h  w iększość p rzyb y ła  
z_ na jod leg le jszych  s tron  Z w ią zku

Radzieckiego, na p rzyk ła d  z K a u k a ­
zu, dobrze się tu ta j czu ją  i  pragną 
ja k  n a jle p ie j w yko rzys tać  poby t na 
U n iw ersytec ie .

Od re k to ra  U n iw e rsy te tu , p ro f. Pe- 
trow sk iego , do w iedz ie liśm y się 0 o r­
ga n izac ji nauczania w śród studen­
tów , k tó ry c h  w ie k  w ynos i przew aż­
n ie  16 do 18 la t. N a jb a rd z ie j zna­
m ienne jest, że 90 proc. w s tęp u ją ­
cych n a U n iw e rsy te t kończy stud ia  
w  ciągu p ięc iu  la t.

Pod g łębok im  w rażen iem  opuści­
liś m y  m u ry  U n iw e rsy te tu  M osk iew ­
skiego. Przyszłość n a u k i i  te c h n ik i w  
Z w ią zku  R adz ieck im  czeka na pew ­
no św ie tny  rozw ó j dz ię k i w ie lk ie j 
liczb ie  s tudentów , k tó rz y  zakończyw ­
szy stud ia , s k ie ru ją  się albo k u  ba­
dan iom  na uko w ym , albo k u  p rzem y­
słow i.

Przed opuszczeniem Z w ią zku  Ra­
dzieckiego d ługo i  szczerze dysku to ­
w a liśm y  z naszym i gospodarzam i na 
tem at trudności, ham ujących  jeszcze 
ciągle dobre s tosunk i naukow e z k ra ­
ja m i E uropy zachodnie j i  ze S tana­
m i Z jednoczonym i. Do je dn e j z ta ­
k ic h  przeszkód trzeba zaliczyć b a rie ­
rę  językow ą, ty m  trudn ie jszą  do 
przebycia, że ty lk o  m ała  ilość uczo­
nych  ang ie lsk ich  i  am e rykańsk ich  
zna choćby na jb a rdz ie j pobieżnie ję ­
zyk rosy jsk i.

Zgodnie s tw ie rd z iliśm y , że pod ję ­
cie w y m ia n y  naukow ców  i  badaczy 
p rzyczyn iło by  się do w ie lk ie g o  roz­
w o ju  życia naukow ego naszych obu 
k ra jó w . Tym czasem  op racow a liśm y 
ko n k re tn e  p la n y  in n ych  k ró tk ic h  w i­
zy t uczonych.

P o w ró c iliśm y  bogaci w  n iezm ie r­
n ie  in te resu jące  doświadczenia.
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A. Lapauri w „Fontannie Bachczyseraju“

MIKOŁAJ WOŁKOW

P R A G N Ą Ł B Y M  w am  opow ie-
*  dzieć o p racy naszego te a tru  

ba le towego, o jego codziennej 
p racy, ja k  rów n ież  o dn iach  jego 
św ię ta .

Ten rodzaj s z tu k i m a duże znacze­
n ie  w  naszym  k ra ju . D aw no m in ę ły  
czasy, gdy b y ły  u  nas ty lk o  dw a  tea­
t r y  ba le tow e —  jeden w  M oskw ie , 
a  d ru g i w  Petersburgu. Dziś każda 
s to lic a  naszych re p u b lik  i  w ie le  d u ­
żych  m ias t m a w łasne te a try  ba le to­
we, tak , że jes t ich  dziś w  Z w ią zku  
^Radzieckim  około. 30. L iczba  ta  nie 
s ta n o w i zresztą żadnej g ran icy , gdyż 
«co ro k u  pow sta ją  nowe gm achy, 
gd z ie  ludz ie  radzieccy będą og ląda li 
»dramaty i  opery, ba le ty  i  kom edie 
m uzyczne.

Trzeba tu  dodać, że nasz te a tr ba­
le to w y, idąc du żym i k ro k a m i na­
przód p ieczo łow ic ie  strzeże dz iedzi­
c tw a  pozostaw ionego m u przez po­
p rze dn ików , a przede w szys tk im  
przez w ie lk ic h  kom pozy to rów  ro s y j­
skich.

A rcydz ie ła  ba le tu  rosy jsk iego: „J e ­
z io ro  Łabędzie“ , „ Śpiąca K ró le w n a “ ,
,.Dziadek do orzechów“  C za jkow ­
skiego, „R a jm u n d a “  G łazunow a są 
nada l w ys taw ian e  w  naszych tea­
trach . Podobnie m a się spraw a z 
k lasycznym i d ra m a tam i m uzyczny­
m i: ..Iw a n  Sussanin“ , „R u s ła n  i  L u d ­
m iła “  G lin k i,  „K s ią żę  Ig o r“  B o ro d i­
na, „Chowańszczyzna“  M ussorgskie - 
go.
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U TO R  poniższego artykułu, M iko ła j W oł­
ków, jest specjalistą baletu, a jego libretta  

zostały wykorzystane przez kompozytora Borysa 
Assafiewa do baletów „Płomień Paryża“, „Fon­
tanna Bachczyseraju“, „W ięzień Kaukazu“ itp  
U ży li ich również Sergiusz 
Prokofiew  do swego baletu 
„Kopciuszek“, Andrzej Bałan- 
cziwadze w  swym balecie „Ser­
ce Gór“ i A ram  Chaczaturian , 
w  „Spartaku“. N a  libretcie ‘
W olkowa oparto również nową 
inscenizację „Szecherezady“ 
Rymski-Korsakowa.

. . « - i .

P. Struczkowa m ,,Aistenok"

B alet radziecki

B a le t radz ieck i strzeże ró w n ie  t ro ­
s k liw ie  kom p ozyc ji cho reogra ficz­
nych , k tó re  zawdzięczam y na jle p ­
szym  m is trzom  dawnego ba le tu . M o­
żem y w ięc  u jrzeć  w  naszych przed­
s taw ien iach  s u ity  taneczne M ariusza  
Petitpas, poetyczne g ir la n d y  b ia łych  
łabędzi stw orzone przez Leo Iw a ­
nowa, subte lne ry s u n k i cho reog ra fi­
czne A leksandra  G órskiego. Są to  
tra d yc je  żywe, pozbaw ione oczyw i­
ście w szelkiego cha rak te ru  archaicz­
nego, trącącegio m uzeum , lecz prze­
c iw n ie  b ły s k o tliw e , płonące ognie 
n ieśm ierte lnego piękna.

N ie w ą tp liw ie  jednak, pom im o w ie l­
k ic h  w a lo ró w  daw ne j sz tuk i, ba le t 
rad z ie ck i posiada swe w łasne d rog i

rozw o ju , wzbogacania się w śród  
b u rz liw y c h  p rą dó w  n ieusta jących  
tw órczych  poszukiw ań. Jednym  z 
g łów nych  bodźców ro zw o ju  naszego 
ba le tu  jest ścisła w spó łp raca łącząca 
kom pozyto rów , d ra m a tu rg ów , cho­
reogra fów , inscen iza to rów  i  sceno­
gra fów . Łączy się z tym , oczyw iście, 
po ja w ia n ie  się w c iąż  now ych  a r ty ­
s tów  w ychow anych  w  ożyw czej a t­
m osferze rea lizm u  muzycznego.

B A LE T L U B I BAŚNIE  
I  LEGENDY

Na afiszach naszych te a tró w  po­
ja w ia ją  się nazw iska kom pozy to rów  
radz ieck ich  należących do w szyst-
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k ic h  pokoleń. Obok starszych: R e in­
ho lda G lie r, Sergiusza W assilenko, 
Borysa Assafiew a zna jd u je m y k o m ­
pozy to rów  następnego poko len ia : 
Sjergiusza P roko fiew a , A leksandra  
K re in a , A ram a  Chaczaturiana, M i­
chała Szolaki, W ik to ra  O rańskiago ' i 
w reszcie m łodych : W łodz im ie rza  Ku­
row skiego, D y m itra  K I  chanowa, A n ­
toniego Spodaveccłua, Igo ra  M orozo- 
w a  ! in.

J a k im i tem atam i posługuje się ba­
le t radzieck i?  W eźm y w  p ie rw szym  
rzędzie „C ze rw ony M a k “  pośw ięcony 
zdarzen iom  z na jnow sze j h is to r ii 
C h in . B a le t ten  pow sta ł w  1927 r.,

l i .  Ulanowa i I. Idanow w „Romeo 
i Julii“ .

lecz pozostał do dziś w  repertua rach  
naszych tea trów . K om p ozy to r jego 
m uzyk i, R e inho ld  G lie r, obchodził 
n iedaw no 79 rocznicę u rodz in . A  
p r im a b a lle r in ą , k tó ra  tańczy ła  w ó w ­
czas ro lę  g łów ne j bo ha te rk i, tancer­
k i c h iń sk ie j Tao Chao, b y ła  jedna z 
nasław n ie jszych  w  n iedaw ne j prze­
szłości, K a ta rzyn a  G eltser:

W  pięć la t  późnie j, w  1932 r., po­
w s ta ł no w y  ba le t „P ło m ie ń  P aryża“  
na tem at jednego z w ydarzeń  W ie l­
k ie j R e w o lu c ji F rancu sk ie j z 1789 r. 
U ka zu ją  się w  n im  na scenie ochót- 
n icy  słynnego ba ta lio n u  M ansylczy- 
ków , k tó rz y  p rz y b y li, by  b ro n ić  o j­
czyzny i  s to lic y  F ra n c ji. G łó w n ym  
tem atem  je s t obalenie w ładzy  k ró ­
le w sk ie j przez gn ie w  lu d u  i  zdobycie 
T u ile r i i  w  1792 r.

K om pozyto r, B orys Assafiew , k tó ­
ry  został następnie cz łonk iem  A k a ­
de m ii N a uk ZSRR, nap isa ł p a rty tu rę  
pod w p ły w e m  m e lo d ii lu do w ych  i 
tańców  francu sk ich , co nadaje m uzy­
ce „P ło m ie n ia  P aryża“  au ten tyczny 
c h a ra k te r narodow y. B a le t ten, 
k tó ry  p rz e trw a ł zwycięsko próbę cza­
su, n ie  schodzi z afiszów  L e n in g ra ­
du i  M oskw y.

Połączenie poezji z m uzyką  w zbo­
gaciło nasz re p e rtu a r znaczną ilośc ią  
dz ie ł; do tyczy to specja ln ie  poema­
tów , opow iadań i  ba je k  Puszkina, 
k tó re  na tchnę ły  tw ó rcó w  k i lk u  ba­
le tów .

Jednym  z na jp opu la rn ie jszych  jest 
„F on tanna  Bachczysera ju“ , do k tó re ­
go m uzykę nap isa ł B orys A ssa fiew  
rów no  dwadzieścia la t  tem u.

W idz  śledzi ze w zruszen iem  na jazd 
okru tnego  chana G ire ja  n a  Polskę, 
trag iczny los po lsk ie j ks iężn iczk i M a ­
r i i  zam kn ię te j w  harem ie  trag iezne-
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Akt I „Płomienia Paryża".

go ty rana , c ie rp ien ia , k tó re  zazdrość 
w y w o łu je  w  sercu fa w o ry tk i G iireja, 
p iękn e j G ru z in k i Zarerny. I  ja k k o l­
w ie k  są to w ydarzen ia  bardzio d a w ­
ne, rom a n tyzm  tem atu  pełen jes t ży­
w e j p raw dy.

G lie r  nap isa ł p a rty tu rę  innego 
ba le tu  pod w p ły w e m  poem atu P u­
szkina ,,Jeździec M ie dz ia ny “ . A k c ja  
toczy się ty m  razem  w  P etersburgu, 
w  czasie straszne j bu rzy, w  jes ien i 
1824 r. k tó ra  spowodowała w y le w  
potężnej N ew y, p o k ry w a ją c e j sw ym i 
fa la m i u lice  i  place śródm ieścia Pe­
tersburga. W ą tła  Parasza um iera  
podczas te j k a ta s tro fy , a je j narze­
czony Eugeniusz dosta je  obłędu. Lecz 
nad ty m  sm u tnym  w spom nien iem  
pow odzi w  P ete rsburgu w znosi się 
Jeździec M ie dz ia ny  na sw ym  d z ik im  
rum a ku , w sp an ia ły  p o m n ik  P io tra

W ie lk iego, k tó ry  dziś jeszcze wznosi 
się na je dn ym  z p laców  Len ingradu .

B a jkę  P uszkina o p ra cow itym , 
c h y try m  i  sp ry tn y m  m użyku  Balda 
u b ra ł w  szatę ba le tow ą kom pozytor 
M ic h a ł C zu lak i.

Po P uszkin ie  —  Szekspir: w  1940 r. 
po w s ta ł w  Len ing radz ie  ba le t ,,Ro­
meo i  J u lia “  Sergiusza P roko fiew a. 
T ragedia kochanków  z W erony  zna­
laz ła  w  m uzyce P ro ko fie w a  odważną 
i  p ra w d z iw ie  trag iczną  in te rp re ta c ję . 
Osoba J u lii,  podobna do „W io sn y “  
B o ttice llego  jes t jedną  z na jpoetycz- 
n ie jszych k re a c ji scenicznych w ie l­
k ie j tan ce rk i H a lin y  U lanow e j.

W  balecie rad z ie ck im  są rów n ież  
reprezentowane: F ra n c ja  z B alza­
k ie m  i  W ik to re m  Hugo, W łoch y  z 
G o ldon im  i  H iszpan ia  z Lope de V e-

gą-
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Pow ieść B a lzaka „S tracone złudze­
n ia “  na tchnę ła kom pozytora  A ssafie - 
wa. B a le t zachow ał całą oryg ina lność 
tego muzycznego opow iadan ia o ko n ­
f l ik c ie  z ło ta  ze sztuką, k tórego boha­
te ra m i są kom p ozy to r Lu c ie n  i  ta n ­
ce rk i C o re lli i  F lo ris . W  balecie 
„E sm era lda“  w id z im y  m ajestatyczną 
sy lw e tkę  N o tre  -  Dam ę w  Paryżu.

K om edie G oldoniego ,,M ira n d o lin a “  
i  „F a łszyw y  narzeczony“  posłuży ły  
Serg iuszow i W assilenko i  M ic h a ło w i 
C zu lak i za tem at do b a le tó w  za rów ­
no w span ia łych , ja k  wesołych. W re­
szcie p o n u ry  d ra m a t Lope de Veg i 
„F uen te  O ve juna “  podda ł kom pozy­
to ro w i A le ksa n d ro w i K e m o w i tem at 
do m u z y k i ba le tu  „L a u re n c ja “  z w i­
rem  dźw ięków , zapożyczonych z p ło ­
m ienne j m u z y k i H iszpan ii.

B a le t lu b i b a jk i i  legendy. D latego 
też Sergiusz P ro k o fie w  p o d ją ł i  op ra ­

cow a ł w  sw e j w e rs ji powszechnie 
znany tem a t ,,K opc iuszka“ . N ie  jest 
to  ju ż  sen tym enta lna  h is to r ia  o na ­
grodzonej cnocie, lecz opow iadan ie 
m uzyczne, w  g łębok i sposób m a lu ją ­
ce w zn ios łą  m iłość. M uzyka  P roko ­
fie w a  jes t ja k  ko ronka : sub te lna i  
zaw iła , zaw ie ra jąca  różne rodzaje. 
Z n a jd u je m y  tu  zubożałą drobną b u r- 
żuazję (macocha i  je j có rk i), sz tyw ną 
e tyk ie tę  dw orską , patos w ie lk ie j m i­
łości, cudną atm osferę s ta rych  ba jek, 
w  k tó re j ży ją  w ró ż k i p ó r ro k u  i  po­
ja w ia ją  się k ra sn o lu d k i liczące go­
dz iny, psotne, ogłaszające fa ta ln ą  
chw ilę : północ.

EPOPEJA
WSPÓŁCZESNEGO ŚW IATA

K om pozyto row ie  radzieccy u m ie li 
n ie  ty lk o  czerpać na tchn ien ie  z za­
g ra n icy  lu b  w  g łęb i w ieków , lecz po­
t r a f i l i  rów n ież  opracować tem aty  
współczesne i  w yśp iew ać epopeję 
swego narodu.

W ie lka  idea p rzy ja źn i m ię dzy  na^ 
rod am i zna jd u je  sw ó j w sp an ia ły  
w y ra z  w  balecie. A ra m  C hacza tu rian  
nap isa ł „G ayaneh“  pośw ięcony dz i­
sie jszej A rm e n ii a jego gorąca, na­
m ię tn a  m uzyka  jes t rów n ież  in te r ­
p re tow ana  w  koncertach sym fon icz­
nych. A zerbe jdżan da ł nam  ba le t 
o p a rty  na  poem acie w ie lk ie g o  N iza ­
m i „S iedem  p ięknośc i“  (m uzyka K a ­
ra  K a ra je w a ); G ru z ja  —  „Serce g ó r“  
(m uzyka A nd rze ja  Balancziwadze). 
W  Rydze, T a llin ie , V iln iu s , K ijo w ie , 
M iń s k u  i  in n y c h  sto licach naszych 
re p u b lik  m ożem y ok lask iw ać ba le ty  
skom ponowane przez m u zykó w  na­
szych licznych  narodów , ba le ty , d la  
k tó r 3'ch  na tchn ien iem  b y ły  bądź to
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tem a ty  współczesne, bądź też staro­
daw ne baśnie. W szystko to  nadaje 
ba le to w i radz ieck iem u n ie z w y k ły  
b lask i  ko lo ry t.

W reszcie w  osta tn ich  ba le tach po­
ja w iły  się tem a ty  czerpane z w yd a ­
rzeń W ojiny D om ow ej i  W ie lk ie j 
W o jn y  N arodow e j z la t  1941— 1945, 
ja k  „M łodość“  (m uzyka M ich a ła  Czu- 
la k i) , „Szczęśliwe w ybrzeże“  (m uzyka 
A n ton iego  Spadavecchia).

C iekaw ym  n ie w ą tp liw ie  rodzajem  
ba le tów  radz ieck ich  są ba le ty  d la  
dzieci. W ita ją  otje radośnie p o ja w ie ­
nie  się p rzy jac ie la  lu d z i i  zw ie rzą t 
..doktora A ib o lita “  (m uzyka Igo ra  
M orozow a); o k la sku ją  m ałego M u ­
rzyn ka  ucieka jącego przed o k ru tn y m  
p lan ta to rem  i  znajdującego rodzinę 
w  gronie radz ieck ich  p ion ie ró w , k tó ­
rzy  d a ją  m u ciep ło  sw ych  pieszczot 
oraz czystą i  p rom ienną  przy jaźń . 
„B oc ian ek“  (m uzyka D y m itra  K le b a - 
nowa) ukazu je  na scenie grono w e­
sołych dzieci, p ta k i, o lb rzym iego sło­
n ia  i  inne  zw ierzęta.

M ło d z i ba ie tm is trze  radzieccy — 
W asyl Veirionen, Rościs ław  Zacha­
rów , Leon id  L a w ro w s k i, ' W aehtang 
C zebukian i, K o n s ta n ty  S ie rg ie je w  i 
in n i —  pokaza li w ysoką k lasę w  
sztuce re a liz a c ji daw nych  i  now ych  
ba le tów .

Te choreograficzne osiągnięcia róż­
n ią  się m iędzy sobą w  szczegółach, 
lecz chc ia łb ym  podkreś lić  to, co je 
łączy. Jest to przede w szys tk im  głę­
bokie przekonanie, że u podstaw  każ­
dego ba le tu  na leży odna leźć. re a li­
s tyczny sens życia. N ie  m a tu  kon­
wencjonalnego. bohatera, lecz w idz  
zna jd u je  żyw ych  mężczyzn i  żyw e ko ­
b ie ty , m a jących  swe w łasne m yś li, u - 
czucia i  dążenia. Przechodzą on i bo­

lesne k o n f lik ty .  C ie rp ią  i,k o c h a ją . 
W alczą i  zw yciężają. Pow ie trze , k tó ­
ry m  oddychają, jes t pow ie trzem  co­
dziennego życia.

BALE T  —
TO N IE  TY LK O  TANIEC

P an tom in y  n ie  p rzec iw s taw ia  s ię  
u  nas tańcow i. Nasi ba ie tm is trze  są 
równocześnie reżyseram i. Tam , gdzie 
uczucia lu dzk ie  osiągają sw ó j szczyt, 
tam  tan iec nab ie ra  po lo tu  w  z a w ro t­
nych skokach i  obrotach, rysu ją c  
p rze jrzys tą  koronkę  arabesek i  po­
zyc ji.

Im  ba rdz ie j m u zyka ln y  jes t ba le t- 
m is trz , tym  bogatsze, świeższe w y ­

n a jd u je  fo rm y  i  gesty, im  b a rw n ie j­
sza jes t choreograficzna pa leta, ty m  
w yraźn ie jsza  i  in tensyw n ie jsza  jes t 
koncepcja d ram atyczna ba le tu . In a ­
czej bow iem  d ram atyczny ch a ra k te r

89



A k t  I !  b a le tu  „ J e z io ro  Ł a b ę d z ie '

ba le tu  sp ro w a dz iłby  się do m echa­
nicznego następstwa scen i  po je dyń - 
czych obrazów. P rzec iw ko  te j to 
w ła śn ie  .m echan izac ji w a lczą nasi 
ba le tm istrze .

B a le ty , ju ż  w  samej sw e j istocie, 
m uszą łączyć m uzykę dla  ucha i  oka. 
S ztuka  dekoracy jna  w  teatrze ra ­
dz ieck im  w yd a ła  szereg spec ja lis tów  
w  zakresie scenogra fii ba le tow ej. Są 
to : W łodz im ie rz  D im itr ie w , P io tr  
W illia m s , S u liko  W irsa ladze, W a len­
tyna  Chodasiew icz i  w ie lu  innych .

W eźm y na p rzyk ła d  D im itr ie w a . 
I le ż  poez ji zaw ie ra ją  jego dekoracje  
do ,,D ziadka do orzechów“ C za jkow ­
skiego: W ieczór z im o w y w  izdebce 
garbusa, pe łna ozdób cho inka  p rzy ­
pom ina jąca  „W e rth e ra “  Goethego, 
fan tastyczne m orze z ruchem  opa li­
zu jących fał... A  oto w id z ic ie  W ero­
nę, taką, ja k ą  s tw o rz y ł ją  W ilts is  d la  
ba le tu  P roko fiew a  „Rom eo i  J u lia “ ; 
w span ia łe  ap a rtam en ty  K a p u le tó w  z 
c iężk im i, z ło to lity m i zasłonam i. 
W śród całego tego przepychu ja k  gdy-
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Czajkowskiego

by  p ro m ień  słońca: cela o jca Lo - 
renzo, gdzie odbyw a ją  się zaręczyny 
Romea i J u l i i ;  ginące w  górze sk le ­
p ien ia , oślepiająca b ie l m u ró w , 
skrom ne um eblow anie . To p ra w d z i­
w a  pieśń bez słów.

Należa łoby tu  opisać rom antyczne 
k ra jo b ra z y  i , m onum enta lne fre s k i 
W irsa ladze, pałace w śród  ciem nej 
nocy zbudowane przez W alen tynę  
Chodasiewicz. Lecz ca ły  ten  przepych 
cofa się w  cień, gdy na scenie p o ja ­
w ia ją  się tancerze przynosząc sa li

p raw dę uczuć ludzk ich , p raw dę b iją ­
cych serc.

R ADZIECKA  
SZKO ŁA BALETO W A

Należy tu  podkreś lić  niezm ienne 
znaczenie, ja k ie  ma dla  sz tu k i ba le­
to w e j nauka cho reogra fii oparta  na 
w łaśc iw ych  podstawach. D latego też 
za jm u je  ona w  ZSRR należne je j 
m ie jsce. Poza szko łam i w  L e n in g ra ­
dzie i  M oskw ie  o tw a rto  u  nas od 
1917 r. p iętnaście szkół tańca ba le to­
wego'.

Z dokum e n tów  zachow anych w  a r ­
ch iw ach  w iem y, że w  1738 r. o tw a rto  
p rzy  dw orze ca rsk im  w  P etersburgu 
p ierw szą szkołę tańca. Jak d ługą  d ro ­
gę p rze by to  w  n iew ie le  ponad dw a 
w ie k i od założenia te j w zorcow e j 
szkoły, aż do stw orzen ia  tego ognis­
ka  n a u k i cho reog ra fii, k tó re  gra dziś 
p ierwszorzędną ro lę !

Rów nież i  szkoła m oskiew ska roz­
w in ę ła  się bardzo, szybko od tego d n ia  
w  1773 r., gdy założono p rzy  Dom u 
N a u k i w  M oskw ie  szkołę tańca dla  
s ie rot.

Obie te szko ły  szczycą się dziś 
słusznie m is trza m i sz tu k i choreogra­
ficzne j, za ró w n o  w  tańcu k lasycz­
nym , ja k  i  cha rak te rys tycznym , k tó ­
rych  w ych o w a ły  i  k tó ry c h  sz tuka jes t 
dum ą radzieckiego ba le tu .

N ie  jesteśm y w  stan ie  opisać tu  
osiągnięć naszych tancerzy i ta n ­
cerek. W  każdym  raz ie  k ie ru ją  się 
on i wszyscy rea lizm em  po zw a la ją ­
cym  u w y p u k lić  w  tańcu  psycholo­
giczny w ą te k  od tw arzanych  postaci.

Tyczy się to w  p ie rw szym  rzędzie 
w ie lk ie j tan ce rk i H a lin y  U lanow e j, 
k tó ra  p o tra f i odsłonić całe psycholo­
giczne bogactw o in te rp re to w a n ych

91



Co się tyczy  O lg i 
Lep ieszyńskie j, to je j 
w span ia ła  sztuka jest 
w yrazem  całe j je j 
radości życia. P o tra ­
f i  w y ra z ić  na scenie 
zarów no op tym izm , 
ja k  i  m arzenie. Czy 
tańczy m łodą  dz iew ­
czynę radziecką S w ie- 
tlanę, czy tancerkę 
ch ińską Tao Chao, po­
t r a f i  ucie leśnić od­
wagę i  boha te rstw o 
w  walce.

W śród tancerzy na­
leży przytoczyć naz­
w iska  K onstantego 
S ie rg ie jew a i  W ach- 
tanga Czabukiana.

przez n ią  postaci. P ieśń, k tó rą  rodz i 
je j tan iec, je s t p ieśn ią  je j w łasnych  
wzruszeń, je j w ew nętrznego życia. 
Ju lia , G izela, M a ria  (w  „F on ta nn ie  
B achczysera ju“ ) s ta ją  się d z ię k i te­
m u  p ra w d z iw y m i boha te ram i te a tru  
tragicznego.

N a ta lia  D udz ińska in te rp re tu je  
w span ia le  tan iec k lasyczny, w  k tó ry m  
m e is tn ie ją  d la  n ie j żadne techn icz­
ne trudnośc i. W  „Jeziorze Łabędz im “ 
p o tra f i tańczyć zarów no w a ria c je  ła ­
będzi, ja k  i  zaw ro tne  p iru e ty  zbrod­
niczych O dyli.

A lla  Szelest z n ieporów naną p la ­
s ty k ą  uosabia dum ną  i  nam ię tną  po­
stać Z arem y w  „F o n ta n n ie  Bachczy­
se ra ju “ .

M a ja  P lisecka p o tra f i połączyć 
b łysko tliw ość  z dokładnością  gry. 
G dy w  „D on  K iszocie“  tańczy p a rtię  
K i t r i  zdaw a łoby się, że w ia t r  unosi 
je j zgrabną i  g ię tką  
postać.

S ie rg ie je w  je s t rr ty s tą  o w y ją tk o ­
w e j łagodności i  szlachetności. Jego 
„R om eo“  w y d a je  się postacią, k tó ra  
zeszła z w łoskiego obrazu. Postacie 
książąt, k tó re  gra w  ba le tach C za j­
kow skiego, są ż y w y m  w c ie le n iem  l i ­
rycznych  m e lo d ii kom pozytora .

C zabukian je s t postacią boha te r­
ską. W  jego in te rp re ta c ja ch  p rzeb ija  
potężna na tu ra . C h w ila m i zdaje się, 
że to  p ły n ie  w  przestw orzach gó rsk i 
orzeł.

A le ksy  Jenm oła jew  je s t w c ie le ­
n ie m  dram atycznego napięcia.

N a leży tu  jeszcze w spom nieć o 
W łod z im ie rzu  Pneohrażeńskdtm, Je­
rzym  K o n d ra to w ie , A leksym  Dapa- 
uiri. K ażd y  ż niidh p o tra f i połączyć 
bezbłędną techn ikę  z da rem  a r ty ­
stycznego -m odelowania postaci, ja k ie  
przedstaw ia, Pisząc to  n ie  opow ie ­
dzia łem  naw e t setne j części tego, co 

m ia łb y m  do pow ie ­
dzenia.

P ragną łbym  je d ­
nak, by ten  k ró tk i 
przegląd po zw o lił 
w am  odczuć, ja k  g łę­
b o k i i  z łożony jes t 
rozw ó j sz tuk i ba le to­
w e j w  naszym  k ra ­
ju . R o zw ija  się ta 
sztuka dz ięk i t ro s k li­
w y m  badaniom . G dy­
by  zaś trzeba podsu­
m ow ać dążenia na­
szych m is trz ó w  w  
te j dziedzin ie , to po­
w ie d z ia łb ym  po p ro ­
stu, że u s iłu ją  on i 
h a rm o n ijn ie  połączyć 
doskonałość fo rm y  z 
bogactw em  duchow ej 
treści.
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NAWET CENĘ ŻYCIA
FRANCOIS DE GEOFFRE

D  W A  trag iczne w y p a d k i z w ró c iły  
os ta tn io  uw agę i  ciekawość za­

n iepoko jone j o p in ii pu b liczne j na  je ­
den z na jn iebezp ieczn ie jszych we 
w spółczesnym  życ iu  zawodów. Cho­
d z i tu  o śm ierć p ilo ta  francuskiego 
C o nstan tin  Rozanoffa, k tó ry  ro zb ił 
się na lo tn is k u  M e lu n  -  V ille fra n c h e  
w raz  ze sw ym  sam olotem  „M ys te re  
IV -B “  (os ta tn i m odel francusk iego 
m yś liw ca  odrzutow ego) oraz o ta je m ­
nicze zn ikn ięc ie  nad M orzem  T y rre ń ­
s k im  drugiego sam olo tu „C om et“  
(ang ie lsk i sam olo t pasażerski o czte­
rech s iln ik a c h  odrzutow ych). Tym , 
ta k  n iebezpiecznym  zawodem  jest za­
wód p ilo ta  ob la tu jącego now e ty p y  
sam olo tów , czy li takiego, k tó ry  po­
de jm u je  c iężkie  i  tru d n e  zadanie w y ­
p róbow an ia  ich  w e w sze lk ich  m o ż li­
w ych  w a runkach .

Życie , cechy osobiste i  c h a ra k te r 
ty c h  p ilo tó w  b y ły  przez d łu g i czas 
nieznane o p in ii ¡publicznej, poniekąd 
anon im ow e. Trzeba było, n iestety, 
tych  dw óch ka ta s tro f, k tó re  o k ry ły  
żałobą francu sk ie  i  ang ie lsk ie  lo tn i­
ctw o, b y  rozproszyć m g łę  ta je m n icy  
otaczającą dotychczas dzia ła lność i  
osobowość tych  lu dz i, p ilo tó w  w y k o ­
nu ją cych  codziennie sw ó j niebezpie­
czny zawód, k tó ry  w ie lu  ju ż  przepła 
c iło  życiem .

L is ta  ic h  jes t d ługa i  c iągle w z ra ­
sta. N iedaw no dw óch synów  kon ­
s tru k to ra  de H av ilanda , tw ó rc y  „Co-

m eta“ , zginę ło podczas lo tó w  p ró b ­
nych. Potem  nadeszła ko le j w ie lk ie ­
go p ilo ta  Johna D e rry , k tórego samo­
lo t, przekracza jąc gran icę szybkości 
głosu na zawodach w  Farnborough, 
rozpad ł się w  p o w ie trzu  nad g łow a­
m i w idzów . O sta tn io  znow u p ilo t  
fra n cu sk i R ozanoff, p róbu jąc  m inąć 
nad samą z iem ią  na sw e j m aszynie 
„M ys te re  IV -B “  sam olot ty p u  „M ach  
1“  p a d ł o f ia rą  d e fek tu  in s ta la c ji e lek­
tryczne j, b loku jącego m u w  m om en­
cie p iko w a n ia  s te r głębokości, ude­
rza jąc o z iem ię z szybkością 1200 k i ­
lo m e tró w  na godzinę. R ozanoff zo­
s ta ł dosłow nie  zm iażdżony na oczach 
przerażonych ekspertów  i  in ż y n ie ­
rów .

* * *

W kró tce  w ie lk i p i lo t  ang ie lsk i John 
C unn ingham , raz jeszcze pode jm ie 
próbę zgłęb ien ia  ta je m n icy  ka ta s tro f, 
k tó ry c h  o fia rą  pa d ły  sam olo ty „C o­
m e t“ .

Z w racano ju ż  uw agę na zby t m o­
że pospieszne oddanie do u ży tk u  tych  
ang ie lsk ich  sam olo tów  O czterech s il­
n ika ch  od rzu tow ych , k tó re , ja ko  
pierwsze, p o ja w iły  się na lin ia c h  pa­
sażerskich. Seria n iew ytłum aczonych  
ka ta s tro f p rze raz iła  angie lską p u b li­
czność, a szczególnie f irm ę  H a v ila n d  
w ierzącą n iez łom nie  w  doskonałość 
sw o ich  „C om etów “  i  n iedopuszczają- 
cą m ożliw ośc i ja k ichś  b łędów  kon ­
s tru k c y jn y c h  lu b  b raków .
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I  ta k  to, Johnow i C unn ingham , 
m ającem u 37 la t i  przezwanem u „K o ­
cie O ko“ , jednem u z n a js ła w n ie j­
szych ang ie lsk ich  p ilo tó w  -  o b la ty ­
waczy i  szefow i p ilo tó w  f irm y  H a- 
v ila n d , p rzypad ł niebezpieczny za­
szczyt w yśw ie tle n ia , zrozum ien ia  i  
rozw iązan ia  o k ru tn e j i  n iepoko jące j 
ta je m n icy  otaczającej dziś sam olo ty 
„C om et“ .

Czy jest to odw et, k tó ry  na tu ra  
bierze na cz łow ieku  i  postępie? Czy 
cz łow iek  je s t zagrożony? Czy sam o­
lo t „C om et“  jes t czy też n ie  jes t n ie ­
bezpieczny? Czy is tn ie je  ja k iś  „p u ­
łap  śm ie rc i“ , to znaczy wysokość, 
k tó re j sam olo ty odrzutow e napędza­
ne kerozenem, n ie  mogą przekroczyć? 
Czy p a liw o  to eksp lodu je  pod pew ­
nym  ciśn ien iem  i  w  pew nych  w a ­
runkach? Czy jes t ja k iś  b łąd w  m eta­
lu  lu b  k o n s tru k c ji sam olotu? I  w ie ­
le in n ych  hipotez, k tó re  m usi się za 
w sze lką cenę w yjaśn ić .

T u rb in y  4 s iln ik ó w  od rzu tow ych  
ty p u  G host w iru ją  z szybkością 32 
tys ięcy ob ro tów  na m in u tę  i  może 
wobec tego zużyw a ją  się zb y t szyb­
ko i  w  końcu  rozpada ją  się lu b  tęż 
w y w o łu ją  niebezpieczne wstrząsy? 
Czyż n ie  w spom ina się rów n ież  o 
g w a łto w nych  prądach po w ie trznych  
na w ie lk ic h  wysokościach zw anych 
„p rą d a m i s tru m ie n io w y m i“ , k tó re , 
p rze p ływ a jąc  w e w szystk ich  k ie ru n ­
kach a na w e t p ionow o, mogą osiąg­
nąć szybkość do 500 k m  na godzinę 
i  spowodować w  pew nych  w yp a d ­
kach i  w a ru n ka ch  rozpadnięcie się 
sam olotu?

* * *

In żyn ie ro w ie  i  techn icy  bada ją 
n iezm ordow anie, dn iem  i  nocą,

w szystk ie  te m ożliw ości w ysuw a jąc  
co dz ień nowe h ipo tezy i  przypusz­
czenia, z k tó rych  dw a w y d a ją  się 
m ożliw e : jedno do tyczy jakośc i m e­
ta lu  używanego do p ro d u k c ji łopa­
te k  tu rb in  w  s iln ik a c h  od rzu tow ych  
(jego stopn ia  top liw ośc i) i  o lb rzym ich  
różn ic  tem pe ra tu ry , k tó ry m  podlega­
ją  ło p a tk i na sku te k  zby t szybkiego, 
być może, wznoszenia się „C om etów “  
(w  niespełna 30 sekund z pow ie rzch­
n i z ie m i do w ysokości 13 tys. me­
tró w  tem pe ra tu ra  spada z p lus  15 do 
—  50 stopni). Ta gw a łtow na , b ru ta l­
na naw e t, zm iana tem p e ra tu ry  może 
w yw rzeć  w p ły w  na m eta l, k tó ry  
m óg łby doznać niebezpiecznych 
zm ian. Inna , os ta tn ia  hipoteza wspo­
m ina, że u ltra  -  d ź w ię k i mogą w  
pew nych  w ypadkach  w yw o ła ć  eks­
p loz je  w  zb io rn ika ch  niedostatecznie 
w yp e łn io nych  p a liw e m  (nie zapom i­
n a jm y  o o lb rzym im  zużyciu  p a liw a  
przez 4 s i ln ik i od rzutow e i  o szyb­
kości z ja k ą  op różn ia ją  się z b io rn i­
k i).

To w szystko John C unn ingham  
będzie m us ia ł próbow ać w yjaśn ić .

* * *

W szystko je s t m ożliw e , n ie  m ożna 
naw et w yk lu czyć  zbrodniczego sabo­
tażu. Użycie sam olo tów  „C o m e t“  na 
lin ia c h  m iędzynarodow ych je s t za­
gadn ien iem  o s k a li św ia tow e j, a k o n ­
ku re n c ja  hand low a m an ew ru je  m i­
lia rd a m i zagrażając przyszłości an- 
gielskiego^ lo tn ic tw a  cyw ilnego .

G eo ffrey  H a v ila n d  popros ił w ięc 
C unn ingham a o odpowiedź. Już 
w k ró tce  specja ln ie  wyposażony sa­
m o lo t „C o m e t“  w z b ije  się w  pow ie ­
trze i  jego „załoga —  k ró l ik  do-



św iadcza lny“  będzie się s ta ra ła  od­
naleźć w  w ie lu  bardzo skom p liko w a ­
nych próbach przyczynę licznych  k a ­
tas tro f. Wobec n iezw yk łego niebez­
pieczeństwa tych  lo tó w  fo te le  p ilo ­
ta i  in ż y n ie ró w  będą urządzone tak, 
by m og ły  być w yrzucone z sam olo­
tu , a specja lne a p a ra ty . re jes tru ją ce  
spadną autom atyczn ie  na spadochro­
nach w  razie nag łe j eksp loz ji. P ilo t 
będzie m ia ł s ta łą  łączność ra d io fo n i­
czną z z iem ią  i  każdy jego ruch , każ­
da obserw acja będzie na tychm ias t 
przekazyw ana.

P róby będą m ia ły  trz y  fazy:

1) P rób y  p rzy  locie n o rm a ln ym ;
2) P rób y  na znacznej w ysokości 

i  p rzy  w ie lk ie j szybkości;
3) P róby  p rzy  m aks im um  m o ż li­

wości sam olotu, zwane „p ró b a m i na 
zniszczenie“ . Te osta tn ie  osiągną 
szczyt ryzyka .

* * *

Badan ia  m a ją  na celu osiągnięcie 
doskonałości drogą w iedzy  i  do­
świadczenia. Jeżeli lo tn ic tw o  d z is ie j­
sze osiągnęło ta k  o lb rzym i stop ień 
rozw o ju , jeże li p rzebyw a się codzien­
nie  A t la n ty k  pó łnocny lu b  po łu dn io ­
w y  na w ysokości 8000 tys. m  i  z 
szybkością 500 k m  na godzinę, jeże li 
przekracza się w  sam olocie szybkość 
głosu, jeże li w  c iągu dw óch godzin 
i  15 m in u t p rze la tu je  się z P aryża do 
Casab lanki, to zawdzięczam y to p i­
lo tom  -  ob la tyw aczom , te j p le jadz ie  
lu d z i do jrza łych , zdrow ych , s ilnych  
i  in te lig en tn ych , um ie jących  pokonać 
niebezpieczeństwa, n ie  szuka jąc ich 
lecz w ys ta w ia ją c  na próbę swą z im ­
ną k re w , zw a lcza jących n iepokó j, 
tw a rd ych  d la  siebie, n ie  uznających

niepowodzenia i  często pośw ięca ją­
cych naw e t życie. A  je dn ak  ludz ie  c i 
n ie  różn ią  się ta k  bardzo od nas, n ie  
są odpychająco s z ty w n i lu b  le k k o ­
m yś ln ie  szafu jący d ro g im  im  ży­
ciem. Ż y ją  po p rostu  ja k  m y  wszyscy, 
są żonaci, m a ją  dzieci.

Czyż na jw iększą  p rzy jem nośc ią  
R ozanoffa n ie  by ło  w ędkars tw o? 
C z łow iek  ten, k tó ry  p rzem ierza ł 
przestw orza z szybkością ponad 1200 
k ilo m e tró w  na godzinę, w sp ó łtw ó r­
ca sam olo tów  ty p u  „O u rag an “  i  
„M y s te re “ , k tó ry  przekroczy ł ponad 
100 razy  gran icę szybkości głosu ja ­
ko p ilo t  -  ob la tyw acz se tk i p ro to ty ­
pów  sam olotów , nie m ia ł m ilsze j roz­
ry w k i nad ło w ie n ie  ryb.

Co się tyczy C unn ingham a, spo­
kojnego ojca rodz iny, n ie  m ów iącego 
n igdy ponad potrzebę, to lu b i on go­
tować i  ró w n ie  dobrze czuje się p rzy  
kuchn i, ja k  w  „Com ecie“ .

Choć zg iną ł M o n ie r i  odszedł Ro- 
zanoff to je dn ak  trw a ją  on i w śród  
p ilo tó w  -  ob la tyw aczy. B oud ie r jego 
3-ci pom ocn ik  k o n ty n u u je  pracę: 
wysoko na n ieb ie  sam olo t „M y s te re “  
rozdziera sw ym  hu k ie m  ciszę p ię k ­
nego wiosennego poranka.

Za k ilk a  d n i nad A n g lią  P ó łnoc­
ną John C unn ingham , spokojn ie , bez 
wzruszeń, obserw ując swe przyrządy  
pokładow e, z m ik ro fo n e m  p rzy  u - 
stach pow ie A n g lik o m  i  kolegom  lo t­
n ic tw a , ja k  się m a spraw a z „C o - 
m etem “ . Lec i by W IE D Z IE Ć , i  do­
w ie  się naw e t za cenę żyęia: w y m a ­
ga tego jego zawód...

A  je że liby  zg iną ł —  zastąpi go in ­
ny. T ak ie  jes t życie p ilo tó w  - o b la ty ­
waczy. T a k im i są c i ludzie.
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E nerg ia m ó rz
L IN D S A Y  FARR

p  E W N A  fabryka w  Abidżanie na  
W ybrzeżu Kości Słoniowej bę­

dzie przekształcać ciepło z  wody 
morskiej w  energię elektryczną.

Będzie to pierwsza tego rodzaju 
fabryka w  Afryce i  zapewne na 
świacie. Pro jektuje się budowę 
dwóch jednostek, każdej o mocy 
3.000 kilowatów. W ykonawcą tego 
projektu jest „E N E R G IE  DES 
M ERS“, francuska spółka pod kon­
trolą państwową, utworzona w  1948 
roku dla użytkowania energii ciepl­
nej mórz.

Francuski fizyk Arsene d ‘Arson- 
val pierwszy wpadł na pomysł użyt­
kowania energii cieplnej mórz dla 
celów przemysłowych. Tem peratura  
oceanu zm ienia się w  zależności od 
głębokości —  na powierzchni woda 
jest cieplejsza, n iż w  głębinach. 
Problem polega na tym, by zgroma­
dzić wodę ciepłą z powierzchni i

zimną z głębi dla uzyskania takie j 
różnicy potencjału termicznego, by 
mógł wytworzyć w ie lką energię.

Inżynierow ie uważają, że problem  
jest już rozwiązany i  że można przy­
stąpić do praktycznej realizacji pro­
jektu. Laguna dostarczy fabryce wo­
dy o temperaturze 28 stopni. Prze­
wód długości 4 kilom etrów  dopro­
w adzi zim ną wodę z głębiny zwanej 
„Dziura bez dna“. N a  te j głębokości 
—  około 500 m etrów —  tem peratura 
wody wynosi 8 stopni.

Proces polega na wyparowaniu w  
próżnię części wody wydobytej z 
laguny. W yprodukowaną parę 
„wchłania“ kondensator, który ozię­
bia zimne wody z głębiny. Woda 
przechodzi na swojej drodze przez 
turbinę, połączoną z elektrycznym  
generatorem.

Zwolennicy wykorzystania tego 
źródła energii tw ierdzą, że jest ono
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praktyczne i oszczędne. Fabryka  
może również produkować wodę de­
stylowaną i inne pochodne wody 
morskiej, ja k  sodę, chlorki, bromki, 
magnez i potas. Co więcej, ener­
gię termiczną można stosować do su­
szenia i chłodzenia.

Interesującym  produktem ubocz­
nym będzie ryba, przypuszcza się bo­
wiem, że rocznie zostanie wessa- 
nych w raz z zimną wodą, k ilka  ty ­
sięcy ton ryb, jak  również poważna 
ilość soli.

Przeprowadza się doświadczenie 
nad podnoszeniem tem peratury wo­
dy na powierzchni przez rozlewanie 
na niej nafty. Proces ten zwiększa 
zdolność wody w chłaniania ciepła 
słonecznego. Podniosłoby to w ydat­
nie różnicę temperatur.

Długość wybrzeży, u których słońce 
dostatecznie ogrzewa wodę, by moż­
na było zakładać tego rodzaju tu r­
biny, ocenia się na 32 tysiące kilo­
metrów. Nadają się do tego również 
tropikalne wyspy, a możemy także 
budować wyspy pływające gdziekol­
w iek  zechcemy. Rzeczoznawcy obli­
czają, że w  ten sposób moglibyśmy 
otrzymać ilości energii, mogące za­
spokoić 5 proc. obecnego zapotrzebo­
wania ludności ku li ziemskiej.

Energii te j nie można transporto­
wać na większą odległość —  trzeba 
ją  konsumować na miejscu. A le ileż 
innych form  energii moglibyśmy 
wykorzystywać, na które w  tej 
chw ili nie zwracam y uwagi!

Tak  więc w  ciągu ostatnich lat na 
W airakei, wyspie położonej na pół­
noc od Now ej Zelandii, inżyniero­
w ie  próbowali schwytać podziemne 
ciepło ziemi, by je przekształcić w

energię elektryczną. Badali gejzery i 
gorące błota, by czerpać z nich w ie l­
kie rezerwy naturalnej pary.

Natchnął ich w  tej pracy przy­
kład Włochów, którzy od dawna eks­
ploatują gorące źródła w  Lardercllo  
w  pobliżu Vo lterra  w  Toskanii dla 
produkowania energii elektrycznej.

Wszystko to wywodzi się z proste­
go faktu, że gejzer posiada kanał, 
przez który zim na woda schodzi w  
głąb skorupy ziemskiej. Tam  napo­
tyka gorące skały i  płonące gazy, 
które ją  ogrzewają. W  miarę wzro­
stu tem peratury woda ta  przemie­
nia się w  parę, para wchodzi do ka­
nału, gdzie napotyka wodę o niskiej 
temperaturze.

Malowniczy, znany nam wybuch  
gejzera nie jest niczym innym, jak  
nagłym wybuchem tej pary, która  
mechanicznie iwypędza i w ypiera  
wodę. Właśnie tę naturalną parę 
próbują wykorzystać inżynierowie.

Historia poszukiwania nowych 
źródeł energii stanowi jedynie część 
obrazu historii świata. Faktem  jest, 
że potrzebujemy większej ilości po­
żywienia dla nas i  dla maszyn, które 
dają nam  wygodę i władzę. Wszę­
dzie wzrasta zapotrzebowanie na su­
rowce, które mogą dostarczyć nam  
energii. N a przykład w  Holandii od 
1925 r. zużycie paliw a płynnego i ga­
zowego niemal się zdwoiło, a zuży­
cie energii elektrycznej jest niem al 
pięciokrotnie większe, aniżeli przed 
dwudziestu pięcioma laty. To samo 
spotykamy w  innych krajach.

Poziom cyw ilizacji zależy od od­
powiedniej ilości stojącej do naszej 
dyspozycji energii. M iliony miesz-
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kańców Ind ii, Chin, A m eryki Połu­
dniowej nie mogą ubiegać się o 
wzrost mocy produkcyjnej, to zna­
czy o możliwości technicznie wyższe­
go poziomu życia bez wydatnego 
zwiększenia swojego kapitału  stoją­
cej do dyspozycji energii.

Ciągle jeszcze olbrzymie są źródła 
niewykorzystanej energii. N a  przy­
kład w  Pakistanie niedawne bada­
n ia  w ykazały, że k ra j ten dysponuje 
m ilionam i ton węgla, k tóry trzeba 
tylko  wydobyć. Rzeczoznawcy sądzą, 
że na całym  świecie rezerwy węgla, 
węgla brunatnego i  torfu, licząc w e­
dług obecnych możliwości produk­
cyjnych, mogą starczyć na tysiące 
lat.

Co jakiś czas ukazują się artyku ­
ły, głoszące, że zasoby świata są na. 
wyczerpaniu. N a  przykład w  Sta­
nach Zjednoczonych wydobyto z zie­
m i w ięcej kopalin od 1900 roku, ani­
żeli na całym świecie w  ciągu całej 
historii. Od 1900 roku skonsumowa­
liśm y 97 proc. całej nafty, wyprodu­
kowanej w  ogóle od początku h i­
storii świata.

A le uczeni nieustannie znajdują, 
nowe rozwiązania tego problemu. W  
szczególności jesteśmy obecnie w  
trakcie odkryw ania w ie lk ie j ta jem ­
nicy naszego głównego źródła ener­
gii —  słońca. Toteż m ylilibyśm y się, 
gdybyśmy oceniali pesymistycznie 
nasze przyszłe źródła energii.



MOHAMMED DIB: P O Ż A R
L A U R E A T  Nagrody Feneon za 1953 r. (otrzyma! ją  za książkę pt. „W iel­

k i dom“) Mohammed D ib przedstawia w  swoich powieściach nędzę 
ludu algerskiego. Poniższy fragm ent zaczerpnięto ze świeżo wypuszczone­
go na rynek drugiego tomu trylogii, będącej wstrząsającym świadectwem  
ciężkich w arunków  życia algerskiego fellaha i  gwałtownym  oskarżeniem  
tych, którzy ponoszą odpowiedzialność za ten stan rzeczy.
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P O Ż A R

W Y C H O D ZĄ C  z dom u O m ar w z ią ł ze sobą kaw a łe k  chleba. R o b ił ta k  
zawsze. U rządza ł się w  ta k i sposób, aby o każdej porze d n ia  m ieć 

'■¡hieb p rzy  sobie. Jad ł go poza domem, na u licy , w ysza rpu jąc  kaw ałeczek za 
kaw a łeczk iem  z g łęb i kieszeni. A in i od daw na pode jrzew a ła  go, że w yk ra d a  
ch leb z dom u. Za każdym  po w ro te m  zasypyw a ła  go w ym ó w ka m i. M im o  że 
zam yka ła  na k lu cz  k u fe r  z b iałego drzew a pom alow any na  fo rn ie r, w  k tó ry m  
przechow yw a ła  bochenki, s tw ie rdza ła  c iągle nowe b ra k i.

O m ar, w łócząc się po u licach , d z ie lił ch leb na dw ie  części: m iąższ oznaczał 
chleb, a skó rka  s taw a ła  się ty m  czego p ragną ł —  m ięsem, czekoladą itd . 
W  ten sposób za jada ł chleb z tym , na co m ia ł a k u ra t ochotę. K ażd y  z tych  
kęsów odebrany b y ł g łodnym  siostrom . O db ie ra ł go sw o je j matce. A le  co 
m ia ł rob ić? B y ł g łodny. U c ieka ł na u lice , aby go nie w id z ia ły .

C h w ila m i, z a trzym yw a ł się p rzy  fon ta n n ie  i  pods taw ia ł tw a rz  pod s tru ­
m ień  w ody. P ił i  b ieg ł da le j u licą.

N ie  chc ia ł zostawać w  dom u. W iększość lo k a to ró w  zdaw ała się ciągle jeść, 
po to ty lk o , aby w yw rzeć  na sąsiadach w rażen ie, że niczego im  n ie  b ra ku je .

In n i chłopcy w łó c z y li się ta k  ja k  on sam i, albo z b ie ra li się w  bandy, go tow i 
w  każdej c h w ili do uc ieczk i przed p o lic ja n ta m i, k tó rz y  na n ich  ciągle po lo­
w a li.

O k ry c i s ta ry m i ka fta n a m i o w ys trzęp ionych  rękaw ach, w  w ie lk ic h  bu tach 
na nogach, o b ladych  tw arzyczkach  z cza rnym i oczami, z zaciekaw ien iem  
p rzyg lą d a li się lu dz io m  i  przedm io tom . B y li p e łn i życia. N ie  p rzes taw a li bić 
się i gonić. O bsypyw an i w ym ys łam i, często b ic i przez dorosłych, w  każdej 
c h w ili m u s ie li być g o to w i do ucieczki. M n ie j lu b  w ięce j o tw a rc ie  za jm ow a li 
się żebran iną, n ie k tó rzy  k ra d li.  N ie ruch om ym  spo jrzen iem  p rzyg lą d a li się 
eu rope jsk im  mężczyznom, kob ie tom  i  dzieciom . O bserw ow a li ich  z nap ię tą  
uw agą, co daw a ło  im  znacznie starszy w yg ląd . P a trz y li n a  zawsze nowe u b ra ­
n ia  E urope jczyków , na ich  czyste i  zdrow e cia ła , na ic h  tw arze  lu dz i, k tó rzy  
n ie  zna ją  głodu, na to uczucie sytego szczęścia, k tó ry m  zdaw a ły  się te tw a ­
rze p rom ien iow ać; uczucie, że je s t się zabezpieczonym, ch ro n ionym ; na ich  
grzeczność, uprze jm ość, w ykszta łcen ie , de lika tność, k tó rą  n o s ili ja k  św ią ­
teczne ub ran ie . M a li E urope jczycy na ogół b a li s ię A rab ów .

K ie d y  rodzice chc ie li ich  uspokoić, często g ro z ili:  bo zaw ołam  A rab a ! 
O m ar zdał sobie w  końcu  sprawę, że i  o.n rów n ież  p a trz y ł na E urope jczy­

kó w  w  ta k i sam  sposób ja k  jego koledzy. Jego spo jrzenie chcia ło  im  ja k b y  
coś krzyknąć . E urope jczycy ż y li w ciąż w  zasięgu tych  oczu pe łnych  nap ię te j 
uwagi.
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O czywiście, z b ieg iem  la t w szystk ie  te pełne życia, przedwcześnie do jrza łe  
dzieci s topn iow o przygasa ły, zapadając coraz ba rdz ie j w  m onoton ię nędzy, 
c iem noty, rosnącego w ciąż zmęczenia. W  p ija ń s tw o  i  w ięz ien ia . A le  może 
z ty m i by łoby  inaczej... Z w in n i i  spoko jn i obse rw ow a li zarysy niezbadanego 
św iata w ięzów  i  zakazów, k tó reg o  s iłę  odczuw a li ty m  m ocn ie j, że je j nie 
rozu m ie li. W y lę g a li ze w szys tk ich  zaką tków  m iasta , popychan i ja k im iś  n ie ­
jasnym i, n ie w y ra żo n ym i p ragn ien iam i. B y le  ja k ie  rzucane im  p rzedm io ty  — 
puste pud ła , połam ane zabaw ki, p rospekty  rek lam ow e w p ra w ia ły  ich  w  stan 
ekstatycznego zach w y tu ; b i l i  się o nie z zaciekłością, k tó ra  nadaw ała  tym  
rzeczom n ie w ym ie rn ą  w artość ideału. Ten zaś, k tó ry  po zażarte j w a lce sta­
w a ł się posiadaczem któregoś z tych  przedm io tów , n ie  bez ra c ji c h w a lił się 
n im , ja ik łupem  w o jennym .

Omamowi w o lno  by ło  baw ić  się ja k  i  gdzie m óg ł i korzystać z c a łk o w ite j 
swobody. A  je dn ak  życie jego s taw a ło  się uosobien iem  nieufności. Jak iś  n ie ­
ub łagany in s ty n k t szybko zw ra ca ł go p rzec iw ko  w szys tk iem u i  w szystk im . 
N ie  godził się na tę egzystencję, ja k ą  m u dano, Z jakiegoś n iew yjaśn ionego 
pow odu, coś co przeczuw ał gdzieś ponad ty m  w szystk im , w yd aw a ło  m u się 
ważnie jsze, ba rdz ie j is to tne. Będąc w  sw ym  z w y k ły m  otoczeniu, czuł że nie 
uda m u się tego osiągnąć, lecz poza ty m  otoczeniem  nie chc ia ł tego osiągnąć. 
N ie  zastanaw ia ł się dlaczego to odrzuca, ale czuł, że tam  gdzie n ie  by łoby  
lu d z i m u b lisk ich , on sam  b y łb y  ja k im ś  cudzoziemcem. Toteż k ie d y  O m ar 
n ie p rzy to m n y  z w śc iek łośc i i  rozpaczy c h ro n ił się w  ram iona  D a r S b ita r, 
w ch od z ił wówczas w  d rga jącą  duszę k ra ju . D ziec iństw o opadało z mego; b y ł 
po p ros tu  re w o ltą  i k rz y k ie m  w śród  w szystk ich  re w o lt i  w szys tk ich  k rzyków .

Z darzy ło  m u się k ilk a  razy, że pociągn ię ty c iekawością o d d a lił się od ban­
d y  dz iec iaków  ze sw o je j dz ie ln icy . Pewnego dn ia , opuściwszy ko legów  k rę c i! 
się w  oko licach  H a li T a rg o w e j; po tem  s iad ł na ławce na P lacu G m innym . 
P rzechodnie p rze c in a li w  różnych k ie run kach  ten plac, ocien iony p la tanam i. 
O m ar zauw aży ł jakiegoś zbliżającego się mężczyznę: b y ł to E urope jczyk, 
k tó re m u  tow a rzyszy ł m a ły  chłopiec. O m ar, zdz iw iony  zb liżen iem  się F rancu ­
za i  jego dziecka, zan iepoko jony, i ogarn ię ty  n ie jasną obawą, chc ia ł wstać 
i  odda lić  się. A le  mężczyzna kaza ł m u  iść razem z n im i na ryn e k  i  nieść im

paczki.
O m anow i n ieraz się zdarzało, że E urope jczycy w z y w a li go cha rak te rys tycz­

n y m  psykan iem , k tó ry m  z w y k le  p rz y w o ły w a li tub y lców , pst, pst!
O dw raca ł się aby zobaczyć, czego od niego chcą. W ówczas F rancuz daw a ł 

znak:
—  Chodź nosić.
T rzym a ją c  swego chłopca za rękę, mężczyzna długo i  n iezdecydowanie

p rzyg lą da ł się O m arow i. On zaś poczuł się tak , ja k b y  go nagle oparzono. 
Uczucie w s tyd u  i  poniżenia zapiekło, ja k  rana. Czuł, ze czerw ieh ie je . O m ar 
u m ia ł ju ż  m ów ić  po francusku. P o tra fiłb y  pow iedzieć, ze m e jest tragarzem , 
albo, że nie podoba m u się k ie d y  go b io rą  za takiego. Lecz me m óg ł w y ­
k rz tu s ić  an i słowa. O puściła go nagle cała znajom ość francuskiego.
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W y ją k a ł w reszcie zd ła w io n ym  głosem.
—  O ui M onsieur.
A le  mężczyzna zaczął m u  się przyg lądać z n ieufnością . Z apy ta ł ile  będzie 

kosztować kurs. Dziecko odpow iedzia ło :
•— W edług uznania, Panie.
P an  zdaw a ł się uspokajać. P o lec ił m u  iść za n im i;  za n im  i  jego synem,
—  No to  chodźm y —  zakończył.
O m ar ruszy ł w  ic h  ślady. P o p rz y jś c iu  na ryne k , na  k tó ry m  k u p o w a li 

przede w szys tk im  F rancuz i, mężczyzna n a p e łn ił n iesioną przez O m ara  s ia t­
kę ja rz y n a m i i  ow ocam i. T a k ich  ja rz y n  i  ow oców  nie  b yw a ło  na m uzu łm ań­
s k im  ry n k u . S ia tka  c iąży ła  o łow iem  w  rękach  Om ara. Dzieciak, dobyw a jąc 
w szys tk ich  s ił, dz ie ln ie  dźw iga ł ten  c iężar i  sz tyw no w yprężony k ro c z y ł za 
dw om a E urope jczykam i.

P an pom ógł O m aroiw i um ieścić s ia tkę  na barkach  i  kaza ł m u  iść przodem.
O m ar ru szy ł bez s łowa, s ta ra jąc  się n ie  s trac ić  rów now ag i. Teraz b a ł się 

ty lk o  spotkać któregoś z kolegów , k tó rz y  ta k  d z iw il i go tym , że zgadzali się 
na ro lę  tragarzy. Z a rz u c ili by  go teraz kp in a m i. O garną ł go straszny sm utek.

W stąp iw szy jeszcze po drodze do Skląpu korzennego, p rzysz li na koniec 
przed jakąś w illę .

N a jp ie rw  o jc iec z synem  w eszli do środka, potem  s k in ę li na O m ara, aby 
także wszedł. Mężczyzna, n iezg rabn ie  tk w ią c y  na k ró tk ic h  nogach uw aża ł 
na jego ruchy. W yc iągną ł z k ieszonk i jakąś  m onetę, k tó rą  w su ną ł O m arow i 
do rę k i, ta k  ja ikby to by ła  ja łm użna. Jeden fra n k . D z iec iak n ie  w iedz ia ł, czy 
trzeba p rzy ją ć  czy odrzucić ten  datek. N ie  po ruszy ł się. Mężczyzna w yd a w a ł 
się zadow olony. Z a p y ta ł Omara?

—  Jaik się nazywasz? Co ro b i tw ó j ojciec?
R zek ł to  m im ochodem , z rozta rgn ien iem , aby ty lk o  coś powiedzieć.
O m ar odpow iedzia ł, że jego o jc iec n ie  żyje.
—  A  ile  masz la t?  —  c iągną ł mężczyzna.
—  Jedenaście.
M ężczyzna zauw aży ł w  w e s tyb u lu  swego syna trzym ającego dużą książkę 

z obrazkam i.
P ąpatrz Jean P ie rre  —  pow iedż ia ł —  ten  chłop iec jes t p ra w ie  w  ty m  

sam ym  w ie k u  co ty .
Po czym  zw raca jąc się do O m ara:
—  Gdzie nauczyłeś się m ów ić  po francusku?
—  W  szkole, Panie.
—  A ch , to  ty  chodzisz do szkoły.
—  To znaczy... chodziłem  do szkoły.
Pozbywszy się w zruszen ia O m ar c iągną ł da le j.
—  A le  m usia łem  przestać.
—  T rzeba żyć —  s tw ie rd z ił sen tenc jona ln ie  mężczyzna.
—  W idzisz —  z w ró c ił się do syna —  ten  chłop iec n ie  może chodzić do 

szkoły, bo m usi pracow ać..’
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1 da le j, ty m  sam ym  ro z ta rg n ionym  tonem , ja k b y  n iechętn ie  p y ta ł:
__A  ile  możesz zarobić w  c iągu dn ia?

O m ar m us ia ł skłam ać. ri-unidfzipistii i  trz y *
_  To zależy, Panie. Jeżeli m am  dużo k lie n tó w , to  do dw udziestu  y

dziestu franków.
—  Dw adzieścia i  trzydz ieśc i fra n k ó w !
M ężczyzna ja k b y  się obudz ił trochę ze zdziw ien ia .

_  Dw adzieścia, do trzydz ies tu  f ra n k ó w  -  p o w tó rzy ł Om ar.
Mężczyzna b y ł z b ity  z tropu . Poczuł się zan iepoko jony. Z daw a ł się p y t 

sam  siebie, co ten  m a ły  tuby lec  m y ś li sobie o n im .
_  O czyw iście zanosisz w szystk ie  pien iądze matce. N ie  ^ d a j«sz 1C£
_  N a tu ra ln ie  -  odpow iedz ia ł O m ar bez w aha n ia  -  chyba, ze dostaję jesz

“  ą Ś ^ z n i w  b y t zaskoczony. Energiczny™  po ta k iw a n io m  g łow y z ,c z ,t  
daw ać sw em u syn o w i zn a k i apm ba ty . Zaczyna ł nuec tego dosyć.

O m ar z ca łe j s iły  zapragną ł zm iażdżyć tego cz łow ieka.
N arasta ła  w  n im  jakaś ponura  i  naga s iła  pozbaw iona w szelkiego wzruszę- 

" ‘ Ś ^ m U c ź r i b S , ' ? ' »  rę ka 'ch 'sw o ją  książką, z w le p io n y m i w  O m a r. 

“ ‘ T c Z l b y ś  m aty, m ieć t a k ,  k s i , «  z ob razkam i -  zapyta ! Pan w  na-

_  Oczyw iście, tak... chcia łbym ... ale co zrobić?

J ^ y p u ś ć m y ^ t e n  m a ły  tub y lec  poprosi cię o tę książ­

kę, n ie  da łbyś m u  je j?  po tem  na o m a ra , Z  b ru ta ln ą  zazdrością, za-
_  Dziecko spoi ¿ to tk i)  p rzyc isnę ło  ks iążkę do siebie.

daw ną u ta a  r  fetory n ie  m a książki...
—  P rzypuśćm y, że on cię prosa, on, *
N ie  chcia łbyś m u  je j dać? . , . . .

“  . . . zaleczał chłopiec i  skrzyw ił się.—  Ona jest moja —  zajęcza
M ało  b ra kow a ło  a b y łb y  się rozp a a .,
_  Ona jes t tw o ja , tak... n ie  m ów ię, że trzeba m u ją  dać.

_  o fu k n ą ł go o jc iec -  ten ch łop iec je j n ie  potrzebu je.
Dziecko w  da lszym  ciągu m ia ło  zan iepoko joną m inę.
_  Przecież n ie  pow iedz ia łem  ci, że trzeba m u  ją  dac.

—  « f *  S  n i b T i T ć i  je j zabrać.
, 1  N m a S S  -  przec ią ł O m ar -  w szystko jedno n ie  m ia łb y m  czasu na

czytanie.... —  On, na odwrót...

Jak iś  ty  g łuptas
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j  z,c C aiiKO w ic  ie 
w yd aw a ło  się gotowe do

O jciec uśm iechnął się z ulgą. A le  dziecko n ie  uyiu 
upew nione. N ada l zachow yw ało  przerażoną m in ę  i 
płaczu.

. T . W ‘dZ1SZ’ ten chłop iec ma lepsze serce od ciebie —  pow iedz ia ł o jc iec —

bed blSd t 7 ’ 3 m im °  t0 ChCe tWOjej ksi£*ż k i-  ale za każdym  razem k ie d y  
będziesz k a p ry s ił i narzekał... będziesz m u s ia ł p rzypom nieć sobie że je s t du -

S i  rra“ M 1 “ re ™A siązka  jes t m o ja  —  p o w tó rzy ł uparc ie  syn.
Tak, je s t tw o ja  —  w estchną ł ojciec.

S po jrza ł na zegarek i  rze k ł do O m ata:
—  Z m yka j, m ały.

O tw o rzy ł m u d rzw i, O m ar przeskoczył próg i  w yb ieg ł.

ilust. M ireille Miailhe



Ust-8  łowi na Mittelbanp
KRYSTYNA PROCNER

HA L L O  K o ra b  rad io , ha llo  K o ­
rab  rad io  —  tu  24-ry, tu  24-ry. 
H a llo  24-ry Ust —  24-ry odpo­
w iada  K o ra b  radio-, odpow iada 

K o ra b  rad io . O dbiór.
K o ra b  ra d io  —  tu  24-ry —  dw ie  

s k rz y n k i, dw ie  s k rz y n k i —  jeden hol, 
jeden ho l —  dw ie  godziny, dw ie  go­
dziny. 24-ry K o ra b  rad io , 24-ry K o ­
rab  rad io  —  zróbcie d ru g i hol, zróbcie 
d ru g i hol. W raca jc ie  do bazy, w ra ­
ca jc ie  do bazy. Do zobaczenia w  p o r­
cie. Kon iec...“

K ie ro w n ik  dz ia łu  po łow ów  ne rw o­
w o bębn i pa lcam i po w ykaz ie  m e l­
dunku . Szóstka m a sześć śledzi 
i  sześć dorszy. Czternastka trz y  
sk rzynk i. T rzynastka  dw ie  skrzynk i.

Psiakość. Cio nas podkus iło  z 
ty m  pójściem  na Jacfcowo. Na M it -  
te lbangu by łoby  ju ż  parę ton. No 

ta k  —  ale ta  n iepew na pogoda.
Na ścianie p o ko ju  w ykaz w yko na ­

n ia  p lan u  przez bazy ryb o łó w s tw a  
m orskiego: D a lm or, A rk a  i dopiero 
K o ra b  —  44,8 procent. A  do końca 
m iesiąca za ledw ie  dziesięć dn i. Przez 
b lisko  tydz ień  szale jący na B a łty k u  
sz to rm  z a trzym yw a ł k u try  w  po r­
cie. A  dziś do tego taka  klapa.

Pow iada, co p ra w d a  nie bez ra c ji,  
szyper Jarm alkiew icz, że ryba  na 
pok ład  nie  w skoczy jeże li za n ią  nie 
pochodzisz. I  otóż to. T rzeba by ło  od 
razu pójść na najlepsze ło w isko  —  
na M itte lb an g .
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K ie ro w n ik  dz ia łu  po łow ów  odw o­
łu je  k u t ry  do po rtu .

Jest godzina 12.15-cie. W  g łośn iku  
odzywa się po n iem ie cku  spbko jny  
m ęsk i głos. R ug ia  podaje prognozę 
pogody. W  m ia rę  s łuchan ia  k ie ro w ­
n ik  uśm iecha się. S zto rm u chyba nie 
będzie.

Od m orza, m im o  słonecznej pogo­
d y  w ie je  o s try  z im n y  w ia tr .  K ró t ­
k ie , szybko nadbiegające jedna po 
d ru g ie j fa le  ro z b ija ją  się b ryzgam i 
p ia n y  o ściany fa lochronów . W  d a li, 
gdzieś n ieda leko lin ii,  ho ryzon tu  — 
drobne, czarne p u n k c ik i z c ie n k im i, 
sterczącym i w  górę pa tyczkam i je ­
den, dw a, trzy , cztery. K u try  w ra ca ­
ją...

Od s trony  p o rtu  id ą  p o w o li g ru p k i 
ryba ków . Tem atem  rozm ów  rzecz 
jasna —■ n ieu dan y po łów .

Szyper Ja rm a k iew icz  uc ina  k ró tk o  
dyskusję . —  T a k  ju ż  z tą  ry b ą  jest. 
T rzeba odrob ić dzisiejsze n iepow o^ 
dzenie na M itte łb a n g u . —  Poczekaj­
cie Chłopcy pó jdę  do po łowow ego do­
w iedzieć się co z w yjazdem .

* * *

W ysoki, szczupły m ło d y  mężczyzna 
energ icznym  ruchem  o tw ie ra  d rzw i.

—  N ie  m a inżyn ie ra?
—  Jest p rzy  rad iu .
Szyper przechodzi do następnego 

poko ju .
—  Dobrze, że ju ż  jesteście. P rzy ­

go tu jc ie  się szybko. T rzeba ja k  n a j­
szybcie j w y jść  na m orze —  w ita  J a r- 
m ak iew icza  k ie ro w n ik  po łow ów .

—  Trzeba by ło  od razu  iść na M it ­
te lbang p a n i M ario ... P an i M ario?... 
W  bazie, n iem a l wszyscy ta k  m ów ią  
o k ie ro w n ik u  p o ło w ów  o inżynierze. 
W yobraża liśm y sobie, że ów  k ie ro w ­
n ik  po łow ów  —  to  s ta ry  w i lk  m orsk i,

0 zczern ia łe j od w ia tru  i  słońca tw a ­
rzy, z w yg ię tą  fa jeczką  w  zębach. A  
tymczasem... K ie ro w n ik  w y d z ia łu  po­
ło w ó w  m a jasne b lond  w łosy, sta­
ran n ie  zw iązane w  duży k o k  —  ła d ­
ne, n ieb iesk ie  oczy i  d rew n iane  ko ­
ra le  na szyi.

Jest m łodą, pe łną w d z ięku  kob ie tą . 
Pani M a ria  —  a o fic ja ln ie  m ów iąc 
in żyn ie r Rzepecka —  skończyła dw a 
la ta  tem u w y d z ia ł ryb a c k i na w a r­
szaw skim  SG G W -u. I  prosto ze szko­
ły  przyszła, do K o ra b ia  w  Ustce na 
k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  po łow ów . K i l -  - 
kanaście k u tró w , k ilkudz ies ięc iu  lu ­
dz i załog i —  ta k  w  skróc ie  w yg ląda  
gospodarstwo in żyn ie ra  Rzepeckiej.
1 trzeba pow iedzieć, że rządzi ty m  
sw o im  gospodarstwem  tw a rd ą  ręką.

N ie jeden  dośw iadczony ry b a k  ru ­
m ie n i się po uszy pod w p ły w e m  pe ł­
nych w y rz u tu , często naw e t ostrych 
s łó w  p a n i M a r ii.  A le  inż. Rzepecka 
p o tra f iła  rów n ież  zdobyć sobie uzna­
n ie  i  sym patię  w szys tk ich  załóg. 
W śród ryb a kó w  m ó w i się o n ie j 
k ró tk o  —  rów na  baba...

Inż. Rzepecka w yd a je  osta tn ie  po­
lecenia. T rzeba przygotow ać sprzęt, 
zap row ian tow ać k u try ,  zrob ić  odpra­
w ę  załóg.

W  b ia ły m  „D o m u  R ybaka“ , na 
p ie rw szym  p ię trze , pokó j num er je ­
den za jm u je  szyper k u tra  Ust-8, k ie ­
ro w n ik  zespołu n u m e r 23 po ruczn ik  
W ie lk ie j Żeglug i, K a z im ie rz  Ja rm a­
k iew icz .

S ta rann ie  zasłane łóżko os łan ia ją  
b ia łe  f ira n k i,  na  podłodze m ię k k i 
chodn ik . W  oknach  f ir a n k i zrob ione 
z sieci ryb a ck ie j. N a ścianach —  
honorow e dyp lom y i  p ropo rczyk i. Już 
od dw óch k w a rta łó w  k u te r  i  zespół
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Ja rm a k iew icza  za jm u je  p ierwsze 
m ie jsce w śród  ry b a k ó w  całego w y ­
brzeża-

Na sto łach ks iążk i, zeszyty, ru lo n y  
m ap, c y rk le , ką tom ierze . Ja rm a k ie - 
w icz , m im o w ie lom iesięcznych kur=  
sów  d la  szyprów , sta le  s tud iu je . 
S zyper uważa —  że ,,-na nosa“  ry b y  
n ie  znajdziesz. R ybo łów stw a  trzeba 
s ię  uczyć z ks iążką w  ręku .

Zresztą uczy się n ie  ty lk o  sam, 
uczy także innych . Po- każde j w y p ra ­
w ie  z p o ło w u  odbyw a ją  się pod je ­
d yn ką  narady. Jarm akiew i-cz przeka­
zu je  kolegom  sw o ją  w iedzę i  do­
św iadczenia. N im  będzie m óg ł odejść 
z „K o ra b ia “  m usi w p ie rw  w yszko lić  
now ych , do b rych  szyprów . W k łada  w  
to  dużo tru d u  i  c ie rp liw ośc i. Szypra 

Ja rm a k ie w icza  pozna jem y jeszcze z 
je d n e j s trony  —  ja ko  tro sk liw e g o  
syna.

O um ów ione j godzinie, w  G dańsku, 
starsza kob ie ta  nastaw ia  radio- na 
k ró tk ie  fale.

—  Dzień d o b ry  m am usiu. Jesteśmy 
znow u na m orzu. Czuję się św ietn ie .

Szyper rozm aw ia  z m a tką  z p o k ła ­
dow e j rad io s ta c ji. U spoka ja  m atczy­
ne serce. M orze bow iem  zabra ło  je j 
męża. O jciec b y ł p ie rw szym  nauczy­
c ie lem  syna. G dy zg iną ł, m a tka  na­
w e t słyszeć n ie  chcia ła , by  syn zo­
s ta ł rybak iem .

M a tka  może być dum na ze swego 
syna —  to jeden z na jlepszych p o l­
s k ic h  rybaków .

A  szyper Ja rm ak iew iez  m a dopie­
ro- dwadzieścia trz y  la ta .

Na m asztach zapa la ją  się św ia tła . 
Raz po raz odzyw a ją  się m o to ry . N ie ­
bo je s t ciemne, pochm urne. G łucho 
huczy morze, gw iżdże w ia tr .

Następnego dn ia  p o w o li po p ra w iła  
się pogoda. P o łudn iow a  zapow iedź 
by ła  pom yślna. Z a łog i b y ły  w  pe ł­
n ym  pogotow iu . A  w ieczorem  w  „D o ­
m u R ybaka“  —  za-bawa. P rzy je cha li 
w  odw iedz iny  m arynarze.

Szyper Ja rm akiew iez z ja w ia  się w  
ga lo w ym  m undurze... Na rękaw ach 
złote n a szyw k i po ruczn ika , b ie l ko ­
szu li, g ładko  w ygo lona  tw a rz . Za 
sm ukłą  sy lw e tką  szypra wodzą w zro ­
k ie m  dziewczęta- Tańczym y. M uzyka , 
śmiech...

O 22-ej inż. Rzepecka o trzym u je  
prognozę pogody. W sta je  od sto-lika. 
—  Za łog i na  pokład. Za godzinę od­
p ływ am y.

~ G rubo  odziane postacie, w  d ług ich  
gum ow ych bu tach id ą  szybko w  s tro ­
nę po rtu . W  „Do-rnu R ybaka“  gasną 
św ia tła . D ługo jeszcze tańczą na fa ­
lach świ-atła pozycyjne k u tró w . Coraz 
m n ie jsza i  m niejsza. W reszcie zostaje 
czar-na, hucząca m orzem  noc. N ib y  
dw a b łę k itn e  og n ik i p łoną ty lk o  z ie­
lone i  czerwone św ia tła  sygnałowe 
u w e jśc ia  d-o portu .

Następnego dn ia  nadchodzi m e l­
dunek:

„H a llo  rad io  K orab , ha llo  rad io  K o ­
rab. T u  Uśt-8, tu  Uśt-8. Ł o w im y  na 
M itte lb an gu . Jest ryba. Siedem ton, 
siedem  to n “ .



UZBECKA
SRR

ZYG M UNT KOCZOROWSKI

G D y Irgasz M achkam ow  w ycho­
dz i z bu d yn ku  szko ły  —  na 

u licach  B iegow atu  p łoną ju ż  
la ta rn ie . W ie le  je s t spraw , k tó re  w  
c iągu dn ia  rozstrzygnąć m usi Irgasz 
M achkam ow  —  d y re k to r ś rednie j 
szko ły  im . A lisze ra  N a w o i w  B iego- 
wacie. A le  w raca jąc po skończonym  
d n iu  p racy do dom u lu b i on pom yśleć 
szerzej —  n ie  ty lk o  o spraw ach swej 
szkoły.

M achkam ow  m y ś li o sw o im  życiu  
i  o życ iu  całego swego k ra ju  —  Uzbe­
k is tanu . Przechodząc u lic a m i m iasta 
w spom ina  czasy k ie d y  b y ł tu  m a ły , 
zagub iony w  stepie, spa lony w ia tra ­
m i i  słońcem  k isz łak . Dziś jes t tu  o l­
b rzym ie , przem ysłow e m iasto —  p ie r­
wszy ko m b in a t m e ta lu rg iczny  Uzbe­
k is tanu . W spom ina d y re k to r M aeh- 
kam o w  ja k  w  tru d n y c h  la tach  W o j­
ny  N arodow e j rozpoczęto budowę 
kom b ina tu . —  B ra ł czynny ud z ia ł w  
te j budow ie.

Wszędzie na każd ym  k ro k u , d o j­
rzeć może M achkam ow  cząstkę swe­

go życia, zakrzep łą  w  kszta łc ie  goto­
wego dzieła. B la sk  la ta rn i może jn u  
przypom nieć budowę F archadzk ie j 
E le k tro w n i, szum  w o dy  w  przecina­
jących m iasto kana łach, budow ę b iś - 
gowackiego w ęzła irygacy jnego. W  
ta k ic h  chw ila ch  szeroka u lica  m iasta  
urasta  do znaczenia sym bolu . M ach - 
kam o w  czuje, że 'ta k ą  w łaśn ie  szero­
ką drogą k roczy  ca ły  jego naród. I  w  
m y ś li te j n ie  m a b y n a jm n ie j ja k ie ­
goś ko tu rnow ego patosu —  jest to 
prosta życ iow a p raw da, k tó rą  odczu­
w a każdy  Uzbek. W  ciągu k ilk u d z ie ­
sięciu  la t, w  c iągu okresu czasu n ie  
obejm ującego naw e t p o ło w y  życia 
jednego poko len ia  ■— U zbekistan 
i  wszyscy jego obyw a te le  przeszli 
drogę k i lk u  h is to rycznych  epok. Feu­
da ln y  k ra j s ta ł się k ra je m  socja lizm u. 
R ozb ity  na szereg p lem ion  naród 
uzbecki uzyska ł sw o je  narodow e pań­
stwo, zdobył w ięź  w spó lne j narodo­
w e j gospodark i i  na rodow e j, b u jn ie  
dziś ro z w ija ją c e j się k u ltu ry .
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Ogólny widok oddziału pieców martenowskich w Uzbeckich Zakładach Meta­
lurgicznych

U zbekistan dzis ie jszy to  k ra j po­
tężnego przem ysłu , posiadający około 
tys iąca  pow ażnych zakładów  p rzem y­
s łow ych . W  c iągu la t w ładzy  radziec­
k ie j obok B iegowackiego K o m b in a tu  
M eta lu rg icznego i  E le k tro w n i F a r- 
chadzk ie j w yros ło  tu  A ngreńsk ie  Za­
głębie W ęglowe, w z b iły  się w  niebo 
w ieże szybów na fto w ych , ruszyło  
ponad 150 fa b ry k  w łók ienn iczych , 
jedw abn iczych  i  odzieżowych. P rze­
m ys ł chem iczny z czyrczyskim  kom b i­
na tem  e lek tro techn icznym  im . S ta lina  
na czele p ro d u ku je  se tk i tys ięcy ton  
naw ozów  azotow ych i  fos fo row ych  
na po trzeby socjalistycznego ro ln i­
c tw a . K ilk a d z ie s ią t fa b ry k  budow y 
m aszyn dostarcza k ra jo w i ob rab ia ­
rek , s iln ik ó w , koparek , m aszyn d ro ­
gow ych i ro ln iczych .

Spalone, bezwodne niegdyś stepy 
p rzec ię ły  srebrzyste ży ły  kan a łów

naw adnia jących. P odstawą tego sy­
stem u irygacy jnego  jest 2 7 0 -k ilo m e - 
tro w y  W ie lk i Kainał Fargański i  po­
nad 20 in n ych  w ie lk ic h  kana łów .

W  ślad za wodą do k isz łaków  Uzbe­
k is ta n u  pop łynę ła  energia e lek trycz ­
na. Zbudow ano tu , poza cen tra lną  
Farchadzką E le k tro w n ią , około 800 
w ie lk ic h  i  m a łych  e le k tro w n i dopro­
w adza jących św ia tło  i  s iłę  do w szyst­
k ic h  zaką tków  k ra ju .

W spania le  rozbudow any system ka ­
na łó w  naw adn ia jących , energia ele­
k tryczna  i  ro z w in ię ty  przem ysł m a­
szynow y s tw o rz y ły  podstaw ow ą bazę 
na k tó re j rozw inę ło  się w  U zbek is ta ­
nie  socja listyczne ro ln ic tw o . Uzbecka 
SRR je s t na jpow ażn ie jszym  p rodu ­
centem  ba w e łny  w  Z w ią zku  Radziec­
k im . Zbiory* tego „b ia łego z ło ta “  do­
chodzą tu  do 30 i  40 a w  przodu jących  
kołchozach do 90 a naw e t 100 k w in -
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Tama Farchadzkiej Elektrowni Wod­
nej na rzece Syr-Daria

ta l i  z ha. D rugą  dziedziną, w  k tó re j 
p rzodu je  gospodarka ro ln a  U zbek i­
stanu, je s t hodow la. Uzbecka SRR 
skup ia  oko ło 60% p ro d u k c ji radziec­
k ic h  k a ra ku łó w .

W  ub ie g łym  roku , ocenia jąc w spa­
n ia łe  w a ru n k i ja k ie  posiada U zbek i­
stan d la  ro z w o ju  u p ra w  baw e łny, 
rząd rad z ie ck i i  p a rtia  p o s ta w iły  
przed narodem  uzbeckim  nowe, po­
ważne zadania. W  la tach  1954— 1958

zgodnie z po s tu la ta m i rządu i  p a r t i i 
p ro d u kc ja  ba w e łny  w zrośn ie  o 1,8 
m iln . ton , osiągając ogólną sumę 4,2 
m iln . ton. P ow ie rzchn ia  u p ra w y  w  
ty m  okresie w zrośn ie  z 1.148.600 ha 
do 1.380.000 ha. N astąp i da lszy roz­
w ó j szerokiego system u na w a d n ia ją ­
cego. Na obszarach, k tó re  z daw nych  
d n i zachow ały  nazwę G łodnego Ste­
pu, w  D o lin ie  F ergańsk ie j i  Z ie ra w - 
szańskie j, w  obwodach: Surchan —  
D a ryńsk im , Kaszka —  D a ry ń s k im  
i  Chorezm skim , w  A u tonom iczne j Re­
pub lice  K a ra  —  K a łp a k ii nowe a rte ­
rie  kan a łów  naw adn ia jących , k ie ro ­
w ane gospodarną ręką  radzieckiego 
cz łow ieka, zasilą  'w  wodę 600 tys ię ­
cy ha now ych  ziem.

W ie lka  o fensyw a gospodarcza, m a­
jąca na ce lu  dalsze podniesien ie po­
ziom u uipraw i  hodow li, obe jm u je  dziś 
w szystk ie  dz iedz iny życia U zbek is ta ­
nu. W  zakładach p rzem ysłow ych  kon ­
s tru u je  się i  w p row adza  do p ro d u k ­
c j i  nowe ty p y  m aszyn ro ln iczych , w  
szkołach i  zak ładach naukow ych  
ksz ta łc i się tysiące now ych , w ysoko - 
w y k w a łif ik o w a n y c h  spec ja lis tów  ro l­
n ic tw a  i  m echan iza to rów  ro lnych .

A  cel te j w ie lk ie j o fensyw y? Irgasz 
M achkam ow  n a jle p ie j to  może w y ­
tłum aczyć m ierząc ogrom  zadań ska­
lą  prac ju ż  w yko na nych  i  w idząc ja k  
każdy ro k  p ra cy  na rodu  uzbeckiego 
podnosi poziom  życia  każdego Uzbe- 
ka. D u m n y  je s t ze swego życ ia  lar— 
gasz M achkam ow .

W  zestaw ien iu  z o lb rz y m im i sukce­
sam i, k tó re  w  c iągu la t w ła d zy  r a - ..
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A/fl plantacjach bawełny w Uzbekistanie. Na zdjęciu kołchoźniczka Raimowa, 
która zobowiązała się zebrać w tym sezonie 15 ton bawełny.
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dz ieck ie j w ła s n y m i ręka m i w y w a l­
czy ł zacofany niegdyś na ród  uzbec­
k i,  w  zestaw ien iu  z ty m i o lb rz y m im i 
zadan iam i, k tó re  dziś na ród  ten  z p e ł­
ną w ia rą  w  swe s iły  pode jm u je  — 
prosta  i  zrozum ia ła  jes t dum a d y ­
re k to ra  b iegow ack ie j szko ły  Irgasza 
M achkam ow a. Tę dumę, tę n ieroze l- 
w a ln ą  w ięź ze sp raw am i ca łe j sw ej 
o jczyzny odczuwa każdy Uzbek. W y ­
raża ją  może n a jle p ie j codzienna tro s ­
ka o sp ra w y  p ro d u k c ji. T u  każdy 
cz łow iek  p ro du ku ją c  d la  k ra ju  czu­
je , że p ro d u ku je  d la  siebie, że tw o ­
rzy  sw oje w łasne życie.

Ta dum na i  tw órcza  troska  dźw ię ­
czy w  u tw o rach  lite ra c k ic h  i  m uzycz­
nych nowego U zbekistanu, ją  w y ra ­
ża ją  w  m ow ie  b a rw  i  ksz ta łtó w  p la ­
s tycy  uzbeccy. W  te j dz iedzin ie  zresz­
tą  naród uzbecki je s t w y b itn ie  uzdo l­
n ion y . Poezja i  p ieśń są nierozłącz­
n ie  zw iązane z życiem  każdego Uzbe- 
ka.

W  fab rykach , na ko łchozow ych po­
lach, na budow ach rodzą się nowe, 
p iękne w iersze i p ieśn i o w ie lk im  
życ iu  uzbeckiego narodu.

R ozw ój szko ln ic tw a  p rz y c z y n ił się 
do bu jnego w zros tu  uzbeckie j k u l­
tu ry . W  k ra ju , gdzie jedyną  drogą 
przekazyw an ia  w iedzy  o życ iu  by ła  
ustna opowieść czy pieśń, uka zu ją  się 
dziś w ie lo m ilio n o w e  na k ła d y  książek, 
w ychodz i 116 gazet. W  k ra ju , gdzie 
przed R ew o luc ją  P aźdz ie rn ikow ą za­
le dw ie  dw a procen t ludności um ia ło  
czytać, dziś n ie  m a an i jednego ana l­
fabety. Do sźkół uczęszcza ponad 
1.500.000 dzieci. Ponad 26 tys. m ło ­
dzieży ksz ta łc i się w  34 w yższych 
ucze ln iach i  92 średnich szkołach 
technicznych.

P ow ażny w zros t k a d r in te lig e n c ji 
p o zw o lił na szerokie rozw in ięc ie  p ra ­
cy na ukow e j. Is tn ie je  tu  dziś A kade­
m ia  N auk, k tó re j podlega 95 in s ty ­
tu tó w  naukow o-badaw czych.

O n ies łychan ie  ożyw ionym  życiu  
k u ltu ra ln y m  U zbek is tanu  św iadczy 
is tn ien ie  ponad 3 tys. dom ów  k u l tu ­
ry  i  k lu bó w , oko ło 800 k in , 1.315 b i­
b lio te k , 16 m uzeów, 27 te a tró w  i  ko n ­
se rw a to riów .

Rośnie, ro z w ija  się radz ieck i Uzbe­
k is tan , ro z w ija ją  się jego ludzie . 
S ław ne sta ją  się ich  im iona , otacza 
ich  wdzięczność i  szacunek wszyst­
k ic h  narodów  radzieck ich . Znane jest 
szeroko im ię  lau rea ta  N agrody S ta li­
no w sk ie j, znakom itego p la n ta to ra  ba­
w e łn y  i  m is trza  po low ych  system ów 
na w adn ia jących  —  Nazara A li-N ija -  
zowa. Znane jes t w  lite ra tu rz e  św ia ­
to w e j im ię  w yb itne go  pisarza uzbec­
kiego lau rea ta  N agrody S ta lin o w sk ie j 
A jb eka . Znane jes t lu d z io m  w ie lu  
k ra jó w  im ię  zna kom ite j ta n c e rk i —  
la u re a tk i N agrody S ta lin o w sk ie j T a­
m ary  Chanurn. W ie lom a ta k im i lu dź ­
m i ch lub ić  się dziś może radz ieck i 
Uzbekistan. I  d latego n ie  mogą n ik o ­
go d z iw ić  dum ne s łow a ludow ego a r ­
ty s ty  U zbeckie j SRR —  laurea ta  N a­
grody S ta lin o w sk ie j M u ch ta ra  A szra- 
f i ,  k tó ry  dow iedziaw szy się, że przed­
s ta w ic ie l A n g li i w  O NZ pan M ac Do­
n a ld  poda ł w  w ą tp liw o ść  ró w n o ­
u p raw n ie n ie  narodów  w  ZSRR — 
nap isa ł:

„Panowie Mac Donaldowie, Chur- 
chille, Hearstowie!... w y  najprawdo­
podobniej słabo znacie geografię... 
spójrzcie na mapę radzieckiego 
wschodu z okresu powojennej pię­
ciolatki. Z  północy na południe, ze
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wschodu na zachód przecięły ją  tra ­
sy kanałów. Tam , gdzie były niegdyś 
pustynne stepy, dziś zielenieją się la ­
sy ochronne, srebrzą się nowe p lan ­
tacje bawełny. M ien i się nasza mapa 
gęsto rozsianymi znakami —  wież 
naftowych, wyciągów kopalnianych, 
masztów lin ii wysokiego napięcia, 
sylwetkam i fabryk i  zakładów prze­
mysłowych. N a miejscu starych kisz- 
łaków  wyrosły miasta. Każdy nowy 
rok jest nowym sukcesem uzbeckiego 
narodu, rezultatem  m ądrej polityki 
naszej partii...“

W  salach i  na ko ry ta rza ch  biego- 
w a ck ie j szko ły  Ingasza M achkam ow a 
w iszą  na ścianach m apy, podobne do 
te j, k tó rą  op isa ł M u c h ta r A sz ra fi. Z 
każdym  rok iem , z każdym  m iesią­
cem p rzyb yw a  na n ich  znaków . I  pa­
trząc na rysu jące  się na geograficz­
ne j s ia tce k o n tu ry  now ych  b u d o w li, 
na obszary now ych  pó l up raw nych, 
na now e odrośle sieci iry g a c y jn e j 
—  Irgasz M achkam ow  p ro s tu je  p lecy 
i  podnosi czoło: w id z i w  n ich  obraz 
przyszłości —  sw o je j i  narodu.

Przedszkole przy Taszkienckich Zakładach Tekstylnych 
im. J. Stalina
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Z obchodów w ie lk ic h  ro czn ic  k u ltu ra ln y c h

ANTONI DWORZAK
(1841 -  1904)

P O L S K I K o m ite t O brońców  Poko­
ju  w  m yś l u c h w a ły  Ś w ia tow e j 

R ady P o k o ju  p rzys tą p ił do organ izo­
w a n ia  obchodów  rocznic, p rzypada­
jących  na 1954 r.

W  d n iu  8 m a ja  od b y ł się w  F ilh a r ­
m o n ii W arszaw sk ie j uroczysty  ob­
chód k u  czci A n to n ie go  D w orzaka. 
Na koncercie, k tó ry  o d b y ł się p rzy  
szczelnie w yp e łn io n e j sa li, obecni 
b y l i  p rzedstaw ic ie le  rządu  P R L , am ­
basador C zechosłow acji i  ca ły  k o r ­
pus dyp lom atyczny, a k re dy tow any  w  
Polsce. P rog ram  kon ce rtu  obe jm ow a ł 
następujące u tw o ry  D w orzaka : ,,K a r ­
n a w a ł“ , „K o n c e rt sk rzypco w y“  i  V  
S ym fon ię  „Z  Nowego Ś w ia ta “ . Oko­
licznościow e p rzem ów ien ie  w y g ło s ił 
prezes P K O P  Jaros ław  Iw aszk iew icz  
oraz spec ja ln ie  p rz y b y ły  na  uroczy­
stość p ro f. V ac lav  Dobias, przew od­
n iczący Czechosłowackiego Z w ią zku  
K om pozyto rów . S o lis tą  k o n ce rtu  b y ł 
A leksander P locek, znany skrzypek 
czechosłowacki.

Poza ty m  P K O P  przeprowadza sze­
roką  akc ję , po pu la ryzu jącą  tw ó r ­
czość D w orzaka  za pośredn ic tw em  
p rasy codziennej, p ism , pośw ięco­
n ych  m uzyce oraz w ie lu  o rg an izac ji 
i  zw iązków .

Z  in ic ja ty w y  C entra lnego Zarządu 
T ea trów , O per i  F ilh a rm o n ii tw ó r­
czość D w orzaka  w e jdz ie  w  ty m  ro k u  
do p ro g ra m u  w szys tk ich  o rk ie s tr  
sym fon icznych  i  zespołów  k a m e ra l­
nych , a ruch  am a to rsk i rów n ie ż  w łą ­
czy ł u tw o ry  chó ra lne  D w orzaka  do 
swego repe rtua ru .

Poważną ro lę  w  po pu la ryza c ji 
tw órczości D w orzaka  odegra P o lsk ie  
Radio, k tó re  tra n s m ito w a ło  ju ż  kom  
ce rt z F ilh a rm o n ii W arszaw skie j. W  
m a ju  P o lsk ie  R ad io  nadaw a ło  stale 
audycje , pośw ięcone tw órczości D w o ­
rzaka . M . in . 24 m a ja  nadano spe- 
c ja ln ą  audycję  operową, a w  czerw - 
cu, począwszy od d n ia  3 t a .  co 
czw a rtek  P o lsk ie  Radio nada je  k o le j­
ną  sym fon ię  tego w ie lk ie g o  kom po­
zytora.

S ta ran iem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S z tu k i oraz P aństw ow ego In s ty tu tu  
S z tu k i w ydano  o ryg in a ln ą  m onogra­
f ię  D w orzaka, a na  łam ach m ie­
sięcznika „M u z y k a “  ukaże się a rty ­
k u ł, pośw ięcony tw órczości Dworza­
ka. Prasa codzienna zam ieściła P0'  
kaźną ilość a r ty k u łó w  o D w orzaka .

K lu b  M ię dzynarodow e j P rasy 1 
K s ią ż k i p rzy  w spó łudz ia le  Czecho­
słowackiego O środka Informacyjne­
go zorgan izow a ł 10 m a ja  uroczysty 
w ieczó r k u  czci D w orzaka  z udzia­
łem  czéchoslowackiego Kw arte tu  
Ins trum enta lnego .
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A G O NIA RZĄDU LA N IE LA
DZĄD Lan ie la , k tó ry  zn a jd u je  się
II u  w ładzy  od roku , dogoryw a i 

p raw dopodobn ie n ie  ¡przetrwa d ługo 
p ierw sze j roczn icy swojego is tn ien ia . 
W  obu kw estiach , k tó re  decydu ją  o- 
becnie o s tanow isku  fra n cu sk ie j 
o p in ii pub liczne j, a ty m  sam ym  o sto­
sunku Zgrom adzenia Narodowego do 
rządu La n ie la  —  w  .kw estii zakoń­
czenia w o jn y  w  Indoch inach  i  w  
k w e s tii ra ty f ik a c j i u k ła d u  ® „eu ro ­
pe jsk ie j wspólnocie ob ron ne j“ , bieg 
w ydarzeń podw aży ł w ą tły  ju ż  przed­
tem  a u to ry te t rządu Lan ie la .

W  d n iu  6 m a ja  p re m ie r L a n ie l po­
s ta w ił w  Zgrom adzeniu N arodow ym  
kw estię  zaufan ia, dom agając się od­
sunięcia na czas n ieokreś lony deba­
ty  Zgrom adzenia nad sprawą In d o ­
chin. P ostaw ien ie  przez Lan ie la  
wówczas sp raw y zau fan ia  by ło  po 
p rostu  po lityczn ym  szantażem. L a n ie l 
uzyska ł poparc ie  Zgrom adzenia N a­
rodowego w y łączn ie  ze w zg lędu na 
obawy, że ew en tu a ln y  k ryzys  rządo­
w y  w p ły n ą łb y  na opóźnien ie rozm ów  
genewskich w  spraw ie  Indoch in , a 
ty m  sam ym  spow odow ałby zw łokę 
w  zaw arc iu  oczekiwanego powszech­
nie  w e F ra n c ji zaw ieszenia bron i. 
Przed g łosowaniem  L a n ie l zaapelo­
w a ł do Zgrom adzenia Narodowego, 
by  m u n ie  przeszkodziło —  ja k  się 
w y ra z ił —  „ w  naw iązan iu  k o n ta k tu  
z H o Szi M in e m “ , k tórego to  k o n ta k ­
tu  —  nota bene —  w ca le  n ie  n a w ią ­
zał. N ie k tó re  p ra w ico w e  g ru p y  p o li­
tyczne Zgrom adzenia Narodowego,

m im o że po tęp ia ją  p o lity k ę  rządu w  
spraw ie  Indoch in , g łosow a ły  wobec 
tego na rzecz zau fan ia  d la  Lan ie la .

W  tych  w a run kach  L a n ie l uzyska ł 
vo tu m  zaufania, zdobyw ając 49 g ło ­
sów  większości. A ng ie lska  agencja 
Reutera s tw ie rdz iła , że uzyskana 
przez La n ie la  w iększość „n ie  ty le  
św iadczy o zau fan iu  d la  rządu, ile  
o powszechnym  p ra gn ien iu  n iep rze- 
szkodzenia rozm ow om  genew skim “ . 
A  am erykańska „U n ite d  Press“  p rzy ­
znała, że lansowane przez delegację 
francuską w  G enew ie w iadom ości o 
rzekom ym  naw iązan iu  k o n ta k tu  z de­
legacją W ie tna m sk ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j „były tym  czynnikiem, 
który w  największym  stopniu przy­
czynił się do zwycięstwa Laniela“.

B urżu azy jny  „C o m ba t“ , s tw ierdza-- 
jąc, że bez w zg lędu na w y n ik  deba­
ty  w  Zgrom adzeniu N arodow ym  
„opinia publiczna wydała już swój 
sąd“, nap isa ł: „Czy ludzie ci (tzn 
Lan ie l, B id a u lt, P leven e t consortes) 
mogą wierzyć chociażby przez chw i­
lę, że k ra j może obdarzyć ich swym  
zaufaniem? W  ja k i sposób po tylu  
kłamstwach na przestrzeni 7 la t mo 
głiby oni jeszcze nie wiedzieć o tym  
że wszystkie ich słowa są traktowane’ 
podejrzliwie, że gdy mówią o poko­
ju, to opinia publiczna zdaje sobie 
sprawę z tego, że czyny ich nie będą 
odpowiadać tym  przemówieniom? W  
ja k i sposób człowiek (tzn. B id a u lt)  
który przed k ilku  dniami usiłował 
rozpętać wojnę między Chinami a 
Am eryką, mógłby żywić nadzieję, że 
uda mu się przekonać kogokolwiek o 
swej woli pokoju?“
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K om e n ta to r rad ia  b ry ty jsk ieg o  
B a rte l w y ra z ił po upadku D ien B ien 
Fu pogląd, że L a n ie l i  B id a u lt m ie li 
szczęście, iż  Votum  zau fan ia  w  d n iu  
6 m a ja  głosowane by ło  24 godziny 
przed k a p itu la c ją  D ien B ien Fu, in a ­
czej bow iem  rząd Lan ie la , B id a u lt i 
P levena nie p rz e trw a łb y  w iadom ości 
o upadku D ien B ien  Fu. A denaue- 
row ska  ,,B e r lin e r M orgenpost“  do w ­
c ip n ie  zauważyła, że „jeśli pewnego 
dnia obublikowana zostanie lista 
strat z Dien Bien Fu, to według 
wszelkiego prawdopodobieństwa na 
początku figurować będą dwa naz­
wiska: Georges Bidault i  Bene Ple­
ven“.

Is to tn ie , gdy w  tydz ień  późnie j, w  
czw a rtek  13 m aja , po k a p itu la c ji 
D ien  B ien Fu,; k tó ra  spowodowała 
ponowne żądanie p a rla m e n tu  odbycia 
d ysku s ji w  spraw ie  Indoch in , L a n ie l 
po s taw ił kw estię  zaufania, aby zno­
w u  odroczyć dyskusję  nad sytuacją  
w  Indoch inach, w iększość jego zma­
la ła  do dwóch głosów. 289 głosów za 
Lan ie lem , a 287 głosów p rzec iw ko  
n iem u. K o n se rw a tyw n y  F ig a ro  o- 
św iadczył, że „po takim  glosowaniu 
w  rzeczywistości nie można mówić o 
zaufaniu“. B urżu azy jny  „F ra n c  T i­
re u r“  napisał: „D w a glosy większoś­
ci! Ten rezultat odpowiada dokład­
nie autorytetowi, jak im  rozporządza 
rząd“. A m erykańska  „U n ite d  Press“  
zauw ażyła: „Po 321 dniach pozosta­
wania przy władzy autorytet Laniela  
zmniejszy się prawie do zera i o 
ile konferencja genewska nie ‘przy­
niesie jakichś cudów, to po je j za­
kończeniu przewiduje się nowy w y­
buch“.

G łosowanie nad Votum  zau fan ia  
d la  La n ie la  w  dn iu  13 m aja, k tó re  
w ykaza ło  zn ikom ą większość dw óch 
głosów, zak tua lizow a ło  w  p rak tyce  
ponow nie  k ryzys  rządow y. W śród 287 - 
g łosów  przec iw ko  L a n ie lo w i zna leź li 
się bow iem  n ie  ty lk o  kom un iśc i i 
p ra w ic o w i socja liści, ale rów n ież 
w iększość depu tow anych g a u llis to w - 
sk ich , co s taw ia  pod znak iem  zapy­
ta n ia  sprawę dalszego pozostawania 
p ięc iu  m in is tró w  ga u llis to w sk ich  w  
sk ładz ie  rządu Lan ie la .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ta k  oczy. 
w is ta  słabość rządu La n ie la  odbić się 
m usia ła  także na spraw ie  ra ty f ik a c j i 
uk ład u  o „eu rop e jsk ie j w spólnocie  
ob ron ne j“  przez francu sk ie  Z grom a­
dzenie Narodowe. Rząd bow iem , k tó ­
rego a u to ry te t spadł p ra w ie  do zera, 
n ie  może być sku tecznym  szerm ie­
rzem  ra ty f ik a c ji uk ładu , odrzucane­
go przez o lb rzym ią  większość naro­
du francuskiego. W  zw iązku  z tym  
w  przeddzień wyznaczonego na 18 
m a ja  posiedzenia K o n w e n tu  Senio­
ró w  Zgrom adzenia, na k tó ry m  rząd 
m ia ł w ys tąp ić  z sugestią d a ty  d la  
rozpoczęcia deba ty ra ty f ik a c y jn e j 
przez Zgrom adzenie, L a n ie l z w ła s ­
ne j in ic ja ty w y  posiedzenie to odw o­
ła ł. S ytuacja  po lityczna  zm usiła  L a ­
n ie la  do p rzyznan ia  w  ten sposób, że 
p rzy  uk ładz ie  s ił, ja k i się w  Z grom a­
dzeniu u ja w n ił,  n ie . może on liczyć 
na powodzenie w  debacie ra ty f ik a ­
cy jn e j. W y jaśn ia ją c  p rzyczyny decy­
z ji Lan ie la , pa rysk i „M on de “  pod­
kreśla, że rząd k tó ry  o trzym a ł zaled­
w ie  dw a. głosy w iększości w  głoso­
w a n iu  nad vo tu m  zaufania, n ie  m o­
że sobie pozw o lić  na debatę nad spra­
w ą  ta k  n iepopu la rną, ja k  prob lem  
„eu rop e jsk ie j w sp ó ln o ty  ob ron ne j“ . 
Zaś „Agence Econom ique et F in a n ­
cière“  w yra ża ją c  op in ię  w ie lk ie j b u r .  
żuazji, nąpisała : „Laniel uzyskał vo­
tum zaufania w  takich warunkach, 
że jest ono bliższe potępienia jego 
polityki niż aprobaty“. „W ydaje  
się coraz bardziej niemożliwe —  
pisze agencja —  aby rząd tak osła­
biony mógł pretendować do posta­
wienia przed Zgromadzeniem Naro­
dowym równie skomplikowanego 
problemu ja k  sprawa arm ii europej­
skiej i w  ten sposób zaangażować na 
lat 50 Francję i Unię Francuską w  
to, co jeden z deputowanych nazwał 
—  tunelem, do którego wejście znaj­
duje się w  rękach Stanów Zjednoczo­
nych, a wyjście w  rękach Niemiec“. 
K o n se rw a tyw n y  d z ie n n ik  „F ig a ro “ , 
należący do obozu na jb a rdz ie j zago­
rza łych  zw o le n n ikó w  „eu rop e jsk ie j 
w sp ó ln o ty  o b ron ne j“ , pisze: „Rząd 
pozostał przy życiu dzięki dwóm  
głosom większości. Ponieważ nie chce
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on dopuścić do swego upadku, uni­
ka wszystkiego, co mogłoby spowo­
dować nowe wstrząsy. Debata w  
sprawie Europejskiej Wspólnoty O - 
bronnej została więc znów odroczo­
na, co nie u łatw i sytuacji. Od czasu, 
ja k  problem Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej zaczął butwieć, rozbieżnoś­
ci stale się pogłębiały. Stanowisko to 
jest tym  bardziej godne ubolewania, 
że ostatnie wybory uzupełniające 
wskazują, iż opinia publiczna coraz 
bardziej oddala się w  sprawie Euro­
pejskiej Wspólnoty Obronnej od sta­
nowiska oficjalnych przedstawicieli“ 
— biada „F ig a ro “ . A  o tym , ja k  da­
lece zaw iedz iony jes t rząd am ery­
kańsk i, św iadczy m in o ro w y  a r ty k u ł 
„N e w  Y o rk  T im esa“ , k tó ry  s tw ie r­
dza, że „decyzja Francuzów wobec 
układu o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej, od którego zależy postęp 
na drodze wiodącej ku  jedności eu­
ropejskiej, znów została odroczona 
na k ilka  miesięcy“. Pow ód jest zda­
n iem  „N e w  Y o rk  T im esa“  jasny, a 
m ianow ic ie : „Przyczyną jest kryzys 
w  Indochinach, który w  ciągu kró t­
kiego czasu dwukrotnie przywiódł 
rząd francuski blisko granicy upad­
ku. Teraz rząd boi się zaryzykować 
nowy kryzys, tym  razem w  kwestii 
Europejskiej Wspólnoty Obronnej“. 
G łosy te dowodzą, że rząd Lan ie la  
sztucznie u trz y m u je  się p rzy  życiu, 
ale d n i jego żyw o ta  są policzone.

czy NOWA O RIENTACJA W B O N I?
W  Niem czech zachodnich rośn ie 

przekonanie, że n ie  należy się dać 
ubiec in n ym  bu rżua zy jnym  pań- 
s tw om  Zachodu w  naw iązyw an iu  
stosunków  hand low ych  ze W scho­
dem. Zw łaszcza ko ła  gospodarcze 
N iem iec zachodnich coraz n a ta r­
czyw ie j dom agają się od rządu Re­
p u b lik i Federa lne j u ła tw ie n ia  im  
naw iązan ia  tych  stosunków.

Na ty m  tle  w zrasta obecnie w  
N iem czech zachodnich prąd za na­
w iązan iem  stosunków  dyp lom atycz­
nych  ze Z w ią zk iem  Radzieckim , z 
C h inam i L u d o w y m i i  z k ra ja m i 
de m okra c ji ludow e j. Pod pres ją

te j tendenc ji A denauer, w  czasie 
odbyte j na początku m a ja  w iz y ty  w  
H am burgu, zapytany na kon fe ren ­
c j i  p rasow ej przez dz ien n ika rzy  o 
sprawę naw iązan ia  s tosunków  d y ­
p lom atycznych z ZSRR, odpow iedzieć 
m ia ł w ed ług  p ó ło fic ja ln e j agenc ji 
n iem ie ck ie j D P A , że „uważa za mo­
żliw e nawiązanie niebawem stosun­
ków dyplomatycznych ze Zw iązkiem  
Radzieckim“.

Ta w ypow iedź da ła asum pt do 
szeregu dalszych w ypow iedz i p o lity ­
k ó w  n iem ieck ich  w  R epublice Fe­
de ra lne j na ten sam tem at. Należący 
do k o a lic ji rządow ej przedstaw ic ie le  
re a kcy jn e j Deutsche P arte i, m in i­
ster budow n ic tw a  P reusker oraz 
przewodniczący f ra k c ji  pa rla m e n­
ta rn e j DP w  Bundestagu, von M e r- 
ka tz  z ło ży li p rzeds taw ic ie low i D P A  
w spólne ośw iadczenie, w  k tó ry m  — 
ja k  podaje agencja —  „domagali się 
aktywniejszego włączenia Niemiec 
do rozmów między Wschodem a Za­
chodem“. P o litycy  c i ośw iadczy li 
m. in .: „Nie można nie zauważyć, że 
zwloką w  ratyfikacji Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej i  Układu Ogól­
nego wystawia na ciężką próbę prze­
konanie aiarodu niemieckiego co do 
sukcesów oraz niezawodności poli­
tyk i współpracy europejskiej. D la ­
tego też naród niemiecki czuje się 
bardziej niż dotychczas zobowiąza­
ny do tego, by wziąć aktywniejszy  
udział —  na zasadzie równoupraw­
nienia i poczucia współodpowie­
dzialności, a jednocześnie przy ści­
słej współpracy z narodami wolnego 
świata —  w  poszukiwaniu m ożli­
wości unormowania stosunków po­
litycznych między Wschodem a Z a­
chodem, które to zagadnienie jest 
związane również w  pierwszym rzę­
dzie ze sprawą jedności Niem iec“.

W ypow iedź A denauera i  w y w o ła ­
ne n ią  s k u tk i w  re a k c ji O pin ii pu ­
b liczne j N iem iec zachodnich w y ­
w o ła ły  n iepokó j w  ko łach o ku pa n ­
tó w  am erykańsk ich . W ychodzący w  
N orym berdze „A c h t U h r B la t t “  na­
p isa ł, że zachodni W ysocy K om isa ­
rze b y li zaa la rm ow an i pogłoskam i a  
p lanach naw iązan ia  stosunków  z
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ZSRR i  że w  odpow iedzi na to 
„zwrócili z naciskiem uwagę na  
fakt, iż Republika Federalna jest 
nadal związana zobowiązaniami w y­
nikającym i ze statutu okupacyjnego“. 
K o n k re tn y m  sk u tk ie m  tych  p re ­
ten s ji, w  p ie rw szym  rzędzie W yso­
kiego Kom isarza am erykańskiego, 
by ło  w yco fyw a n ie  się Adenauera ze 
s tanow iska zajętego w  H am burgu. 
W  w yw ia d z ie  udz ie lonym  13 m aja  
d z ie n n ik o w i „D uesse ldo rfe r Nach- 
r ic h te n “ na tem at naw iązan ia  sto­
sunków  dyp lom atycznych  z ZSRR, 
Adenauer, w ed ług streszczenia DP A , 
pow iedz ia ł: „Rząd federalny nie bę­
dzie podejmował żadnych kroków w  
kierunku nawiązania stosunków dy­
plomatycznych ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim“. D P A  podaje, iż  A denauer 
ośw iadczył poza tym , że „jego w y­
powiedzi złożone w  Hamburgu na 
temat możliwości nawiązania sto­
sunków z ZSRR zostały całkiem źle 
zrozumiane“. W yjaśn ia jąc , że pod­
szedł on w te d y  do tego zagadnienia 
racze j od s trony  „teo re tyczne j“ , 
A denauer dodał, że „nie jest rzeczą 
całkowicie wykluczoną, iż w  dalszej 
przyszłości stosunki dyplomatyczne 
z Moskwą zostaną nawiązane“.

W ycofan ie  się Adenauera wzm oc­
n ione zostało jeszcze przez ogłoszone 

•przez fed e ra lny  urząd p rasow y w  
B onn ośw iadczenie rządowe, odrzu­
cające naw iązan ie  k o n ta k tu  d y p lo ­
m atycznego z ZSRR w  c h w ili obec­
ne j, ale stw ierdza jące, że „kanclerz 
federalny nie od dzisiaj uważa, iż 
z chwilą wejścia w  życie Układu  
Ogólnego, na porządku dziennym  
stanie, rzecz oczywista, również 
sprawa nawiązania stosunków dy­
plomatycznych z tym i państwami, z 
którym i Republika Federalna nie 
utrzym uje dzisiaj jeszcze kontaktów  
dyplomatycznych“.

Od tych  ośw iadczeń rządow ych 
ja sk ra w o  odbiega ją kom entarze p ra ­
sowe, w  k tó rych  podkreśla się, iż  za 
naw iązan iem  rozm ów  ze W schodem 
w y p o w ia d a ją  się n ie  ty lk o  szerokie 
ko ła  o p in ii pub liczne j, lecz rów n ież 
poważne g ru py  w  łon ie  k o a lic ji rzą­
do w e j. Zachodn io-n iem iecka agencja

D M T  s tw ie rd z iła  że „w  Bonn toruje 
sobie drogę szeroka większość par­
lamentarna, występująca na rzecz 
nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych z ZSRR“. W edług o p in ii D M T — 
„nawiązanie więc bezpośredniego 
kontaktu dyplomatycznego między 
Bonn a M oskwą jest już tylko kw e­
stią czasu“.

O ile  chodzi o k o a lic ję  rządową, to 
koncepcja naw iązan ia  stosunków  d y ­
p lom atycznych ze Z w ią zk ie m  Ra­
dz ieck im  została o f ic ja ln ie  p rzy ję ta  
ja ko  credo po lityczn e  przez burżua- 
ży jn ą  Fre ie  Deutsche P arte i. 17 m a­
ja  zarząd FD P  odby ł .specjalne po­
siedzenie w  spraw ie  naw iązan ia  sto­
sun ków  z pańs tw am i w schodn im i. 
W  ogłoszonym  potem  ośw iadczeniu 
zarząd FD P p o in fo rm o w a ł o jedno­
m yś ln ym  p rzy jęc iu  w n iosku , że 
„byłoby pożądane nawiązanie dyplo­
matycznych stosunków ze Związkiem  
Radzieckim“. Jednocześnie ośw iad­
czenie stw ierdza, że „FDP nadal stoi 
na gruncie związania Republiki Fe­
deralnej z Zachodem, co w  dal­
szym ciągu stanowić winno podsta­
w ę niemiecikiej po lityk i zflgranłcz- 
nej“.

N a jba rdz ie j a k ty w n y m  propagato­
rem  naw iązan ia  s tosunków  dyp lo ­
m atycznych ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im  jes t depu tow any do Bundestagu 
z FDP, d r  Georg P fle ide re r. W  w y ­
w iadz ie  udz ie lonym  am erykańsk ie j 
„Associa ted Press“  P fle id e re r ostro 
w y s tą p ił p rzec iw ko  po lityce  A de­
nauera. „W ojna —  pow iedz ia ł P f le i­
de re r —  nie jest kontynuowaniem  
polityki innym i środkami, lecz ban­
kructwem  dyplomacji. Niemcy prze­
żyły to bankructwo w  pełnym tego 
słowa znaczeniu. Dlatego dla N ie­
miec istnieje tylko jedna droga. 
Przy pomocy środków, jak im i dys­
ponuje dyplomacja, starać się naw ią­
zać z całą starannością zerwane nici. 
Chodzi o to, by Wschód i  Zachód 
powiązać ze sobą, gdyż tylko na 
drodze porozumienia Wschodu z 
Zachodem przy współudziale czte­
rech mocarstw może być rozwiązane 
centralne zagadnienie niemieckiej po­
lity k i zagranicznej, mianowicie
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zjednoczenie Niemiec“. P fle id e re r na 
zakończenie p o dkre ś lił, iż  propozy­
c ja  jego zm ierza do n o rm a liza c ji 
s tosunków  ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im .

O fic ja ln y  b iu le ty n  FDP, naw iązu­
jący  do p ropozyc ji P fle ide re ra  w y ­
jazdu pa rlam en ta rzys tów  z  zachod­
n ich  N iem iec do M oskw y  i  P ekinu , 
s tw ie rdza , że w iz y ta  taka  w  pań­
stw ach obozu wschodniego służyć by 
m ogła naw iązan iu  stosunków  dyp lo ­
m atycznych. Z apew n ia jąc, że FDP 
w  da lszym  ciągu s to i na  gruncie  
„w sp ó ln o ty  z Zachodem “ , b iu le ty n  
podkreśla , że „nie jest rzeczą mo­
żliw ą nie mieć żadnych stosunków 
ze Wschodem“.

R ów nież fra k c ja  pa rlam en ta rna  
B H E  w  ogłoszonym ośw iadczeniu 
s tw ie rdz iła , że „Republika Federalna 
musi mieć prawo do znormalizowa­
nia w  odpowiednim czasie swoich 
stosunków z zagranicą i  do zadecy­
dowania w  sprawie nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim“. O rgan BH E , „B iu ­
le ty n  Z w ią z k u  N iem ców “  $ isze: „Ham  
burska wypowiedź Adenauera wska­
zuje, ja k  mocno musieli bić pięścią 
w  stół czołowi przedstawiciele za- 
chodnio-niemieckich kół gospodar­
czych, żądając otworzenia drzw i na 
Wschód, aby nie pozostawić wyłącz­
nie innym  państwom zachodnim sze­
rokich rynków  wschodnich“. Na te­
m a t zm iany  stanow iska FD P poczyt­
na „F ra n k fu r te r  Rundschau“  pisze, 
że jes t ona „w rę cz  sensacyjna“ .

FD P przez cz te ry  la ta  k roczy ła  śla­
dam i p o lity k i zagran iczne j Adenaue­
ra  Obecnie, gdy S tanom  Z jedno­
czonym  grozi dyp lom atyczna poraż­
k a  _  stw ie rdza „F ra n k fu r te r  R und­
schau“ , czyniąc a luz ję  do n iepow o­
d ze n ia ’ am erykańskiego wobec słab­
nących w id o k ó w  ra ty f ik a c ji uk ła d u  o 
a rm ii eu rope jsk ie j w  P aryżu  —  w  
B onn następu je gw a łtow na  _ zm iana 
o r ie n ta c ji“ . „ Im  d łuże j trw a ć  będzie 
stagnacja p o lity k i E u rope jsk ie j 
W spó lno ty  O bronne j —  oświadcza 
zachodn io -n iem ieck i „Tagesspiegel
ty m  d o b itn ie j w yrażać będą sw o je  
niezadow olenie ci cz łonkow ie  k o a lic ji

bońskie j, k tó rz y  od samego początku 
z pew nym  oporem  w esz li na drogę 
adenauerow skie j p o lity k i zagranicz­
n e j“ . O dczuwany w  A m eryce  n ie ­
pokó j w yraża  „N e w  Y o rk  T im es“ . 
P rzyzna jąc, że w  N iem czech zachod­
n ich  „w zm aga się tendencja  zrezyg­
now ania  z up raw ian e j przez kanc le ­
rza Adenauera p o lity k i in te g ra c ji z 
Zachodem  i  naw iązan ia bezpośred­
n ie j łączności ze Z w ią zk iem  Radziec­
k im  w  celu osiągnięcia zjednocze­
n ia  N iem iec“ , „N e w  Y o rk  T im es“  
stw ierdza, że stanow isko FD P zaw ie­
ra  „pow ażne niebezpieczeństwo d la  
zw artośc i bońskiego reż im u “ .

N ie  należy, rzecz oczyw ista, p rze­
ceniać znaczenia i  w a rtośc i za in ic jo ­
w ane j przez FDP p o lity k i n o rm a li­
zac ji s tosunków  dyp lom atycznych  
R e p u b lik i Federa lne j ze Z w ią zk ie m  
Rądzieckim . A le  n ie  u lega w ą tp li­
wości, że te n  n o w y  ku rs  s tan ow i po­
średnie przyznanie, iż  zjednoczenia 
N iem iec n ie  m ożna osiągnąć n a  pod­
s taw ie  w yznaw ane j przez A denauera 
am erykańsk ie j „p o lity k i Is iły“ , lecz 
jedyn ie  na  drodze roko w a ń  ze Z w ią z ­
k ie m  Radzieckim . Rozłam  w  k o a li­
c j i  adenauerow skie j będzie w zra s ta ł 
bo —  poza oczyw is tym  ju ż  dz is ia j, 
postępu jącym  naprzód b a n k ru c tw e m  
„p o lity k i s iły “  —  ko rzyśc i p łynące  z 
u regu low an ia  stosunków  ha nd low ych  
m iędzy W schodem  a Zachodem  są 
d la  N iem iec zachodnich ta k  oczyw i­
ste, że św iadom e tych  ko rzyśc i ko ła  
gospodarcze N iem iec zachodnich co­
raz energ iczn ie j domagać się będą 
swojego w  n ic h  udzia łu .

AZJA NA K O N FER EN C JI G EN E W SK IE J
Dotychczasowy przebieg obrad 

kon fe ren c ji genewskie j w yka za ł, że 
rozstrzyganie zagadnień m iędzynaro­
dow ych  w  s k a li ogó lnośw ia tow e j n ie  
może się odbyw ać pom im o lu b  z po­
m in ięc iem  C h in  Lu do w ych  oraz in ­
nych pańs tw  A z ji.  Okres X I X  istule- 
cia, gdy o losach A z j i  decydow ały 
m ocarstw a im peria lis tyczne , m in ą ł 
bezpow rotn ie . C y tu jąc  p rzem ów ien ie  
przewodniczącego ra d y  m in is tró w  
ZSRR, M a lenkow a —  „odchodzi ju ż
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w  przeszłość stara Azja, której u- 
dzialem był beznadziejny ucisk i 
której narody były ujarzmione przez 
siły obce“. „Nie wolno ignorować za­
sadniczych zmian —  pow iedz ia ł M a- 
le n k o w  —  które zaszły w  A z ji i w  
strefie Oceanu Spokojnego.“ Stano­
w isko  zaś, za jm ow ane na kon fe ren ­
c ji genew skie j przez obóz im p e r ia li­
styczny, w  p ie rw szym  rzędzie przez 
delegację am erykańską, w skazu je  na 
to, że S tany  Z jednoczone w c iąż  jesz­
cze te zasadnicze zm ia ny  w  A z ji 
igno ru ją .

D la  S tanów  Z jednoczonych A z ja  
P o łudn iow o -  W schodnia i  D a lek i 
W schód są w c iąż jeszcze ob iektem  
im p e ria lis tyczn e j p o lity k i.  Z arów no  
w, odn ies ien iu  do zagadnienia k o ­
reańskiego ja k  w  odnies ien iu  do za­
gadn ien ia  Indoch in , a także wobec 
C h in  Lu do w ych  delegacja am ery­
kańska  odrzuca w sze lk ie  konkre tne  
pozytyw ne p rog ram y pokojow ego u - 
rsgu lo w an ia  k o n f lik tó w , s to jąc  up a r­
cie na  s tanow isku  rozstrzygan ia  tych  
k o n f lik tó w  z po zyc ji „p o lity k i s iły “ , 
tzn. ¡przy zastosowaniu m ilita rn e j 
przemocy. S tany  Zjednoczone dążą 
p rzy  ty m  do tego, aby tę m ilita rn ą  
¡przemoc zbudować na fundam entach 
w k ła d u  k r w i n iea m erykańsk ie j, usi­
łu ją c  zachować je dyn ie  ro lę  k ie ro w ­
niczą i  rozkazodawczą.

P rzeprow adza jąc tę p o litykę , S ta­
ny Zjednoczone u s iłu ją  sabotować 
w sze lk ie  zarysow u jące się w  Gene­
w ie  m ożliw ośc i kom prom isowego, 
pokojow ego u regu low an ia  k o n f l ik ­
tów . Z w o le n n icy  ostrego ku rsu  w  
A z ji P o łudn iow o-W schodn ie j ja k  
szef połączonych sztabów  am ery­
kańskich , a d m ira ł R adford , ja k  za­
s tępu jący Dullesa w  Genewie pod­
sekre ta rz  stanu, generał B edell 
S m ith , ja k  w iceprezydent N ixon , 
ja k  p rzyw ódcą  w iększości re p u b li­
kańsk ie j w  senacie, senator Kmow- 
land, a wreszcie i  sam  sekre ta rz sta­
nu D u lles oraz prezydent Eisenho-

Polityczny „krok" min. Dullesa 
rys. jan ta r

w e r w ysu w a ją  coraz to  nowe kon ­
cepcje w  us iłow an iach  m ob iliza c ji 
w ro g ich  ru c h o w i na rodow o-w yzw o­
leńczem u A z ji s ił m iędzynarodo­
w ych . Czy to  drogą d u lle sow sk ie j 
koncepc ji p a k tu  P o łudn iow o - 
W schodniej A z j i  i  Zachodniego Pa­
c y fik u , czy to dragą separatystycz­
nych roko w a ń  z F ranc ją  poza p leca­
m i W . B ry ta n ii co do w a ru n k ó w  
am erykańsk ie j in te rw e n c ji zb ro jn e j 
w  Indochiinach, czy to drogą rozm ów  
sztabowych ¡między S tanam i Z jed no­
czonym i, W . B ry tan ią , F ranc ją , A u ­
s tra lią  i  N ow ą  Ze land ią , czy to d ro ­
gą pod judzan ia  L i  Syn-m ana, Bao D a- 
ja  lu b  Czang Kai-szaka do bezpo­
średnich a k tó w  d y w e rs ji i sabotażu 
—  w szystk ie  te d ro g i w y k o rz y s ty ­
wane są przez S tany  Zjednoczone do 
jednego celu, do niedopuszczenia w  
G enew ie do kom prom isowego poko­
jowego za ła tw ie n ia  ¡kon flik tów .

A m erykańska  koncepcja „p o lity k i 
s iły “  polega rów n ie ż  na tym , aby od 
w spó łudz ia łu  w  decyzjach nad  spra­
w a m i A z ji P o łudn iow o  -  W schodniej 
odsunąć k ra je  az ja tyck ie , bezpośred­
n io  w  odn ies ien iu  do tego obszaru 
zainteresowane, a ¡prowadzące p o li­
tykę  neu tra lis tyczną , p rzec iw s taw ia ­
jącą się am erykańsk ie j p o lityce  agre­
s j i  im p eria lis tyczn e j, ja k  In d ie  In ­
donezję, B urm ę etc. P o lity k a  am ery­
kańska n ie  zważa w  ty m  w zg lędzie  
na w e t na  specja lne pow iązan ie , za­
chodzące np. między7 In d ia m i a W . 
B ry ta n ią  z ty tu łu  przynależności 
In d ii do W spólno ty B ry ty js k ie j 
św iadom ie p rzyczyn ia jąc  się do po­
g łęb ien ia  sprzeczności m iędzy S tana­
m i Z jednoczonym i a W . B ry ta n ia . 
W  p ra k tyce  w ięc  Genewa uw idocz­
n iła , ja k  sprzeczne in te resy  m o­
ca rs tw  im p e ria lis tyczn ych  w  A z ji 
p row adzą do rozb ic ia  ich  wspólnego 
fro n tu .

K on fe ren c ja  genewska ukazała 
opinii^ pub liczne j dw a  odrębne św ia ­
ty : św ia t —• negu jący h is to ryczny  
roziwój A z ji i  u s iłu ją c y  rozw iązać 
p rob lem y az ja tyck ie  drogą narzuce­
n ia  narodom  A z ji zm ursza łych kon ­
cepcji im p e ria lis tyczn ych ; i  św ia t
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d ru g i —  uznający w a lkę  narodow o 
w yzw oleńczą na rodów  A z ji ja ko  d ro  
gowskaz do rozw iązyw an ia  p ro b le ­
m ó w  az ja tyck ich  z udzia łem  w ie l­
k ich  państw  A z ji.

C harakte rystyczne pod ty m  w zg lę ­
dem  b y ły  uw ag i lo nd yńsk ie j gazety 
n iedz ie lne j „O bserve r“ , k tó ra , pod­
k reś la ją c  różn ice  św ia topog lądów  
pom iędzy p rzeds taw ic ie lam i im pe­
r ia lis ty c z n y m i na Zachodzie a przed­
s ta w ic ie la m i a z ja ty c k im i, ośw iadczy­
ła : „Kiedy przywódcy zachodni mó­
w ią  o niepowetowanej stracie, jaką  
spowodowałoby opanowanie A zji 
Południowo - Wschodniej przez ko­
munistów, A zjata  nie może tego zro­
zumieć. Jak Zachód może utracić 
coś, co do niego nie należy? Toteż 
koncepcja zjednoczonej akcji państw

zachodnich dla uratow ania A z ji na­
pełnia go złym i przeczuciami“ —
przyzna je  „O bserve r“ . S tw ie rdza jąc, 
że w p ły w  C h in  Lu d o w ych  s ta je  się 
w  k ra ja c h  a z ja tyck ich  coraz w iększy 
, O bserver“  ośw iadcza: „Gdyby Za­
chód przestał bać się chińskiego ko­
munizmu i  gdyby przestał dostarczać 
azjatyckim  reżimom, nie posiadają­
cym poparcia swych własnych na­
rodów, kąrabinów maszynowych, to 
mógłby uczynić godne uwagi odkry­
cie, że większość Azjatów  w  ogóle 
nie obawia się chińskiego komuniz­
m u“.

N aw et w  A m eryce  coraz tru d n ie j 
jest znaleźć poparcie d la  obłędnego 
p lan u  Dullesa p rze c iw s ta w ia n ia  się 
ruchom  narodow o - w yzw o leńczym

Pałac Narodów w Genewie. Na zdjęciu: Malowidło na suficie Sali Rady, obra­
zujące zjednoczenie narodów
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Z konferencji genewskiej. Na zdjęciu: fragment sali obrad w Pałacu Narodów

w  A z ji.  C harakte rystyczne pod tym  
w zględem  by ło  w ystąp ien ie  na ła ­
m ach „N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  
znanego reakcy jnego  p u b licys ty  a- 
m erykańskiego , W a lte ra  Lippmainina. 
„Polityka wobec A z ji —  pisze L ip -  
pm ann —  jeżeli ma być skuteczna, 
musi się cieszyć poparciem ze stro­
ny przynajm niej części ludności azja­
tyckiej. Zasadniczy problem polega 
r,a tym  —  podkreśla  Lipprnam n —  czy 
do proponowanego paktu Południo­
wo-Wschodniej A z ji uda się włączyć 
narody azjatyckie. Jeśli da się to 
osiągnąć, to tylko wtedy, gdy w a­
runki udziału w  pakcie będą od­
powiadać dążeniom narodów azja­
tyckich. Poparcia ze strony tych na­
rodów —  stw ie rdza  Lipprnam n —  nie 
można kupić. N ie można ich też 
zmusić do udzielenia poparcia. Nie

uda się tego osiągnąć przez w ym a­
chiwanie bombami wodorowymi, ani 
przez wykluczenie wszelkich metod 
poza wojskowymi. Cel ten można 
będzie osiągnąć jedynie przez w yka­
zanie, że rozumiemy i  cenimy życio­
we interesy narodów azjatyckich“.

A  lo n d yń sk i bu rżua zy jny  „N ew s 
C hron ic ie “ , ośw iadczając, że „A z ja  
ko n tyn u u je  mairsz“ , s tw ie rdza : ”,W o­
bec tego historycznego faktu  wszyst­
kie inne wydarzenia międzynarodo­
we posiadają drobne tylko znacze­
nie“.

K on fe ren c ja  genewiska p rzyczyn i­
ła  się do us taw ien ia  w e w ła śc iw e j 
pe rspe k tyw ie  znaczenia h is to rycz­
nych  p rze m ian  w  A z ji.

S T E FA N  L IT A U E R
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Z n a c zk i o te m a ty c e  p o ko jo w e j w  ZSRR
1934 —  W  dw udziestą  rocznicę 

w yb u ch u  ¡pierwszej w o jn y  św ia to ­

w e j, poczta ZSRR w yd a ła  serię 

5 znaczków an tyw o jennych .

Te p ięć znaczków  w  rea lis tycz­

n y  sposób bardzo s iln ie  ob razu ją  
w szystk ie  okropności w o jen .

5 -ko p ie jko w y  czarny przedstaw ia 

bom by, lecące ¡na spoko jne m iasto.

10 -kop ie jkow y n ieb iesk i ukazu je  
bom bardow an ie  bezbronne j w si. 

M a tk a  z przerażoną tw a rzą  niesie 
now orodka  na rękach, a dw o je  pozo­

s ta łych  dzieci trzym a  się je j ub ra ­

nia.

15 -ko p ie jko w y  z ie lony  . „p rzed i 

po“  pokazu je  m arsz oddz ia łów  na 
w o jn ę : lu d z i zdrow ych i  wespłych 
oraz ich  po w ró t: chorych na zawsze 

m ora ln ie  i  fizycznie.

Znaczek b rązow y 20 -kop ie jkow y 

,¿praca m ieczem “ , pokazu je  b a r­

dzo w ie rn ie  proces rozk ładu  w o je n ­

nego. W o jn a  przed s taw iona jes t w  

postaci żo łn ie rza w ygan ia jącego lu ­

dzi. K ażdy  jego k ro k  przynos i znisz­

czenie, dom y rozpadają s ię ; z iem ia 

s ta je  się w ym a rłą . Jest to  rzeczyw i­

ście w span ia ła  kom pozycja , przed­

s taw ia jąca całą absurdalność w o jny .

W  końcu 35 -kop ie jkow y czerw o­

ny  „b ra te rs tw o “  p rzedstaw ia  zbra ta ­

nie się dw óch dotychczasowych prze­

c iw n ik ó w . Ręce ściska ją się na po lu  

w a lk i.  Jeden z żo łn ie rzy  m iażdży 

bu tem  podżegacza wojennego, k tó ry  

trzym a  w  rę k u  złam aną szablę, sym ­

bo lizu jąc  zw ycięstw o nad w o jn ą  

przez zjednoczenie w szystk ich  lu ­

dów.
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i w NRD
1950 —  5 la t po zw yc ięstw ie  nad 

faszys tow sk im i N iem cam i, N R D  w y ­
da ła  serię znaczków  poko jow ych .

Za 6 fen. n ieb iesk i, ręka  przed 
czo łg iem  sym bo lizu je  obronę przed 
re m ilita ryza e  j  ą.

Następny, za 8 fen. b rązow y n ie  
m ó w i o bom bardow an iu , ale ukazu­
je  dom  spalony przez w o jnę.

Za 12 fen. n ieb iesko-z ie lony uka ­
zu je  w yb uch  bom by a tom ow ej, a za 
24 fen. —  czerwony, d rew n iane  k rz y ­
że p rzeds taw ia ją  zw ycięstw o w o jny .

Na w szystk ich  czterech przed rę ­
ką, gołąbek z szeroko rozposta rtym i 
sk rzyd łam i, trzym a ją cy  w  dziobku 
gałązkę o liw n ą .
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Mecz ZSRR — Argentyna
RO ZE G R A N Y  w  m arcu  w  Buenos A ire s  cz te roko łow y mecz d w u  n a j­

w iększych  potęg szachowych św ia ta : m is trza  o lim p ijsk ie g o  ZSRR 
i  dw ukro tnego  w icem is trza  (D u b ro w n ik  1950 i  H e ls in k i 1952) A rg e n ty n y  —  
b y ło  n ie w ą tp liw ie  je dn ym  z na jpow ażn ie jszych  tegorocznych w ydarzeń 
w  św ięcie szachowym . D ru żyna  radziecka, aczko lw iek  os łab iona b ra k ie m  Bo- 
twiirandika i  Sm ysłowa, p rzyg o tow u ją cych  się ja k  w iadom o wówczas do meczu 
o m is trzostw o św ia ta  —  odniosła p ię kn y  i  zasłużony sukces, w y g ry w a ją c  to 
c iężkie i  rozegrane w  tru d n y m  d la  n ie j k lim a c ie  spo tkan ie  w  w yso k im  sto­
sunku 2 0 7 . 2  :1172- Szczegółowe w y n ik i w ed ług  ko le jnośc i szachownic i lu ­
s tru je  poniższa tabe lka :

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I A R G E N T Y N A

I 1 1 I I I IV I 1 1 I I I IV
1. B ronsz ta jn 1 1 .0 V 2 1 . N a jd o rf 0 0 1 Va
2. Keres V i 72 0 1 2 . J. Bolbocham 72 72 1 0
3. Aw erbach 72 72 1 1 3 Parano 72 V 2 0 0
4. T a jm a no w V 2 1 V? 1 4 . E liskases > 0 V * 0
5. K o to w 1 72 1 V» 5 . Rossetto 0 72 0 V *
6. P etrosjan 72 72 1 7 , 6. P iln ik 72 72 0 V *
r>
I . H e lle r 1 72 72 V * 7. M a r t in  *) 0 72 72 72
8. Bolesławsfci 0 72 72 1 8. G u im ard 1 72 V* 0

S portow y poziom  meczu, rozegranego w  n iezw yk le  serdecznej atm osfe­
rze —  b y ł n ie z w y k le  w ysok i. Mecz b y ł dużym  w ydarzen iem  w  życ iu  k u ltu ­
ra ln y m  s to licy  A rg e n ty n y  i  p rzyczyn ił się n ie w ą tp liw ie  do dalszego zacie­
śn ien ia  w y m ia n y  k u ltu ra ln e j m iędzy Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  A rgen tyną .

Oto jedna cenna p a r tia  z tego in teresującego spotkania, rozegrana w  I  ru n ­
dzie  na I  szachow nicy:

*) Z am iast M a rtin a  w  I  ru n d z ie  g ra ł M aderna.
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Partia sycylijska
B ia ie :D . Bronsztajn 
Czarne: M . N ajdorf
1 . e2-e4 c7-c5
2. S g l- f3 d7~d6
3. d2-d4 c5:d4
4. Sf3:d4 Sg8-f6
5. S b l-c3 a7-a6
N a jd o rf pozostaje w ie m y  swemu 

system ow i (5...a6), noszącemu ju ż  w  
podręczn ikach teore tycznych jego 
im ię .

6. G c l-g5  e7-e6
7. H d l- f3  Sb8-d7
W  poprzedn im  num erze pośw ięci­

liś m y  te j w ażne j pozyc ji deb iu tow e j 
w ie le  uw ag i, kończąc nasze w y w o d y  
p ropozycją  ruch u  7...h6!, ja ko  p ra w ­
dopodobnie na js iln ie jszego  d la  czar­
nych. A rc y m is trz  a rgen tyńsk i w y ­
b ie ra  starszą kon tynuację .

8. 0-0-0 Hd8-c7
9. Hd3-g3 b7-b5?!

10. G fl:b 5 ? !
W  kom entarzach do cy tow ane j 

przez nas w  poprzednim , num erze 
p a r t i i L u b liń s k i —  N ow ote lnow  
(ZSRR, 1952) d r  Euw e uw aża ł to  po­
św ięcenie za n iepopraw ne. Czyżby 
B ronsz ta jn  w yn a la z ł wzm ocnienie?...

10. ... a6:b5
11. Sd4:b5 Hc7-b8
D r  E uw e proponow a ł 11... Hc5!, 

po czym  12. S :d6 + ?  G:d6. 13. W :d6 
jes t n ie  dobre  wobec 13. ...Sh5! A le  
po 11... Hc5 b ia łe  mogą grać n a j­
p ie rw  12. Ge3 i  następnie dw a razy 
zabić na d6 z analogiczną pozycją 
ja k  w  p a r t i i.  To w łaśn ie  posunięcie
12. Ge3 by ło  na jp raw dopodobn ie j 
p rzygo tow anym  przez b ia łe  na tę 
w ażną ,,okaz ję “  wzm ocnieniem .

12. S b5 :d6+  Gf8:d6
13. Hg3:d6 Hb8:d6
14. W d l :d6

W alka  deb iu tow a została zakoń­
czona i  p a rtia  przeszła w  fazę dość 
jasno sk rys ta lizow ane j koń ców k i. 
T rz y  złączone p io n y  b ia łe  s tanow ią  
oczyw iście w ięce j n iż  dostateczną 
rekom pensatę za o fia row aną  fig u rę  
i  wszystko zależy obecnie od tego, 
ja k  szybko zdo ła ją  je  b ia łe  na leży­
cie u a k tyw n ić .

P ozyc ji tego rodza ju  h is to ria  P a r­
t i i  S y c y lijs k ie j zna bardzo w ie le . 
Nd ogół p rz y  hetmainach na  szachow ­
n icy  czarne m ia ły  lepsze szanse a ta ­
ku , na tom iast bez he tm anów  b ia łe  
p ion y  p ra w ie  zawsze s iln ie  przew a­
ża ły  nad fig u rą . S ta jem y tu  przed 
c iekaw ą psychologiczną zagadką: 
dlaczego ta k  dośw iadczony p ra k ty k  
i św ie tny  znawca system u ja k  N a j­
dorf, doskona ły ta k ty k , gracz o fen­

syw ny, ty p u  kam b iinacy jno -a taku ją - 
cego —  d o b ro w o ln ie  ruchem  9...b5 
da ł lepszemu techn iczn ie  p rz e c iw n i-
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k o w i do rę k i p iękną szansę, a sie-
b ie  samego skazał na n ie ła tw ą  obro-
nę, w  „n ie m iły m “  w dodaitku i  ra -
czej obcym  „żyw io le “  —  końców -
ce?...

14. ... h7-h6
15. Gg5-d2 Gc8-b7
16. f2 -f3 0-0?

Ciężka tak tyczn ie pom yłka , po
k tó re j p a rtię  czarnych można ju ż  
w ła ś c iw ie  uznać za bezapelacyjn ie  
przegraną. N a jd o r i p raw dopodobn ie 
liczy ł, że pragnąc awansować p io n y  
b ia łe  muszą ogołocić nieco pozycję 
k ró la  i  m ia ł nadzie ję  zaatakow ać 
go wówczas skutecznie sw ym i f ig u ­
ra m i, p rzy  jednocześnie „zupe łn ie  
bezpiecznej“  po zyc ji w łasnego k ró ­
la. W  rezu ltac ie  je dn ak  m y ln a  ro ­
szada je dyn ie  odciągnęła czarnego 
k ró la  od głównego te a tru  b o ju  —  
lewego skrzyd ła . 16. ...Ke7 i  17. 
.. W h-c8 b y ło  nieodzowną kon iecz­
nością. B yć może pozycja czarnych 
da ła by  się wówczas utrzym ać.

17. b2-b3 W f8-c8
18. K c l-b 2 Sd7-c5
19. Gd2-e3 e6-e5
20. W h l- d l Sc5-e6
21. Wd6-b6 Gb7-c6 ,
22. Sc3-d5 Gc6:d5

Nieszczęsny czarny goniec zdo ła ł
w reszcie coś „zdz ia łać“ , osiągając
p rzyn a jm n ie j swą w ym ianę , ale fa -
langa w o ln ych  b ia łych  p ion ów  sk ła ­
da się ju ż  teraz z czterech żo łn ie ­
rzy...

23. e4:d5 Se6-c5
24. Wb6-b5 St6-d7
25. c2-c4 e5-e4

26. Ge3:c5 Sd7:c5
27. f3:e4
28. d5-d6

Sc5:e4

B ia łe  m og ły  oczyw iście  n ie  oddać
piona,, g ra jąc np. 28. Wd4, albo 28.
a4, n ie  chcą one ju ż  je dn ak  tra c ić
czasu i  spoko jn ie aw ansu ją  p iony,
p ro w o k u ją  p rzy  o ka z ji dalsze uprosz-
czenia.

28. ... W a8 :a2+
29. Kb2:a2 Se4-c3+
30. Ka2-a3 Sc3:d l
31. c4-c5 S dl-c3
32. Wb5-a5 Sc3-d5
33. c5-c6 Sd5-f6
34. Wa5-a6 Kg8-f8
35. b3-b4 K f8-e8
36. b4-b5 Sf6-d7

Czarne z rozpaczy p roponu ją  
„z w ro t“  f ig u ry , licząc jeszcze ma s ła ­
be szanse rem isow e w  w ieżow e j
końców ce po 37. c :d 7 + ?  K :d7. 38.
W a7+? K :d6 . 39. W :f7 , g5 40. W g 6 + , 
Kc5. 41. W :h6, K :b5  itd ., ale b ia łe  
ju ż  teraz n ie  po trzebu ją  się śpię-
szyć.

37. Wa6-a7 Wc8-b8

W szystko pod znak iem  rozpaczy...

38. Wa7:d7 Wb8:b5
39. Wd7-a7 W b5-b8
40. d 6 -d 7 + Ke8-e7
41. d7-d8, H + Ke7:d8
42. c6 -c7+
43. c7:b8, H +

Kd8-c8

i  czarne wreszcie podda ły się. P ię k ­
na, w artośc iow a pa rtia . W  debiucie  
tr iu m fo w a ła  głęboka koncepcja 
B ronszta jna, w  końców ce —  jego 
św ie tna  techn ika .

Zam . 875/. 38.IV.54 u. Pap. d r. sat. A l  k l :  V  60 g, o b j:  8 a rk : 5^B-11450 
D ru k . RSW  „P ra sa “ , W -w a, A l.  Je ro zo lim sk ie  125.



Miesięcznik „W Obronie Pokoju” 
ukazuje się dotychczas 
w następujących krajach:

FR A N C JA : „Defense de la  P a ix“ rue Vivienne, Paris 2, 

Prenumerata: rocznie —  600 fr., półrocznie —  300 fr.

ZSRR: „W  Zaszczitu M irą “, Moskwa, ul. Krapotkina 10.

B U Ł G A R IA : „Zaszczita na M ira “, Sofia, Ivan-Vazov 27.

W ŁO C H Y : „La Pace“, Rassegna internazionale del mese“, 
Roma, V ia  Savoia 82.

M E K S Y K : Revista „Paz“, Mexico 1, D . F„ Avenida Jaurez 20.

C H IN Y : „Pao W ei Ho Ping“, Pekin, Taichicliang 9.

N R D : „Friedenswacht“, B erlin  W  8 Taubenstrasse 1-2.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE : „Friedenswacht", Stuttgart 0 —  
Ileinrich-Baumannstrasse 27.

JA P O N IA : „H aiw a Yogo“, Japan Peace Committee 28. 
Tamachi, Bunkyo-ku, Tokio.

R U M U N IA : „ In  Apararea Pacci“, Revista Lunara Bucuresti, 
str. Polonia 19.

B R A Z Y L IA : „Partidarios da Paz“. Rua Sao Jose No 50, 
Sala 502, Rio de Janeiro.

K A N A D A : „Peace Review“, 82 Gould St., Toronto.

F IN L A N D IA : „Tanaan“, 15/17 Erottajankatu, Helsinki.

IR A N : „Defae Az Solhe“, av. Ferdowsi Teheran.

IN D IE : „Peace Review“. 14. Munshi Niketan, Kam la M arket, 
New  Delhi (India).



POKOJU

*

Zam ówienia i  przed­
p łaty na prenumeratę 
miesięcznika „W  Obro­
nie Pokoju“ są przyjmo­
wane:

Na okresy kw artalne: 
do dnia 10-go grudnia 
na I  kw artał, do dnia 
10-go marca na I I  kw ar­
tał, do dnia 10-go czerw­
ca na I I I  kw artał, do 
dnia 10-go września na 
IV  kw artał.

N a  okresy półroczne: 
do dnia 10-go grudnia 
na I  półrocze, Jo dnia  
10-go czerwca na I I  pół­
rocze.

N a okres roczny — 
do dnia 10-go grudnia.

Zgłoszenia na prenu­
meratę przyjm ują urzę­
dy pocztowe i listono­
sze wiejscy.

Reklam acje prosimy 
kierować do P. P. K. 
„Ruch“ —  Warszawa, ul. 
Srebrna 12.

*


